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Wojna celna polsko-niemiecka
w  n o w e j  f a z i e

Kraków, 23 listopada.
Jak wiadomo, toczą sią Obecnie roko­

wania gospodarcze polsko-niemieckie: 
rokowania żytnie, które mają być sfina­
lizowane lada chwila, oraz rokowania 
handlowe w sprawie złagodzenia i ograni­
czenia wojny celnej, do której nieobo 
skrzenia zobowiązały się obydwie strony 
do 30 listopada.

Po konferencji Hitler — Lipski, roko­
wania te nabrały nowego rozmachu i jest 
nadzieja, że tym razem znajdzie sią szer­
sza platforma porozumienia.

Tem samem wojna, celna z Niemcami 
zdaje sią wchodzić w nową fazą:

fazę realnych rozmów.
Dotychczasowe rozmowy w toku S-let- 

niej wojny celnej nigdy nie były realne, 
zawsze bowiem brakowało po stronie 
niemieckiej właściwego partnera, który­
by mógł dotrzymywać warunków układu.

Jeśli rzucimy okiem wstecz na umowy 
zawarte w toku 8-letniej wojny celnej, to 
przekonamy sią, że nasz partner niemiec­
ki był stale pozbawiony możności reali­
zowania nawet tego skromnego progra­
mu porozumienia gospodarczego polsko- 
niemieckiego, jaki sarn sobie wyznaczał 
w toku rokowań.

W s z y s t k i e  u m o w y  p r o w i- 
z o r y  e z Ti e, j a k i e  z a w i e r a  i a 
P o l s k a ,  b y ł y  b ą d ź  s a b o t o ­
w a n e ,  b ą d ź  n i e r a t y f i k o w a -  
ne,  b a d ź  w y p o w i a d a n e  przez 
wzglądy wyłącznie wewnętrzno-politycz- 
ne, tj. mówiąc ściślej przez demagogją 
polityczną. Umowa drzewna z 1928 r. i 
umowa żytnia były wypowiedziane przez 
Niemcy — traktat handlowy z 17 mar­
ca 1930 r. nie był wogóle przedłożony 
przez rząd Briininga Reichstagowi do ra­
tyfikacji — .,mała umowa4 z kwietnia 
1932 r. była w rezultacie przez rząd nie­
miecki sabotowana — wszystko na uży­
tek polityki wewnątrznej. (Podobnie, jak 
sabotowane są obeenie przez Gdańsk li­
niowy polsko-gdańskie, w których Polska 
okazała makimum dobrej woli).

Historja 8-letniej wojny celnej,

najdłuższej I najzacieklejszei wojny 
celnej, jaka toczyła się w Europie 

powojennej,

wykazuje n i e z b i c i e ,  ż e k a ż d a  
m y ś l  p o r o z u m i e n i a ,  j a k a  
w y c h o d z i ł a  z P o l s k i ,  b y ł a  
p r z e z  N i e m c y  u n i c e s t w i a n a .

Niemcy patrząc na cyfry naszego han­
dlu zagranicznego, który odzwierciedlał 
niesłychaną zależność gospodarstwa pol­
skiego od Niemiec, sądziły, że wojna cel­
na —to droga do osłabienia gospodarcze­
go i finansowego Polski, do zniszczenia 
gospodarczych przesłanek naszej niepod
l e g ł o ś c i .  ,  . , .  .

Dziś sytuacja pod wielu _ wzglądami 
uległa zmianie. Myśl o jakichś korzy­
ściach politycznych, które mogłyby w y­

niknąć dla Niemiec z dalszego kontynuo­
wania wojny celnej, jest tak absurdalna, 
że nikt z trzeźwo myślących Niemców 
nie może jej brać pod uwagą.

Nikt w Europie nie wierzy już w bajką 
rozszerzaną długi czas przez propagandą 
niemiecką, że wojna celna narzucona by­
ła Niemcom przez Polską.

Taksamo w Niemczech dziś nikt już nie 
wierzy w- załamanie gospodarstwa pol­

skiego, które miało nastąpić pod wpły­
wem wojny celnej. Polska i finansowo 
i gospodarczo zdała egzamin swej odpor* 
ności i żywotności, czego nie można po­
wiedzieć o gospodarstwie i finansach nie-, 
mieekich.

Polityczne przesłanki, które były mo­
tywem wojny celnej po stronie niemiec­
kiej okazały sią wiąc w wielu dziedzi­
nach fałszywe.

Wojna celna nfe dała Niemcom 
żadnych zgoła korzyści,

a przysporzyła d o t k l i w e  s z k o d y  
we formie utraty pojemnego rynku 
polskiego, poprzednio całkowicie opano­
wanego przez Niemcy. Eksport niemiec 
ki do Polski, który w r. 1924 wynosił 
870 milj. zł., spadł do 173 milj. zt. w r. 
1932, czyli .do 15.

W dzisiejszej sytuacji straty te dają 
sie poważnie odczuwać. Eksport niemiec­
ki w całej Europie natrafia na poważne 
trudności i musi być ciągle na nowo pre- 
mjowany na coraz to większą skalą. W 
tych wa runkach nie dziw, że Niemcy 
przypomniały sobie o dawnym dobrym 
i wielkim odbiorcy, jakim był rynek 
polski.

Ale także i wewnątrzno - polityczne 
przesłanki wojny celnej nie działają już
po stronie niemieckiej z tą silą, co da­
wniej.

Przypuszczać należy, że ,wojna celna“ 
nie jest już od dziś także i wewnątrzno-

politycznie potrzebna rządowi niemiec­
kiemu w tym stopniu, co rządom po­
przednim i że rząd obecny więcej,; hiż 
inne rządy, może wykonywać to, do cze­
go w rokowaniach sią zobowiąże.

#  *  *

P o  s t r o n i e  p o l s k i e j  i s t ­
n i a ł a  z a w s z e  g o t o w o ś ć  z a ­
w a r c i a  p o r o z u m i e n i a  g o ­
s p o d a r c z e g o  z N i e m c a m i .

Gotowość tą manifestowaliśmy niejed­
nokrotnie. Po 8-miu latach wojny celnej 
struktura gospodarcza Polski uległa od­
powiednim przeobrażeniom, które sią już 
ustaliły i które pozwalają na sąsiedzkie 
porozumienie gospodarcze w rozumnych 
granicach.
Gospodarstwo polskie usamo­

dzielniało się od Niemiec
i w eksporcie i w7 imporcie.

Krwawe w ybory w Hiszpanii.
HI — —  :

W yb o ry  w H iszpanii — ja k  to  ju ż obszernie donosiliśm y  — m iały krw aw y przebieg . 
T o w a rzyszy ły  im  w alki uliczne, w  których zginęło k ilkadziesiąt, a rannych zostało  
ponad 300 osób. Ilu stracja  nasza przed sta w ia  jeden z  transparentów  w yborczych  na

centralnej u licy  M adrytu,

Poseł sowiecki w Waszyngtonie.
r

Posłem  sow ieck im  p r z y  rządzie S tan ów  
Zjedn. zo s ta ł zam ianow any czo łow y kie« 
rów nik sow ieckiej p o lity k i gospodarczej» 

T rojanow ski.

W r. 1924 Niemcy były odbiorcą 43%: 
całego eksportu polskiego. Niemcy były; 
nietylko. odbiojeą dla własnych celów7, a- 
le tym generalnym pośrednikiem, który 
towar polski rozprowadzał- po całym  
świeeie, oczywiście we własnem opako­
waniu i pod własną firmą. Niemcy wiąe 
zasłaniały nam sobą cały świat gospo­
darczy.

Ten anormalny stosunek (43%) nie­
spotykany w żadnem państwie niepodle- 
głem z każdym rokiem wojny celnej u- 
legał redukcji.

W ostatnich 3 latach waha sią on na 
poziomie około 16,5%. Niemcy w ekspor­
cie naszym spadły z pierwszego miejsca 
na drugie miejsce po Anglji, która re­
prezentowana jest udziałem 20%.

Ten sam proces usamodzielnienia sią 
widzimy i w imporcie. W r. 1924 — jed­
na trzecia całego importu szła do Polski 
z Niemiec — dziś ta cyfra zredukowaną 
została do jednej szóstej.

P o ls k a  r o z w in ę ła  swój h a n d e l morski, 
który osiągnął już połową całych obro­
tów zagranicznych, rozbudowała port w 
Gdyni, wybudowała magistralą wąglo-
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Nadzwyczajna selektyw ność i czułość, zna­
komita jakość reprodukcji dzięki specjalnej 
konstrukcji skrzynki i wbudowanego gło­
śnika elektrodynamicznego, bezszm erow e  
strojenie, automatyczne urządzenie przeciw- 
fadingowe, precyzyjna skala mikrometyczna, 
łatwa obsługa, gniazdka do adaptera i głośni­
ka dOdatkowego-oto zalety tych odbiorników
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v-ą. nawiązała bezpośredni stosunek z 
Zachodem i krajami zamorskiemu prze­
stawiając się z rynków środkowo-euro- 
pejskieli na rynki światowe.

Wreszcie Polska w wielu działach po­
przednio zaopatrywanych przez Niemcy 
rozbudowała własny przemysł przetwór­
czy.

Dziś te przeobrażenia są już

trwałym dorobkiem,
dlatego i gospodarstwo polskie nie jest 
już zainteresowane w dalszem przeciąga­
niu wojny eelnej z Niemcami — o ile tyl­
ko po stronie niemieckiej okaże się do­
bra dola dla jej zakończenia.

Drogi gospodarcze Polski i Niemiec
rozeszły sie.

W ten sposób z obydwu stron dziś zda­
je się już być przygotowany grunt dla 
pewnego porozumienia gospodarczego.

Niemniej ramy tego ewentualnego po­
rozumienia są bardzo ciasne_ i z_ każdym 
rokiem stają się coraz to ciaśniejsze.

Nietylko gospodarstwo polskie uległo 
W czasie wojny celnej głębokim przeo­
brażeniom; głębokie przeobrażenia na­
stąpiły także i w gospodarstwie niemiec- 
kiem.

Przed wojną celną Niemcy były kra­
jem wysokiego deficytu płodów rolnych, 
przeto" i największym, niesłychanie po­
jemnym rynkiem importu rolnego. Od te­
go czasu z każdym rokiem następuje re­
dukcja tego deficytu, w wielu działach 
deficyt ustąpił miejsca nadwyżce. Niem­
cy się zreagraryzowały.

W produkcji zbożowej Niemcy uzy­
skały pełną samowystarczalność. Ewen­
tualne niedobory zbóż są minimalne, nie- 
przekraczające rocznie 500—600 tys. 
tonn. t

W zakresie hodowli zwierzęcej i pro­
duktów zwierzęcych w wielu działach 
(np. w trzodzie chlewnej, owcach, ko­
niach) Niemcy uzyskali nietylko samo­
wystarczalność, ale i nadwyżki, w in­
nych działach deficyt wydatnie się skur­
czył. Np. przywóz masła spadł z 131 tys. 
tonn w r. 1930 na 69 tys. w r. 1933. przy- 
y óz jaj z 2637 milj. sztuk na 1363 milj.

Niemcy nie są już dziś tym krajem 
zbytu naszych płodów rolnych, jakim 
były jeszcze przed 2 laty — i nie mogą 
już być tym krajem, ponieważ ich stru­
ktura gospodarcza uległa i ulegać będzie 
w dalszym ciągu zasadniczym przemia­
nom w sensie reagraryzacji.

Możnaby powiedzieć, iż w międzycza­
sie struktura obydwu krajów zarówno 
Polski, jak i Niemiec oddaliła się od sie­
bie. Obydwa kraje uległy takim samym 
wielkim przeobrażeniom — ale ze zna. 
kiem ujemnym.

Polska się zindustrjalizowała, Niemcy 
zreagraryzowały. Dziś uzupełniają się 
w mniejszym stopniu, niż dawniej, dziś 
są mniej nastawione na tak ożywioną 
,wvmianę i współpracę, jak dawniej.

To też dziś traktat handlowy, o ileby 
został zaawrty, byłby jeszcze skromniej­
szy, niż w 1930 r., jakkolwiek i traktat z 
roku 1930 byl niesłychanie ciasny.

Traktat na wzór sowieckiego.
Traktat obecny, o ile miałby być real­

ny, musiałby także zupełnie inaczej wy­
glądać, niż w r. 1930, musiałby być podo­
bny raczej do umów handlowych z So­
wietami, niż do umów zochodnio-europej- 
skich.

Należy uwzględnić, że cały rynek pro­
duktów rolnych w Niemczech jest dziś

lia zasadzie ustawy o „stanie żywicieli" 
reglamentowany administracyjnie,że wła­
dze deęydują o tem, co i w jakim zakre­
sie i po jakiej cenie może być sprzeda­
wane, względnie sprowadzane do Nie­
miec.

Monopolizacja importu niemieckiego 
poczyniła duże postępy. Etatyzacja go­
spodarstwa niemieckiego znacznie posu­
nęła się naprzód.

Ulgi celne czy klauzula najwyższego 
uprzywilejowania nie miałyby tu nie-

/mai żadnego znaczenia. w
\tożemv dostać ulgi celne,JAd pewne 

kontyngenty towarów, nietbdiea możemy 
bvć pozbawieni możności importowania 
tych towarów — ezyto przez stosowanie 
ograniczeń dewizowych, czyto 
czeń weterynaryjnych, czyto przez sto­
sowanie administracyjnych nakazów, 
wydanych wprost producentom.

To też traktat handlowy z Niemcami 
musi być dziś podobny do traktatu han­
dlowego z Rosja sowiecka. Musi przewi­
dywać tranzakcje same. a nie ramy dla 
tych tranzakcyj. Musi przewidywać obo­
wiązek odebrania pewnych produktów w 
określonych kontyngentach.

O tem należy pamiętać przy rokowa­
niach handlowych z Niemcami.

#  »  *

Jak widzimy, po 8 latach wojny cel­
nej, Niemcy znów mają okazję do poka­
zania światu, czy i w jakim zakresie bio: 
ra serjo swe zapewnienia pokoju, czy i
w jakim zakresie chcą pracować pokojo­
wo nad odbudową gospodarczą Europy 
środkowej, wpędzonej w ruinę icli proln- 
bicyjna polityką agrarną.

Vox.

Umowa żytnia parafowana
Berlin, 22 listopada (PAT.) Polsko-nie- [ rońskiego, radcę handlowego poselstwa 

miecka umowa w sprawie uregulowania J polskiego w Berlinie, ze strony niemiec 
polsko-niemieckiego eksportu żyta i mąki
żytniej została dzisiaj parafowana przez 
przedstawicieli obu rządów, ze strony pol­
skiej przez prof. Zygmunta Rawitę-Gaw-

feiej przez dra Moritza. dyrektora mini­
sterialnego ministerstwa wyżywienia i rol­
nictwa Rzeszy. Podpisanie umowy nastąpi 
w najbliższych dniach.

N o w e  w a lk i n a  K u b ie .

Na K u bie  w ciąż wre. Obecnie jeden  z  pu l* 
ków lotn iczych  zbu n tow ał sie  p rzec iw  pre­
zyden tow i i w zn iecił krw aw e w a lk i w  Ha- 
wannie. I lu s tra c ja  nasza p rzed s ta w ia  ka* 
rabin m a szyn o w y  na tarasie  pałacu p re zy ­
denta K u by , gdzie  przygo tow an o  w ojsko da  
odparcia ew entualnego ataku buntowników*

J a n  W i k t o r .

Tam, gdzie toczy sie codzienna walka
o dusze; Polaków.

W śród  lu d u  ro ln ic z e g o  n a  Ś lą sk u  O p o ls k im
(Specjalny reportaż „Ilustrowanego Kuryera Codziennegou) .

Hitlerowska agencja ■ „Telegrapłieu 
Union" rozesłała długi alarmujący ko­
munikat (patrz depesze na str. 12), w 
którym mijając się w zupełności z pra­
wdą, donosi o rzekomym terorze przed­
wyborczym w- stosunku do mniejszości 
niemieckiej na Pomorzu i w Poznaii- 
skiem. Nieprawdziwość podobnych 
twierdzeń jest tak oczywista, że wszel­
ka polemika jest niepotrzebna.

Chcemy natomiast oświetlić przy tej 
sposobności stosunki, panująee >v Niem­
czech, a w szczególności na Śląsku Opol­
skim i podajemy poniżej dalszy repor­
taż p. Jana Wiktora. Sprawozdania z 
podróży p. Wiktora po Śląsku, które 
drukowaliśmy poprzednio na łamach 
naszego pisma, wywołały wielkie zain­
teresowanie naszych Czytelników.

Dzisiejszy reportaż, obrazujący życie 
Polaków w okręgach rolniczych śląska 
Opolskiego — a więc w okolicach stu­
procentowo polskich —■ jest wymów nem 
świadectwem tego. jak w y g l a d a  pr a ­
w d z i w y  teror w stosunku do obywa­

teli innej narodowości. Zaznaczamy 
przytem, ze metody te stosowane są sta­
le, nawet w czasach „spokojnych" — a 
nie w okresach wyborów, kiedy zajścia 
zawsze zdarzać się mogą.

Opole, w listopadzie.
Z Bytomia, z pod zadymionego nieba ko­

minami kopalń i hut udałem się w okolice 
rolnicze, jak lud je nazywa: „boże strony".

Kiedy podążałem ulicami na dworzec, 
spostrzegłem afisze, nalepiane na oknach 
wielu sklepów i magazynów. Widniały, jak 
czarny krzyk, rzucany w oczy przechod­
niów, którzy przystawali, wymawiali kilka 
obelżywych słów i biegli za swojemi spra­
wami.

Zaraz drzwi tych sklepów otwierały się 
i ukazywali się właściciele poważni, siwi i 
wgluchem milczeniu, z zaciśniętemi zęba­
mi, zdzierali, zmywali wśród gwizdań i wy­
buchów śmiechu.

Gdzieniegdzie jeszcze czerniły się napisy; 
„Wer beim Juden kauft der ist ein Lump 
und Volksverrśiter“.

Kiedy czytałem to wezwanie, nalepiana 
w dzień pod opieką policjanta, przypomina­
łem sobie słowa jednego z żydów w Niem­
czech. który zwierzał się przedemną. moża 
z ironją, może z goryczą, a może z bólem, 
który można wyrazić chłoszczącem swoje 
rany szyderstwem:

„Bojkotują nasze sklepy, nasze domy, na­
sze nazwiska, pogardzają nami tak, że nam 
nawet nie wolno się wynarodowić. To tak, 
jakbyśmy się chcieli na gałęzi powiesić, 
ale ktoś odcina, bo to gałąź niemiecka. Zyc 
nie wolno, wyjechać nie wolno, może wol­
no umrzeć w trumnie niemieckiej, kupio­
nej za żydowskie pieniądze".

Pojąłem tragedję beznadziejnego bytowa­
nia, skazanych na straszliwe życie w pogar­
dzie, żebrzących o łaskę władców bata i ku­
łaka, aby im było wolno się wynarodowić, 
a w podzięce za to otrzymają kopnięcie.

Na stacji ściany zalepione afiszami pro­
pagandowemu wyzwającemi setką _ haseł, 
napisów do kupowania towarów niemiec­
kich, tworzących potęgę i bogactwo, do 
śpieszenia z pomocą bezrobotnym i krzy-

J. GIŻYCKI.

Św. Marcina
na Hali Kond rato wej.

Zamarzle błoto dudniło pod naszemi bil­
lam i. gdy, z nartam i na ram ieniu , szliśmy 
ku Kuźnicom. Tu i ówdzie w leeie kolo 
pap iern i leżały piaty brudnego śniegu. By 
nie patrzyć nu ten sm ętny widok, co chw i­
la  wznosiliśmy oczy ku szczytom bieleją­
cym obiecująco na tle ołowianych chm ur, 
"brzemiennych obietnicam i — czego? Śnie­
gu? Oby! Ale czy to takie pewne? Cieplalo 
coraz bardziej i w raz z biotem topniały n a ­
sze nadzieje „jazdy".

No, ale od Kuźnic można będzie chyba 
wdziać narty ! — zw racam  się do mego to­
warzysza, s ta ra jąc  się napróżno nadać me- 
m u glosowi ową pewność, k tóra ma być r a ­
czej wyrazem naszych życzeń, niż logicz­
nych pr/.e widywać.

Niestety, droga od Kuźnic na Kalatówki 
czernieje bez krzty zbawczego śniegu. P rze­
rzucam y narty  na inne ram ię i dalej.

Et. co tam! Do Kalatówek nie daleko, no 
a tam już śnieg musi być.

Widocznie jednak nie musiał. gdyż, do­
chodząc do .,schroniska“ na  Hali Kond ra­
to wej. mieliśmy wciąż jeszcze narty na ra­
mieniu.

Tu dopiero, nad m ałą, niziutką cbalupiu- 
ką s tarego  Polaka — jedyneui schroni­
sk iem  na te j tak popularnej hali — na dość 
stron tem  2boezu w idniał spory p ła t śniegu, 
na k tórym  zdecydowaliśmy poćwiczyć.

Pogoda się  psuła coraz bardziej. P rzen i­
kliw y w ia tr zacinał drobnym , rzęsistym  
deszczem . P o jednym  ze zjazdów z naszego 
„boiska“ — miałem dość. Na herbatę! — 
k rzy k n ą łem  do  Faderta n a  górze.

Jakobsen, s tem -kristjan ja , obskok  i szus 
i był już przy mnie. Patrzyłem z przyjem­
nością na smukłą, zwinną sylwetkę mego 
towarzysza, zsuwającą się pędem w este-

ką; rowek niedoeiągnięty; „djagonalzug  
stalowe kanty; przyklejane foki — zagad­
kowe dla laika terminy krzyżowały się w 
parnem powietrzu, napełniały minjaturo-

Nad R atą  K ondrat ową.

tycznych ewolucjach. Nie darmo nchodzi 
za jednego z naszych najładniej jeżdżących uarciarzy.

Popijając herbatę, gawędziliśmy o tem i 
owera. Jak to zwykłe brać narciarska. O te­
renach, o sprzęcie. 78 milimetrów pod ba-

wą izdebkę i łomotały jakby o zapotniałe 
szybki, o które chlastał z drugiej strony 
pędzony wichrem deszcz.

Rozpytywałem o zdarzenia ubiegłej zi­
my. Opowiadałem o alpejskich terenach, 
gdzie, zdradziwszy Zakopane, jeździłem, w

zeszłym roku. Powtarzałem me rozmowy 
prowadzone w St. Anton ze Schneiderem, 
nieukoronowanym królem Tyrolu — ży­
wym Buddą zjazdowego narciarstwa.

Potem, sięgnąwszy wspomnieniami jeszi 
eze dalej wstecz — wspomniałem coś o Gó­
rach Skalistych.

— A to pan był w Ameryce? — odezwał 
się_ stary Polak, właściciel schroniska, któ- 
ryć, ćmiąc papierosa, przysłuchiwał się 
naszej rozmowie.

Rad dowieść, że i on też widział coś-nie- 
eoś w życiu, począł wspominać pracę w ot- 
b zrym ich  rzeźniach „ S w ift and Co.“ W Chi­
cago; 40 pięknych białych koni, któremi 
,,{clC konserwy rozwożono po mieście, gdy 
„ic/i" konkurent, A rm o r, m ia ł same kasz­
tany, 2 trochę smętnym uśmiechem, z ja­
kim się wywołuje obrazy dziarskiej mło­
dości. mówił o tem jak to on był łubiany 
przez „bosówP ') i inżynierów „co lak pik­
n ie  um io ł gw izdać „na wardzeP. - - .

— Na wardze? — zapytałem zdziwiony-
l oho z im  ja ko  to  gw izdos  — dopingo­

wała swego małego, suchego męża ogrom­
na gaździna, rozsiadła na ławie w całym
majestacie swych licznych m a r s z c z o n y c h

spodnie, pogrubiających jeszcze jej impo­
nujące biodra.

Więc gazda zawinął dolną wargę na *0* 
by, zaczerpnął powietrza w swe potężne 
góralskie płuca i dziki, przeraźliwy gwizd 
przeciął ciężkie powietrze izdebki przegrza­
nej buchającym od żelaznego piecyka ża­
rem.

Milczeliśmy cza.s jakiś. „Piękna Brońda“, 
córka gospodarza, nakręciła gramofon! 
rozległy się piskliwe dźwięki „góralskie­
go , z.agłuszone częściowo od czasu do cza­
su przez fa lse tow e przyśp iew ki. Raźniej 
się jakoś zrobiło. Monumentalna gaździna. 
oparłszy głowę w barwnej chuście o drew-

1) Majstrów, dozorców.



(■snących ..Ja1', które wisiało jako olbrzymia 
zaciśnięta pięść. _ Z pośród afiszów wyrywa­
ją się wizerunki dzieci skrzywdzonych i 
płaczących, prze dkażdym, kto na nie popa­
trzy.
, J~~ »Die kommende Generation klagt an“. 
(Przyszła generacja oskarża).

Czy te płaczące dzieci wpłyną w jakiej 
mierze na wzmocnienie przyrostu ludności, 
pozostającej pod tragicznym znakiem zapy­
tania? Należy wątpić. W każdym razie pro­
paganda za przyrostem ludności jest olbrzy­
mia.

Słoneczny dzień. Z mgły pomieszanej z 
dymem wyłaniały się widma kominów, za­
mazane zręby budowli.

Wagon zapełnił się powracającymi z ko­
palń, z hut. Widzę twarze milczące, nie­
ufne, kanciaste, mam wrażenie, że patrzę 
na bryły węgla twarde, czarne, które gdy 
zapalą się, płoną najczystszym ogniem.

Ciasne, małe przedziały zatłoczone gę­
stym dymem faj i milczeniem, czasem ze­
rwie się gwar o sprawach kopalnianych i 
o wszystkiem, wtedy tyle półsłówek, do- 
myślników, czasem wplecione przysłowie 
o Krakowie nie odraza zbudowanym, który 
też nie odrazu zburzą... Czasem rozmowa 
się ucina. Nowe stacje.

Jedni z pośpiechem rzucają się do drzwi, 
inni się tłoczą pobrzękując bańkami.

Powitanie „Heil“, „Szczęść Boże" tak się 
często miesza. Pola jesienne, zrudziale, o- 
puszczone. Tuż niedaleko krowy szczypią 
ostatki trawy.

Obok dziewucha stoi z zarzuconą pła­
chtą na grzbiecie, wywija kijem i wyśpie­
wuje radosne piosenki. Nie słyszę słów, 
ale wyczuwam treść i melodję jakby głę­
bią samego serca śpiewaną. Ktoś idzie 
bruzdą za koniem. Chciało się wołać „Panie 
Boże dopomagaj".

Wiem, jak odpowie. Skądś wyrywa się 
piosenka i uderza^w okna, po niej przela­
tuje łoskot kół. _ Krajobraz wciąż jednaki, 
bezkresna równina, granicząca z niebem.

Czasem rozłoci się pień sosny pod eiem- 
fią koroną, czasem zaszeleści drzewo i kie­
dy podmuch liderzy, zapłacze rdzawemi li- 
śeiami na chustę trawy. Okna domów roz­
błyskiwały słonecznym światłem, jakby ra- 
dosnemi sygnałami.

„lo 2 0  Chlebem ide“.
r Na małej stacji wchodzi robotnik, nie 
*vyjnmjąc faji z

— Heil Hitler,

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr, 326. Piątek, 24 listopada 1933 r. 3

Straszliwa ek§pr.ozia w Rotterdam ie

gęby podnosi rękę.

Głuche milczenie spotkało pozdrowienie.
Popatrzył uważnie na wszystkich i powoli 
.wyrzekł:

— Ja dźwigom ręki, czego wy nie od- 
dźwigniecie. Jeszcze raz waz pieknie wi* 
tom: Heil Hitler.

— Dzień dobry — ktoś odpowiada.
— Niech powiedzą: chwała Bogu.
Nikt nie odezwał się, wszscy siedzieh z 

podpartemi głowami, ćmiąc fajki, papie­
rosy, jakby niczego nie widzieli, niczego 
nie słyszeli.

Przybysz siadł i zaczął mędrkować, wy­
głaszać zasady polityczne o państwie, o 
narodzie. Nikt mu nie przerywał, nikt nie 
sprzeciwił się, każdy o swojem myślał, aż 
tamten zakończył niespodziewanie:

— Moje ojcowie byli zakrawieli Polacy 
(choćby z nich pasy drzyć toby się nie wy­
rzekli Polski), bo siedzieli na gospodar­
stwie. Jo nic nie mam, mnie wszystko 
wurszt. Jo za chlebem idę.

Coraz rzadziej można spotkać wieniec 
kominów fabrycznych, rzuconych w szcze­
re pola, coraz rzadziej widać czerwone mu- 
ry, otoczone zielenią ozimin. Tu kraj rol­
niczy. Gdzieś na nowobudującym się domu 
widać wieehę i sztandar hitlerowski, znak 
polskiego cieśli i znak dzisiejszych dni.

Wysiadłem na oznaczonej stacji, aby ru­
szyć w nieznane mi miejscowości, poznać 
Ind osiadły tutaj od wieków, zajrzeć w głę­
bię dusz.

Wchodziłem do chłopskich domów j w

W  jedn ej z  w ielkich pralń w  R otterdam ie eksplodował kocioł parow y, k tó ry  ca ły  dom  
obrócił w  ruinę. W iele  osób zosta ło  ciężko rannych. Na zdjęciu  w idzim y zniszczony

dom.

kuchniach, izbach gwarzymy o wszystkiem 
co trapi, co boli, co raduje, słucham opo­
wiadań, które dają obraz przeżyć, zmagań, 
tarć, walk, upadków, porywów, dają obraz 
najtragiczniejszego położenia ludu polskie­
go, do którego wojująca niemczyzna przy­
puściła
generalny atak, prowadzony z zaciekło­

ścią, nigdy dotychczas niespotykaną,
aby wydzwonić „Keęuiescat".

Przewodnikiem moim jest pracownik za­
hartowany, mający „mur w kościach", kry­
jący miłość gorejącą w glebi skamieniałego, 
serca, entuzjasta, nie uznający kompromi­
sów, kipiący energją, który patrzy z nadzie­
ją w przyszłość, mimo że życie obecne przy­
nosi tyle bolesnych niespodzianek...

Wśród opowiadań mocnych i twardych 
jak głazy, załka bolesna skarga: .Jeżeli cza­
sy sie nie zmienią, -to krew polska się za­
trze i cmentarz zostanie". „Ze staremi nie po 
radzą, nie złamią, ino jak dzieci ratować?

Urobią ich na swój sposób". „Staruszkowie 
nie poradzili mówić po niemiecku, a ich syn 
innej mowy jest".

Mówią, że hitleryzm, to burza, która sie 
rozpętała nad Rzeszą i tutaj na Śląsku po­
czyniła ogromne spustoszenia. Gdy stosun- 
ki.się nie zmienią, to bedzie sie utrwalało 
działanie niszczycielskie, jednakże wszyscy 
spodziewają sie, że działanie każdej burzy 
choć jest wielkie, a!e zawsze krótkie i prze­
mijające. Ta zima będzie straszna i decydu­
jąca. I w obozie hitlerowskim kłótnie, wal; 
ki trzymane w tajemnicy, ale zdrętwieć 
można, na widok tego co sie tam dzieje.

Są pewni, że po zwycięstwie przy wybo­
rach Hitler bedzie parł do wojny — szepcą 
na prawo i lewo, że „karty powołania" są 
już gotowe. Nie mogąc dać chleba i priacy, 
będzie musiał naród nakarmić „krwią i og­
niem"... Mówi o pokoju, to jakby lew cho­
wał pazury w kwiatkach.... Ogień też moż­
na zasłonić dymem. Nie trzeba mu wierzyć, 
niech sie ino skrzepi, to pazury mu odro 
sną..."

■  ■ ■ i mówią: „Niema teroru“
Mówi sie „Niema terom". J e s t p o- J Wszystko ujarzmione i poddane pod gwałt 

t w o r n y  s t r a c h ,  p a m i ę ć  na-  narodowych-socjalistów". — .„Trzeba byc 
p a d ó w , ' j e s t  p a n i k a  i s z y k a -1 ostrożnym — mówi mój przewodnik — ni- 
n y. * komu nie wierzyć".

{ f m w gotówce
i cennych premjach

d a je m y  u c z e stn ik o m

K O N K U R S U
KALENDARZA I. K. C.
na ro k  1934 mu

Od j u t r a  ogłaszam y w ykazy prem lj

A ir  som jak żeby nad gliniokiem —- mó- 
wiła kobieta — (nad strugą wody) gęby o- 
twieromy i zamykomy, ale_ głosu nie wy- 
domy, ale co se myślemy, to ino r"' wiemy <

Szpicle, donosiciele, prowokatorzy czyha­
ją na każdego. , .

Czasem ktoś szepce: „czyście< wczoraj
słuchali referatu z Moskwy przeciw Hitle­
rowi? Polacy mają napasc na rrusy 
Wschodnie". . . ,

Zagadnięty wie, że mówi z prowokator 
rem, który chce się dowiedzieć czy słucha 
radja z Moskwy.

Kiedy bawiłem w tych stronach dokona­
no aresztowania i odesłania do obozu kon­
centracyjnego działacza centrowego, nau­
czyciela w jednej wsi. Zbrodnią jego było 
to, że przed prowokatorem wymyślającym 
na obecne stosunki rzekł: „cóż Hitler wy­
gospodarował?"

Aresztowanie, nastąpiło za_ złośliwą kry­
tykę rządu i za rozgłaszanie nieprawdzi­
wych wieści. Nie wolno krytykować za­
rządzeń i powątpiewać w to, co robi Hitler#

Mogiły nieznanych.
W dzień wyruszyliśmy we wsie,, zba­

czaliśmy na cmentarze, gdzie są groby 
powstańców. Łackeć ziemi siupami ogro­
dzony, a w środku rzucona piyta z krót­
kim a tak wymownym napisem:

„Tu spoczywają Nieznani
Dali życie za Śląsk".

Iluż tu, iluż tam spoczywa. Tyle ty cli 
mogił, sa one słupami granicznemi wbija- 
nemi przez wielka miłość, bohaterstwo, po­
świecenie tych, którzy przez 700 lat uiezna- 
li Polski, a w potrzebie oddawali za nią 
życie.

Nie wszyscy są pochowani na cmenta­
rzach, dalej leżą tam gdzie padli.

„Chcielibyśmy zebrać kości, uczcić pa­
mięć. ale nie mamy środków na to".

Setki grobów rozrzuconych po polach, 
łąkach, lasach, w nich spoczywają synowie 
tej ziemi, pokrajani bagnetami, strzaska­
ni kolbami karabinów, są po śmierci bez 
imienia, bo za życia zapisywali najpięk­
niejsze karty chwalą czynów, bezgranicz- 
nem poświęceniem i bohaterstwem. Po nich’ 
zostaje opowieść.
. A corocznie w noc 1 listopada wyrasta- 
Ja świeczki w tych miejscach i gdzieś na 
kraju lasu, gdzieś na brzegu rzeki, gdzieś 
pod kępą krzewów rozkwita wieniec owi­
ty amarantową wstęgą. Deszcz spłókuje 
czerwień, jakby serdeczną krew strugami 
łez...

W lecie pług zaorał te miejsca, został 
ślad: legenda, która w wieczór listopadowy 
zagorzeje światłem wśród ciemności, jakby 
to zagorzało serce, które za życia paliło się 
ogromną miłością.

I. znów gdzieś wieczorem nowi ludzie, no­
we opowiadania, skargi i oburzenia, że w 
nieb dopiero pierwszy raz jak kościół 
istnieje odprawiono nabożeństwo niemiec­
kie!

Przecież ten kościół ojcowie zbudowali, 
polskim trudem, polskim mozołem. Pytają 
co robić, bo nie mogą patrzeć na taką hań-
bC* ,i

Kler germ aniziile, 
odb iera  dusze.

Oczami, mową, sercem wołają o pomoc i  
radę. Podać do gazet, niech świat się do­
wie, pisać do papieża, niech się dowie jak 
tutaj w kościele krzywdzą lud polski.

„Kazują podpisywać, że parafja chce 
mieć nabożeństwa niemieckie, n i k t  
n i e  c h c e  p o d p i s a ć  i hitle­
rowcy ehoeto to dezerterzy od naszej mo­
wy, ale w kościele mają ducha polskiego 
i nie chcieli podpisać, a mimo to i tak za­
prowadzili nabożeństwo niemieckie".

Pytają się, czy ksiądz musi uczyć kate-

nianą ścianę, słuchała z błogim uśmiechem, 
myśląc może o tem, .jak to niegdyś, gdy 
tłuszcz nie obciążył jeszcze jej jędrnego 
ciała — hasała ona na weselach i zabawach 
od Bukowiny po Chochołów.

Zgrabne nóżki Brońci (sławne wśród nąr: 
eiarskiej braci) zwisające z wysokiej 
skrzyni, na której siedziała — przebierały 
niecierpliwie, rwąc się do tańca, a sączące 
się przez zapotniałe okno mleczne światło 
zapalało błyski na mosiężnych gwoździach, 
któremi były suto usiane jej malutkie 
kierpce.

— Nawet do Chicago sprow adzałem  p ły ty  
z naszem i tańcam i — mówił stary góral — 
a jakiem zatańczył, to sehodzili się Ame­
rykanie i dziwowali, bo to byłem chłop 
zgrabny...

— To ty się uważasz za zgrabnego — 
rzuciła ironicznie z ławy pod ścianą go­
spodyni.

— Byłem  zgrabny, powiadam — aż krzy­
knął z pasji. — Niecłi panowie sami są­
dzą. — Wyciągnął suchą szponowatą łapę 
o nabrzmiałych wenach ku pożółkłej foto- 
grafji na ścianie nad łóżkiem.

Mój towarzysz, który jako Zakopianin, 
nie raz jnż asystował przy podobnych 
słownych utarczkach gospodarzy, by zmie­
nić kierunek rozmowy, począł mię rozpy­
tywać o moje afrykań sk ie  polowania.

Po bawołach i hipopotamach, „końskich“ 
antylopach t potwornych śudańskieh dzi­
kach — ześlizgnęła się rozmowa po kroko­
dylach do wielkich kilkometrowycb pyto-

— A to tam w Afryee też są tak ie  w iel­
kie g a d y ? — rzucił stary góral, któremu 
już od dłuższego czasu wyraźnie dokucza­
ło narzucone obcością tematu milczenie.

— Jak to J a m  też"? — ździwiłem się. — 
Gdb&ież indziej widzieliście takie wielkie

węże? — Wiedziałem, że poza Polską był 
tylko w Stanach Zjednoczonych.

— Ja nie widziałem, ale m ojej m atk i 
dziadka brat...

pewnego dnia ciągnęła wolno karawana 
furmanek, a woźnicy, jak to zwykle, szli 
z tylu kupą rajcując — przednie konie sta ­
ją  raptem  ja k  w ryte , a za niemi i inne.
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Polak, P olakova i  córka „piękna Broncia" na E a li K on dratow ej p rzy  szałasie.

Usiadł głębiej, godniej, na zydlu, od­
chrząkną! jak wirtuoz stroi swoj instru­
ment przed występem i zaczął.

Ten jego wujeezny. pradziad pracował 
czas jakiś przy, dziś już nieczynnych, ko­
palniach w  L uptow ie. Woził rudę, Gdy tak

Próżno krzyczy na nie zdała woźnica. Ani 
kroku naprzód. Stoją i drżą  na calem cie­
le. Co jest? — pow "Hn t,„. | drugi, Idą 
sprawdzić. A tu o kilka kroków przed koń­
mi leży wpoprzek drogi „gad" gruby jak  
slup telegraficzny, a długi na pięć—sześć

metrów. A był wśród woźniców jeden osi­
łek, eo o naładowany rudą wóz brał ztyłu 
i „zarzucał“ nim jak to kto z nas, „d zis ie j­
szych“ mógłby zrobić chyba tylko z sa­
neczkami, na których zjeżdżają dzieci na 
Lipkach. Ten idzie w las, w ycin a  ciupaga  
buka, jak to na dyszel, bierze go za jeden 
koniec  ̂na ramię i idzie do gada. Jak go 
trzepnie tym bukiem — przełam ał m u  
grzbiet. Trzepnie go drugi raz po tem sa­
mem miejscu — aż go przeciął na dwoje. 
Ale każdy gad, cboć go na kawałki po- 
kraj — nie zdechnie przed zachodem słoń- 
ca?), więc i ten lak sie nip rzuci! Ten 
odcięty ogon jak się „praśnie" — wóz po­
szedł w kawałki, a oba konie zabił na 
miejscu.

— Wierzcie panowie czy nie — dodał po 
chwili milczenia, widząc widocznie pobła­
żliwy nśmiech mego towarzysza — ale mój 
pradziad (choć to niby nie rodzony) był 
prawdomównym człowiekiem i byle czego 
nie zwykł był gadać.

Wobec tego zapewnienia wszelka wątpli­
wość byłaby nie na miejscu, więc milcze­
liśmy, „markując" podziw.

Musiałem widocznie spojrzeć ku oknu 
równocześnie z mym kompanem, bo w tem, 
zapominając o_ gazdowym pradziadku, o 
luptowskim osiłku i nawet o imponują­
cym „gadzie“ — rzuciliśmy się razem do 
drzwi. Widocznie już od dłuższej chwili 
deszcz przeszedł w  rów ny g ęsty  śnieg  i ca­
ła hala, tak smętna^ jeszcze niedawno —- 
pobielała i śm iała się do nas białym  ca- 
łanem  poprzez migotliwą firankę padają­
cych płatków.

Śnieg na św. Marcina! Będzie śnieżna, 
porządna, „starodaw na“ zima!

J) C ie k a w e , że  id e n ty c z n e  w ie rz e n ia ,  s p o tk a ł e m  n a  
a m e r y k a ń s k im  z a c h o d z ie .  ( A u to r ) .
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ebizmu po polsku bo się dzieci zgłosiły a 
ksiądz uie chce uczyć. Poruszają dzie­
siątki spraw tak żywotnych, tak ważnych 
w jch udreczonem życiu. Ktoś się pyta jak  
g losow ać ,

— „N ie wolno radzie, bo zato bracie po*
sz łą  c ie  do lagru  (se. Kouzentrationsla- 
g er  — koncentracyjny) i owsem pa­
są . Jak mnie dadzą k artk ę to tu  n ap isze  
dw a k rzyżyk i, a  tu  cztery... Oni chcą dla 
siebie dobrze, a nie dla nas. J a b y m  g lo s o ­
w a ł zac iśu ie tem i p ię śc ia m i11.

— Jo nie przewrotny, jo taki richtig Po­
lok, cięty jak sikira, to mnie tak gnębią, 
tak mi dokuczają.

— Trza cirpić.
~  Co cirpić? jo wyzywom pierunów o- 

gnistych.
Takie opowiadania krzepią w tym mro­

ku...
Co sie dzieje w od d zia łach  S. A., to  je s t  

ta jem n icą , ściśle przestrzeganą, tylko od­
pryski dochodzą do publicznej wiadomości. 
Wiadomo tylko to. że w szy stk ie  od d zia ły  
h it lero w sk ie  na  Ś lą sk u  noszą n azw y  d aw ­
n ych  form acyj w ojsk ow ych , ćwiczone są na  
sposób  w ojsk ow y  w  ryn sztu n k u  w ojen n ym , 
musztra, manewry nocne, ataki itd.

Szczególniej wpływ wywierają na Pola­
ków,

wszczepia sie w nich pogardę 
dla mowy polshiej,

mówiąc, że to gw a ra  i nie wypada rozma­
wiać w towarzystwie hitlerowców na zebra; 
niach. Jeden z hitlerowców w szczerości 
zdradził sie:

„Oni n as p on iża ją , m a ją  n a s  za p a ch o ł­
ków".

To dało sie też odczuć niedawno. Jak wia­
domo.

uroczystości krakowskie wywarły 
ogromne wrażenie

•w c a ł y c h  N i e m c z e c h ,  szcze­
gólniej na Śląsku, dodały ducha tutejszej 
ludności, roznieciły nadzieję.

W ieść  o defiladzie polskiej kawalerji do­
tarła przez radjo do n a jd a lszy ch  zakąt­
ków, spopularyzował szczegóły jej prof. 
L lgoń , którego bery i bojki są niejedno­
krotnie jedyną strawą dla polskich dusz po 
tamtej stronie.

W ielk a  d e fila d a  od d zia łów  sztu rm ow ych  
S . A . w e  W rocław iu  b y ła  m  a n i f  e  s  t  a- 
ć j ą  p r z e c i w  ś w i ę t u  k a w a l e ­
r j i  p o l s k i e j ,

Z całego Śląska pędzono w szyku bojo­
wym bataljony hitlerowskie, oddziały sani­
tarne, rowerzystów, motocyklistów, jakby 
zdążały na wielkie manewry, aby potrzą­
sać pięścią w stronę „krwawiącej granicy.

H itlero w cy  ze w si p o lsk ich  w ró c ili po  
k ilk u  d n iach  zm altretow an i, zg n ęb ien i i 
głosili wszędzie, że ich tam tak goszczono, 
że nie chciało im sie wrócić. Ale wkrótce 
jeden, drugi zdradził tajemnicę.

S. A. śpiewa... po polsku.
Po uroczystościach, paradach istotnie 

zawsze świetnie wyreżyserowanych, „bru­
n a tn e  k oszu le” za tło czy ły  w szy stk ie  k n a jp y , 
p iw iarn ie .

Zrazu ..rządzili" po niemieck,u, ale po  
k ilk u  k o le jk ach  k ażd y  m ó w ił, ja k  m u dziób  
u rósł.

Wołali piwa. wołali wódki. Ochota wzro­
sła i musieli a n im u sz  w yk rzyczeć , w y- 
ś p i e w a ć  p o  p o l s k u .  I to w 
tafcie wielkie „niemieckie święto!".

Tak, w  czasie d efila d  b y ła  m ask a  n arzu ­
con a  przez szkole, w ojsko , przez przymus, 
teraz zaś szczerość, prawda. Niemcy z o- 
burzeniem protestowali, wkońcu zaczęli 
grozić i lżyć.

„Was wollt ihr hier Deutsche mit polni- 
Scher Fresse" (Czego chcecie tu Niemcy z 
polskim pyskiem,).
4 — Pieronie — jo ci dom.

„Jo tu na swojej ziemi1*
I d a l e j  t r z a s k a ć  k u f l a m i ,  

d a l e j  p r a ć  s t o ł k a m i .  Kurnia­
wa. Narobili montu. zawarli potem ich hi­
tlerowców do kozy, ale pokazali Szwabom, co 
to  są „Polokl ze Śląska".

Niektórzy po powrocie mówili: „B ardzo  
m y  sie  go rszy li, że m y som  n iem ieck ieg o  
du ch a, a on i nas n a zy w a ją  p o lsk ie  św in ie . 
M ają za  to“.

Inni, kiedy ich namawiano, aby zrzucili 
te koszule, odpowiadali: „O gień nam  d a li do 
ręk i, wiemy, że nas parzy, ale puścić go 
nie możemy, bo nie mamy żadnej obrony. 
Idziemy do nich kuli pracy. Ani u nich zo­
stać, ani stąd odejść. Myśmy som w zaci­
śniętej garści".

Słuchacze śmiali sie, „Oni wam pokazali, 
za co was mają", drudzy dodawali. „Komu 
Blniyli, ci dali im zapłatę", a inni dolali: 
„\v każdym odezwie sie polska krew. Jesz­
cze wielu sie ocknie".

Gdzieindziej znów tłumaczono polskiemu 
łntlerowcomi: „Ojciec Polak, matka Polka, 
nazwisko polskie masz i jak ty możesz pra­
cować na ich korzyść, to jakbyś nożem nie­
mieckim siebie zabijał".

„Wiem — usprawiedliwiał sie — jak sie 
w co  w ry je  czlow tek, to ciężko sie tyłeni co­
fa ć . Nie honór. Tak zrobi Niemiec, ale nie 
r z e te ln y  P o lok , co swój honór ma“. Nie 
w sz y sc y  tuk mówią.,. Winnej miejscowości 
sk a rżą  się na braci „przewTotników", co sią 
w y z b y w a ją  mowy polskiej.

„Jak  d a le j tak pójdzie, to zg in ie  duch pol- 
fk i  i m ow a. Dzisiaj jeszcze najwięksi za­
przańcy mówią po polsku miedzy sobą, ale 
ich dzieci są inne, już przerośli Niemcem,

„Co sie dzieje z ludźmi to pojecie przecho­
dzi. Za p o w stan ia  so łty s

k a z y w o ł N iem co m  c a ło w a ć  z ie m ię  
p o lsk ą , a  teraz  je s t  h it lerem " ,

„Starzy są mocnego ducha, ale młodzi są

zobojętniali. Inni zwątpili i ,
Ktoś mówił: „N asz lu d  je s t  » o U k l, a le  

ducha o b o jętn eg o  Żeby miał d?bry£h 
przewodników, toby ducha wyrobili. Co 
sie dziwić? Ksiądz p o  niemiecku, nauczy 
ciel po niemiecku. W szędzie  w róg . Niema 
człowiek gdzie swojego serca wesprzeć...

Wicekanclerz Fey lako strzelec.

„ B e d z i e  P o I s I c c b "
Inni opowiadają jak  im  zrab ow ali g o s­

podarstw o. zn iszczy li, sp a lil i, in n y  jak  s ie ­
d z ia ł w w iez ien iu , in n y  jak  m u sy n  zg in ą ł  
w pow stan iu . A wśród tych zwierzeń s ły ­
szę słowa, jak łoskot siekiery wbijailoj w 
pień:

— J o  t w’ a r d y. m n i e  n i c  n i e  
z ł o mi e ,  ale chce mi sie płakać, iak po­
patrzę na teraźniejszy czas. Źle! W B ogu  
nadzieja. Te żółte koszule... Wszyscy im 
wierzą. Najedzą sie. najedzą, aż im obrzy­
dnie.

Z głebokiem wzruszeniem słucham róż­
norak ich  op ow ieści ludzi, którzy n ie  zn a li 
P o lsk i od erw an i od m ej. a tak  sa  p rzep e ł­
n ien i m y śla m i o n iej. W ierzą , że los s ie
odmieni, że doczekają sią lepszych czasów, 
Pytali tajemniczo:

— P rzy id z ie  do zburzki?
_ — Trzeba czekać. Jeszcze czas. Trzeba 

cierpieć — ktoś mówi.
— My dość H ernicH  i cierr>jiuv.
— Ile przez 150 la t  tam  c ier p ie li, lin  z g i­

nęło  w p ow sta n ia ch , iln  zg n iło  w  k r y m in a ­
łach , aż do P o lsk i doszli.

— M iejm a u fn ość . W  d uchu  w ierzę: b ę ­
d z i e  P o l s k o .

Z tylu rozmawiałem, tylu spotkałem i' 
w czasie rozmowy pytali o jedno: „P o l-

s k a“; n ic  ich  n ie  obchodzą  n a sze  u żera n ia  
p o lity czn e , k łó tn ie , n ic , a le  to  n ic  ic h  n ie  
obchodzą rozdarcia  na tę  lub  ow ą  p a rtję .

Dla nich to są drobne, nic n ie  znaczące 
sprawy, jakby ktoś garściami ciska! pyl 
w płomieniejąee słońce.

D l a  n i c h  i s t n i e j e  „P o 1 s k a", 
rozżarzona do czerw on ośc i, sy m b o l n a jw y ż ­
szy ch  porywów-, n a jc z y s tsz y c h  uczu ć, 
w szczep io n y ch  przez leg en d ę .

W y m a w ia ją  to  s ło w o  ja k b y  d o ty k a li cze­
g o ś  św ię teg o . U nas. w kraju, me w y o b ra ­
żamy sobie, aby ktoś wymawiał z ta k ą  żar­
liwością. z takiem uczuciem, z taką czcią. 
Ten wyraz, oblany świętym ogniem, roz­
świetla, mroczne, jakże straszliwie mrocz­
ne dni ich życia.

Niemcy głoszą, że na Ś lą sk u  n ie  is tn ie je  
za g a d n ien ie  p o lsk ie , że s ta re  p o k o len ie  w y ­
m iera , a  n a jm łod sze  zn iem cza ło .

Nieprawda! T o c z y  s i e  z a ż a r t a  
w a l k a  d a l e j .  T a  z i e m i a  w c i ą ż  
s i ę  k r w a w i  z a g a d n i e n i e m  
p o l s k i e m,  w c i ą ż  s i e  p a l i  PO; 
ż a r e m p o l s k i c h  t ę s k n o t  i 
p o l s k i e j  m i ł o ś c i  p o d  b u t e m ,  
c h c ą c y m  z d e p t a ć  t e  k r w a w i ą ­
ce  i t e  p a l ą c e  s i e  s e r c a . . .

„Silna/ człowiek'1 Austm, wicekanclerz Fey, 
lubi ary i zajęcia wojskowe. To tez często 
uczestniczy on w manewrach wiedeńskie.) 
Helmwehry. Ilustracja nasza przedstawia 
go w mundurze heimwehrowca na ćwicze­

niach strzeleckich.

Gwałlg hiilerowsKie
nad sumieniem Polaków z Pogranicza.

P iła , w  lis to p a d z ie .
Opinja polskiego społeczeństwa zdaje so­

bie w ogólnych zarysach sprawę z tego, 
w  ja k ich  w aru n k ach  o d b y w a ły  s ie  w  N iem ­
czech  o sta tn ie  w y b o ry . Jaskrawo i krótko 
i dobitnie ilustruje te warunki fakt, iż w ię ­
źn io w ie  obozów  k o n cen tra cy jn y ch  g ło s o ­
w a li za H itlerem . O fia ry  — za sw o im i k a ­
tam i!

P o g ra n icze  n ie  b y ło , o cz y w iśc ie  w y ją t ­
k iem .

Teror był tu jeszcze w iększy  
z uw agi na Polaków-,

za m ieszk u ją cy ch  P o g ra n icze  zw artą  m asą .
Już na długo przed wyborami otrzymało 

kierownictwo partji narodowo-sócja li stycz­
nej nak az zgóry , że za w sze lk ą  c e n ę  w y n ik  
wyborów- n a  P o g ra n iczu  n ie  m oże b y ć  in ­
n y , n iż  w  reszc ie  R zeszy . By osiągnąć ten 
cel, chwycono sie środków, które u prze­
ciętnego Europejczyka budzą grozę. Podaj­
my tu tylko n a jja sk ra w sze .

A g ita c ja  p rzed w yb orcza , poza agitacją 
partji narodowo-socjalistycznej W b y ła  zu ­
p e łn ie  w -ykluczona. Ża jakąkolwiek d z ia ła l­
n ość  p rop agan d ow a, choćby nawet propa­
gandą za niebraniem udziału w w-ybo- 
raeh groziła

kula w łeb na m iejscu bez żadnego  
sądu.

Nie jest to bynajmniej żadna przesada. P o ­
lic ja  na P o g ra n iczu  m ia ła  rozkaz strze la ć  
n a w et bez o strzen ia  do k ażd ego , k tob y  sie

o śm ie li ł  rozd aw ać ja k ie ś  u lo tk i, lub w in n y  
sposób prowadzić akcje wyborczą n ie  po 
myśli partji hitlerowskiej. Tafcie zarząd ze­
n ia , O głoszone p u b liczn ie  w g a z e ta c h  n ie ­
m ieck ich . w y d a ła  np. d y rek c ja  p o lic j i w  
P ile  i policja w- iM iędzyrzeczu.

Wszelka sw ob od a  n ie ty lk o  g ło so w a n ia , 
a le  i sa m eg o  u d z ia łu  w w y b o ra ch  była zu­
pełnie obywatelom Rzeszy od ję ta . Za 
zdrajcę nayodu niemieckiego ogłoszono ka­
żdego, ktoby sie od udziału w wyborach 
powstrzymał. Można sobie wyobrazić, że  
n a jlże jszą  k a rą  d la  ta k ie g o  śm ia łk a  b y łb y  
obóz k o n cen tra cy jn y .

Przypuszczano jednak, że w ie lu  P o la k ó w  
nie u lęk n ie  s ię  i  ta k ich  gróźb , w ob ec teg o  
lo k a ln e  w ład ze  p a r ty jn e  h it le r o w sk ie

rozesłały do w szystk ich  Polaków
w ezw ania do w zięcia udziału

w głosow aniu,
zaznaczając, że przed  za k oń czen iem  g lo s o ­
w an ia  sz tu rm o w cy  bedą sp raw d zać , czy  
d an a  osoba od d a ła  ju ż  sw ó j g ło s , czy  n ie ;
o ile to nie nastąpiło, zmuszano poprostu 
groźbami do udania sie do lokalu wybor­
czego.

W takich warunkach
ludność polska na pograniczu  

znalazła się  w okrutnych kleszczach  
hitlerow skich ,

w sytuacji bez wyjścia. L is ty  p o ls k ie j  n ie  
było , była tylko jedna, — jak w ia d o m o  —

lis ta  h it le r o w sk a . T a je m n ic a  w y b o r o w  b y ­
ła  z n ie s io n a  przez zarządzenia władz par­
tyjnych hitlerowskich i przez k ie r o w a n ie  
g róźb  ju ż  p o p r o stu  pod  a d r e se m  k ażd ego  
P o la k a  zo so b n a , z im ie n ia  i n a z w isk a . A kt 
wyborczy stal sie dla Polaków n ie  w y ra ­
zem  ic h  w o li, ale pod przymusem w ykona-, 
ną c z y n n o śc ią  b ez z n a c z e n ia . # O ddaw ano  
ś w is tk i p a p ie r u , które jeśli coś  ̂w y ra ża ły j  
to  p r o te s t  p rzec iw  n ie s ły c h a n e j  kom edji 
g lo s o w a n ia , w której ludność polska była 
tylko narzędziem biernem.

N a  ja k ie  sk u tk i n a r a ż a li  s ię  P o la c y , zaj­
mując śmiałą postawę przy głosowaniu w  
dniu 12 listopada i ignorując groźby hit­
lerowskie świadczy fa k t  z o r g a n iz o w a n e ­
g o  ■ •

napadu szturm ów ek narodow o- 
socja listyezn ych  n a  m łodzież polską  

w R ad aw n iey ,

Właśnie w  te j  w io sc e  z n a la z ło  s ię  w ie lu  
P o la k ó w , k tó r z y  — n ie  z w r a c a ją c  u w a g i n a  
ś m ie r te ln e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p r z e c iw sta ­
w ie n ia  się te ro ro w i w y b o r c z e m u  —» o d d a li 
g ło s y  m a n ife s ta c y jn ie  p r z e c iw  N S P A D ,  
wyrażając tem swój protest przeciw pozba­
wieniu ludności polskiej prawa głosowania 
na swoją listę.

Już1 W dwa dni po wyborach m u s ie li  P o ­
la c y  z a p ła c ić  sw o ją  o d w a g ę  5 o f ia r a m i  
h it le r o w sk ie g o  r o zw y d rzen ia .

Wieczorem dnia 14 listopada, k ie d y  m ło ­
d z ież  p o lsk a  w r a c a ła  ze  ś w ie t l ic y ,  gdzie od­
bywała sie uroczystość z okazji ś w ię ta  św . 
S ta n is ła w a  K o s tk i — u m u n d u r o w a ­
n e  b o j ó w k i  h i t l e r o w s k i e  
d o k o n a ł y  n a p a d u  n a  b e z ­
b r o n n y c h ,  spokojnie do d om ów  
wracających Polaków. Napastnicy, b y  n ie  
dać sie rozpoznać, p o g a s i l i  ś w ia t ła  w  ca ­
łe j  w s i i uzbrojeni w pałki g u m o w e , p a sy  
i baty skórzane z g a łk a m i o ło w ia n e m i, oraz 
zaopatrzeni # w latarki elektryczne — do­
t k l iw ie  p o b il i  k ilk a n a ś c ie  osób , w  tem  je­
d na d z ie w c z y n ę  i in w a lid ę  w o je n n e g o .

Oto, ja k  s ię  n a  p o g r a n ic z u  r o b iło  w y­
bory .

(Zap.).

Świat czeka za kilka lat wielka wojna
i zniszczenie cywilizacji!...

Nowe literackie wróżby HU O. Wellsa.
L ond yn , w listopadzie.

Głośny pisarz angielski H . G- W e lls  lu ­
buje się w  p rzep ow ied n iach  na  b liższą  i 
d alszą  m etę. Ogłosił już kilka p roroczych  
pow ieśc i i chętnie zabiera głos na tem at  
przyszłości na łamach prasy lub przed mi­
krofonem radjowym.

Ostatnio jednak p rzeszed ł s ieb ie  sam ego . 
Nigdy jeszcze nie nakreślił tak  szero k ie ­
g o  i tak szczeg ó ło w eg o  obrazu p rzy sz ły ch  
czasów , jak w świeżo wydanej n o w ej sw o ­
je j k siążce . Opisuje w niej

d z ie je  św ia ta  w  X X  i X X I w ie k u ,

jakby to uczynił podręcznik historji, w y ­
dany za 150 lat.

Nie jest ona zbyt pocieszająca. N a szej  
g en era cji p rzep ow iad a  W ells  ża ło sn y  ko­
n iec . Zbliżają się la ta  d łu g ie j  i n is z c z y c ie l­
skiej w o jn y , _ po której nastąpią jeszcze 
bardziej wyniszczające ludzkość zarazy  i 
ep id em je. To wszystko spowoduje zu p ełn y  
upadek n aszej cy w iliz a c ji. Potem jednak 
przyjdzie w sp a n ia łe  odrodzen ie. Niestety, 
ta era dobrobytu i szczęścia na tym „pa­
dole płaczu" zacznie się dop iero  za sto  la t, 
gdy nas już nie będzie.

Wolna 1940-1950 r.
Według Wellsa n ow a w ie lk a  w o jn a  eu ­

rop ejsk a  trwać będzie od roku 1940 do 1950. 
L iga N arodow  n a tu ra ln ie  n ie  j e s t 'w  sta - 
n ie  je j  przeszkodzić. Począwszy od r. 1982 
instytucja ta popada w stan coraz w ięk ­

szego upadku, poszczególne państwa po 
kolei przestają płacić należne składki i w  
d ru g ie j p o ło w ie  X X  w iek u  n ik t  ju ż  o L idze  
n ie  m ów i. Opustoszały pałac Ligi Narodów 
w Genewie wynajmuje około 1980 roku za­
ch o d n io -eu ro p ejsk a  k o m p a n ja  k o m u n ik a c ji  
lo tn iczej.

W o jn a  w y b u c h a  z b ła h e g o  p o w o d u
w związku z drobnem  za jśc iem  n a  g r a n ic y  
p o lsk o -n iem ieck ie j i stopniowo ogarnia ca­
łą Europę. Różni się ona tem od ostatniej 
wojny światowej z 1914 roku, że n a ro d y  p ro ­
w adzą ją  n iech ę tn ie  i jakby wbrew woli. Je­
dynie niektórzy młodzi ludzie o awanturni­
czym temperamencie czują s ię  w  swoim ży­
wiole. P o szczeg ó ln e  rząd y dają się wciągnąć 
w zawieruchę wojenną nietyle przez nacisk 
opinji publicznej, ile przez w ła sn e  n iezd e­
cy d o w a n ie  i brak c y w iln e j  o d w a g i.

J a k i m a  ch a r a k te r  ta  n o w a  w o jn a ?  
Wells opisuje ją jako w za jem n e  w y n isz c z a ­
n ie  s ię  pod h a słem  „P rzetrzym ać" . Niema 
wielkich i rozstrzygających bitew na lą­
dzie i morzu. G łów n ą ro lę  o d g r y w a ją  ra i-  
dy lo tn icze  nad miasta i walki powietrzne. 
Lotnictwo, jako broń — uzyskuje decydu­
jące znaczenie.

P o  p ięc iu  la ta ch  te j  c h a o ty czn e j , roz­
str z y g n ię c ia  n ie  p rzy n o szą cej w o jn y , muo- 
żą się

oznaki wyczerpania.
Ludzie są już tak wycieńczeni, że nie ma­
ją sil i ochoty do dalszej obrony. Giną 
z głodu w schronach, gdzie się gnieżdżą,

b y  u jsc  p rzed  b o m b a m i i g a z a m i. Z aczy­
n a ją  się r o z le g a ć  p r o te s ty , w y b u ch a ją  za­
m ieszk i, a le  w ła d z a  n a le ż y  tera z  do tech n i­
ków  w o je n n y c h  i do lo tn ik ó w  i ci bez tru ­
du, przy pomocy kilku bom b, tłumią w za­
rodku wszelkie zaburzenia.

B en esz , który w międzyczasie został pre­
zydentem Czechosłowacji, zwołuje do P ra ­
g i k o n fe r e n c ję  p ok ojow ą. Zjeżdżają się d e­
legaci, którzy wreszcie z końcem 1949 ro­
ku dochodzą do porozumienia, godzą się 
jednak r.ie na pokój, lecz n a  ty m cza so w e  
za p r z e sta n ie  k ro k ó w  n ie p r z y ja c ie lsk ic h .

W  r z e c z y w is to śc i w o jn y  ju ż  u ie  w znow io­
no. a le

n o w e  n ie s z c z ę ś c ia  
rw a ł i ły  s ię  n a  zn ęk a n ą  lu d zk ość . Podobnie 
.iak wskutek wojny 1914-1918 roku poja­
wiła się g r y p a  h iszp a ń sk a , tak i po tej no­
wej wojnie europejskiej nastąpiła ep ide- 
n ija , tylko o w ie le  g ro źn ie jsza , spowodo­
wana przez n iezn a n e  m ik ro b y . Przez kilka 
lat ta za ra za  s z a le je  w- E u rop ie . Ludzie 
mrą tysiącami.

Dchfldeitcia Europu 
I Stanów ziedooczonych.

wreszcie w połowie 1957 roku zara* 
a u s ta je  — E u ro p a  p rzed sta w ia  obraz nę­

dzy i rozp aczy . Jest to
k o n ie c  c y w il iz a c j i  X X  w ie k u .

Miasta są zupełnie zniszczone i wyludnię-



ne. Msrdo ruin walają się ty lk o  szkielety, 
jeszcze naogół odziane. C i, k tó ry ch  oszczę­
d z iły  b o m b y , gazy i choroby — u c ie k li na  
W ieś.

W  drugiej połowie X X -g o  wieku E uro- 
Jpejezycy ż y ją  u ieo m a i ja k  lu d z ie  po u p ad ­
k u  p a ń s tw a  rz y m sk ie g o , w  m a ły c h  g r u ­
p a c h  w ie js k ic h , obcych sobie i dalekich. 
Tu i ówdzie wychodzą jeszcze d z ieu n ik i lo - 
k a ln e , o  małym nakładzie i  n a  bardzo 
kiepskim papierze.

Telegraf, telefon i rad jo 
nie funkcjonują już.

F o to g r a f ia  je s t  p ra w ie  n iezn a n a . Gdzie­
niegdzie zachowały się tra m w a je , ale po­
wróciły do tra k c ji k o n n ej. P r z e m y s ł je s t  
zn iszczo n y , technika znajduje się w upad­
ku, jakkolwiek w niektórych okolicach lu ­
d z ie  n a  now o b iorą  s ię  do  tw ó rcze j p racy .

Z tej epoki dekadencji zachował się 
d z ien n ik  p od róży  n ie ja k ie g o  T y tu sa  Cob- 
b e tta , który w r. 1958 odbył

podróż na rowerze z Rzymu do 
Bordeaux.

'Jest to  d la  h is to ry k ó w 7 b ard zo  c e n n y  d o ­
k u m en t.

Cobbett opisuje o p u sto sz a łe  d ro g i, za ro ­
ś n ię te  przez  r o ś lin n o ść . W  M on te  C arlo  
zwiedza r u in y  k a sy n a  g r y . W  M a r sy lj i
dziwi się. że znajduje jeszcze w  tamtej­
szym porcie statki o pojemności 1.000 do
3.000 tonn, ponieważ w tej ep o ce  p o w szech ­
n e g o  k r a ch u  wymiana międzynarodowa 
prawie_ ustała, stawszy się bezużyteczną.

Już jednak widać
w  południowej Francji pierwsze 

symptomy odrodzenia.
Podobnie jak we wczesnem średniowieczu, 
W  P r o w a n s a lj i  francuskiej i A k w ita n ji  
wykwitła k u ltu r a  r y c e r sk a , tak i teraz wy- 
rasta tutaj n o w a  k u ltu r a  i n o w a  h ie r a r ­
c h ia  sp o łeczn a , której sz c z y ty  z a jm u ją  lo t ­
n ic y . Cobbett zwiedza we Frejus lotnisko, 
styka się z lotnikami i uderza go ich wyż­
szość intelektualna i moralna. Z Bordeaux 
ju ż  sa m o lo te m  d o c iera  do ru in  P a r y ż a , a 
później tym samym środkiem lokomocji 
d o s ta je  s ie  do  A n g lj i ,  gdzie zwiedza r u i­
n y  L o n d y n u . N o w i k o lo n iśc i s ta r a ja  s ię  
H y d e  P a r k  z a m ie n ić  n a  p o la  u p ra w n e.

Wells wysuwa ciekawą koncepcję, że 
p r z y s z ła  w o jn a  p r z y c z y n i s ię  do p o w sta n ia

n o w e j  e l i t y  o  c h a r a k te r z e  fe u d a ln y m ,  
której trzo n  s ta n o w ić  b ęd ą  lo tn ic y . Wycho­
dzi on z założenia, że nowoczesna technika 
wojenna spowoduje nawrót do ustroju fe­
udalnego. Rycerze średniowieczni, którzy 
przez długi czas byli warstwą dominującą, 
zniknęli wtedy, gdy wynalazek prochu o- 
debrał im supremację, zmieniając zupełnie 
metody walki. Obecnie sa m o lo t  s ta je  s ię  
b ro n ią  d o m in u ją cą  i n ie z w y c ie ż e n i lo tn ic y  
za p a n u ją  n ad  w y c ień czo n em i i  sp a u p ery -  
zo w a n em i sp o łeczeń stw a m i, wysuwając się 
pą naczelne miejsce w  hierarchii społecz­
nej i  politycznej.

P o  d ru g ie j b o w ie m  s tro n ie  
A tla n ty k u

W yp ad k i p rzy b io rą  n ieco  in n y  obrót.
S ta n y  Z jed n oczon e  n ie  w ezm ą  u d z ia łu  w  

w o jn ie  e u r o p e jsk ie j , a le  e k sp e r y m e n ty  w a ­
lu to w e  i  g o sp o d a rcze , nieumiejętność po­
godzenia produkcji z konsumcją, a wre­
szcie w ie lk a  za raza , która i ich nie oszczę­
dzi, spowoduje ich  ru in ę . Rozpadną się na 
ą z e r e g  d ro b n y ch  p a ń stew ek .

O p is  s ta n u , w  ja k im  zn a jd u je  s ię  N o w y  
Ś w ia t ,  z a w a r ty  je s t  w  ra p o rc ie  k o n su la  
a n g ie ls k ie g o  z r. 1958. A n g l j a  j e s t  
m a ł e m  p a ń s t w e m  n i e  m a  
j n ż  p r a w a  d o  a m b a s a d o r ó w .

Otóż ten konsul składa swoje listy uwie­
rzytelniające w  Waszyngtonie i dowiadu­
je się od prezydenta, którego władza roz­
ciąga się już tylko na część dawnych Sta­
nów Zjednoczonych, że p o w ró t do „p rosp e­
r ity "  n ie  j e s t  ju ż  d a lek i. Oto zdołano już 
uruchomić ż e g lu g ę  s ta tk ó w  p a r o w y c h  n a  
r z e c e  M is s is s ip i . Co więcej, w y p ro d u k o w a ­
n o  140 sa m o ch o d ó w  zamiast 72 w poprze­
dnim roku.

R e n e s a n s .
Po okresie upadku następuje ren esa n s . 

'Jeśli to, co nas czeka w najbliższej przy­
szłości, maluje Wells w barwach niezwy­
kle ponurych, to znów radośnie każe nam 
zapatrywać się na okres następny, okres 
odrodzenia. Będą to b ło g o s ła w io n e  c z a sy ,  
ja k ic h  n ig d y  je sz c z e  lu d zk o ść  n ie  za zn a ła .

Wytworzy się nowa. elita, która zmie­
rzać będzie do zb u d o w a n ia

nowego państwa, obejmującego cały 
glob ziemski.

Założycielem tego uniwersalnego państwa 
będzie uczony s o c jo lo g , d e W in d t, który 
współpracowników znajdzie wśród k o n ty ­
n u a to ró w  c y w iliz a c j i XX w iek u , grupu­
jących się naokoło resztek szkół, labora- 
torjów technicznych i w wojsku. Wszystko 
co pozostało najlepszego, skupi się naokoło 
niego i jego ideałami się przepoi.

O k o ło  roku 2030 b u d ow a  p a ń stw a  ś w ia ­
to w e g o  d o b ieg n ie  k ońca . Rządy sprawuje 
owa e l i ta ,  ca łk o w ic ie  o d d a n a  p a ń stw u  i 
ty lk o  je g o  dobro m a ją ca  n a  ce lu . G osp o­
d a r k a  b ed z ie  p la n o w a  pod k ieru n k iem  li­
c z o n y c h , którzy regulować potrafią nietyl- 
k o produkcję dóbr, ale również rozw ój ras  
ju d zk ich , zw ierzęcy ch  i św ia ta  ro ślin n eg o . 
Wynalazki sa również kontrolowane, aby 
nie dopuścić do nagłego zakłócenia równo 
wagi i gdv nowe odkrycia grożą ruiną rol­
nictwu, naczelna rada gospodarcza zakłada 
sw ó j sprzeciw.

udzie w tym nowym świeeie 
przeniknęli nareszcie tajemnicę praw eko-

„ILUSTROWANY k u r y e r  CODZIENNY" Nr. 326. Piątek, 24 listopada 1933 r.

Wspin a m  grobowiec założyciela dynastii chińskiej.

W  Nanking w Chinach znajduje sie w span ia ły  grobowiec założyciela d yn a słji M iny, 
pierw szego prezydenta  i tw órcy  republiki, dra San J a t Sena. Mauzoleum to  je s t jed­

nym  z  cudów architektonicznych Chin.

n o m iczn y e li i reg u lu ją  p rod u k jcę  sto so w n ie  
do potrzeb . O p ł y w a j ą  w d o s t a t ­
k i  i m a j ą  d u ż o  w o l n e g o  
c z a s u  na r o z r y w k i  i przyjem­
ności. Żyją aż do dziewięćdziesiątki i pra­
wie wTszysey dochodzą do tego późnego wie­
ku w dobrem zdrowiu. Młodość i studja 
naukowe trwają do 36 roku życia, okres 
dojrzały od 45 do 80 lat.

M o ra ln ie  ci ludzie z pierwszej połowy

2V«z m a r g in e s ie .

X X I  w ie k a  s to ją  też  bardzo w y so k o . N ie
są ti kimi egoistami, jak my. Z brodnie n a ­
leżą  do rzad k ości. Instynkt społeczny jest 
n nich tak silny, że praca i poświęcenie 
dla państwa, to znaczy dla ogółu, wydaje 
im się rzeczą naturalną. N iem a  też z a ja ­
d łe j k o n k u ren cji i b ezw zg lęd n ej w a lk i o 
k a w a łek  ch leb a , bo dla wszystkich jest go 
poddostatkiem.

W it.

F r a n c ja  i  N iem cu  m u s z a  w y braC :
w o l n a  c z y  p o S c ó i?

Paryska L‘1 1 1 u s t r a t i o n“ nie j ist 
tylko ilustrowanym tygodnikiem sprawo­
zdawczym, lecz również poważnym orga­
n em  p u b lic y s ty c z n y m , korzystającym nio 
jednokrotnie ze wTspółpracownictwa tak wy­
bitnych polityków, jak Poincare lub Tar- 
dieu, (który właśnie obecnie przeprowadza 
tutaj kampanję w obronie autorytetu wła­
dzy wykonawczej wobec zarówno parla­
mentu, jak i pracowników państwowych). 
Nawet reportaże, zamieszczane w tem pis 
mie, nie ślizgają się na powierzchni opi­
sywanych wydarzeń, lecz ujmują w całość, 
sięgają w ich głębię i wyciągają stąd od­
powiednie wnioski.

Specjalistą paryskiej „LTllustration" 
od stosunków niemieckich jest p. Ludwik 
Nadenau, który zwłaszcza w ostatnich mie­
siącach zamieścił tam szereg bardzo ob­
szernych artykułów, co dowodzi, jak żywo 
problem niemiecki obchodzi czytelników 
„Ilustracji".

W ostatnim numerze p. Nadenau zamie­
szcza również bardzo obszerny reportaż z 
Niemiec, zajmujący aż cz tery  w ie lk ie  ko­
lu m n y  a napisany już po plebiscycie w  
Niemczech.

Cały artykuł jest ogromnie ciekawy, 
dzięki bystrym obserwacjom autora, lecz 
najciekawszą jest konkluzja tych obszer­
nych wywodów. Końcowy ten ustęp poda­
jemy z tego powodu w dosłownym przekła­
dzie z języka francuskiego:

„Rzeczy doszły do tego punktu, w  
którym ro zw ią za n ia  d w u znaczne, zw ło ­
ka , środ k i o d w lek a ją ce  s ta n o w ią  sam ą  
is to tę  n ieb ezp ieczeń stw a .

„ P o m i ę d z y  F r a n c j ą  a  
N i e m c a m i  t r z e b a  o b e c n i e  
w y b r a ć  p o m i ę d z y  w o j n ą  
a  p o k o j e m .

„Jeżeli chcemy < uciec się do wojny, 
trzeb a  ją p rzed sięw z ią ć  n a ty ch m ia st ,  
zanim nasz śmiały (a może: „zuchwa­
ły" —. bp jedno i drugie znaczenie ma 
francuski wyraz ,,audacieux“) przeciw­
nik będzie miał czas zwiększyć jeszcze 
siły, którymi się posłuży przeciwko 
nam.

„Ale m y ś l w o jn y  o fe n sy w n e j sp rzec i­
w ia  s ię  zarów n o  zasad om , ja k  i  środ  
k om  d em o k ra cji p ok ojow ej.

Ponieważ n ie  b ęd z iem y  c h c ie li  rob ie
w o jn y , znajdźmy w  nas samych przy­
najmniej p o sta n o w ien ie  ro b ien ia  p ok o­
ju . Nic nie byłoby dja nas bardziej ża- 
łosnem („funeste"), jak gdybyśmy nie 
umieli robić ani wojny, ani pokoju i  
cofając się przed zdecydowanem dzia­
łaniem, tr z y m a li s ię  c ią g le  w ah ań .

„P okój?  A le  ja k ie g o  rod za ju  pokój?  
Ostatecznie i Niemcy potrzebują po­
koju, bo i oni muszą jeść.

„R ozm ow a p o m ięd zy  F ra n c ją , P o lsk ą  
i _ C zech o sło w a cją  ̂  z  jed n ej s tr o n y  a 
N iem ca m i z d ru g ie j , n ie  p o w in n a  b yć  
a b so lu tn ie  n iem o ż liw ą . A le  bez p ośred ­
n ików !"

Podając ten znamienny głos wybitnego 
publicysty francuskiego, zaznaczamy, że 
„L IH ustration "  publieystycznemi swemi 
poglądami jest bardzo zbliżona do francu­
skiego obozu prawicowego.

Sto la l w alca w iedeńskiego
i tysiąc lat historji Austrji.

Parada wojskowa w teatrze wiedeńskim.
(Korespondencja własna „Jlustr. Kuryera Codziennego“).

Wiedeń, w listopadzie.
Przed budynkiem wiedeńskiego teatru 

miejskiego stoi w a rta  w o jsk ow a , niepraw­
dziwa wprawdzie, ale... teatralna. Dwu 
„dragonów" w czerwonych krótkich spod 
niach, w niebieskich bluzach ze złotemi 
guzikami, w błyszczących hełmach tkwi 
nieruchomie w budkach wartowniczych na 
znak, że to, się rozgrywa na terenie tego 
teatru nie jest niczem innem, jak tylko

a p o t e o z ą  d a w n e j  c .  i  k . a r m j i . . .

Ten „wieczór" w starej Austrji (bo tak 
właściwie należałoby nazwać rewję) prze­
nosi widza w „pokojową" panoramę roku 
1910, przesyconą a tm o sfe r ą  P ra teru , wy­
ścigów konnych w Freudenau", komizmem 
czeskich „forysiców" i sza łem  w alca  w ie ­
d e ń sk ie g o  kiedv to młody L ehar jeszcze  
jk k o  k a p e lm istrz  w o jsk o w y  dyryąował n a  
b a lu  wyjątki z „ W eso łe j w dów ki", będą­

cej niejako sy m b o lem  ów czsn ej ep o k i w ie ­
d eń sk ie j- .

Cieszą sie więc widocznie sta r e  h o fr a ty  
i  d a w n i c. i  k. o f icero w ie , przeżywając z na­
bożeństwem czasy, które, wedle ich zda­
nia, powinny znów powrócić...

A
na scenie w ojsko, w ojsko i w ojsko—

Przy dźwiękach marszów staro-a u s tr ia c ­
kich kroczy na przedzie o rk ies tra  „D eutsch -  
m eistrów ", poprzedzana zgrają szewczyków 
wiedeńskich, praczek i sklepówek, tańczą 
cyeh wesoło w takt melod.ii, budzącej ze sn u  
dawne tradycje i przeżycia...

W alc w iedeński
we wszystkich swych odmianach k ró lu je  
n iep o d z ie ln ie  n ad  a tm o sferą , przesyconą 
melodiami Jana S tra u ssa , L a n n era  i L e-

C H A Ł W A
waniljowa 
orzechowa 
czekoladowa

63 lk
kawowa

migdałowa
anżelikowa

pomarańczowa brule

Ł  WEDEL
h ara , upstrzoną z lo c is te m i m u n d u ram i o- 
ficerów dragońskich i m u zea ln e in i s tr o ja ­
m i „w yszn u row an ych "  k ob iet.

Widz, który na to wszystko patrzy m a  
zrozumieć, że to  co s ię  d z ie je  _ n a  scen ie , 
powinno g o  u tw ierd z ić  w p a tr jo ty źm ie  a u ­
str ia c k im , wzbudzić u niego p o sza n o w a n ie  
sta r e j tr a d y c j i a u s tr ja c k ie j  i jej starych 
zwyczajów bez o g lą d a n ia  s ię  n a  obce d u ­
ch o w i a u s tr ia c k ie m u  n a le c ia ło ś c i z N ie .  
m iec  dzisiejszych...

T a k i je s t

sens m oralny tej rew ji 
propagandowej,

która dla jeszcze większego _ podkreślenia' 
swego posłannictwa w służbie idei patrio­
tycznej kończy się p och od em  h is to r y c z ­
n y m  stanowiącym

w ielką  paradę w ojskow ą A u strji 
z przed la t tysiąca ,

od B a b en b erg ó w  aż  do H ab sb u rgów ...
250 osób  n a  scen ie , cz tery  o r k ie s tr y  w o j­

sk ow e, k o stju m y  z ro zm a ity ch  epok , mark* 
graf L eopold  I, cesarz J ó ze f, A n d rzej H o-
fer , „ojciec" R a d etsk y , strzelcy cesarscy.- 
Rewja c. i k. przeszłości...

Rozumiejąc znaczenie propagandowe tej 
imprezy teatralnej — udzieliło austria­
ckie ministerstwo obrony narodowej w 
drodze wyjątkowej zezwolenia na używa­
nie mundurów wojskowych na scenie, 
przywróconych obecnie z powrotem w dzi­
siejszej armji austrjackiej.

W przygotowaniu rewji wzięli udział
specjaln i reżyserzy w ojskow i,

aby wyszkolić występujących w  niej akto> 
rów na godnych reprezentantów armji, u- 
cząe ich odpowiednich ruchów i  m usztry , 
w ojsk o w ej.

„O du m ein Oesterreich“
nazywa się to  widowisko, które z zapałem 
o g lą d a ją  Wiedeńczycy, aby spędzić _ wie­
czór w atmosferze c. i k. Austrji. I nietyl­
ko Wiedeńczycy. Bo przed dniami kilko­
m a obecny był na rewji także b. k ró l h i­
szp a ń sk i, A lfo n s , k tóry ... aż z za g r a n ic y  
p rzy b y ł do W ied n ia , a b y  o g lą d a ć  s ta rą  
A u str ję  w — teatrze...

M. Lisowski.
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Sensacyjny proces w Butianesze

N iezw ykła  sensacje budzi na, W earzech
proces 15-letniepo ucznia gim nazjalnego  
Zemplena (na il.), syna profesora uniwer­
sy te tu  w  Budapeszcie, k tó ry  zam ordował 

sw a matkę.



B y g i a l i f .

Pożyteczne „zastrzyki".
Leczenie zastrzykami jest obecnie bardzo wpro­

wadzone w. medycynie... publicystyczne. Takiej 
terapji ma służyć pismo humorystyczne na Gór­
nym Śląsku (w Rybniku) w języku niemieckim 
p. tyt.: „Die Spritze“ („strzykawka", albo całkiem 
poprostu: „szpryca"). Injekcje tej strzykawki m a­
ją uodpornić Sie mc ów zamieszkałych na Kresach 
zachodnich przed zakażeniem bakcylami „hiile- 
riasis acuta“ i wyleczyć tych, którzy już pod 
wpływem owej choroby gorączkują. Nie trzeba 
dodawać, że to są zastrzyki humoru i satyry.

Oto kilka „bon-mot‘ów“ zaczerpniętych z dwóch 
już wydanych numerów „Szprycy":

.C enna n iem ieck a  o rg a n iza c ja .
— Co ta urżnięta Świnia robi tutaj w komisa- 

rjacie policyjnym?
— To jest świadek policyjny dla wszystkich  

możliwych wypadków.
— O, to w takim razie proszę temu panu podać 

krzesło.

j Z ru b ryk i: N ie m ie c k a  m o za ik a .
[  —- Dlaczego Niemcy śą narodem myślicieli*

— Ponieważ już od dawna zmuszano ich, żeby 
trzymali zamknięty pysk. Nie pozostało im nic 
innego, jak... myśleć.

Iow y p orząd ek .
Sędzia hitlerowski (do żyda, który uskarża się, 

iż go w więzieniu pobito): — A choćby ci i mor­
dę skuli tak, że wyplute zęby trzonowe w ybruko­
wałyby gościnie, to dla ciebie, żydzie, tylko za­
szczytem jest, a nie jakiemś znęcaniem się, — 
rozumiesz!

W  la za re c ie  w o jsk o w y m .
A teraz małe wspomnienie z czasów wojny. Po­

seł Franz, hakatysta ze sejmu śląskiego, miał być 
podczas wojny „Herr Lazarettinspektor". W pa­
radnym  uniformie i z 35-centimetrowym szpicem 
na hełmie, lubił paradować po salach szpital­
nych.

— Co ci brakuje, mój synu? — zapytał z we 
solym uśmieszkiem chorego.

— Tyfus, panie inspektorze — odpowiada sła­
bym  głosem chory.

”— Tak, tak tyfus — zauważa na to Franz. — 
Obrzydliwa choroba. Albo człowiek umiera po 
niej, albo głupieje na cale życie. Ja już prze­
szedłem tyfus...

'Jeden z  satyrycznych obrazków „Die Spri- 
tze" — przedstaw iający „Homo hitleranus 

teiitonicus‘‘.
Zabawna jest również we wspomnianem piśmie 

parodja procesu lipskiego, w której jeden ze 
śwkiadków opowiada scenę, jaką zauważył w pe­
wnej restauracji. Mianowicie ujrzał on, jak oskar­
żony wyjął kilka zapałek restauracyjnych. Prze- 
wodniczący wyciąga już oczywiście stąd wnio­
sek, że zapałki te są identyczne z temi, któremi 
oskarżony podpalił Reichstag. Atoli w dalszem 
przesłuchaniu świadek zeznaje, że oskarżony po­
robił z tych zapałek... wykłuwacze do zębów i  
potem je wyrzucił..

Na to prokurator Rzeszy, podskakując woła: 
„Właśnie poinformowano mnie, że świadek w  
swojej młodości byl członkiem Towarzystwa gi­
mnastycznego, którego prezes sympatyzował z so­
cjalistami. Uważam, że do zeznań świadka nie 
można przywiązywać najmniejszej wagi..."

W tym ostatnim punkcie autor humoreski miał 
Ciężkie zadanie. Bo jakżeż to trudno robić... pa• 
rodję parodjil... Tommy.

Jedyny n ieporów nany ro illn n y

PUDER ABARID
lapewnia Paniom piękną, świeżą cerę i czarujący 

wygląd młodości. f>237k

PUDER ABARID
R Ę C E

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY" N r. 326. P ią tek , 24 lis to p ad a ,1933 n

P i E c f t o r a c i h i .
ie w tym względzie oczywiście Ameryka. 
Obecnie dużo wrzawy wywołała za Atlan­
tykiem n o w a  m eto d a , której, twórcą jest 
iirnf Dunlop, profesor uniwersytetu w  
i[opkinsville (St. Zjedn.). Doradza on, aby 

oplem wygimnastykowania naczynek 
nerwowycli — wykonywać co pewien czas 
takie właśnie c z y n n o śc i, do  k tó r y c h  się m e  
m a o ch o ty . A zatem: k r z y c z c ie  g ło śn o , gdy 
*źnka ie ciszy i skupienia, zdradzajcie ob- 

a * v  w y r a ź n e g o  z a n ie p o k o je n ia , gdy o/u- 
locie sie pełnymi równowagi i Spokoju 
s z c z y p c ie  s ie  P? r< *acli, m a c ie  w ł trĘt 
do czynności ftp. ,

Skutek ma być rzekomo niezawodny.

Dr RYSZARD REICH
ordynuje w  c h o r .  w ew nętrznych

Kraków, ul. Potockiego 12

Pewna wieśniaczka węgierska w m iejscow ości Baja pow tła pięcioro dzieci. 
matka jak potom stwo czuje sie znakomicie. Lekarze przypuszczają, ze całą piątlee m a­
leńkich uda się utrzym ać p rzy  śyciu. Na ilustracji naszej w idzim y te pięcioraczKi.

Francja żyje pod znakiem nowej sensacji
I c r i i n i i i K B K i a e l .

Paryż, w listopadzie.
(z) Zaledwie przebrzmiało echo sensacyj­

nej afery trucieielskiej, której bohatera­
mi byli aferzysta S a rert (skazany po dłu­
gim procesie on kare śmierci) i d w ie s io ­
s try  S ch m id t, a już znowu Francja ma no­
w ą, olbrzymią sensacje, która interesuje 
żywo o pin je publiczną i zapełnia długie 
szpalty pism francuskich.

Punktem wyjścia owej sensacji stało sie
zamordowanie handlarki 

Marji Moulin,
której zwłoki znaleziono jeszcze 9 b. m. w 
rowie koło Terre-Noire. Wdrożone przez 
policje śledztwo ustaliło, iż M arja M oulin  
dość podejrzana osoba, handlująca prze­
ważnie kradzionym towarem, m ia ła  przy  
sob ie  w  ch w ili, g d y  p a d ła  o fia r ą  m ord er­
stw a , torebką, za w iera ją ca  10.009 fran k ów . 
Owych pieniędzy nie znaleziono. Widocz­
nie zbrodniarz po zamordowaniu swej ofia­
ry ograbił ją z gotówki.

P o d ejrzen ie  o dok on an ie  te j zbrodni p a ­
d ło  na  ek s-ad w ok ata  p a ry sk ieg o  K a ro la  
B on n et, k tórego  przed dw om a d n iam i are­
sztow an o  w raz z jeg o  koch ank a, K a ta r z y ­
ną  D en iz ieres.

Podejrzana przeszłość eks-adwokata 
Bonneta.

Karol Bonnet rozpoczął adwokaturę w r. 
1911. Jed n ak że jeszcze przed zakończeniem 
wojny został o sk arżon y  o k ilk a k ro tn e  
sp rzen iew ierzen ia  i oszu stw a . Uwolniony od 
odpowiedzialności karnej pod pretekstem 
zm n iejszon ej od p ow ied zia ln ości u m y sło w ej, 
musiał zrezygn ow ać z k a r jery  ad w ok ac­
k ie j i zaczął zajm ow ać s ie  p rzeróżnem i 
sp raw am i. Został agentem handlowym, ku­
pował i sprzedawał, pośredniczył w róż­
nych interesach mniej lub więcej „delikat­
nych", które widocznie n ieź le  m u s ie  o p ła ­

cały: Bonnet kupił sobie samochód i nabył 
kilka will. „Grasował" Ciągle w bliższej 
i dalsze okolicy Lyonu.

Szczegóły które Bonnet podał o sonie, 
jak i cale życie jego dawniejsze i z ostat­
nich czasówb przedstawia sie b ardzo  ta je m ­
n iczo. W związku z obecnem aresztowa­
niem Bonnctta pod zarzutem zamordowa­
nia handlarki Marji Moulin. wysuwa sie 
podejrzenie, że B o n n et b y ł rów n ież

m o r d e r c ą  żony notariusza w Lyonie
p a n i Hodoyer, która w tajemniczy sposób 
zaginęła jeszcze w listopadzie 192S r„. a  
której zwłoki ziialezio.no po kilku miesią­
cach nad brzegiem Rodanu. Mimo, że od 
tego czasu upłynęło 5 lat, do tej pory za ­
g a d k o w a  śm ierć  n o ta r ju szo w ej H o d o y er  
n ie  zo sta ła  w y ja śn io n a ..

Przesłuchani świadkowie twierdzą, że
nikt inny, tylko Bonnet dopuścił sie, 

zamordowania handlarki Marji 
Moulin,

która n ied aw n o  o d z ied z iczy ła  duży  sp ad ek  
i w p ew n ym  m om en cie  m ia ła  p o ż y c z y ć  
B on n etow i 100.000 f  ran k ów .

Do policji w Lyortie w związku z are­
sztowaniem Bonueta zgłosiła sie onegdaj 
bratowa kochanki Bonneta, Denuzieres z 
doniesieniem, iż mąż jej, który swojego 
czasu mieszkał w Serrieres wraz z Borine- 
tern i pozostawał z nim w różnych intere­
sach,

zniknął tajemniczo
jeszcze  w r, 1927. Od tej p ory  żona jego, 
żyjąca z nim w separacji, nie miała o tum 
żadnych wieści. I znowu nasuwa sią p y ta ­
nie, czy i tym razem Borinet nie miał ja­
kiegoś interesu w zgładzeniu z teg o  św ia ta  
Henryką Denuzieres?

Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi.

T e l e f o n  1 4 6 - 2 0 «315!t

Kto z nas jest nerwowy?
Zadecyduje o tem 20 odpowiedzi na 20 poniłej

zamieszczonych pytań.

-f udelikatnia, wybiela, chroni od łuszczenia
i odziębienia 82111

KREM PRAŁATÓW -  „PIRTECTIOy*.

L ondyn , w  listopadzie.
(mb.) Jed en  z a n g ie lsk ich  p sy ch o lo g ó w  

w y stą p ił z n ow ym  system em  b ad an ia  s ta ­
nu n erw ów  t.w ierdząc, że każdy m oże zba­
dać sa m eg o  sieb ie . W y sta rczy  od p o w ie­
dzieć n a  20 p y ta ń  słów k iem  „tak“ lu b  „n ie“ 
i  w ed łu g  ilo śc i p rzeczących  i tw ierd zących  
ośw iad czeń  w y ro b ić  sob ie  p o jęc ia  o w ła s­
n y m  sto p n iu  n erw ow ości. N a tu ra ln ie  is tn ie ­
ją  lu d zie  ch orzy  na  n erw y  i w  ta k im  w y ­
pad k u  szu k ać  n a leży  p orad y  u lek arza -  
n eu ro lo g a . L ecz m ied zy  cz ło w iek iem  ch o­
rym  na n erw y , a  n erw ow ym  zachodzi w ie l­
ka  różn ica . T a o sta tn ia  ceoha p o leg a  bo­
w iem  na p rzew ra żliw ien iu  sy s tem u  n erw o­
w eg o  i m oże b yć z n iew ie lk im  stosu n k ow o  
trudem  u su n ięta . T rzeba  ty lk o  u m ieć s ie ­
b ie  obserw ow ać.

N a  k tóre p y ta n ia  o d p ow iem y  „tak", a  
n a  k tóre „nie"?

1) Czy jest pan skłonny do częsteg o  śm ie ­
chu?, 2) Czy wpada pan ła tw o  w- gn iew ?, 
3) C zy dozn aje pan  często o ch o ty  do p ła ­
czu?, 4) Czy umie pan siedzieć przez dłuż­
szy  czas bez zb y teczn ego  w iercen ia  sie?  
u - / i ,  Pan kiedykolwiek o sam o­
b ójstw ie? , 6) Czy w pozycji leżącej odczu­
wa pan tę tn o  w uszach?, 7) Czy odczuwa 
Pa n lek  w  c iem n ośc iach  lub w  pustym do­
mu?, 8) Czy doznawał pan w nocy u czu ­
c ia  n iepokoju?. 9) Czy długo n a m y ś la  s ie  
Pmn -Prze(1 P ow zięciem  stan ow czej d ecyzji?  
10) C zy od czuw ał pan kiedykolwiek ch eć  
krzyczen ia  bardzo głośno?, 11) Czy łatwo 
traci pan przytomność umysłu wobec n a ­
g ie g o  n ieb ezp ieczeństw a?, 12) Czy odczuwa 
pan trwogę na dach ach  wysokich domów 
lub  na szczytach gór?. 13) Czy ja d a  p an  
szyb k o  i n iedbale? . 14) Czy posiada pan 
zw ycza j za czy n a n ia  n ow ej p racy  przed u-

k on czem em  dawnej?, 15) Czy dobrze sie 
pan czu je  w liczn ein  to w a rzy stw ie? , 17) C zy  
często  panu zdarza sie wypowiadać w 
przystępie zdenerwowania s ło w a , k tó ry ch  
pan  p óźn iej gorzk o  ża łu je? , 17) C zy zach o­
wuje sie pan c y n iczn ie  w obec przedstawi­
cieli płci przeciwnej?, 18) Jeżeli spóźni sie 
pan na widowisko czy ma pan o d w a g ę  do­
c iśn ię c ia  Sie do sw eg o  m iejsca? , 19) C zy  
bardzo przejmuje sie pan p rzeg ra n a  w  
grze  lu b  zaw odach?, 20) C zy trudno p an u  
p o g rą ży ć  sie w  czy tan iu ?

Z u p ełn ie  zd row y cz łow iek  od p ow ie  17 r a ­
zy  „nie", a  3 ra zy  „tak".

Otoz ow angielski psycholog jest 
tego zdania, ze czfow iek  o zu p e łn ie  zdro- 
w y eh  n erw ach  i o normalnem usposobie-
n ° £ P,T ,ie  17 z t y c 5  p y ta ń  ”n ie “> a  n a  3 „tak  . Ale które z tych pytań są najbar­
dziej decydujące dla osądzenia stanu wła­
snych nerwów? Oto cz ło w iek  ca łk o w ic ie  
zd row y  i zrównoważony od p o w ie  „tak" n a  
p y ta n ie  1, 4 i  15. Bo ludzie o zdrowym sy­
stemie nerwowym śmieją sią łatwo. Rów­
nież jasno przedstawia sie odpowiedź na 
pytanie 4-te. Co do pytania 15-go, to myl- 
nem jest mniemanie, jakoby człowiek o sil­
nych nerwach dobrze znosił samotność 
.Przeciwnie, człowiek zupełnie normalny 
czuje sie doskonale w licznem otoczeniu, 
natomiast cz ło w iek  n erw o w y  szu k a  sa m o ­
tn ośc i, powodowany nerwowem przeczule­
niem.

ystem  prof. Dunlopa.
Przewrażliwienie n erw ow e m oże być le ­

czone •— jak w iad om o — wy próbowanemu 
m etod am i lek a rsk iem i. W  o sta tn ic h  cza ­
sach powitała także ogromna ilość rozmai­
tych systemów „ p sych o log iczn ych " . Celu-

I N F O R M A T O R
Dla przyjeżdżających

DO KRAKOWA
H o te le , R e s ta u r . i K a w ia rn ie .
HOTEL p®8 RÓŻĄ, Florjańska 14. C c n lru m . Ceny niskie. 
H. MONOPOL, G e rtru d y  6, c e n tr . ,  pok. wykwint, od i  zl. 
Dobra kuchnia w Restaur. Pollera. Szpitalna S0. 
„EUROPEJSKA" Rynek 35. Wyborna kawa i ciaslka.

N o w o ś c i d la  P a n i i P a n a .
FRONCZ, Florjańska 17. Torebki, walizy, necesery, 
„ŁUCJA", Sukiennice 29. Gorsety. Te!. 107-40. 
FUTRA solidne A. TRĄBKI SYN — Szewska lk

Urządzenia i dekoracja wnętrz.
FIRANKI — dekoracja  w nętrz Weitz, Florjańska 23. 
MEBLE, tapczany M. Pleszowski, Mały Rynek 2.

R ó ż n e .
Fryzjerski Salon „Uroda" Rynek 29. Ceny niskis. 
PRALNIA chem. Fr. Bębenka wykonywa powie­

rzone prace w 6 godz. 10 filij w Krakowie. 
BILET KOLEJOWY k u p  w  P . B . P . „ O r b is " ,  E ynek  41.

Go dziel niesie?
Czwartek
K lem ensa pap. m. 

Słowiański: P rzedw oja 
Ewangelicki: Klemensa 
Greeko-kat.: 10 E rasta
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B u ł a w a  k a w a l e r ) !  
d la  M a r s z . P iłs u d s k ie g o .
Żywo je szcze  w pamięci wszystkich ucze­

stników uroczystości krakowskich ku czci 
Króla Jana Sobieskiego pozostaje w sp a n ia ­
ła  re w ja  12 p u łk ó w  k a w a le r ji .

Hołdem k a w a le r j i p o lsk ie j  dla jej W odza  
M a rsza łk a  P iłsu d s k ie g o  będzie b u ła w a  z 
p ro p o rczy k a m i w sz y s tk ic h  p u łk ó w , które 
rraJy, udział w krakowskiej rewji. Buławę 
tę d e le g a c ja  w sz y s tk ic h  p u łk ów  w ręczy  p. 
M a rsza łk o w i n a  sp e c ja ln e j , u ro czy ste j au- 
d jen c ji.

Konferencja miedziniiecezjaina 
w sprawie nauki re iig ji— zakończona.

(Miel). Konferencja w sprawie progra­
m ów  nauki religji, trwająca d w a dni (w  
Krakowie), zakończyła swe obrady bardzo 
bogatym plonem spostrzeżeń i zmian. Prze­
wodniczył ks. biskup R ospon d .

Udział w konferencji wzięli z poza Kra­
kowa: ks. prałat M ilik  (Katowice), ks. rad- 
fja K. N o r y śk ie w ic z  (Poznań), ks. prof. 
dr Mieczysław W ę g le w ic z  (Warszawa).
, ^ Krakowa delegował J E. Książe Me­
tropolita ks. prałata Podwiną, jako refe- 
renta programów szkół średnich. Programy 
szkol powszechnych referował regens Se- 
minarjain duchownego‘ krakowskiego, ks. 
Prałat Hauusęek.



Cfoy wiecie,

Ubezpieczenia zawiera na korzystnjtch warunkach

Poznańsko-Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń S. 4 .» Poznaniu
Inform acjam i służą Oddziały: w Grudziądzu, ul. 3-go Maja 22; w Katowicach, ul. 3-go Maja 13; w Krakowie, ul. Florjańska 51; we Lwowie, ul. Akademicka 4; w Łodzi, ul. Piotrkow ska 97;

w PoznaniUj ul. K antaka 2 —4; w V\arszawie, Czackiego 2: w Wilnie, ul. A. Mickiewicza 7. 6387k

O n a  n ic  o s z c z ę d n o i t  I p r a c a , Skoro przez kradzież tylko w krótkim czasie jednej nocy można stracić cały dorobek,
8  lO p r a g n i e  u c h r o n ić  S*e p r z e d  ta  d o t k l iw a  S tra ta t nie powinien zapominać o ubezpieczeniu się od kradzieży z włamaniem, 

ŻC O b e c n ie  J u t c z a s  n a jw y ż s z y  t o  u c z y n ić , ponieważ długie noce zimowe złodziejom najwięcej sprzyjają!
)r7\7fiłnvfh watninlrałili

w rwaiowicacu, ui. d-go Maja id ; w Krakowie, ul. F lorjańska 51; we Lwowie, 
Poznaniu, ul. Kantaka 2 —4; w V\ arszawie, Czackiego 2; w Wilnie, ul. A. Mickiewicza 7.

D e k re t  o  u zn a n iu  cu d ó w  
b ło g . D o n  B o s c o .

(KAP) W ostatnią niedzielę nastąpiło u- 
ro c z y ste  o d c z y ta n ie  d ek re tu  w  sp ra w ie  u zn a­
n ia  cudów , przedstawionych w związku z 
p rocesem  k a n o n iz a c y jn y m  b łog . J a n a  B o ­
sco, Za dekret ten dziękował Ojcu św. rek­
tor generalny Zgromadzenia Salezjanów, 
prosząc jednocześnie o_ błogosławieństwo, 
aby Zgromadzenie rozwijało się zawsze p o­
myślnie w duchu swego Błogosławionego 
Założyciela.

W przemówieniu, jakie następnie w y g ło ­
su, papież dał wyraz radości, że znów  m o ­
że  m ó w ić  o  D o n  B o sco , k tó r e g o  zn a ł, c ie ­
sz ą c  s ie  je g o  p r z y ja ź n ią  i  p r z y c h y ln o śc ią , 
poczem zwrócił uwagę na wielkie myśli, ja­
kie płyną z rozważania osoby i dzieła błog. 
Jana Bosco. Posiadał on niezwykle szacow­
ne d a r y  in te lig e n c j i ,  w o li i  s i ły  f iz y c z n e j;  
inteligencji, _ albowiem ogłosił siedemdzie 
siąt dzieł, niektóre w milionach egzempla 
rzy; woli, albowiem zawsze wytrwale dą­
żył do celu. chociaż zajęcia jego absorbo­
wały mu czas całkowicie; siły fizycznej, 
gdyż ujarzmiona przezeń natura pozwoliła 
mu z godną podziwu mocą znosić wszelkie 
nadzwyczajne trudy. Nie mniej godne po­
dziwu są r e z u lta ty  je g o  d z ie ła , zwłaszcza, 
gdy porównuje się dzisiejszy jego rozwój ze 
skromnemi początkami. Dziś Siostry Sa.le 
zjańskie od NMP Wspomożycielki posia­
dają 16 tysięcy członkiń. Zgromadzenie po 
siada tysiąc domó-w, 80 inspektoryj, tysiące 
kościołów, kaplic, kolegjów, hospicyj, setki 
tysięcy uczniów-, a miljony byłych wycho­
wanków, gdy liczba współpracowników, 
zwanych przez Don Bosco jego „longa m a  
nus“ sięga miljona. Zakon posiada sze sn a ­
śc ie  w ła sn y c h  m isy j , współpracując jedno 
cześnie gorliwie w misjach innych. Bardzo 
na miejscu jest wspomnienie o tem wszyst- 
kiem w obecnym Roku Jubileuszowym, bo 
wiem błog. D on  B osco  u w a ża n o  za  k o n ty ­
n u a to ra  a p o sto ls tw a  O d k u p ien ia . Świadczy 
o tem jego codzienna modlitwa: „Da mihi 
animam. cetera tolle“ (daj mi duszę, resztę 
zabierz), przez co rozumiał, że zbawienie 
dusz jedynym jest celem Odkupienia, sko­
ro sam Zbawiciel nie uważał za zbyt wiel- 
ką ofiarę poświęcenia Swego życia.

Przenoszą Kolejarzu czeshich 
za glosowanie w radzie gm. z Polakami

Z Frysztatu donosi (żeg): Podczas o s ta ­
tn ic h  w yborów - został wybrany w ó jtem  
m iejscow -ośc i N ie m ie c k a  L u ty n ia  czeski ko­
munista głosami komunistycznemi, pol- 
skiemi i d w óch  cze sk ich  k o le ja r z y , k tórzy  
u tw o r z y li  z P o la k a m i g r u p ę  w y b o rczą , Po­
lacy, będący języczkiem u wagi, głosowali 
wtenczas tylko dlatego z komunistami, po­
nieważ C zesi, ja k o  k a n d y d a ta  n a  w ó jta  p o ­
s t a w i l i  w ie lk ie g o  w r o g a  P o la k ó w .

W ła d z e  n ie  z a tw ie r d z iły  w ó jta  z powodu 
jego przekonań komunistycznych. Przed 
nowemi wyborami p rzen ie s io n o  a to l i  o w y ch  
d w ó ch  c z e sk ic h  k o le ja r z y , k tó rzy  s ie  p o łą ­
c z y l i  z  P o la k a m i, na inne stanowiska na 
Morawach. Liczono na to, że ci kolejarze 
b ęd ą  m u s ie l i  w y p r o w a d z ić  s ie  a N ie m ie c ­
k ie j  L u ty n i i wskutek tego s tr a c ą  p raw o  
w y b o rcze . Kolejarze ci jednakże mieszkają 
nadal w N. Lutyni, a dojeżdżają tylko na 
miejsce wykonywania służby. Dodać trze­
ba. że ci dwaj kolejarze należą do czeskie­
go stronnictwa katolickiego i dlatego tylko 
się połączyli z Polakami, ponieważ polscy 
członkowie przedstawicielstwa gminnego 
należą prawie wyłącznie do Polskiego 
Stronnictwa Katolickiego. Są_ tez sami p o­
ch o d zen ia  p o ls k ie g o  i potępiają szowinisty­
czną politykę reszty członków stronnictw 
czeskich, będących również tak, jak oni po­
chodzenia polskiego.

Podczas ponownych wyborów wójta w y ­
brano znów k o m u n istą . Polacy ponownie 
nie m o g li g ło s o w a ć  n a  k a n d y d a ta  s tr o n ­
nictw czeskich, ponieważ nim b y ł urzędnik 
z kopalni „Eleonora" w  Dąbrowie, Gil, któ­
ry w yrzuca z k o p a ln i p o lsk ic h  rob otn ik ow . 
Prześladuje także towarzystwa polskie na 
każdym iroku.

Groźna katastrofa samochodowa 
na Pomorzu.

Z Gdyni donosi (d‘E): Samochód ciężaro­
wy mieszkańca Gdyni Samulko, dążąc z par- 
tją drobnych kupców rynkowych do Koście­
rzyny wskutek gęstej mgły uleg} poważnej 
katastrofie, wpadając do głębokiego rowu. 
3 osoby zostały ciężko ranione. Również w 
ciężkim stanie znajdują sie małżonkowie 
Majorkowie, kupcy cukiernicy rynkowi .w 
Gdyni. Pozatem 5 osób odniosło obrażenia.

Charakterystycznym i godnym napiętno­
wania jest fakt, że b ezp o śred n io  p o  k a ta ­
s t r o f ie  n a d je c h a ł p ew ien  sam och ód  p r y w a t­
n y  którego pasażerowie widząc co s ię  dzie­
je,’a  nie chcąc widocznie tracić czasu na ra­
towanie ofiar, k a za li szo fero w i szy b k o  od­
jech ać. Dopiero po pewnej chwili nadjechał 
gdyński szofer Grzegorz Chartin, który 
p rzy szed ł z p o m o cą  n ie sz c z ę ś liw y m .

Gdy zwlołri poety Legionów
z e h . )  z lcm l n r o c d n  n» M a g u ra .

Jak doniosły dzisiaj depesze, wagon z 
trum ną, mieszeąeą zw ło k i p oety  L eg jo n ó w  
p o lsk ich , por. J ó ze fa  M ączki, jest już w  
drodze do k raju . Trudno obliczyć dokła­
dnie, kiedy przybędzie do Warszawy. E k a-  
tery n o d a r , noszący dzisiaj nazwę K ra sn o -  
daru , w którego ziemi przez la t  15 sp o czy ­
w a ły  zw ło k i b oh a tersk ieg o  zo łn ierza -p oety , 
oddalony jest od granicy polskiej o 1.600 
km . W K ijo w ie  pogrzebny transport ma się 
zatrzym ać przez pewien cza3 tak, że do gra­
nicznego Z d olb u n ow a nie przźybędzie wcze­
śniej niż jutro lub pojutrze.

W Zdołbunowie wszystko już przygoto­
wano dla uczczenia powrotu^do Ojczyzny 
tego, który wywalczał wolność kraju i tak 
pisał w prostych, a jakże pięknych sło­
wach 3 tym orężnym czynie:

„Zaw ołały ku nam zdała  
starych haseł złote dzwony... 
Z am arzyły  sie nam czyn y  
z  pod Grochowa, Ostrołęki...“

i tego, który jakby przeczuwając, że sam 
złoży w ofierze Ojczyźnie swoje młode ży­
cie, pisał:

„Zaś k tórzy  w ysz li z pośród was 
i krew  oddali sw a serdeczną, 
niech beda w artą wam  słoneczną, 
po w szystek  czas".

»V Zdołbunowie oczekują już d e le g a c je  
Zw. L eg jo n is tó w , P . O. W . i żołnierzy b y ­
łe g o  2 p . u ł. L eg jo n ó w  p o lsk ich , a napły­
wają Wciąż d a w n i k o led zy  J ó z e fa  M ączki, 
po większej części obecni o sa d n icy  w o jsk o ­
w i n a  W p ly n iu . Honory wojskowe odda 21 
p. u ł. * R ó w n eg o , a wartę honorową obej­
mie specjalnie delegowany od d zia ł 2 p. 
szw o l. ro k itn ia ń sk ich , który eskortować bę­
dzie trumnę aż do Warszawy.

W Warszawie zwłoki żołnierza-poety spo­
czną w e w sp ó ln y m  g ro b ie  k o leg ó w  je g o  
b o h a tersk ich  w a lk  p p łk . S zu la , m jr. G nia- 
dego  i  k p t. B ra n d y sa , sprowadzonych z Ro­
sji w roku ubiegłym i w- św ię to  R a ra ń czy  
pochowanych uroczyście na cm en tarzu  w o j­
sk o w y m  n a  P ow ązk ach .

I gdy podczas tej uroczystości żałobnej 
wspomnimy sobie o tych wszystkich, któ­
rzy oddali swe życie Ojczyźnie, budując jej 
fundamenty n a jw ięk szem i o fia ra m i, ja k ie

złożyć je j  mogli, przypomną nam się tak­
że słowa poety, powracającego dziś w po­
śmiertnej glorji do Ojczyzny:

Por. Józef M ączka w mundurze 2 P. ułanów.

„K iedyś po  latach, g d y  ścichną te  fale. 
które nas w w irów  porw ały  odm ęty, 
ze czcią ujm iecie pogiete pałasze, 
i zaw iesicie na ścianach w ysoko  
i bedzie pełen znów każdy zakątek, 
polskich re likw ij i polskich pamiątek".
Warto dzisiaj przypomieć sobie pokrótce 

ż y c io r y s  tego poety Legjonów. Urodził się 
on w  Z a leszan ach  pod T arn ob rzeg iem  w r. 
1888. Gdy studjował na lw o w sk ie j p o litech ­
n ic e  wybuchła w o jn a . Na pierwszy zew

zgłosił się do Zw. s trze leck ieg o  i wstąpił 
do formujących się legjonów '. Gdy Lwów 
zajęli Rosjanie, udaje się do Krakowa i 
zostaje wcielony do 2-go szw ad ron u  u ł. W ą ­
sow icza , p rzy sz łeg o  b o h a tera  R o k itn y  i  z 
2 b ry g . Leg. w y ru sza  n a  W ęg ry . Za ciężką 
i wzorową służbę patrolową w Karpatach, 
w Małopolsce wschodniej i na Bukowinie, 
awansuje z prostego ułana n a  w ach m istrza , 
potem n a  ch orążego . Bez przerwy pełni u- 
łańską służbę jako dowódca plutonu aż 
do rozb ro jen ia  p u łk u  w  S yn ow ód zk u .

Interwnowany przez Austrjaków w lu­
tym 1918, u c iek a  z obozu w ięźn ió w , prze­
dziera się przez front i dociera do od d zia ­
łó w  że la zn e j b r y g a d y , dzieląc jej b o h a ­
tersk i i  tr a g ic z n y  lo s  aż do ostatniej karty 
tej nieśmiertelnej epopei żołnierskiej, do 
K a n io w a . Po raz drugi w y r y w a  s ię  z n ie ­
w o li. Tym razem n iem ieck ie j i działa kon­
spiracyjnie n a  U k r a in ie  w P. O. W ., orga­
nizując niedobitki legjonowe, w y k ra d a ją c  
k o leg ó w  z w ięz ie ń  czerezw y eza jk i i  wysy­
łając ich n a  K u b ań . Następnie sam udaje 
się do d y w iz ji g en . Ż e lig o w sk ieg o . Gdy we 
wrześniu 1918 r. wysłany w misji wojsko­
wej przejeżdża przez E k a tery n o d a r , zapada 
tam n a  ch o lerę  i  u m iera . Tam pochowany, 
czekał na powrót do Ojczyzny przez więcej 
niż 15 lat.

Gdy czytamy dzisiaj jego wiersze, trudno 
oprzeć się dziwnemu uczuciu, że ten pro­
sty i szczery poeta jakoby przeczuwał,, ż» 
żywemi oczyma nie ujrzy wolnej Polski.

.'A k ied y  p rzy jd z ie  zbożny czas, 
że zm ilkną ju ż arm aty, 
m oże powrócim  obaj w raz  
do progów  tw o je j chaty...
A  k iedy  przifiilzie zbożny czas,
że zm ilkną ju ż arm aty,
maże choć jeden wróci z  nas„.
A  k iedy  p rzy jd zie  zbożny czas, 
że zdch n ą  arm at grzm oty, 
a  w  dom  nie w róci żaden z  nas...u

Te proste i  jakże wymowne, jak głębok® 
do uczucia przemawiające zwrotki żołnies 
rza-poety, pozostaną jako trw a ła  p a m ią tk a  
b o h a tersk ich  zm a g a ń  s ię  m łod ego  p o k o le ­
n ia  o w o ln o ść  u k eh an ej O jczyzn y , czynu 
tych, których zawiała do siebie „S ław a-kró-  
lew n a “...

W . Z.

Która m nich?

W  jednym  z  luksusowych hoteli paryskich  p rzy  alei Pól E lizejskich odbył sie kon­
kurs e lim in acyjn y  przed  wyborem  M iss P aris 1934. Z czterech w ybranych (od lewej) 
J r a a l D arnay, K abdean i B elly, jedna zostanie królową P aryża  według wyboru pu- 

' bliczności. M y glosu jem y za panną Darnay.L.

„Herezje historyczne" dra Górki.
Otrzymujemy uast. pismo:

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z artykułem  p. t. „Herezje history­

czne w opinjł historyków", umieszczonym w .Nr 
324 z dn. 22 listopada 1933 r., proszę o zatnie 
szczenie następującego sprostowania.

W części spraw ozdania z odczytu p. t. „Co 
twierdził dr Olgierd Górka", są wymienione kwe- 
stje i zagadnienia, które wszystkie i wo8 e> "  
żadnej mierze i chociażby najogoimej, w odczycie 
moim nic były poruszone. Jak  ze sprawozdaniu

stenograficznego stwierdzić można, przedmiotem 
referatu było wykazywanie przeze mnie zdradzie­
ckich związków Jeremiego Wiśniowieckiego i  
Chmielnickim, jego pozbawienie Lwowa środków 
obrony, sprawy stronnictw ówczesnych, wartości 
piechoty i jazdy oraz taktyczne omówienie walk 
pod Zbarażem i Zborowem.

Pom ijając nieistotne przedstawienie dyskusji 
nieraz z poglądami przez nikogo wogóle niewy 
powiedzianemi, stwierdzić muszę najkategorycz 
niej, że zostały w odnośnym artykule włożone w

moje usta twierdzenia krańcowo sprzeczne i wręea 
odwrotne do tego, co w referacie i dyskusji wy. 
powiedziałem.

Streszczenie referatu i m ojej odpowiedzi na 
dyskusję ukaże się w „Kwartalniku Historycz. 
nym “, jako organie naukowym.

Proszę przyjąć wyrazy poważania

Olgierd Górka.
.Warszawa, dnia 22 listopada 1933 r.

• * *
W  związku z powyższym listem należy zazna­

czyć, iż tezy historyczne dra prof. Górki, wyło­
żone na posiedzeniu naukowem Pol. Tow. H isto­
rycznego we Lwowie, były zaw-arte w- ram ach ści­
śle rzeczowego odczytu p. t. „W ojskowo-politycz­
na rzeczywistość polsko-kozackich walk 1648-49",

W odczycie tym prof. Górka poddał krytyce 
dotychczasowe poglądy o przebiegu wojny Rze 
czypospolitej z Kozaczyzna, których autorem  jesl 
w głównej mierze profesor d ra  Górki — znany 
historyk Kubala. Zdaniem dra Górki, Kubala ora/ 
inni historycy z chaosu skomplikowanych ówcze 
snych stosunków-, wyciągali fałszywe wnioski.

Jako  przykład pod tym względem przytacza di 
Górka klęskę pod Korsuniem: Chmielnicki1 w o 
wej epoce był jeszcze bardzo słaby — bunt jegc 
m iał charakter tak częstej w Polsat, konfederacji 
wojskowej w obronie postulatów w ojska zapo 
roskiego. Na stłumienie tej konfederacji pośpie 
szyi hetm an Mikołaj Potocki, który nie był żoł 
nierzem i kilku panów- kresowych, ale świadomi' 
zachowa! swą neutralność Wiśniowiecki, k tón  
posiadał armję, w ystarczającą, aby zetrzeć tei 
rozpoczynający się ruch Chmielnickiego na proch 
Wiśniowiecki stał w Prylukach, a więc o 4 dn 
drogi od Korsunia. Atoli śmiertelna nienawiść, ja 
ką czuł do Potockiego, powstrzymywała go oi 
wspólnego działania. Dzięki temu Korsuń móg 
stać się klęską — a Wiśniowiecki zyskał w oce 
nie prof. Górki opinję ujemną. Po klęsce korsuii- 
skiej Chmielnicki podziękował księciu listem, za 
nieud zielenie pomocy hetmanowi, posłał mu w 
prezencie trzy konie rasowe i zagwarantował mu 
całość jego dóbr na Zadnieprzu. Gdy w miesiąc



.ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 326. Piątek, 24 listopada (933 r.

FRAfiCISZEK HAŁAIEK
przeżywszy lat 75, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł w Kętach, dnia 
16 listopada 1933 r ,  o cifem zawia­
damia pogrążony :w głębokim smutku
6390k Syn.

później wybuchł w Lubniach bunt chłopski prze* 
ciw Wiśniowieckiemu, Chmielnicki wystał ekspe­
dycję karną, która ten bunt uśmierzyła.

Wiśniowiecki wogóle w początkach wojny nie 
był zwolennikiem akcji przeciwko Kozakom i do 
piero później wziął udział w watce z Chmielni­
ckim pod Piławcami. Wojsko jego jednak było ta­
kie marne, U pierwsze zbiegło razem ze swoim 
wodzem. W dalszym ciągu Wiśniowiecki zebrał 
ze Lwowa i Zamościa pieniądze na wyekwipowa­
nie wojska i obydwa te miasta pozostawił wła­
snemu losowi. W ogólności Wiśniowiecki nital 
najmniej wojska, ponieważ rozleciało się ono w 
utarczkach z Kozakami i w odwrocie z Nad- 
Dnieprza.

W dalszym ciągu dr Górka udowadniał, że 
Chmielnicki był bardzo zdolnym wodzem, jako 
uczeń Żółkiewskiego, ż.e Zborów nie był klęska, 
gdyż dawał maksimum ówczesnych możliwości,
albowiem przywracał w Polsce trzy województwa 
ł dawał 40.000 wojaka podporządkowanego kró.- 
łowi.

Zaznacza się też w całej tej wojnie — zda­
niem prelegenta — upadek jazdy polskiej, nato­
miast dzielnie spisuje się piechota-

Przed challengem w r. 1934.

Manifestacyjny pogrzeb 
zamordowanego kapłana 
spieszącego do chorego.

Z Lublina donosi (N).: Dnia 21 bm. odbył 
się we wsi Wandów m a n ife s ta cy jn y  p o ­
grzeb  k sięd za  proboszcza F ran ciszk a  Gi- 
z iń sk iego  oraz K azim ierza  P lesk o ta , któ­
rzy, jak o tem „IKC," donosi), zostali na­
padnięci przez niewykrytych bandytów w 
drodze powrotnej od chorego. J ed n ocześn ie  
od b y ł s ie  pogrzeb  F ran ciszk a  P isk u lsk ieg o , 
do k tórego  śp . ks. G iziń sk i jeździł. Na o- 
roczystośei pogrzebowe przybył JE. ks. H. 
P rzeździeck i. który odprawił nabożeństwo 
żałobne i eksportował ciała pomordowa­
nych oraz zmarłego sp. Piskulskiego. W 
pogrzebie wzięły udział tłu m y  ludu , przy­
był również starosta łukowski. Wzruszona 
i przejęta do głębi tragicznym zgonem 
swego proboszcza ludność przystąpiła w 
dniu pogrzebu do spowiedzi i Komu.nji 
św.

Dochodzenie wstepne, prowadzone w 
sp ra w ie  bandyckiego napadu ustaliło, że 
była to  zem sta  ze s tro n y  k om u n izu jąeych  
bezbożników , % k tórym i zm arły  tra g iczn ie  
proboszcz w alczy ł. Sp. ks. - probośżeź Gi- 
ziński i gospodarz Pleskot zamordowani, 
zostali uderzeniem topora. Proboszczow i 
zabrano obuw ie. Poza tem nie ruszano gar 
deroby i rzeczy, jakie miał przy sobie. Po 
dobnie i gospodarzowi nie nie zabrano.

NIE WIELKOŚĆ SZTUKI, a jakość stanowi o 
dobroci czekolady. Taką poleca A. PIASECKI 
S. A„ wyprodukuwaną z gwarancyjnie czystych 
suroweów.

Tajemnica jachtu „Przygoda” 
dotąd niewyjaśniona.

Z Gdyni donosi (d‘E): Sprawa tajemni 
ćzej przygody jachtu „Przygoda", o któćej 
! swe&° czasu doniósł, znajduje sie o- 
beonie w dość ponurem oświetleniu.

Mianowicie na podstawie korespondencji, 
jakie uczestnicy zamorskiej podróży Ma- 
rjan Gzowski i Adam Żak przeprowadzali 
z Holami ji ze swymi przyjaciółmi w Gdy­
ni, został niedawno aresztowany Marjan 
Gzowski w chwili, gdy przybył do Gdyni 
na pokładzie statku „Cieszyn", Ostatnio zaś 
przybył do Gdyni na statku „Śląsk" drugi 
uczestnik tej eskapady, Adam Żak, Nim 
władzo jednak zdążyły zająć sie jego oso­
bą, Żak zdążył sie ulotnić i zbiegł prawdo­
podobnie na teren Wolnego Miasta. Ponie- 
waż o Zygmuncie Turzyńskim, prawowitym 
właścicielu jachtu „Przygoda" niema słu­
chu wymienieni wyżej są podejrzeli o 
zgładzenie Turzyńskiego w celu zawład­
nięcia jego jachtem. Jast ten został następ 
nie sprzedany zagranicą przez Gzowskiego 
i żaka,

N e było nadużyć w „Orbisie" 
ze zniżkami ko!e]cwemi.

■ W związku z notatkami pr.asowemt o dzia­
łalności Wileńskiego Oddziału „Orbisu", z 
których czytelnik, nieświadom rzeczy, mógł­
by wysnuć wnioski ujemne, dowiadujemy 
sict zmiarodajnego źródła, co następuje:

Jakichkolwiek nadużyć na tle wydawa­
nych przez placówki „Orbisu" zniżek kole- 
jowych dla uczestników Zjazdu Związku 

.K-resów Zachodnich nie było ani 
w Wilnie, ani gdziekolwiekindziej.

Nieporozumienie powstało stąd, że Zwią- 
®kowi Obrony Kresów Zachodnich nagle 
cofnięto udzielone poprzednio 7(1 procent 
ulgi przejazdowe, bez zawiadomienia o 
tem władz „Orbisu".

Polskie Biuro Podróży „Orbis", któremu 
wspomniany Związek powierzył techniczne 
przeprowadzenie zniżek, działało całkowicie 
w dobrej wierze i z tego tytułu Skarb Pań­
stwa nie mógł ponieść i nie poniósł naj­
mniejszej szkody.

Z niżkow e przejazd y  bowiem były u d zie la ­
n e  rów n ocześn ie  i  u czestn ikom  Zjazdów or­
g a n izo w a n y ch  przez in n e Z w iązki.

Oto trasa challengeu w  r. 193i, którego organizacja przypadła  A eroklubowi Tl, P.

25-lecie pracy SS. Nazaretanek
w Grodnie.

(kpt) W dniu 19 bm. obchodziły SS, Nazare­
tanki 25-lecie swej pracy na niwie spoleczno- 
oś wiato wej w Grodnie.

W r. 1908 zjechały poraź pierwszy do Grodna 
i tamże osiedliły się w klnstzorze przy kościele 
pod wezwaniem Zwiastowania N. P. Marji, Ko­
ściół ten wraz z przyległym klasztorem był w 
swoim czasie własnością SS. Brygidek. Rząd ro­
syjski kasując klasztory, zebrał tu gromadkę za­
konnie z różnych zgromadzeń, dając im ten kla­
sztor na dożywocie. Po śmierci ostatniej zakon­
nicy klasztor ten wraz z folwarkiem miał przejść 
na własność rządu rosyjskiego.

Ks. arcybiskup Ropp, podówęzas biskup wileń­
ski, prognąe uchronić klasztor od zagłady za­
proponował matce generalnej SS. Nazaretanek 

objęete klasztoru. Rząd rosyjski Wskutek starań 
ks. arcybiskupa Roppa dał wkońcu swe zezwo- 

I lenie na otwarcie nowicjatu, jako SS. Brygidkom.
SS. Nazaretanki obchodząc dzisiaj 25-łecia 

swej pracy, mogą z radością patrzeć na swoje 
dzieło. Od samego początku osiedlenia się w 
Grodnie, stały się żywotną placówką ducha pol­
skiego. Odnowiony kościół przyciągał na nabo­
żeństwa polskie rzesze wiernych, szukających tu 
siły do znoszenia cierpliwie jarzm a rosyjskiego.

W okresie wielkiej wojny, klasztor SS, Naza­
retanek staje się centrem, w którem wszystko to, 
co sprawie budzącej się Ojczyźnie służy, znaj­
duje tu radę i pomoc. W klasztorze chronią się 
t legjoniści, których dzięki opiece zakonnic nie 
znajduje chytre oko Niemców, podobnie jak za 
czasów powstańczych klastzor nie waha się za­

bezpieczyć ukrywanie broni w swych zabudo­
waniach, byle tylko móc służyć idei patrjotycz 
nej wskrzeszenia Ojczyzny.

Również i w czasie najazdu bolszewickiego w 
r. 1920 SS, Nazaretanki nadal służą Ojczyźnie i 
drugich zachęcają do wiary w siłę narodu pol­
skiego,

Dzisiaj klasztor SS. N azaretanek stał się do­
mem nowicjatu prowincji polskiej i dostarcza li­
cznym dinom tego żgromadzenia nowych zastę­
pów Sióstr, owianych nietylko ideą służenia Ro­
gu. ale i Ojczyźnie.

Zgrmóadzenłe SS. Nazaretanek powstało w 
Rzymie w r. 1875 za sprawą Matki Siedlis.ńei.

Do Krakowa przybyły SS, Nazaretanki w r. 1881 
za czasów księcią-biskupa Dunajewskiego i osie­
d liły -się W domu przy ul. Warszawskiej Nr. 13, 
prowadząc pensjonat dla uczenie.

Dzisiaj domów Zgromadzenia SS. Nazaretanek 
w Polsce, nte Ucząc Ameryki, Anglji i- Wioch — 
jest trzynaście.

Głównym celem Zgromadzenia jest nauczanie 
i'd la tego  też SS. Nazaretanki prowadzą gimnazja, 
posiadając wspanalle urządzone budynkt, wedle 
ostatnich wymogów władz szkolnych, jak np. w 
Warszawie, w Częstochowie i w Rabce.

Obecny papież Pius XI, poznawszy za swego 
pobytu w Polsce Zgromadzenie SS. Nazaretanek, 
otacza je nadal swą opieką, czego dat dowód 
przez zatwierdzenie reguł Zgromadzenia w r. 1923. 
Po śmierci dotychczasowego protektora Zgroma­
dzenia Van Rossuna, papież Pius XI mianował 
swego sekretarza stanu kard. Pacellego proteklo 
rem SS. Nazaretanek.

Polski oficer wyratował troje dzieci z pożaru
i  sam zginał.

Z Wilna donosi. (Hr): We wsi Zburacz 
pow. brzeskiego wydarzył sie tragiczny wy­
padek podczas pożaru.

N a pom oc p łon ącej w si pośpieszyli oko 
liczni mieszkańcy wraz z miejscową stra­
żą pożarną. M. in. u d a ł s ię  rów n ież m jr. 
S zam ota , przypadkowo bawiący w gościnie 
w jednym Z pobliskich folwarków.

Gdy major przybył do wsi, zauważył, że 
koło płonącej (baty gromadził sie tłum 
włościan, pizyczem usłyszał k rzyk i i płaca  
kobiet. Okazało sie, że w jednym z domów

p ozosta je  tro je  d z iec i. N ik t  n ie  o d w a ży ł sie 
pójść im  na ra tu n ek . M ajor n ie  z a s ta n a ­
w ia ją c  s ie . sk o czy ł do p ło n ą ce j c h a ty  i 
d ziei w y ra to w a ł. W  c h w ili jednak, gdy sam 
wyskoczył ż płonącego domu, n a d p a la ły  
s u f it  z a w a lii s ie , p r z y sy p u ją c  b o h a tersk ie ­
g o  o fic era . M ajor z g in ą ł w p ło m ien ia ch .

Nazajutrz miał sie o d b yć  jego pogrzeb. 
C hłop i p o ch w y c ili tru m n ę  na  ra m io n a  i 
n ieś li ją  p rzeszło  18 k im . na  o d le g ły  cm en ­
tarz, wyrażając w ten  sposób hołd dła ho 
haterskiego majora,

J a k  o d b y ły  s ię  w y b o ry  
h iszp a ń sk ie ?

Specjalny wysłannik „Daily Maiły" Ha­
rold G. Cardozo, który przybył do Madry­
tu celem obserwowania wyborów hiszpań­
skich przesyła do swego dziennika niezwy­
kle ciekawe spostrzeżenia o przebiegu wy­
borów.

Wybory te stały pod znakiem kobiety. 
W lokalach wyborczych na 10 osób głosu­
jących 7-8 było kobietami. Przygniatająca 
przewaga kobiet zaznaczała sie również w 
miastach prowincjonalnych. Kobiety głoso­
wały wyraźnie za rządami prawicowemi, 
wychodząc z założenia, że wszelkie lewico- 
Tei troje powodują strajki i nieporzą­
dek. W kilku punktach Madrytu komuniści 
zablokowali wejścia do lokali wyborczych, 
oostraszająe kobiety kijami i rewolwera- 
nu. Przychodziło do starć inłądzy euergi- 
cznemi Hiszpankami, a strażnikami komu­
nistycznymi. W niektórych punktach ko­

biety niedopusz-czone do wejścia wracały 
ze swoimi męskimi opiekunami i s i łą  
w ch o d z iły  do w nętrza.

W mieście Bilbao za strze lo n o  przy  w e j­
śc iu  do lo k a lu  w y b o rczeg o  d u ch o w n eg o  k a ­
to lick ieg o . Szajka komunistów, widząc, że 
ksiądz porusza sie jeszcze, przyskoczyła do 
nieszczęsnego i p rzy g w o źd z iła  go  do p o d ło ­
g i sz ty le ta m i. W szeregu miejscowościach 
so c ja liśc i n a p a d li n a  lo k a le  w y b o rcze  i 
wiedząc, że są tam w mniejszości, p oroz­
b ija li p u d la  z g ło s a m i i s p a l i l i  k artk i. 
W miejscowości Monresa k o m u n iśc i z a sy ­
p a li s trza ła m i au to , w  k tó ry m  je c h a ły  za ­
k on n ice  do lo k a lu  w yb orczego .

Buntownik gen . Sanjurjo prosił o skre­
ślenie go z listy kandydatów konserwaty­
wnych, twierdząc, że n ie  c h ce  otrzymać 
wolności na sk u tek  wyboru do parlamen-

Sanatorium metal.
STEFANIA

w pełnym ruchu przez całą zimę. Przemiana ma-
ter ji, trawienie, nerki, serce, naczynia krwionośne, 
nieżyty oskrzeli, wyczerpanie, rekonwalescencja, 
p je ty , fizjoterapia, ruch, słońce, suchy klimat.

W inogrona. — Dr. Binder. 6l.uk

tu. Gen. Sanjurjo miał p e łn e  sza n se  w y-

^Korespondent angielski odbył szereg 
rozmów z przedstawicielami socjalistów i 
komunistów, którzy stwierdzili, ze je ż e li  
w y b o ry  w y p a d n ą  p rzec iw k o  m m , to  w ó w ­
cza s  u rząd zą  d ru g ą  re w o lu c je . Powszech­
nie panuje przekonanie, ze wielką role Ju/< 
w najbliższym czasie odegra P r im o  ile Ki- 
v era  junior, syn z g a s ł e g o  dyktatora, kto- 
ry s ta n ie  n a  cze le  h is z p a ń sk ie j  p a r tj i ia* 
sz y s to w sk ie j . _ _ _ _ _

Tragedia polsHiego robofniha 
w Czechosłowacji.

Z Morawskiej Ostrawy donosi (żeg)j 
Całe Z a g łę b ię  o s fr a w sk o -k a r w iń sk ie  pow­
stało głównie d z ięk i p r a c y  p iln e j , w y k o ­
n y w a n e j z p o św ie c e n ie m  i n a r a ż e n ie m  ż y ­
c ia  przez  r o b o tn ik a  p o ls k ie g o , częściowo 
miejscowego, ale głównie p r z y b y łe g o  za  
ch leb em  z M a ło p o lsk i. I  jak długo właści­
ciele kopalń dobrze zarabiali, jak długo 
robotnik miejscowy tylko niechętnie szedł 
do pracy Ua kopalnie, otaczano g o  wzglę­
dną opieką, dawano mu zarobki tam, gdzia 
inny robotnik pracować nie chciał. Mamy 
ro b o tn ik ó w  z M a ło p o lsk i, którzy przez 30 i 
wiecej lat wykonywali po szybach i hu­
tach te n a jtr u d n ie jsz e  p ra ce  i s i ły  sw e  
p rzed w cześn ie  s t e r a li,  którzy oddali h a-  
raez krw i, p o tu  i z d ro w ia  d la  zb u d o w a n ia  
cz e c h o s ło w a c k ie g o  o b ecn ie  p r z e m y s łu  w. 
Zagłębiu ostrawsko-karwióskiem.

Kiedy k r y z y s  p o c z ą ł d a w a ć  s ie  w e  zn a ­
ki, ja k o  p ie r w sz e m i ju ż  je g o  o f ia r a m i p a ­
d li w ła śn ie  c i su m ie n n i p ra c o w n ic y , któ­
rych przedewszystkiem zwalniano ja k o  ob ­
co k ra jo w có w , bo o d m a w ia n o  im  u d z ie le n ia  
o b y w a te ls tw a , jeżeli pozostali w ie r n i sw ej  
m u p och od zen iu , jeżeli p o s y ła l i  sw e  d z iec i 
do szk ó ł p o lsk ich , a lb o  n ie  z a p is a li s ie  do  
cze sk ich  o r g a n łz a e y j i nie chcieli przykła­
dać rąk do uciemiężenia swej braci robo­
tniczej. Zwalniano ich z pracy, a ja k o  nie*  
z a tru d n io n y ch  w y rzu ca n o  z m ieszk a ń  s łu ż ­
b ow ych , n iera z  o d sta w ia n o  do g r a n ic y  lu b  
do konsulatu Tf. P, Ci zaś, którzy mogli 
pozostać na miejscu, padii ofiarą skrajnej 
nędzy.

O tr a g e d ii p o lsk ie g o  ro b o tn ik a , pocho­
dzącego v. Małopolski lub z polskiej eześe? 
Śląska Cieszyńskiego, można pisać cal» 
tomy. Tragedia jest tem  cza rn ie jsza , że są 
to robotnjey. któvzy swą praca położyli 
p o d w a lin y  o b e c o e l p o tęg i g o sp o d a rcze j Z a­
g łę b ia  o stra w sk o -k a rw iń sk ieg o .

i—. Ml— II

Lindbergh osiądzie w Rosji sowieckiej?
Z Moskwy d on oszą , że  p łk . L in d b erg h  ma 

przybyć w pierwszych dniach maja roku 
przyszłego do R o sj i so w ieck ie j, gdzie m a  
o s ią ść  n a  s ta łe . Bedzie on mianowany d y ­
rek to rem  jed n eg o  ze  za k ła d ó w  sa m o rzą d o ­
w y ch  (?).

Wiadomość ta brzmi m ocn o  n iep ra w d o ­
pod ob n ie , a zwłaszcza wiadomość o jego e- 
wentualnem stanowisku w  zakładzie „sa* 
m orządow ym " . Z drugiej strony miałby je­
dnak Lindbergh niewątpliwie o lb r z y m ie  i  
w d zięczn e  p o le  do  d z ia ła n ia  w  R o s j i  so w ie ­
c k ie j;  zorganizowanie d łu g o d y s ta n so w e j  
k o m u n ik a c ji lotniczej na bezmiernych ob­
szarach Związku Republik Sowieckich, oraz 
w strefie północnego P a c y f ik u . Należy do­
dać, że z zagranicznych wybitnych lotni­
ków znajduje sie od paru lat w Sowie­
tach w ło sk i g en . N o b ile  na stanowisku kon­
stru k to ra  stero w eó w .

Niebezpieczna w p raw a ratunkowa.
_Na południowo - wschodnich granicacli 

Kanady w zatoce Georgian Bay, w dzikich 
ostępach w okręgu Muskoka, zorganizowa­
no w y p r a w ę  ra to w n iczą . która posiada w  
sobie wszelkie cechy rozmantyzmu. Oto 
przedstawiciel potężnej Imperial Oil Co, 
inż. Hubert Ellenor. w czasie polowania w 
pustkowiach kanadyjskich doznał z ła m a ­
n ia  n o g i i ledwio o własnych siłach do* 
w ló k ł s ie  do o p u sto sz a łe j  sa d y b y  le śn e j.

Ponieważ przez szereg dni Anglik nie po­
jawiał sie w  mieście Montreal, a równo­
cześnie w okolicach Mnskoka ro zsza la ła  
s ie  burza  śn ieżn a , wysłano k o m p a n ie  ra­
tu n k o w ą , która ma na celu dotrzeć do sa­
motnej chaty w  lasach. Pięciu ludzi w y ­
p r a w iło  s ie  ło d z ia m i R zeką K sięży co w ą , a 
następnie ma p rze jść  po zd ra d liw ej p ow ło ­
ce  lod u , aby odszukać nieszczęśliwego An­
glika. Jak w ostatniej chwili donoszą, wyj 
p ra w a  d o b iła  sz c z ę ś liw ie  w śród  zam ieci 
śn ie ż n e j  i p r z y s tą p iła  do o d k o p a n ia  z a s y  
D anego po  dach  doniku .

O
należytą orzemianę materii zanewniaj
Przeczyszczające KARPIŃSKIEGO

P ra g n ie s z  p rz y jś ć  z  p o m o cą  
b ie d n e j m ło d z ie ż y ?

Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa­
ne ubrunia, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak  stołki, szafy i t, d„ przywieź zbożu, 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomjr* 
skich .w Krakowie, ul. Rakowicka 27.



M ik o ła jo w i a n io ł p ie rn ic z k i n o s ił, 
D ja b e i ró z g i za  p so tę .
W id ząc  to , rz e k ł J a ś  do  M ałgosi: 
T e n  a n io ł, to  p an  R o th e . 6397k

ANTONI ROTHE Sławkowska 20,

K O M U N IK A T  M E T E O R O L O G IC Z N Y .

Pogoda mrofria l słoneczna.
Z W arszaw y donosi (Pim ): W  dalszym ciągu 

panow ała wczoraj w Polsce pogoda słoneczna i 
m roźna przy słabych w iatrach południowo-wscho­
dnich lub ciszy. Jedynie tylko rankiem  miejsca­
m i było chm urno łub mglisto. Tem peratura o 
7-mej rano wynosiła od — 18 na Pohulance do 
—9 w W ileńskiem i od —12 do —-6 na Podlasiu, 
Polesiu, W ołyniu, Podolu i Pokuciu, —6 do —3 
tem peratura wynosiła w pozostałych dzielnicach 
k ra ju , za w yjątkiem  W ielkopolski i wybrzeża, 
gdzie notow ano —3 do —1.

Opadów podczas doby ubiegłej nie było. Nato­
m iast szata śnieżna nadal zalega Wileńszczyznę ł 
b iałostockie. M aksym alna grubość śniegu wynosi 
16 cm. w Dziśnie.

Przewidywany przebieg pogody do południa 23 
bm. według danych PIM ‘a: W całym kraju  w dal­
szym ciągu pogoda słoneczna o umiarkówanem 
lub niewielkiem zachmurzeniu nieba. Nocą w Wi­
leńskiem  um iarkow any, poza tem lekki mróz. — 
D niem  tem peratu ra w pobliżu 0. Słabe w iatry po­
łudniowo-wschodnie.

O godz. 8 rano  zanotow ano tem peratury: W ar­
szaw a — 1, Lwów —3, Gdynia -—3, Pińsk —4, 
K raków  —4, W ilno —9, Poznań —2, Zakopane
— 5, Hala Gąsienicowa 3, Katowice —4, Morskie
Oko 6, K rynica — 1. Zagranicą. Londyn 7, Paryż 
6, H eldśr 1, K openhaga 5, W iedeń 7, Zurych 5, 
B erlin — 1, P raga 0, Sztokholm 0, Tallin 0, Ryga 
31, H elsinki 3, Moskwa —6, M adryt 5, P aran to  
14, B elgrad 1, Budapeszt —3.

• * •
TRUSKAWKI W LISTOPADZIE. Jedna z n a ­

szych Czytelniczek, p. M. B. w W innikach pow. 
drohobyckiego doniosła nam , że zakwitły tam  w 
wielu ogrodach truskaw ki.

(Hr) LODY SKUŁY RZEKI POD LENINGRA­
DEM. W  kanałach i rzekach okręgu leningradz- 
kiego uwięzionych zostało przez mrozy przeszło 
300 różnych statków  tow arow ych i pasażerskich. 
W  związku z tem rozpoczęto akcję ratowniczą 
przy pomocy łamaczów lodu.

(A) OBERWANIE CHMUR W POŁUDN. A- 
FRYCE. 2-letnia posucha, k tó rej ofiarą  padło 
wiele ludzi i m iljony bydła, skończyła się obe­
rw aniem  chm ur we wszystkich prow incjach Zwiąż 
ku Południowo-Afrykańskiego. W  Transw alu po­
wódź uszkodziła linję kolejową, w Capetown, Jo- 
hannesburg  i zatopiła mosty, zaś w Natalu zmio­
tła  tysiące sztuk bydła. Również wiele ludzi zgi­
nęło wskutek powodzi.

 o g o  ■ —

KOWAL.
• Jak  pracow ity kowal w sw ojej kuźni,

W śród grania miechów, w złotych iskier chrzęście, 
ii  -Mocnem ram ieniem, k tóre nie opóźni'

Rytmu uderzeń — kułem  swoje szczęście.

A choć mi nieraz omdlewało ramię,
Syciła mego trudu  nieodzowność 

T a  myśl, że szczęścia mego nic nie złamie,
Jeżeli będzie mieć stali hartowność.

Dziś odpoczywam już po wielkim trudzie. 
Skończone dzieło mojego żywota.
Zagasły piece w m ej kowalskiej budzie 
I zatrzaśnięte kuźni m ojej wrota.

A jednak  ciągle jeszcze tęsknię do tych 
Chwil, na wysiłku rozdzwonionych nutę.
Gdym sta ł jak  kowal w snopie iskier złotych, 
K ując swe szczęście nigdy niedokute.

H enryk Zbierzchowski.

■....— ogo--------

O S O B I S T E .

(A) KS. BISK. TWARDOWSKI U OJCA ŚW.
Ojciec Święty przyjął na specjalnej audjencji a r ­
cybiskupa lwowskiego, ks. B. Twardowskiego.

DYPLOM OBYWATELSTWA HONOROWEGO 
DLA P. MARSZ. PIŁSUDSKIEJ. Delegacja gminy 
H uta pow. suwalskiego, wręczyła w Belwederze 
p. m arszailtow ej Piłsudskiej dyplom  obyw atelki 
honorow ej gm iny H uta. __

(A) NOMINACJA MIN. ZIEMIĘCKIEGO. B. 
m inister pracy i opieki społecznej i b. prezy­
dent Łodzi p. Bronisław  Ziemięcki, mianowany 
został członkiem  kom isj rew izyjnej, istniejącej 
przy m inisterstw ie skarbu d la  kontroli m onopo­
lów państwowych.

STAROSTA KOCÓŁ OBYWATELEM HONORO­
WYM MIASTA ZBOROWA. Rada miasta Zboro­
wa jednom yślna uchw ałą z dnia 16 listopada br. 
nadała obywatelstwo honorow e staroście powia­
towemu p. Alfredowi Kocotowi za zasługi poło­
żone nad rozw ojem  m iasta.

(—) PRZED NOMINACJĄ BISKUPA PRZE­
MYSKIEGO (Miel). Z Poznania donoszą nam  z 
kói dobrze poinformowanych, że biskupem -or- 
dynarjuszem w Przem yślu (po ś. p. biskupie 
Anatolu Nowaku) ma zostać ks. p rałat Zakrzew­
ski. rektor „Instytutu polskiego" w Rzymie.

Ks. prałat Zakrzewski jest W ielkopolaninem
i należy do najwybitniejszych jednostek w śród 
kleru poznańskiego.

Urzędowego potwierdzenia tej w iadomości n a ­
razie brak.

( _ )  NAGRODY CHALLENGE‘OWE. W  zawo­
dach „Challenge 1934“ poza nagrodą giówną 
(przechodnim puharem Coup Challenge) ustano­
wione zostały następujące nagrody regulam ino­
we: i) 100.000 franków franc., 2) 40.000 fr„ 3)
20.000 fr„ 4) 10.000 fr i 15 dalszych po 6 000 fr.

USTAWA O IZBACH LEKARSKICH. Na n a j­
bliższą sesję sejmową rząd wniesie projekt now e­
lizacji ustawy o izbach lekarskich. P rojekt ten 
został opracow any przy współudziale organizacyj 
lekarskich. Działanie tej ustawy będzie rozcią­
gnięte również i na Górny Śląsk.
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Maliszowa z igłą w  żyłach
czekała na śmierć...

(Pm) W części nakładu wczorajszego numeru 
donieśliśmy już o targnięciu się na życie przez 
Maliszową. W sprawie tej korespondent Wasz 
podaje następujące szczegóły:

Maliszowa została przywieziona do więzienia 
w Fordonie dnia 9 bm. Ponieważ zachowywała 
się bardzo spokoj'nie i poprawnie, zarząd więzie­
nia postanowił po dwóch dniach dać jej jakąś 
pracę. Ponieważ Maliszowa wykazała umiejętność 
pisania na maszynie, zatrudniono ją  — jak  już 
donosiliśmy — w charakterze maszynistki w 
kancelarji działu gospodarczego. Maliszowa chęt­
nie zabrała się do pracy.

Tymczasem wczoraj rano zauważono jakąś 
gwałtowną zmianę n Maliszowej. Zaczęła nagle 
pracować tylko jedną ręką, droga zaś zwisła jej 
bezwładnie. Na zapytanie, co się stało, Mallszo- 
wa odpowiedziała: „To skutki mojego zamachu 
samobójczego". Okazało się, że Maliszowa we­
pchnęła sobie igłę w żyłę lewej ręki.

Opowiedziała ona, że zrobiła to jeszcze w 
ostatnim dniu pobytu w więzieniu w Krakowie. 
Przypuszczała, że jeżeli wepchnie sobie igłę w 
żyłę. to igła dopłynie do serca i spowoduje śmierć. 
Na łę śmierć czekała spokojnie.

Tymczasem minęło 10 dni, a śmierć nie nastą­
piła. Natomiast ręka obrzękła i bezwładnie zwi­
sła. Maliszową niezwłocznie przeprowadzono na 
oddział szpitalny. Tam lekarz więzienny d r Bu-

sakowski stwierdził konieczność natychmiastowej 
operacji. Na telefoniczne wezwanie przybył sa­
mochodem z Bydgoszczy chirurg dr Montowski, 
przy którego udziale d r Busakowski przeprowa­
dził operację. Okazało się, że igła przebiła żyłę 
i mięsień i utkwiła gdzieś przy kości.

Lekarzom ndało się igłę odnaleźć i wydobyć. 
Przy operacji asystowało kilka sanitarjuszek i 
kilka strażniczek jako eskorta, gdyż obawiano 
się, ażeby Maliszowa podczas operacji nie wy­
korzystała sytuacji i nie zadała sobie jakiegoś 
uszkodzenia przy pomocy narzędzi chirurgicz­
nych. Maliszowa zachowała się jednak z całko­
witym spokojem, a po operacji podziękowała le­
karzom za przeprowadzenie zabiegu.

Maliszową przeniesiono do celi, na oddziale 
szpitalnym, gdzie pozostała w łóżku pod opieką 
dwóch starszych więźniarek. Jest rzeczą chara­
kterystyczną, że mimo bólów, jakie Maliszowa 
przechodzić inusi po operacji, nie jęczy wcale, 
ani się nie skarży.

Naczelnik więzienia wszczął niezwłocznie do­
chodzenie w celu ustalenia, w jaki sposób Mali­
szowa zdobyła igtę. Maliszowa oświadczyła, że 
igłę wepchnęła sobie jeszcze w więzieniu w Kra­
kowie, ale nie chce wyjawić, w jaki sposób tę 
igłę zdobyła. Stan Maliszowej nie budzi obaw, 
aczkolwiek kuracja potrwać musi dłuższy czas.

ZNACZKI EROAL Nr. 2
zam ieniam y

n»  n a r t« s M i ip n » d m ia ł r :

Zeszyt szkolny:

P r z y b o r y
szkolne
za darm o

otrzymać można za znaczki, zawarte 
w każdem pudełku pasty do obuwia 

Erdal z czerwoną żabą.
Im większe pudełko, tem więcej 
znaczków. W k a żd em  m ie śc ie  z n a j­
d u ją  s ię  s k le p y , z a m ie n ia ją c e  b e z ­

p ła tn ie  z n a c z k i E r d a l .  

Wiadomość u każdego k u p c a  lu b  
wprost: 6.08 u

„C IIE M  IM E T  A L “  S . A . —  K R A K Ó W  
S z e w sk a  1.

Z n a c z k i E R D A L  to  ra d o ś ć  i p o ży te k  d la  m ło d z ie ży .

( _ )  r u c h  POCZTOWY, TELEGRAFICZNY I 
TELEFONICZNY. Jak  wynika z ostatnich danych, 
dotyczących 12 wżaniejszych miast w Polsce, w 
ciągu pierwszych 9 miesięcy r. b. wysłano z u- 
rzędów pocztowych ogółem 301.183 tys. przesyłek 
listowych zwykłych, 9.207 tys. poleconych, 3.353 
tys. listów wartościowych i paczek, 100.223 tys. 
czasopism, oraz 1.081 tys. telegramów. Nadeszło 
do urzędów pocztowych 210.224 tys. przesyłek li­
stowych zwykłych, 9.031 tys. przesyłek listowych 
poleconych, 2.227 tys. listów wartościowych i pa­
czek, 14.706 tys. czasopism i 1.250 tys. telegra­
mów. Przekazów pocztowych wpłacono na sumę 
239.7 milj. złotych, wypłacono na sumę 232.9 milj. 
ziotych. Rozmów telefonicznych miejscowych 
przeprowadzono 349.843 tys., zamiejscowych 7.876

t>S(—) ZRZEKAJĄ SIĘ MASOWO „DOBRO­
DZIEJSTW A" TELEFONU. Zbyt wygórowane o- 
płaty za abonam ent telefoniczny we Lwowie po­
wodują coraz większe niezadowolenie wśród a- 
bonentów, których liczba zmniejsza się z każdym 
dniem. Podobnie dzieje się i na prowincji. Kil­
ka tygodni temu stwierdzono n. p. w Rzeszowie, 
że liczba abonentów spadla tam o S0 proc. One­
gdaj minął we Lwowie termin uiszczania opiat 
za telefon i można było zauważyć nową serję 
tych, którzy zrzekli się zbyt kosztownego „do-

brpR ZE D WV-TYMC OGÓLNOPOLSKIM ZJAZDEM 
PRZECIWGRUŹLICZYM. W Komitecie Organi­
zacyjnym Zjazdu wre gorączkowa praca aby 
uczestnicy Zjazdu zastali wszystko przygotowa­
ne. Program  Zjazdu i połączonego z nim -o- 
letniego jubileuszu W arszawskiego Towarzy- 
stwa Przeciwgruźliczego jest ustalony. Zapozna­
nie się uczestników Zjazdu będzie miało m iej­
sce d. 8 grudnia r. b. na raucie-koncercie, wy- 
danym  przez prezydenta m iasta W arszawy w 
salonach Rady miejskiej. W ystawa pod hasłem 

W alczmy z gruźlicą", urządzana jednocześnie, 
zapowiada się więcej jak dobrze. Stoiska wy. 
kupione prawie wszystkie. Komitet Wystawy za­
pewnił sobie na czas trwania Wystawy współ­
udział wybitnych prelegentów ze świata lekar­
skiego którzy będą codziennie wygłaszali od- 
czyty z dziedziny chemicznej i chemiczno-farma-

CeUKOLONJA NARCIARSKA prywatnego Zakła­
du naukowego im. H. Jordana we Lwowie, dla 
młodzieży szkolnej otw arta będzie w czasie zi­
mowych feryj, w Bukowinie, kolo Zakopanego. 
Koionja trwać będzie od 1 do 15 stycznia 1934 r.

Oplata za dwutygodniowy pobył wynosi 60 zł. 
Koszty dojazdu koleją i sankam i ze Lwowa do 
Bukowiny i zpowrotem 20 zł. Zamiejscowi o- 
p lacają kolej sami. Przy zgłoszeniu należy (ło­
żyć zadatek 20 zł. Uczestnicy, składający zada­
tek 20 zl. w listopadzie otrzym ują znizkę opła­

ty na 50 zł. W szelkich inform aeyj udziela dy­
rekcja Zakładu naukowego im. H. Jordana we 
Lwowie, ul. św. Mikołaja 16.

LOS B. POSŁA SOCHACKIEGO NIEWYJAŚNIO­
NY. Sowieckie czynniki oficjalne odmówiły od­
powiedzi w sprawie aresztowania w Moskwie ko­
munisty polskiego b. posła na sejm Sochackiego. 
Twierdzą one, iż nic w tej sprawie nie wiedzą. 
Jednakże sfery polskie w Moskwie są przekona­
ne, że Sochacki wpadł w niełaskę, albowiem już 
w roku ub. usunięto go ze stanowiska kierownika 
Polskiego Instytutu Pedagogicznego w Kijowie 
pod zarzutem t. zw. oportunizmu.

(—) Z TARGU KOŃSKIEGO. Na ostatni targ 
koński na Zabłociu w Krakowie w dniu 21 b. m. 
spędzono 182 koni, z czego za pociągowe lekkie 
płacono od 60— 120 zł„ za rzeźne od 10—35 zł. 
Na wywóz zagranicę z kraju sprzedano 8 koni, 
na rzeź miejscową 3, do Belgji zaś wysłano 12 
koni.

W  RAZIE PRZEZIĘBIENIA, grypy, zapalenia 
gardła, migdałów, przy bólach nerwowych i ła­
maniu w kościach należy dbać o codzienne, re­
gularne wypróżnienie i w tym celu używać pół 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Franciszka* 
Józefa. Zalecana przez lekarzy. 8338k

Z KRAJU.

JUBILEUSZ ZWIĄZKU KSIĘGARZY POL­
SKICH. W  niedzielę, dnia 26 bm. odbędzie się w 
gmachu Stowarzyszenia Techiików w W arszawie, 
uroczystość ?5-lecia Związku księgarzy polskich. 
Program uroczystości przewiduje przemówienie 
inauguracyjne prezesa Związku, przemówienia 
przedstawicieli rządu i delegatów Instytucyj spo­
łecznych, wręczenie dyplomów członkom hono­
rowym Związku księgarzy polskich, oraz dwa re­
feraty: prezesa honorowego Związku księgarzy 
polskich G. W olffa na tem at „Z dziejów 25-lecia 
Związku księgarzy polskich", oraz Tadeusza T u r­
kowskiego p. t. „Rola księgarzy w życiu kultu- 
ralnem  kraju". Po zakończeniu uroczystości od­
będzie się zebranie towarzyskie w salonach Sto- 
warzyseznia techników. W przededniu jubileuszu, 
w dniu 25 b. m. odbędzie się w lokalu Towarzy­
stwa nauczycieli szkól średnich i wyższych w 
W arszawie, nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Związku księgarzy polskich w sprawie ustano­
wienia honorowej odznaki Związku.

ZNÓW POGŁOSKI O USTĄPIENIU KATA 
BRAUNA. W W arszawie mówi się powszechnie 
o zmianie na stanowisku kata. Kat Braun za­
mierza bowiem usunąć się ze swego urzędu,

gdyż przenosi się na  rolę. Kupił sobie pod W ar­
szawą 15 morgów ziemi, na kiórych pragnie o- 
siąść i gospodarzyć. Zainteresowanie budzi na­
turalnie wolne miejsce katowskie. Aspirantem 

na nie jest Cukierski, pomocnik Brauna, odzna- 
cząjący się atletyczną budową. Jednak z tytułu 
dłuższej pracy pierwszeństwo ma pomocnik ka­
ta, Pałac.

DYMISJA REJENTA GWOŹDZIA. W śród n a ­
zwisk rejentów  z Małopolski ostatnio usuniętych 
widnieje również nazwisko rejenta Gwoździa z 
Brzozowa, prezesa stronnictwa narodowego, zna- 
neog z procesu o zabójstwo ś. p. Chudzika.

(Hr) TRAGICZNY ZGON. Przy ul. Strom ej 3 
w W ilnie zabił się na schodach sekretarz partji 
narodowo-socjalistycznej w Wilnie Karol Stani­
sław Smolakiewicz.

SPRAWA ZATARGÓW MIĘDZY DOZORCAMI 
A WŁAŚCICIELAMI DOMÓW. Ministerstwo opie­
ki • społecznej opracowało projekt ustawy o za­
łatwieniu zatargów zbiorowych między właścicie­
lami nieruchomości a dozorcami domowymi na 
terenie województwa poznańskiego. Przepisy te­
go rozporządzenia dotyczą obszaru województwa, 
Z wyłączeniem powiatów szubińskiego, bydgoskie­
go, wyrzyskiego i inowrocławskiego.

MIEJSCOWOŚĆ, KTÓRA PROSI O LEKARZA, 
Od jednego z naszych Czytelników, p. J. Ł. z 
KocHłowia na G. Śl. otrzymaliśmy list, w którym  
czytamy: „Kochłowice liczą 12 tysięcy m ieszkań­
ców, a m ają tylko jednego lekarza Polaka, k tó­
ry nie może nastarczyć pracy. Zwracaliśmy się 
już do Izby lekarskiej w Król. Hucie, która je ­
dnak dotychczas nie znalazła kandydata na le­
karza w naszej miejscowości. Może za pośred­
nictwem wszędzie docierającego „K uryera" do­
wiedzą się lekarze w Polsce, że jest miejscowość, 
która ma zapotrzebowanie na doktora.

(PAT) ZA OBRAZĘ NARODU POLSKIEGO. 
W dyrekcji policji odbyła się rozprawa w postę­
powaniu adm inistracyjno-karnem  przeciwko nad- 
sekretarzowi huty „Królewska", Fryderykowi 
Ernstowi, oskarżonemu o obelżywe wyrażanie się 
o narodzie polskim. Ernst skazany został na 10 
dni bezwzględnego aresztu.

P rzy  kasz tu  osńb. sk ło n n y ch  do  k rw lo p ln c la  —
SZ C Z A W N IC K I S T E F A N .

TF. ŚW IA TA .

(Hr) WOLDEMARAS PROSI O KATEDRĘ NA 
UNIWERSYTECIE KOWIEŃSKIM, Prof. W olde- 
m aras wrócił ze swej posiadłości w prowincji do 
Kowna i złożył podanie o przyjęcie go w poczet 
profesorów uniwersytetu kowieńskiego. Ma być 
on zpowrotem przyjęty jako lektor.

SAMOLOTEM DLA OBSERWACJI METEO­
RÓW. Jak  donoszą z Pragi czeskiej, ekspedycja 
astronom ów wzniosła się onegdaj w samolocie na  
wysokość 1000—3000 metrów i przez 3 godziny 
obserwowała spadające meteory. Przeciętna czę­
stotliwość opadu meteorów' (z jąd ra  roju zwane­
go Lecznidami, które okrążają słońce w ciągu 33 
lat), wynosiła 112 meteorów na godzinę. Obser­
wacje dostarczyły wiele ciekawego m aterjału  uau 
kowego.

KRWAWE W ESELE. Jak  donoszą z Misnicy 
koło Belgradu, podczas wesela chłopskiego po­
wstała bójka, przyczem 7 włościan odniosls 
śmiertelne, a 35 lżejsze rany.

SOWIECKI STATEK W OKOWACH LODU. 
Ekspedycja prof. Smidta na statku sowieckim 
„Czeluskin" skazana została na zimowanie w lo­
dach. Ekspedycja ratunkow a na łamaczu lodów 
zdołała dotrzeć jedynie na odlgełość 30 mil od 
„Czeluskina" i musiała zawrócić w obawie przed 
uwięzieniem w Jodach. Towarzyszący ekspedycji 
głośny lotnik rosyjski, Babuszkin, rozbił sam o­
lot o skały lodowe i sam cudem tylko ocalał. 
Ekspedycja prof. Smidta znajduje się obecnie ńa 
północ od Cieśniny Berynga. Lody unoszą sta­
tek w kierunku zachodnim.

PRZYCHWYCENIE OLBRZYMIEGO PRZEMY­
TU OPIUM. Na przedmieściu m iasta Marsylji w 
pewnej willi, wynajętej bogatej rodzinie zaledwie 
przed miesiącem, znaleziono olbrzymi przemyt o- 
pium, składający się z 3-ch ton tego narkotyku. 
W  willi zorganizowany był rozdział opium, które 
pakowano tam w odrębne paczki i suszono. Poli­
cja zachodzi w głowę, w jaki sposób potrafiono 
zgromadzić w willi tak olbrzymie ilości opium, 
które niewątpliwie szmuglowane było z Turcji.

(z) PAT I PATACHON CIESZĄ SIĘ NAJLEPi 
SZEM ZDROWIEM. Z Kopenhagi nadchodzi wia­
domość, iż dw aj znani dobrze wszystkim duńscy 
komicy filmowi Pat i Patachon, cieszą się naj- 
lepszem zdrowiem i w doskonałym nastro ju  za­
m ierzają oddawać się dalszej wspólnej pracy na 
terenie filmowym. Wiadomość, podana niedawno 
przez całą prasę europejską, o tem jakoby arty­
sta filmowy Pat dostał pomieszania zmysłów i 
był internowany w domu dla warjatów, okazała 
się mocno przesadzona. Pat istotnie doznał ataku 
nerwowego, który jednak minął dość szybko tak, 
że nie pozostawił po sobie żadnych przykrych na­
stępstw dla ogólnego stanu jego zdrowia.

PROPAGANDA RAD JO W A NIEMIECKA. Niem­
cy przygotowują się do budowy czterech potęż­
nych radjostacyj nadawcz., których zadaniem bę­
dzie propaganda w Ameryce południowej, Afry­
ce, Azji wschodniej i Australji. W edług infor- 
macyj, Niemcy przeznaczyły 10 miljonów ma­
rek na rozpowszechnienie literatury hitlerowskiej 
w 12 Językach, która to suma wzrosła w dw ój­
nasób, dzięki poparciu osób prywatnych

(PAT) PRAWIE 4 MILJONY BEZROBOTNYCH 
W  NIEMCZECH. Według sprawozdania urzędo­
wego ilość bezrobotnych w Niemczech na dzień 
15 listopada wynosiła 3,776.000 wobec 3.746.000 
z końcem października br.

(z) POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO Z OBAWY 
PRZED ŚLEPOTĄ. Ubiegłej nocy powiesił się w 
swem mieszkaniu w Wiedniu 70-letni em eryto­
wany lekarz sztabowy dr. Maks S. Lekarz w ie­
deński miał w tych dniach poddać się operacji 
ocznej. Paniczna trwoga przed kom pletną śle­
potą, popchnęła go do popełnienia sam obójstwa.

d a m s k i e
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Z organizow anym  i p rzyg o to w a n ym  do  
obrony przeciw lo tn iczo-gazow ej nic grozić  
nie będzie. Zapisujcie się na członków
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Z  k ro n ik i ża io b n e i.

( J K . i .  E K S P O R T A C J A  z w ł o k  ś p . z o f j i

Ż D Z I S Ł A W O W E J  H R , T A R N O W S K I E J  r k a j . l i -  
c v  z a n i k o w e j  w  D z ik o w ie  d o  k o ś c io ł a  O . O . D o ­
m i n i k a n ó w  w  T a r n o b r z e g u ,  o r a z  z ł o ż e n ie  t r u m ­
n y  d o  g r o b o w c a  r o d z i n n e g o  o d b y ł o  s i ę  2 0  b . tn . 
N a d  t r u m n ą  p r z e m a w i a l i :  X . B r u n o  ,1 a i d e  k i —  
p r z e o r  z a k o n u  O . O . D o m i n i k a n ó w ,  p . i n ż ,  J a n  
B o e h n i a k  i p . W i k i e r e k ,  p e ł n o m o c n i k  d ó b r .  —  
Z m a r ł a ,  j a k o  w y b i t n a  d z i a ł a c z k a  s p o ł e c z n a  o r a z  
z n a n a  z s z e r o k i e j  a k c j i  h u m a n i t a r n e j ,  c i e s z y ł a  s ię  
g o r ą c ą  s v m p a t j ą  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  c z e g o  d o ­
w o d e m  2 - tv s ię c z n y  k o n d u k t  p o g r z e b o w y  z k i l k u -  
d z i e s i ę c i o m a  w ie ń c a m i .
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„ILUSTROWANY KURYĘR CODZIENNY" Nr. 326. Piątek, 24 listopada 1933 r.

N ow a g w ia zd a  tan eczn a .

Znakomita tancerka Helena Gross&wna, 
ostatnio czynna w  Teatrze Nowości w Po­
znaniu, zaangażowana została do teatru  
m iejskiego w  B ydgoszczy w  charakterze  
prim aballeriny. P. Grossówna, b. -prima­
balerina Teatru W ielkiego w Poznaniu  

.odniosła tu  w ielki sukces jako „Diseuse", 
odkryta  przez poznański kabaret literacki 

„Różowa Kukułka“.

Nowa sztuka Morstina.
L u d w ik  H ie r o n im  M o rs t in ,  a k t o r  p a r u  p o e m a tó w  

d r a m a ty c z n y c h ,  p i s a n y c h  w ie r s z e m  i „ D z ik ie j  p s z c z o ­
ł y " ,  p i s a n e j  p r o z ą ,  k tó r a  w y s t a w io n a  p o r a ź  p ie r w s z y  
w  K r a k o w ie ,  z d o b y ta  s o b ie  o g r o m n e  p o w o d z e n ie  n a  
w ie lu  s c e n a c h  p o ls k ic h ,  u k o ń c z y ł  n o w ą  s z tu k ę  s c e ­
n ic z n ą  p t . :  „ R z e c z p o s p o l i ta  p o e tó w " .

Z n a k o m ity  p o e t a ,  a  z a ra z e m  je d e n  z n a j w y b i t n i e j ­
s z y c h  p o ls k ic h  a u to r ó w  d r a m a ty c z n y c h ,  o b r a ł  s o b ie  
z a  t e m a t . f a n t a s ty c z n e  p r z y p u s z c z e n ie ,  że  n a  s k u te k  
r e w o lu c j i  b e z k rw a w e j  r z ą d y  w  P o ls c e  p o w ie rz o n o  
p o e to m . M o r s t in  w p r o w a d z a  io h  k i lk u  n a  s c e n ę , a  p o d  
p r z e j r z y e t e m i  n a z w is k a m i  d o m y ś la m y  s ię  m . in . :  T u ­
w im a , L e c h o n ia ,  G o e tla ,  P a w l ik o w s k ie j ,  S t a f f a  i  s a ­
m e g o  a u t o r a .  P r o b le m  s z tu k i  n ie  le ż y  j e d n a k  w  ł a ­
tw y m  d o w o d z ie , ż e  k i e r o w a n ie  lo s a m i p a ń s tw a  p r z e z  
g r u p ę  p o e tó w  m a to  l i c z ą c y c h  s ię  z r z e c z y w is to ś c ią ,  
b y ło b y  n ie m o ż l iw e . S z u k a ć  g o  r a c z e j  n a l e ż y  w  f a n t a ­
z j i  p o e ty c k ie j ,  r o z p i n a j ą c e j  l i c z n e  z w ią z k i  i  'k o n f l ik t y  
m ię d z y  r e a ln o ś c ią  a  m a r z e n ie m .

P o e m a t  j e s t  w  c a ły m  s w y m  n a s t r o j u  r d z e n n ie  p o l­
s k i .  N a w ią z u j©  d o  s z tu k i  W y s p ia ń s k ie g o  i  M a lc z e w ­
s k ie g o ,  w p ro w a d z a  n a w e t  f o lk lo r  g ó r a l s k i  n a  s c e n ę . 
W  „ R z e c z y p o s p o li te j  p #  iw "  p o ja w i a  s ię  p a r ę  p o s ta ­
c i  f a n t a s ty c z n y c h ,  z w ią z a n y c h  — p o d o b n ie ,  j a k  u  W y ­
s p ia ń s k ie g o  — b a r d z o  s p o is ty m  z w ią z k ie m  a r t y s t y c z ­
n y m  z  r e a l is ty c z n e m l  u s tę p a m i  p o e m a tu .

ADAM NASIELSKI.

CZŁOWIEK 
Z KIMBERLEY

13)
Aspirant patrzał ze wstrętem. Palce 

lewej ręki miały również straszliwie po­
kiereszowaną skórę. Dokładnie, jakby 
sprawca miał przyjemność w wycinaniu 
tej krwawej mozajki na palcach swej o- 
fi;iry.

Ale nierównie większe wrażenie, niż 
ten widok wywarły na aspirancie pięć 
słów Bernarda Żbika, które w następ­
stwie usłyszał.

— Jednak ja się tego spodziewałem.
— Czego?! Tego zmasakrowania skóry 

na palcach nieboszczyka?
Inspektor ważył każde słowo.
Może i tego, Adamie — Bernard Żbik 

zniżył głos, jakby się obawiał, że go ktoś 
usłyszy. — Morderca, który zabił tego 
oto człowieka, to osobnik piekielnie 
chytry. Ale on nie obliczał jednej rzeczy 
i... o Boże

Urwał, zbladł i zagryzł dolną wargę. 
Adam Billewski przeraził się widoku 
twarzy swego przyjaciela.

— Adamie! Biegnij szybko po portje- 
ra. Już, bo może będzie zapóźno. Po sta­
rego Macieja! Biegnij!

— Bernardzie, co ty wyp... 
1 *— Milcz! smarkaczu. — Detektyw był

W bj-.ystW  to  s k ła d u  m c  nr* to . fi b y  pr/dMi p r z y d y m  
d e k o r a to r e m  a  /.wlnsizcŁH i i i s c e n iz a lu r e iu  .J iz u o z y  p o ­
s p o l i t e j  p o e tu w “  s p ię t r z y ć  o lb r z y m ie  t r u d n o ś c i ,  B ędzne 
n ie w fi- tp iiw ie  p u n k te m  a m b ic j i  M ie j s k ie g o  T e a t r u  w 
K r a k o w ie ,  a b y  t r u d n o ś c i  t e  p o k o n a ć  i s z t u k ą  n a p i ­
s a n a  p ię k n y m  a l e k s a n d r y n e m ,  D ag rię tym  d o  p o tr z e b  
p o to c z n e j  m o w y  s c e n ic z n e j ,  u k a z a ć  p u b l ic z n o ś c i  k r a ­
k o w s k ie j ,  a  p rz e z  w y s t a w ie n ie  s z tu k i  u to r o w a ć  j e j  
d r o g ę  n a  In n e  s c e n y  p o ls k ie .  rz .

Szaliapin w W.edniu
i apelyt magistratu wiedeńskiego

(m . 1.) D o, W ie d n ia  p r z y b y ł  o b e c n ie  u a  t r z y t y g o ­
d n io w y  w y p o c z y n e k  F e d o r  S z a l j a p i n  w r a z  z ż o n ą , 
z a m ie s z k a w s z y  w je d n e m  ze  s a n a t o r jó w  tu t e j s z y c h

P ie r w o tn y m  je g o  z a m ia r e m  b y ło  w y d z ie r ż a w ie n ie  
b u d y n k u  tn e j s z e j  o p e r y  lu d o w e j  c e le m  u r z ą d z e n ia  
w n im  s z e r e g u  p r z e d s t a w ie ń  o p e r y  r o s y j s k i e j  ze 
w s p ó łu d z ia łe m  w ła s n e g o  e n s e m b ln  o p e r o w e g o . R o k o ­
w a n ia  ro z b i ły  s i ę  j e d n a k  o t r u d n o ś c i  f in a n s o w e ,  
(p o w o d o w a n e  p o s tu l a t a m i  g m in y  w ie d e ń s k ie j ,  k tó r a  
ż a d a la  od  S z a l i a p i n a ,  a b y  z a p ła c i ł  w p ie r w  w s z y s tk ie  
d łu g i  p o d a tk o w e  p o p r z e d n ie j  d y r e k c j i  V o Ik s o p e ry ,  
u a  co  o c z y w iś c ie  n ie  z g o d z ił  s ię  S z a l j a p l n .  u w a ż a j ą ć  
ta k i e  p o s ta w ie n ie  s p r a w y  z a  a b s u r d .

O  j a k ic h k o l w i e k  w y s t ę p a c h  S z a l i a p i n a  w  W ie ­
d n iu  n io m a  n a r a z i e  m o w y , g d y ż  p r z y j e c h a ł  on  t u t a j  
w c e la c h  w y łą c z n ie  w y p o c z y n k o w y c h ,  l ń a j ą e  p o z a  
te m  z a k o n t r a k to w a n e  n a  c z a s  n a j b l iż s z y  w y s tę p y  
w A n g l j i ,  H i s z p a n j i  i w  P a r y ż u ,  g d z i e  w y s t ą p i  
w t a m te j s z e j  o p e rz e  r o s y j s k i e j .

S z a l j a p i n  o p o w ia d a ,  że  d a ł  s i ę  w k o ń c u  n a m ó w ić  
do  w z ię c ia  n d z i a łu  w e  f i l m ie  d ź w ię k o w y m  „ D o n  
Q o lc h o t te “ , k tó r y  j e s t  j e g o  p ie r w s z y m  w y s tę p e m  
w t e j  d z ie d z in ie .

D r u g i  f i lm  d ź w ię k o w y , k tó r y  n a k r ę c a n y  z o s ta n ie  
i  j e g o  w s p ó łu d z ia łe m , z a c z e r p n i ę ty  z o s ta ł  z e  z n a ­
n e j  n o w e li  G o g o la  i  n o s ić  b ę d z ie  t y t u ł :  „ T a ra B
B u lb a "

DELA LIPINSKAJA, n i e z r ó w n a n a  p i e ś n i a r k a  
C h a r a k t e r y s t y c z n y c h  p io s e n e k ,  b u d z ą c a  z d u m i e ­
w a j ą c e  w r a ż e n i e  w s z e c h s t r o n n o ś c i ą  i n t e r p r e t a c j i  
i  s t w a r z a j ą c a  n o w y  t y p  a r t y s t y c z n y ,  w y s t ą p i  w  
Krakowie w niedzielę, 26 bm. w Starym Teatrze.

(A l B E Z R O B O C I E  W Ś R Ó D  A K T O R Ó W  Z M A ­
L A Ł O . W e d ł u g  d a n y c h  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  
p r z y  Z A S P ie .  w  c i ą g l i  p a ź d z i e r n i k a  z a r e j e s t r o w a ­
n o  10  n o w y c h  b e z r o b t n y c h  a k t o r ó w  i z a t r u d n i o ­
n o  z a ś  2 0 . L i c z b a  p o z o s t a j ą c y c h  b e z  p r a c y  z m n i e j ­
s z y ł a  s ię  w ię c  o  10  o s ó b  i w y n o s i ł a  3 1 2 . S t a n o w i  
t o  o k o ł o  2 5 %  o g ó ł u  a r t y s t ó w  w  P o l s c e .  W  l i ­
s t o p a d z i e  p r z y  s k r o m n e j  p o m o c y  F u n d u s z u  P r a ­
c y ,  Z A S P  u r u c h o m i ł  t e a t r  im .  S t e f a n a  Ż e r o m s k i e ­
g o  w  R a d o m i u ,  d a j ą c  p r a c ę  o k o ł o  15  b e z r o b o t n y m  
a r t y s t o m  R z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  ż e  w i ę k s z o s c  
b e z r o b o t n y c h  a k t o r ó w  s k u p i a  s i ę  w  W a r s z a w i e .

„ W IE R Z B Y  N A D  S E K W A N Ą "  J A N A  W I K T O R A  
N A  S C E N I E .  M ło d y  a r t y s t a  d r a m a t y c z n y  i l i t e r a t .  
K r a k o w ia n in  J e r z y  R e n a r d  B u ja ó a k i ,  w y s t ę p u ją c y  
o b e c n ie  w  t e a t r a c h  w a r s z a w s k ic h ,  u k o ń c z y ł  c i e k a w ą  
s z tn k ę  t e a t r a l n ą  p ,  t .  „ J ę d r z e j  P o ła n i e c " ,  b ę d ą c ą  
p r z e r ó b k ą  u a  e c e n ę  n a j n o w s z e j  p o w ie ś c i  z n a n e g o  
p i s a r z a  k r a k o w s k ie g o ,  J a n a  W i k to r a  p . t .  „ W ie r z b y  
n a d  S e k w a n ą " ,  o  k t ó r e j  k i l k a k r o n l e  p i s a l i ś m y  
w „ I .  K . C .“ . . ,

T y t u ł  t e j  s z t u k i  j e s t  n a z w is k i e m  b o h a t e r a  t e :  d o  
s k o n a le j  p o w ie ś c i ,  k tó r e g o  c e n io n y  a u t o r  u k a z i i j e  
n a m  k o le jn o  n a  w s i p o l s k ie j ,  w  p o c i ą g u  e m i g r a c y j ­
n y m  d o  F r a n c j i ,  w  o b o z ie  k o n c e n t r a c y j n y m  w  T o n i ,  
p r z y  p r a t iy  n a  p o la ę h  i f e r m ie  f r a n c u s k i e j ,  w z o ń c u  
n a  b r u k u  p a r y s k im  w c o r a z  s i l n i e j  s t o p n i u j ą c y c h

N A  M A R G I N E S I E  O S T A T N I E G O  N U M E R U  
„ L M L L U S T E A T IO N " , P o p u l a r n y  ty g o d n i k  p a r y s k i  
„ L T l ł u s t r a t i o n "  c z ę s to  p o r u s z a  p o l s k i e  t e m a t y .  T e m  
d z iw n ie j s z e  w ię c , ż e  w  o s t a t n im  je g o  n u m e r z e  z n a j ­
d u je m y  d w ie  s t r o n y  a r t y k u ł u  i f o t o g r a f i i  z u r o c z y ­
s to ś c i  1 0 -le ć ia  T u r c j i  i je d n ą , s t r o n ę  a r t y k u ł u  i  f o ­
t o g r a f i i  z  15 le c i a  n ie p o d le g ło ś c i  Ł o tw y ,  a l e  a n i  j e ­
d n e g o  s ło w a  n l f o t o g r a f i i  z  u r o c z y s to ś c i  1 5 - le c ia  
N ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i .

F .  M A U R IA C  W  A K A D E M J I .  D w a j  ś w i m o i  p i s a  
r z e  f a n c u s c y ,  c z ło n k o w ie  A k a d e m ji  P a u l  \ a l e r y  i 
H e n r i  B o r d e a u s  w p r o w a d z i l i  p o d  „ k o p u ł ę  n i e ś m ie r ­
t e l n y c h "  n o w e g o  a k a d e m i k a  F r a n c i s z k a  M a a r i a c a ,  
c z o ło w e g o  p i s a r z a  k a t o l i c k i e j  F r a n c j i ,  k to r e g o  o s t a t ­
n io  w y d a n a  p o w ie ś ć  „ K łę b o w is k o  ż m i j "  w z b u d z i ła  
w ie lk i  ro z g ło s .’ w  c a ł y m  ś w ie e i e  c y w i l iz o w a n y m .

K T O  P R Z E D S T A W I  B U N IN  A K R Ó L O W I S Z  W E D Z ­
K I E M U ?  W  z w ią z k u  z t e r m i n e m  w e ,c ie n ia  n a g r ó d  
l a u r e a to m  N o b la  w  S z to k h o lm ie  — co  je * t  p o łą c z o n e  
z u r o c z y s t e m  p r z y j ę c i e m  u  k r ó l a  s z w e d z k ie g o .  — ocźe. 
k u  j ą  w  S z to k h o lm ie  p r z y j a z d u  B o n in a .  Z n a m ie n n ą

rz e c z ą  j e s t .  Że l a u r e a t  l i t e r a c k i  N o b la  j e s t  c z to w io -  
k ie rn  !>ez o b y w a te l s tw a  i b e z  - m ^ z p o r tu ;  n a w e t  p o ­
d o b n a  n ie m a  n a t t s e n o w s k ie g o  p a s / p o r t u .  G i .m s w e  
j e s t  r ó w n ie ż  k to  p r z e d s t a w i  k r i ł o w ;  B u n in a ,  g d y ż  
- c h y b a  o f i c j a l n y  r e p r e z e n t a n t  S o w ie tó w  n i e  z .w n c e  
p r z y z n a ć  s ię  d o  s w e g o  w r o g a ,  „ b i a l o g w a r d y j s k i e g o  
n i s a r z a .  „ T e m p s "  p r o p o n u je ,  a b y  . a u r e a t a  p r z e d s t a ­
w ił k r ó lo w i  a m b a s a d o r  f r a n c u s k i ,  g d y ż  F r a n c j a  j e *  
od 14 d o i  d r u g ą  o j c z y z n ą  B u n i n a .

Co gra ją w teatrach?
We c z w a r t e k ,  d n i a  23 l i s t o p a d a  1933 r .

W a r s z a w a .  W i e lk i :  „ P o ł a w i a c z e  p e r e ł " ,  N a-rnuo- 
w y  D o n  J u a n " ,  L e t n i :  „ P i e n i ą d z  n i e  j e s t  w s z y s t ­
k i e m " ,  N o w y :  „ N ie  i g r a  s i ę  z  m i ł o ś c i ą - .  P o l s k i :

K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i " ,  M a ły :  „ B a r o n o w a  
L e n b a c h " ,  N o w a  K o m e d i a :  „ F i r m a " ,  R o z m a i to ś c i :

M a n e k i n y  s z a t a n a " ,  „ W i n a  i k a r a "  i „ S y i ju ś  d o ­
s t a n i e  n a  p r z e c z y s z c z e n ie " ,  K a m e r a l n y :  „ P r z e b u d z e ­
n i e  S i ę  w io s n y " .  A te n e u m :  „ N a  d r o d z e  ‘, N a  H ip o ­
t e c z n e j :  „ J e s i e ń ,  z i m a ,  w i o s n a " .  8.30: „ J a c h t  m i ł o ­
ś c i "  p o p u l a r n y :  „ Z u c h y  w a r s z a w s k i e " ,  R e d u t a :

M ilc z ą c a  s i ł a " ,  C y g a n e r i a :  . „ S y r e n a  n a  w ę d c e 1 , 
P r a s k i e  O k o :  „ K l e j n o t y  P r a g i " ,  M i g n o n : . „ B r u n e t ­
k i ,  b lo n d y n k i " ,  M u c h a :  „ M a l o w a n e  d z i e c i " ,  C y r k  
S ta n i e w s k i c b  1 p r z e d s t a w i e n i e  w ie l k i  p r o g r a m  l i ­
s t o p a d o w y ,

K r a k ó w .  T e a t r  m . im .  J u l .  S ło w a c k i e g o :  „ I g r a s z k i  
m u z y c z n e " .  .

L w ó w . T e a t r  w i e l k i :  „ U p r o w a d z e n i e  z  S e r a j u ,  
R o z m a i t o ś c i :  W i e c z ó r  G r o s b a r t a .

S t a n i s ł a w ó w .  T e a t r  im .  M o n iu s z k i :  „ N a r z e c z o n a
z  d a c h u " ,  . . .

K a to w ic e .  T e a t r  p o l s k i :  „ P i e n i ą d z e  t o  j e d n a k  m e
w s z y s t k o " ,

S o s n o w ie c :  T e a t r  m i e j s k i :  „ M a r j u s z ‘ .
P o z n a ń .  T e a t r  W i e l k i :  K o n c e r t  s y m f o n ic z n y .  T e a t r  

P o l s k i :  „ F a n n y " ,  T e a t r  N o w y :  „ D z i e w c z ę t a  w  m u n ­
d u r k a c h "  p r e m j e r a .

B y d g o s z c z .  T e a t r  m i e j s k i :  „ T a m t e n , '.
T o r u ń .  T e a t r  p o l s k i :  „ F r a n l e i n  D o k to r " .
C z ę s to c h o w a .  T e a t r  K a m e r a l n y :  „ M o s t“ .
Ł ó d ź . T e a t r  p o p u l a r n y :  „ B o h a t e r o w i e " .
W i ln o .  T e a t r '  M ie j s k i :  „ D z i a d y " .  L u t n i ą :  „Omse

w a l c a " .  R o z m a i t o ś c i :  „ S h e r l o c k  H o lm e s " .
S to łp c e :  „ P i o r u n  z  j a s n e g o  n i e b a " .
C h e łm .  T e a t r  p o l s k i :  „ Ś w ie c z n ik " .

Polscy lekkoatleci nawiązują kontakt
z Sowietami.

D a ls z y m  e t a p e m  z b l iż e n i a  p o l s k o - r o s y j s k ie g o  n a  
p o l u  s p o r to w e m  j e s t  z a p o w ie d ź  r o z e g r a n i a  m e c z u  
c l ę i k o - a t l e t y c m e g o  m ię d z y  r e p r e z e n ta c j a m i  P o l s k i  
i  Z . S . S . K . P o ls k i. Z w ią z e k  A t l e ty c z n y  z w r ó c i ł  s ię  
j u ż  d o  M ię d z y n a r o d o w e j  F e d e r a c j i  Z a p a ś n ic z e j  w B u ­
d a p e s z c ie  z  w n io s k ie m  o u d z i e le n i e  z e z w o le n ia  n a  
r o z e g r a n ie  m e c z u  m ię d z y p a ń s tw o w e g o  P o ls k ą  — S o ­
w ie ty .  M ecz te n  o d b y łb y  s i ę  w  M o s k w ie . J a k  s ię  d o ­
w ia d u je m y  w n io s e k  P .  Z . A . b ę d z ie  z a ł a tw io n y  p o ­
z y ty w n i e  j u ż  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  iż  p r o p o z y c ja  r o z e g r a n ia  m e c z u  
c i ę ż k o a t le ty e z o ę g o  w y s z ła  o d  s p o r to w c ó w  r o s y j s k i c h  
i d o w o d z i  w ie lk ie g o  a u t o r y t e t u ,  j a k i e m  c ie s z y  s ię  n a  
t e r e n i e  m ię d z y n a r o d o w e m  p o ls k ie  z a p a ś n i c tw o .  N a ­
le ż y  j e d n a k  z a u w a ż y ć ,  iż  p o ls c y  z a p a ś n i c y  s t o j ą  
p r z e d  z a d a n ie m  n a d z w y c z a j  t r u d n e m ,  p o n ie w a ż  R o ­
s j a n i e  s p e c j a ln i e  w  c i ę ż k i e j  a t l e t y c e  z n a n i  s ą  z e  s w e j  
s i ł y ,  to t e ż  p o k o n a n ie  io h  n i e  będ izle  n a l e ż a ł o  d o  r z e ­
c z y  ł a tw y c h .  P ,  Z . A ., d o c e n ia ją c  z n a c z e n ie  t e g o

s p o tk a n i a ,  p l a n u j e  o d p o w ie d n ie  p r z y g o t o w a n i e  i t r e .  
n in g i  p o l s k ic h  z a p a ś n ik ó w .

D r u g im  m e c z e m  m ię d z y p a ń s tw o w y m  p o ls k ic h  z a ­
p a ś n ik ó w  b ę d z ie  s p o tk a n i e  R u m u n j a  — P o l s k a ,  k tó r e  
o d b ę d z ie  s ię  w e  L w o w ie .  T e r m in  S p o tk a n ia  z o s ta n ie  
n ie b a w e m  u s t a l o n y .  T a k ż e  i  t o  c p ó t k a n ie  z a p o w ia  
d a : s ię  b a r d z o  c ie k a w ię ,  g d y ż  r u m u ń s c y  z a p a ś n i c y  
s ta n o w ią  w y s o k ą  k l a s ę  i w a lk a  z n i m i  b ę d z ie  b a r  
d z o  z a c ię t a .  P r a c a m i  p r z y  g o to w a  w c z e m i d o  te g o  s p o t ­
k a n i a  k i e r u j e  k a p i t a n  s p o r to w y  P .  Z . A .

O s t a tn i o  M ię d z y n a r o d o w a  F e d e r a c j a  Z a p a ś n ic z a ,  
k tó r e j  s i e d z ib a  z n a j d u j e  s i ę  w  B u d a p e s z c ie  m i a n o w a ­
ła  s ę d z ia m i  w  w a lk a c h  w o l n o - a m e r y k a ń s k lc h  s ę d z ió w  
p o ls k ic h  G a łu s z k ę .  H a l n a ,  M a c ie je w s k ie g o  i  Z ió łk o w . 
s k ie g o .  W a lk i  w o ln o - a m e r y k a ń s k ie  n i e  b y ł y  d o ty c h t  
c z a s  s to s o w a n e  w  p o ls k ie m  z a p a ś n i c tw ie  a m a to r s k i e m  
n ie m n ie j  j e d n a k  l i c z y ć  e i ę  n a l e ż y  z  w p r o w a d z e n ie m  
ic h  w  p r o g r a m  o b e c n y .  i

Dwie listy najlepszych 
tenisistów zawodowych.

E k e - m is t r z  ś w i a t a  w  t e n i s i e  V In e s ,  k t ó r y  o s t a t n io  
p r z e s z e d ł  n a  z a w o d o w s tw o , o p u b l ik o w a ł  w  p r a s i e  a -  
m e r y k a ń s k ie j  s w o ją  l i s t ę  n a j l e p s z y c h  t e n i s i s tó w  z a ­
w o d o w y c h , L i s t ą  t a  p r z e d s t a w i a  s ię  n a s t ę p u ją c o :  1) 
T i ld e n ,  2) C o c b e t , 3) K o ż e ln c h ,  3) R ic h a r d s ,  5) P la a ,  
B) N iis s le ih ,  7) H u n te r ,  8) M a s k e tl ,  9) B arn e fc , 10) A . 
B u rk o .

( R ó w n o c z e ś n ie  id e n ty c z n ą  l i s t ę  o g ło s i ł  T i ld e n ,  k t ó r y  
j e d n a k  j e s t  l o j a ln i e j s z y r o  w o b e c  s w y c h  k o le g ó w , n a  
p io rw s z e m  b o w ie m  m i e j s c u  u m ie ś c i ł  N i i s s le in a ,  k t ó r y  
w  b r .  z d o b y ł  m i s t r z o s tw o  ś w i a t a .  D a ls z e  m i e j s c a  z a j ­
m u j ą :  2) K o ż e lu c h ,  3) B a r n e s ,  4) P i l a ,  5) R ic h a r d s ,  
6) R a m i l lo n ,  7) N a ju c h ,  8 P a r e ,  9) H u n t e r .  101 A  
B u r k ę .  U d e r z a  j e d n a  k f a k t ,  Iż  T i ld e n  n i e  s k w a l i f i k o -  
w a l  s i e b i e  s a m e g o .  P o n a d to  p o w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia  b u ­
d z i t r z e c i e  m ie js c e  B a r n e s a ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  j e  c h y b a  
t y l k o  d la te g o ,  Iż  J e s t  p a r t n e r e m  T i l d e n a ,  J a k  z  p o ­
w y ż s z y c h  M et w id z im y ,  t e n i s i ś c i  z a w o d o w i n i e  m a j ą

bliski wybuchu. — Przepraszam eię, A- 
damie, ale... — Znów mówił szybko, ury­
wanie. — Biegnij i przyprowadź tu por- 
tjera Macieja Tomasiuka. Już! Natych­
miast.

Pchnął go.
Aspirant wybiegł. Jeszcze nigdy nie 

widział swego przyjaciela w stanie ta­
kie;. podniecenia nerwowego. Nie sły­
szał, że inspektor biegnie tuż za nim. 
Wpadł do saloniku...

Przy stole siedział wyiwadowca Wiel­
gus i dłubał palcem w koronce bielgij- 
skiej, leżącej na stole. Aspirant szarpnął 
go za ramię i ujrzał naraz dziwnie wpa­
trzone w siebie oczy.

— Gdzie ten stary?
— Przecież pan inspektor posłał po 

niego.
— Ja?!

Ostatnie słowo wykrzyknął Bernard Żbik, 
który wpadł do saloniku niemal jedno- 

tie z aspirantem. Wolno podszedł 
do stołu, przy którym stał aspirant, a 
przed nim w postawie bacznej wywia­
dowca.

No tak, pan inspektor.
Detektyw opanował się nadludzkim 

prawie wysiłkiem. Położył wolno rękę 
na ramieniu wywiadowcy i rzekł cicho, 
wyraźnie.

— Wielgus, opowiedzcie pokolei, jak 
to było od początku. Ale zwięźle. Bo — 
cedził słowa przez zaciśnięte zęby, jak 
przez kroplomierz — może jeszcze nie 
będzie zapóźno.

Wywiadowca zrozumiał powagę chwili.
— Więc opowiem krótko. Siedziałem

j a s n e g o  p o g lą d u  n a  w a r to ś ć  s w y c h  p r z e c iw n ik ó w  i
k i e r u j ą  s i ę  w  z e s t a w i a n i u  l i s t  w y r a ź n i e  s y m p a t i a m i  
o s o b is te m i .

Z Ł A  I N F O R M A C J A ,  C Z Y  T E Z  N I E M I Ł A  Z Ł O Ś L I­
W O Ś C I W  s p r a w i e  b y d g o s k ie j  z a m ie s z c z o n o  n o t a t k ę ,  
w e d ł u g  k t ó r e j  z a  n a d u ż y c i a  k a s o w e  w  z a rz ą d z i®  
Z w ią z k u  p o ls k ic h  z w ią z k ó w  s p o r to w y c h ,  s k a ż a m y  z o ­
s t a ł  n a  r o k  w ię z i e n i a . . .  z n a n y  l e k k o a t l e t a  C z y s z . N a le ­
ż y  t u t a j  s p r o s t o w a ć  t ę  p r z y k r ą  p o m y Ł k ę ,  i ż  l e k k o ­
a t l e t a  ś l ą s k i  K a r o l  C z y s z  n i e  m a  n i c  w s p ó ln e g o  z b . 
p ł a t n y m  f u n k c j o n a r i u s z e m  b i u r a  Z w ią z k u  z w ią z k ó w  
T e o f i l e m  C z y ż e m . N a w e t  p i s o w n ia  n a z w i s k  j e s t  o d ­
m i e n n a ,

W A Ł L I S  M E Y R S  O R G A N I Z U J E  T O U R N E E  K I L -  
K U  N A J L E P S Z Y C H  T E N I S I S T Ó W  E U R O P E J S K I C H .
F r b j e k t  te n  s p o t k a ł  s ię  w e  F r a n c j i  z  o s t r ą  k r y t y k ą ,  
k t ó r a  w  z a m ia r a c h  M e y e r s a  d o p a t r u j e  s i ę  p r z e k r o c z e ­
n i a  z a s a d  a m a to r s k i c h .  Z  t e g o  te ż  p o w o d u  B ru g jn o n  
o d m ó w ił  u d z i a łu  w  to u r n e e ,  z a ś  G e n fó e n , k tó r e m u  
j j y e r r  g n p r p n o u o w a ł  w y ja z d ,  z o s ta ł  o s t r z e ż o n y  p r z e z  
( F e d e r a c j ę ,  iż  u d z i a ł  w  r o z g r y w k a c h  M y e r s a  m o ż e  
b y ć  p o w o d e m  d o  d y s k w a l i f i k a c j i .

T a K ż.E  i  K r t l .A U Ż E  S Z U K A J Ą  N O W E J  D E F I N I ­
C J I  A M A T O R S K I E J .  O s t a tn i o  o d b y ło  M ę w  P a r y ż u  
p o s ie d z e n ie  k o m i s j i  a m a t o r s k i e j  U . C . I . ,  k t ó r a  z a ­
s t a n a w i a ł a  s ię  n a d  z ł a g o d z e n ie m  d e f i n i c j i  a m a t o r s k i e j .  
K o m is j a  p o  d ł u g i c h  n a r a d a c h  n i e  d o s z ła  j e d n k  d o  p o ­
r o z u m ie n i a  I n i e  u c h w a l i ł a  ż ą d a n y c h  z m ia n .  N a s t ę p ­
n e  p o s ie d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  9 g r u d n i a  w  Z u r i e b u ,  
ł ą c z n ie  z  k o n g r e s e m  F e d e r a c j i  k o l a r s k i e j .

U R U G U A Y  N I E  Z G Ł O S IŁ  S I Ę  D O T Y C H C Z A S  O F I ­
C J A L N I E  D O  M IS T R Z O S T W  P I Ł K A R S K I C H  Ś W I A ­
T A , m im o  u p r z e d n i c h  n i e o f i c j a l n y c h  z a p e w n ie ń .  O - 
p ó ź n i e ń i e  t e r m i n u  z g ł o s z e n ia  p r z e z  U r u g u a y  w y w o ł u je  
k o n s t e r n a c j e  w  F I F A . ,  p o n ie w a ż  p o s z c z e g ó ln e  p a ń s t w a  
d o s z ły  j u ż  d o  p o r o z u m ie n i a  o o  d o  t e r m in ó w  r o z g r y w e k  
i  w p r o w a d z ę  n io  n o w e g o  k l u b u  d e  t e r m i n a r z a  w y w o ­
ł a ł o b y  z a m ie s z a n ie .

D O  M I Ę D Z Y M IA S T O W Y C H  Z A W O D Ó W  H O K E J O ­
W Y C H  Ś L Ą S K  — K R A K Ó W , k tó r e  s ię  o d b ę d ą  w  n a j ­
b l i ż s z ą  n ie d z ie l ę  n a  S z tu c z n y m  T o r z e  w  K a to w ic a c h ,  
w y e tą p i  d r u ż y n a  k r a k o w s k a  w  n a s t ,  z e s p o le :  T a r ło w -  
s k i ,  C z a r n ik ,  Z i ę tk i e w ie z ,  K o w a ls k i ,  W o ł k o w s k i , . K e l ­
l e r ,  d r u g a  l i l i j a  a t a k u  b ę d z ie  n a i f t . :  R e y m a n ,  K e l l e r  
i  K a J m a n .

tu z tym starym w saloniku i z nudów 
oglądałem te obrazki, gdy wtem usły­
szałem dzwonek. Więc wszedłem do drzwi 
od sieni, a drzwi od tego pokoju zosta­
wiłem otwarte, żeby móc mieć tego sta­
rego na oku. Pan inspektor widzi, że to 
zupełnie możliwe.

Detektyw skinął głową. Nerwowym  
ruchem wyjął papierośnicę, wyjął pa­
pieros, wetknął go w usta i nie zapalił.

— Dzwonił jakiś sąsiad do Borzęckie­
go, dentysta. Chciał oddać jakieś pisma 
medyczne, które pożyczył wczoraj. Ode­
brałem i odprawiłem dentystę z kwit­
kiem, bo chłop jakiś niegłupi, zwąehał 
coś i pyta, czy jestem z policji. Zdaje 
mi się, że te pisma, to był pretekst, bo 
jak mu je wyjąłem z rąk, to miał taką 
głupią minę, jakby komuś wyrwał zdro­
wy ząb, zamiast chorego. Więc uciąłem  
rozmowę z miejsca, zamknąłem drzwi i 
wracam. A tu podnosi się ten stary i 
powiada, że pan po niego posłał, a mnie 
kazał pan inspektor tu czekać. Więc cze­
kałem. Czego miałem się bać. Przecież 
drzwi mieszkania miałem na oku, a ku­
chennych drzwi tu niema. Dom obstawio­
ny, pan inspektor i pan aspirant w mie­
szkaniu, Sznajder, Więcek, Róg...

— Dosyć!
Bernard Żbik znów skinął głową i po­

łożył drugą rękę na ramieniu wywia­
dowey. Mówił teraz bardzo wolno.

— Wielgus. Któremi drzwiami wyszedł 
ten stary?

Salonik miał troje drzwi: wspomnia­
ne już drzwi do gabinetu i do przedpo­
koju przy drzwiach od sieni i trzecie na

prawo od drzwi gabinetu), oddzielone 
białym piecem kaflowym. 

— Temi, na lewo.
— A wiedzieliście w jakich drzwiach 

ja jestem? 
Nie wiedziałem. Ale czego się pan 

inspektor obawia...
— W porządku. Chodźcie za mną. Je­

szcze jedno —• zatrzymał wywiadowcę — 
Jak wyglądał ten stary, kiedy wam mó­
wił, że ją go wołam. Czy niebył jakby, 
przerażony?

— Ta-ak.
Wywiadowca spojrzał na inspektora, 

jak na upiora, który umie czytać w m5r- 
ślaęh ludzkich.

_ Inspektor odwrócił się bez słowa i zwró­
cił ku wskazanym przez Wielgusa 
drzwiom, na lewo od pieca.

Prowadziły do jakiegoś ciemnego przed­
pokoju; zaś ten przedpokój miał poza 
tem jeszcze dwa wyjścia: jedne małe 
drzwi, wiodące do stołowego, drugie rów­
nież małe, pojedyncze drzwi, wiodące do 
pokoju służbowego. Dzięki takiemu roz­
kładowi lokalu, służba mogła być w każ­
dej chwili wezwania bezpośrednio do każ­
dego z pokojów po tej stronie mieszka­
nia, więc: do saloniku, do stołowego, 
a przez salonik do gabinetu. Pokoje sy­
na i córki doktora znajdowały się po dru­
giej stronie mieszkania. Opis ten jest 
niezbędny do zrozumienia dramatu zbro­
dni, który się rozegrał w tem mieszka­
niu^ Inspektor poznał rozkład pokojów 
dopiero potem, albowiem w tej chwili—

Bernard Żbik namacał wyłącznik i za­
kręcił. (c, d. a.b



K u r y e r  g o s p o d a r c z y
P o n u r a  s t a t y s t y k a .

. W świeżej publikacji L ig i N arod ów  o 
ś w ia to w e j  s y tu a c j i  g osp od arczej znajduje 
idy następujące wyliczenie zarządzeń wy­
jątkowych, które przedsięwzięły różne kra 
je od września 1931 r.:

I  Aak 35 k ra jów  p o rzu c iło  standard złota , 
27 /k ra jó w , z których 9 nominalnie zaeho- 
ivftły standard złota, w y k o n y w a ły  o fic ja ln ą  
k o n tro le  dew iz, gdy_ 3 in n e  k ra je  w y k o n y ­
wały ją n ie o f ic ja ln ie . Liczne kraje znowu 
miftly k o n tro le  nad  im p o rtem  towarów przy 
teoretycznem zachowaniu standardu złota.

M ciągu 16-tu miesięcy po pierwszym 
września 1931 r. w 30 k ra ja ch  k ilk a k ro tn ie  
p o d w y ższo n o  w sz y s tk ie  c ła , a  w 50 k ra jach  
ta r y fę  c a ły c h  g r u p  to w a r o w y c h  lub też po 
szczególnych artykułów.

W  32 k ra ja ch  k o n ty n g e n to w a n o  im p ort, 
lnb wprowadzono system licencyj, albo też 
inne reformy ograniczające.

W  12 k r a ja c h  w r e sz c ie  w p row ad zon o  m o­
n o p o le  importowe, przeważnie dla artyku­
łów żywnościowych, a  w  9 k ra ja ch  w p ro­
w a d zo n o  p rem je  ek sp ortow e.

Zaiste, jest to p on u ra  s ta ty s ty k a , świet 
nie odzwierciadlająca obecne tendencje.

Traktat h^ndżowy i C zecM ow acfa 
podpisanyzgstaniezpaczatkiemłiradnia

W a rsza w a , 22 listopada. (M. G.). J a k  
stwierdza „ P r a g e r  P r e s s e “, układy handlo­
wo Czechosłowacji z Polską jmsuwają s ie  
naprzód, tak, że istnieją widoki, że dotych­
czasowe prowizorium zastąpione zostanie 
n a  p o czą tk u  g r u d n ia  przez ostateczny 
traktat handlowy.

Jak stwierdza też „Prager Presse“, w 
końcu listopada podjete bedą w Paryżu 
rozmowy z F r a n c ją . W  najbliższym też cza­
sie mają s ię  rozp ocząć układy handlowe z 
Francją.

Pismo dodaje, że rokowania handlowe z 
Turcją mają p rzeb ieg  p o m y ś ln y , gdyż_ Tur­
cja skłonna jest przyznać wywozowi cze ­
chosłowackiemu większe kontyngenty, wre­
szcie propozycje węgierskie co do handlu 
kompensacyjnego z Czechosłowacją rozwa 
żane będą dopiero w grudniu.

Z a  k o n c e s je  a u to m o b ilo w e  —  
b u d o w a  d ró g .

Ł ódź, 22 listopada. Na terenie tutejszego 
województwa powstaje S p ó łk a  z kapitałem 
w kwocie 2 miljony złotych, która, wza- 
mian za otrzymanie 'w y łą c z n e j  k o n cesji 
autobusowej na obszar woj. łódzkiego na  
lat 30-ci, zobowiązuje s ie  w y b u d o w a ć  380 
km. dróg.

N o w a  in sty tu cja  ro z je m c z a  
w  hu m ściw ie  Ś lą sk ie m .

K a to w ic e , 22 lis to p a d a . N a  p o d sta w ie  
p o r o z u m ie n ia  m ięd zy  Z w iązk iem  p rzem y ­
s ło w c ó w  h u tn ic z y c h  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  
a Związkami z a w o d o w y m i rob otn ik ów  zo­
staje p o w o ła n y  do ż y c ia  „ W y d z ia ł fa c h o ­
w y  h u t żelaza" , k tó r e g o  za d a n iem  będzie  
r o z s tr z y g a n ie  sp o ró w , w y n ik a ją c y c h  z m y l­
n e g o  in te r p r e to w a n ia  u m ów  o p ła ce . W  
skład w y d z ia łu  fa c h o w e g o  będą s ta n o w ić  
tr z e j  p r z e d s ta w ic ie le  p ra co d a w có w  i  rob o ­
tn ik ó w  o ra z  p rzew o d n iczą cy , w y b ie r a n y  na  
z a sa d z ie  w sp ó ln e g o  p o ro zu m ien ia . W y d z ia ł  
r o zp o czn ie  sw o je  c z y n n o śc i od 1 s ty c z n ia  
1934 r.

Należy zaznaczyć, że sp o r y  o c h a r a k te ­
rze o g ó ln y m  b ed ą  nadal r o z s tr z y g a n e  przez  
komisję pojeduawczo-rozjemczą.

Nowelizacja ustawy o giełdach.
Warszawa, 22 listopada. M inisterstwo skarbu 

rozesłało do organizacyj gospodarczych projekt 
noweli do ustaw y o giełdach.

W myśl tego pro jek tu  m ają być organizowane 
giełdy towarowe w różnych dzielnicach k ra ju , a 
również w większych ośrodkach gospodarczych 
mają powstać giełdy pieniężne.

Ogdino-europejska konferencja 
gospodarcza.

Wiedeń, 22 listopada. W czasie od 2—5 grudnia 
br. obradować będzie w W iedniu ogólno-euro- 
pejska konferencja gospodarcza, zw ołana przez 
Związek paneuropejski. O bradom  będzie prze­
wodniczył hr Coudenhove-Kalergi.

Przedmiotem obrad konferencji będą w  pierw­
szym rzędzie zagadnienia ściślejszej współpracy 
gospodarczej państw Europy środkowej t 
wschodniej.

Należy zaznaczyć, że term in zwołania konfe­
rencji ogólno-europejskiej pokryw a się z term i­
nem konferencji pan-am erykańskiej w Monte* 
video.

W St. Zj. nie ogłaszają niektórych cyfr 
statystycznych.

W a szy n g to n , 22 listopada. Prezes repu­
blikańskiego Komitetu Narodowego, który 
— jak wiadomo — pozostaje w ostrej wal 
ee z rządem prez. Roosevelta, zarzucił pu­
blicznie Komitetowi dla gospodarczej od 
budowy kraju, iż celowo u tr u d n ia  hK*08*®' 
n ie  p e w n y ch  d a t  s ta ty s ty c z n y c h , k tó reb y  
przyczyniły się do należytego oświetlenia 
wyników dotychczasowej polityki prez. 
Roosevelta. . , »

Zarzut ten pozostaje w związku z meogjo 
szeniem statysrtyki, dotyczącej zatrudnie­
nia przemysłu stalowego w St. Zjednocz o 
nych.

N o w y  p r o c e s  k a r t e l o w y .
Państwowa fabryka będde mogła rozwfaz ć swą niekorzystną nmowę.

W arszawa, 22 listopada (MG). Jak  się dowia­
dujemy, ministerstwo przemysłu i handlu wyslą- 
pić ma w najbliższych dniach ze skargą do sądu 
kartelowego przy Sądzie Najwyższym, której 
pizedmiolem będzie umowa, dotycząca zbytu i 
produkcji karbidu, zaw arta pomiędzy państwową 
fabryką związków azotowych w Chorzowie (obe­
cnie Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych 
w Mościcach i Chorzowie) a spóiką ogran. od­

powiedz. Zakłady Elektro w Łaziskach Górnych.
Po dokładnych badaniach, przeprowadzonych 

przez biuro kartelowe w ministerstwie przemy­
słu i handlu okazało się, że urnowa ta jest wy­
bitnie niekorzystna dla skarbu państwa.

W ten sposób mielibyśmy już. w najbliższym 
czasie drugi po procesie cementowym proces kar­
telowy.

Podatek od sody okaże się hamulcem
rozwoju gospodarczego.

W arszaw a, 22 listopada.
Współczesne ustawodawstwo podatkowe, 

oparte na szerokich założeniach ekonomi 
cznych, u n ik a  n a k ła d a n ia  c iężarów  na  
środ k i p rod u k cji, słusznie bowiem uważa, 
że tego rodzaju posunięcia hamują rozwój 
produkcji, szczególnie przemysłowej i da­
jąc doraźne, choć często nikłe, dochody 
skarbowe, podcinają jednocześnie k orzen ie  
teg o  f i la r u  gosp od ark i n arod ow ej, jakim 
jest bezwątpienia racjonalnie rozbudowany 
przemysł.

Wśród środków produkcji, wolnych od 
opodatkowania, poczesne miejsce zajmują 
su row ce. Wprawdzie podczas wojny, gdy 
celem ratowania budżetów pomysłowość 
podatkowa wkraezała na bezdroża zupeł­
nie _ fantastyczne, wprowadzano gdzienie 
gdzie_ podatki od surowców (np. węglowy), 
ale f ia sc o  ek on om iczn e i częściowo fiskal­
ne tych metod kazało złożyć je do la m u sa  
wraz z innemi wojennemi efemerydami, 
jak kontyngenty zbożowe, rekwizycja mie­
szkań, kartki na chleb i t. p. Dziś państwa 
europejskie, a Polska w ich rzedzie. kon­
sekwentnie przestrzegają za sa d y  n ieopo- 
d a tk o w a n ia  su row ców  i tych półfabryka­
tów. które stanowią materjał wyjściowy 
dla dalszej produkcji.

Od tej elementarnej zasady ekonomicz­
nej zamierzają o d stą p ić  n asze  w ład ze  sk a r ­
bow e przez w p row ad zen ie  a k cy zy  od sody. 
Produkcja sody w Polsce od roku 1930 wy­
kazuje staiy spadek, spowodowany ogól­
ną depresją gospodarczą.

W r. 1930 p rod u k cja  so d y  a m o n ia k a ln e j  
wynosiła ca 90.000 tonn, by w roku następ­
nym spaść do 78.300 tonn, a w 1932 r. do 
68.400 tonn. Odpowiednie cyfry dla sody  
k a u sty czn e j wynoszą: 16.600, 15.200, 14.500
tonn. Spadła również p rod u k cja  k w a śn eg o  
w ę g la n u  sod ow ego .

Te wszystkie rodzaje sody ty lk o  w nie­
wielkich ilościach dochodzą do rąk  k o n su ­
m en ta  w  sw ej p ierw o tn ej fo rm ie , jako pro­
dukt gotowy. Znakomicie przeważająca 
część wytworzonej sody s łu ży  do d a lszej  
fa b r y k a c j i bąd ź w  ch a ra k terze  su row ca , 
bądź też materjału pomocniczego. O błoże­
n ie  w iec  sod y  a k cy zą  ob c iąży  wprawdzie 
w pewnym stopniu konsumenta, ale prze­
dewszystkiem odbije sie na położeniu na­
szego młodego przemysłu chemicznego, 
który we wszystkich gałęziach musi uży 
wać sody.

P o d w y żk a  cen  so d y , jak o  n a tu r a ln y  w y ­

nik jej opodatkowania, wywoła zatem nie­
tylko zmniejszenie produkcji sody, ale 
również — co w skutKach może sie okazać
0 wiele groźniejsze — skurczenie ogólnej 
produkcji przemysłowej, a przedewszyst­
kiem przemysłu ch em iczn ego .

Przy dzisiejszej precyzyjnej kalkulacji 
przemysłowej drobna nawet zwyżka które­
goś składnika kalkulacyjnego powoduje 
bądź n ieo p ła ca ln o ść  p rod u k cji, bądź też 
p od rożen ie fa b ry k a tu , co zkolei, przy sła­
bej sile nabywczej ludności, pociąga za so­
bą g w a łto w n y  sp ad ek  sp o ży c ia ; obie te  
ewentualności prowadzą do lik w id a c ji f a ­
bryk , d ezo rg a n iza c ji ap a ra tu  ek on om iczn e­
g o  i wrzrostu  bezrobocia , który w rezulta- 
cie bedzie państwo kosztowało wiecej, mz 
przynieść może projektowana akcyza.

Uderza sprzeczność miedzy omawianym 
projektem, a ogólną l in ją  n a sze j p o lity k i  
gosp od arczej. Dążąc konsekwentnie _ do 
zniżki wskaźnika cen przemysłowych i  o- 
siągając na tem polu poważne wyniki, u- 
trudni sie ten proces w zakresie _ arty ku- 
łów, związanych z sodą. Działalność, zmie­
rzająca do zwarcia nożyc, t. j. do zm n ie j­
szen ia  ro zp ięto śc i cen  a r ty k u łó w  ro ln ych
1 p rzem y sło w y ch , bedzie w tych warunkach 
zahamowana, ponieważ większość produk­
tów, opartych na sodzie, a_ wiec_ narażonych 
na podrożenie, jest bezpośrednio konsumo­
wana przez sfery rolnicze, że wspomnimy 
tylko o mydle, szkle i ultramarynie, uży­
wanych do bielenia chat.

Pamiętać również należy, iż p ow ażn ym  
od b iorcą  so d y  są  p rzed sięb io rstw a  p a ń ­
stw o w e , zwłaszcza w  dziedzinie przemysłu 
wojennego i nawozów sztucznych. P od roże­
n ie  so d y  — to zwiększenie kosztów produk­
cji fabryk państwowych, co chyba mija sie 
z powszechną tendencją. Wreszcie, nasz do- 
d a tn i b ila n s  h a n d lo w y , osiągany dzięki 
wspólnym wysiłkom rządu i społeczeństwa, 
n a ra żo n y  b ed zie  n a  n ow ą  próbę, gdy Po­
drożenie całego szeregu wyrobów  ̂ krajo­
wych ułatwi k o n k u ren cje  p rod u k cji za g ra ­
n iczn ej, k o rzy sta ją ce j z so d y  n ieop od atk o- 
w an ej.

Widzimy zatem wyraźnie, że zarowno 
z punktu widzenia polityki ekonomicznej, 
jak też i nowoczesnego ustawodawstwa 
podatkowego, p ro jek t a k cy zy  od so d y  n ie  
w y tr z y m u je  k r y ty k i. Wprowadzony w 
czyn — n ie  w y tr z y m a  p rób y  ży c ia .

O d d łu ż e n ie  w  p r z e m y ś le  i  h a n d lu
moie być tylko indywidualne.

Dalsze głosu sfer gospodarczych.
W a rsza w a , 22 listopada (M.G.) W z w it ­

ku z dobiegającemi końca pracami rządu w 
zakresie oddłużenia przemysłu i handlu 
zauważyć sie daje ostatnio duża rezerwa 
zwłaszcza w stosunku do przemysłu, ze 
strony k ra jo w y ch  in s ty tu c y j  fin a n so w y ch  
i za g r a n ic z n y c h  s fe r  g o sp o d a rczy ch , biorą­
cych udział w finansowaniu produkcji poi- 
sklej.

Sfery zainteresowane zwracają uwagę, 
że za d łu żen ie  d łu g o term in o w e  w  p rzem y śle  
i  h a n d lu  p ra w ie  n ie  w ch od zi w  racliub e  
przy a k c j i o d d łu żen io w ej, gdyż ciężar tego 
zadłużenia, w szerokiej mierze, n le g l red u ­
k c ji na sk u tek  d e w a lu a c ji w a lu t  a n g lo sa s-

ŁiCc sie zaś tyczy za d łu żen ia  k ró tk o term i­
n o w eg o , to wobec stwierdzonego niezmier­
nie zawiłego splotu stosunków, oddłużenie 
w poszczególnych gałęziach przemysłu i  
handlu, a nawet w poszczególnych przed­
siębiorstwach. bedzie miało od ręb n y  ch ara- 
liter.Najtrudniejsza jest sp ra w a  od d łu żen ia  
w przemyśle, gdyż wierzycielem^ jest w tej 
dziedzinie bardzo często z a g ra n ica , u któ­
rej i obecnie zabiegamy o dalsze udziele­
nie kredytów, niezbędnych dla zasilenia 
naszego życia gospodarczego.

Zdaniem sfer zainteresowanych oddłu­
żenie w przemyśle i handlu przeprowadzo 
ne bedzie z tym lepszym skutkiem, im  
w ięk szą  p o zo sta w io n a  bedzie  sw ob oda d la  
in d y w id u a ln y c h  u k ładów . Tylko bowiem tę̂  
go rodzaju układy n ie  zaszkod zą  o p in ji 
k red y to w ej dłużnika, a nawet przeciwnie, 
po uporządkowaniu sprawy w drodze ugo 
dy, mogą ją raczej w zm ocn ić. Wynika to  
zresztą z przemówienia w sejmie p. p re­
m jera  J ed rzejew ieza , który stwierdził, że 
zmniejszenie przez wierzycieli prywatnych 
ciężarów, wynikających z zadłużenia, może 
być często jed y n y m  sposobem  o d zy sk a n ia  
b ezp ieczeń stw a  i p ew n ości zw rotu .

Wśród sfer gospodarczych panuje opi 
nja, że posunięcia w tym zakresie, prze' 
prowadzone z d a lek o  id ącą  o stro żn o śc ią  ze 
strony czynnika ustawodawczego i admi 
lustracyjnego, nie powinny p od ryw ać opi' 
n ji k red y to w ej d łu żn ik o w i n a  p rzyszłość . 
Oddłużenie bowiem przemysłu i  handłn 
przedstawia w dużej mierze interes publi­
czny.

Tak więc opiuja sfer gospodarczych War 
szawy jest w tym zakresie zgodną ze s ta ­
n ow isk iem  p rzem y słu  łód zk iego , o którem 
wczoraj na tem miejscu pisaliśmy.

W z ro s t  h a n d lu  św ia to w e g o  
w  trz e c im  k w a rta le  b. r.

Berlin, 22 listopada. Ze sprawozdania pań­
stwowego Urzędu statystycznego okazuje 
się, że wartość handlu zagranicznego świa 
ta, obliczona w  złocie, w zro sła  w  trzecim  
k w a rta le  br. o  0‘6%.

Urząd statystyczny zaznacza, że spadek 
wartości waluty amerykańskiej i  angiel­

sk ie j n ie  m ia ł is to tn e g o  w p ły w u  n a  sto su n ­
k i k o n k u ren cy jn e  w  h a n d lu  św ia to w y m .

Kurier giełdowy,
G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 22 listopada. Dewizy: Belgia 12110-
124.41-123.79. Holandia 359.20-359.05-360.03-358.33, 
Londyn 29.13-29,26-23.98, N Jork 5.33-5.35-5.29. tel.

5.3414—5.37%—5.3118, P a r y ż  3-1.86—34.95—34.77, S z to k ­
h o lm  150—150.75—149.25, S z w a jc a r i a  172.62—173.05--
172.19, W ło c h y  46 .95 -47 .08 -46 .84 , B e r l i n  (w  o b r o ta c h  
n i e o f i c j a ln y c h )  212.55, t e n d e n c ja  n i e j e d n o l i t a .

A k c je :  B a n k  P o ls ik i 78, L i lp o p  11. T e n d e n c ja  n i e ­
je d n o li ta . .

P a p i e r y  w a r to ś c io w e :  3% p o ż y c z k a  b u d o w l .  37.8#--
37.75, 4% p o ż y c z k a  iw w e s t. s e r .  107.75— 107.90, 5% p o ż . 
k o n w e r s y jn a  50.25— 50.50, 5% p o ż y c z k a  k o le jo w a  45-50, 
7% p o ż y c z k a  e t a b i l .  51.38—51.50—51.52 ( d ro b n e ) , .  7% 
l i s t y  z a ś t .  B a n k u  R o ln e g o  83.25, 7% l i s t y  B G K  83 25, 
7% obliiig. B G K  83.25, 8% l i s t y  B a n k u  R o ln e g o  94, 8%  
l i s t y  B G K  94, 8% o b lig .  B G K  94, 4Va% l i s t y  z ie m -
43.50, 4Vi7o l i s t y  m . W a r s z a w y  52.38, 8% l i s t y  m - 
W a r s z a w y  45.25— 45.50— 45.50—45.90—45.75 d r o b n e .  T e n ­
d e n c j a  d la  p o ż y c z e k  n i e j e d n o l i t a ,  d l a  l i s t ó w  z a s t .  
p r z e w a ż n ie  u t r z y m a n a .

G IE Ł D A  K R A K O W S K A ,
K r a k ó w , 22 l i s t o p a d a .  P ła c o n o  z a  d o la -ra  g o tó w k o ­

w e g o  5.30—5.35. C z e k i b a n k o w o  5.32—5.37. B a n k  P o l ­
ski! p ł a c i ł  z a  d o l a r a  p o c z ą tk o w o  5.33, o b n iż a j ą c  d o  
5.30. Z in n y c h  w a lu t  F u n t  s z t e r l i n g  29.10—29.40 m o ­
c n ie j ,  F r a n k  s z w a jc a r s k i  172.25—173, M a r k a  n ie m . 
g o tó w k a  210.50—211, w y p ł a t a  212.25—212.75.

A k c je  p r z e m y s ło w e :  P ia s e c k i  2.25—2.50.

G IE Ł D A  L W O W S K A .
Lwów, 22 l i s t o p a d a .  Giełda pieniężna: N a s  b ró j o- 

s p a ły .  D o la r  p o z a  g i e łd ą  5.29—5.28.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A ,
Poznań, 22 l i s t o p a d a .  Giełda akcyjna: P o ż y c z k a

k o n w e r s y jn a  48.50— 48.75, l i s t y  d o la r o w o  (1 d o l a r  5.46) 
34.50—34, l i s t y  k o n w e r to w a n e  37, z lo to w e  l i s t y  z a s t .
37.50. T e n d e n c ja ,  s p o k o jn a .

G IE Ł D A  Z U R Y S K A .
Z u r y c h ,  22 l i s t o p a d a .  D e w iz y :  P a r y ż  20.19 3/4, L o n ­

d y n  16.86, N . J o r k  3.10% , B r u k s e l a  71.92%, W ło c h y  
27.21%,' A m s te r d a m  268.10, H is z p a m ja  41.90, B e r l i n
123.10, W ie d e ń  92.65 ( n o ty  57.30), S z to k h o lm  86.90. O s lo  
84.65, K o p e n h a g a  75.25, P r a g a  15.32%, Warszawa 57.95.

PO TYC ZK I P O L S K IE  W  N. JO R K U .
Nowy Jork, 22 l i s t o p a d a .  Pożyczki polskie: Dillo*

n ow ieka 69.50, s t a b i l i z a c y j n a  84. R e s z t a  n ic n o to w a n a .

Z IE M IO P Ł O D Y .
Lwów, 22 l i s t o p a d a .  Giełda zbożowa: Z a s tó j  w  o - 

b r o t a c h  g ie łd o w y c h  i p o z a g ie łd o w y c h .  C e n y  u t r z y ­
m u j ą  6 ię  n a  p o z io m ie  d o ty c h c z a s o w y c h  n o to w a ń .  
T e n d e n c ja  u t r z y m a n a ,  u s p o s o b ie n ie  s p o k o jn o .

Poznań, 22 l i s t o p a d a .  Giełda zbożowa: Ż y to  39 to n
14.75, 30 to n  14.(50, z i e m n ia k i  j a d a l n e  2.50—3.75. f a b r .  
19 g r .  z a  k g .  R e s z t a  b e z  z m ia n y ,  u s p o s o b ie n ie  s p o ­
k o jn e .

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, 21 l i s t o p a d a .  Dewizy: L o n d y n  S3.35, N o w y  

J o r k .  15.55. ' ,  ■,
Paryż, 21 l i s t o p a d a .  Z a m k n ie c ie .  7 p o ls k a  p o z . 

s t a b i l .  12.55, 6% l i s t y  z a s t a w .  W a rs / . .  T o w . K r e d .
Z ie m . 555, 5% r e n t a  f r a n c u s k a  z 1928 81,50. B a m m e d e  
F r a n c e  116.56, U n io n  P a r i s i e n n e  249, C r e d i t  L y ó p p a is  
26.73, E l e c t r i c i t e  d e  V a r s o v ie  z w y k le  17.75, K le c t r i c i t e  
d e  V a r s o v ie  p r i o r y t e t y  560. C o m p . G e n . d e s  I n d u ­
s t r i e s  T e z t l l e s  11.20. S o s n o w ic e  252, C y n k  Ś lą s k i  p r i o ­
r y t e t y  96, C z e la d ź  n o w e  a k o je  51, G a l i e ie n n e  d e  M i­
ii e s  z w y k le  4.25, F r a n c u s k o  P o ls k ie  T o w . K o le j , ,  ( ś l u a k  
B a ł ty k )  558, F r a n c u s k o - P o ls k ie  T o w . N a f ty  465 50, .Ma­
ło p o l s k a  ( N a f ta )  525.

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
Londyn, 21 l i s t o p a d a .  Dewizy: N. J o r k  537 3/4. 
Londyn, 21 l i s t o p a d a .  Z a m k n ie c ie .  5% a n g i e l s k a  

p o ż y c z k a  w o je n n a  100, 7% poż. D a w e s a  85, 5% %  p o ż .  
Y o u n g a  58% , 7% p o ls k a  p o ż . s t a b i l i z a c y j n a  75, G e n e ­
r a l  M in in g  45, A n g lo - P e r s ia n  011 z w y k le  47.6. u p r z y w . 
32.6, R o y a l  D u tc h  2 1 5 /8 , A r m s t r o n g  0.7% , G e n e r a l  
E l e o t r io  z w . 42.4%.

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I.
Londyn, 21 l i s t o p a d a .  Giełda metalt. Notowania w 

Ł  z a  to n n ą .  M ie d ź  S t a n d a r d  p e r  k a s a  29 5/16—29.1/8, 
3 m ie s . 29%—29 9/16, E l e k t r o l y t  32%—33%. T e n d e n c ja  
s t a ł a .  C y n a  S t a n d a r d  p e r  k a s a  227 3/4—227 7/8, 3 m ie s . 
227 5/88—227 3/4. T e n d e n c ja  s p o k o jn a .  O ió w  z a g r .  d o s t .  
n a t y c h m .  U  3/16, t e r m in  113/8. T e n d e n c ja  s p o k o jn o .  
C y n k  z w y k ły  d o s t .  n a t y c h m .  14%, te r m in .  14 7/8. T e n ­
d e n c j a  c h ę tn a .

Metale szlachetne: Z ło to  127.

A M E R . S Ł U Ż B A  IS K R O W A  I. K . C.
N o w y  Jork, 21 l i s t o p a d a .  W s k u te k  d a l s z e g o  o s ł a b i e ­

n i a  d e w iz y  d o la r o w e j ,  o c z e k iw a n ia  oo  d o  z a r z ą d z e ń  
i n f l a c y j n y c h  p o n o w n ie  s ię  o ż y w i ły .  P o n ie w a ż  n a d t o  
ro z w ó j s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j  n a  d łu ż s z ą  m e tę  o c e n ia ­
n y  j e s t  d o ś ć  k o r z y s tn i e ,  d z i s i e j s z a  g i e ł d a  e f e k tó w  o- 
t w a r t a  z o s ta ła  z n o w u  w n a s t r o j u  m o c n ie j s z y m . G łó w ­
n ą  p o d n ie tę  s t a n o w i ł a  s y t u a c j a  n a : r y n k a c h  t o w a r o ­
w y c h , p rz y c z e m  k o ia  g ie łd o w e  z e  s z c z e g ó ln ą  u w a g ą  
ś le d z ą  k s z t a ł t o w a n i e  s ię  c e n  n a  r y n k u  p s z e n ic z n y m .

N o w y  J o r k ,  21 l i s t o p a d a .  Z a m k n ię c ie .  C a n a d ia n  
P a c i f i c  (n o w e ) 12 3/8. A m e r i c a n  T o b a c c o  7G%. A n a c o D - 
d a  C o p p e r  16. G e n e r a l  E l e c t r i c  (n o w e ) 21%. G e n e r a l  
M o to rs  33. R a d io  C o r p o r a t io n  7 1/4. U . S . S te e l  C o rp . 
44%. W o o lw o r th  40 3/4. 3% %  o w e  U . S . A . L i b e r t y  
B o n d s  100. K r e n g e r  e t  T o l l  D e b e n t u r e s  12. 7 % -o w a p o ­
ż y c z k a  D a w e s a  78%, 7% o w a  p o ż y c z k a  a u s t r j a c k a .
( L ig a  N a ro d ó w )  86 1/4—86 3/4. 5 % % -o w a  p o ż y c z k a
Y o u n g a  50—50 3/8.

N o w y  J o r k ,  21 l i s t o p a d a .  K u r s y  zamknięcia.
G ie łd a  p ie n ię ż n a .  P ie n i ą d z  d z i e n n y  3 /4% . A k c e p ty  

b a n k o w o  (90 d n i)  w o f i a r o w a n i u  5 /8% , w  ż ą d a n iu  
% % . W e k s le  h a n d lo w e  p r i m a  n a j n i ż s z y  k u r s  1 1 /4% , 
n a jw y ż s z y  1% % .

K u r s y  d e w iz :  L o n d y n  ( k a b e l )  5.37 1/4. P a r c ż  6.44%. 
R z y m  8.68.* B e r n o  31.90. A m s te r d a m  66.45. B e r l in  39.25. 

S r e b r o  w  c t s .  z a  u n c j ę  — 28.35 g  — 44%,
Giełdy towarowe zaniknięcia.
K a w a  S a n to s  N r .  4. w  c t s .  z a  lb . lo c o  9 1 /8 . 
B a w e łn a  w  c t s .  z a  lb . T e n d e n c ja  s t a ł a .  L o c o  10.25. 

n a  g r u d z i e ń  10.06—10.07, s ty c z e ń  10.15—10.15. m a r z e c  
10.32—10.33, m a j  10.46—10.46, l i p ie c  10 .59-10 .60 , p a ź ­
d z i e r n ik  10.76—10.76.

M e ta le  w  c t s .  z a  lb . C y n a  lo c o  55.15. O tó w  lo c o  4.30. 
C y n k  lo c o  4.50. S u r ó w k a  ż e la z n a  2 w  d o la r a c h  za  to n -  
n ę  w  B u f f a lo  z d o s ta w ą  d o  B o s to n u  k o le jo w ą  18.50. 

S n ia le o  p r im a  W e s te r n  w  c t s .  z a  Ib . — 6.20.
N a f t a  S t a n d a r d  b i a ł a  w c y s t e r n a c h  16.25, w  b e c z ­

k a c h  12.25. R o p a  n a f t o w a  P e n s y lw a n ja  2—2 20.
Nowy Jork, 21 l i s t o p a d a .  Giełda zbożowa. Zamknię­

cie. P s z e n ic a  R o tw in t e r  lo c o  59 5/8. H a r t w i n t e r  59 5/8. 
K u k u r y d z a  49 1/8. '■

Chicago, 21 l i s t o p a d a .  Giełda zbożowa. Z a m k n ię c ie .  
P s z e n ic a .  T e n d e n c ja  s t a t a ,  n a  g r u d z i e ń  89—88 7/8. maj 
9 2 % -9 2  3 /8, l i p ie c  9 1 5 /8 -9 1 % . -  O w ie s . T e n d e n c j a  
s t a t a ,  n a  g r u d z i e ń  35, m a j  38 3 /4, l i p ie c  38. -  Z y to .  
T e n d e n c ja  n i e j e d n o l i t a ,  n a  g r u d z i e ń  61 7/8, m a j  69, 
l i p ie c  70. .

t ^  l i s t o p a d a .  N o to w a n ia  b a w e łn y  w  c t s .  z  ł
ib s .  N a  s ty c z e ń  10.18, m a r z e c  10.36, m a j  1000, l i ­

p ie c  10.62—10.63, p a ź d z i e r n i k  10.79—10.80, g r u d r ^ i i
10.10. T e n d e n c ja  s t a ł a .

C h ic a g o ,  21 l i s t o p a d a .  N o to w a n ia  t łu s z c z ó w  r  c t s .  
z a  100 Ib s . S m a le c  n a  g r u d z i e ń  482V$, s ty c z e ń  
m a j  595. T e n d e n c ja  c h ę tn a .

Chicago, 21 l i s t o p a d a .  K u r s y  z a m k n ię c ia ,  ś w i n i e  w  
d o i. z a  100 Ib . le k k ie  n a j n i ż s z a  c e n a  s.«5, n a jw y ż s z a
4. C ię ż k ie  n a j n i ż s z a  c e n a  3.75, n a jw y ż s z a i  4.20.



Redakcja i Administracja 
„1. K . C.“ w  Warszawie 
ul. Krak. Przedmieście 9. KRONIKA WARSZAWY

Telefong O d d zia łu  warszawskiego 
„ IL U S T R . K U R Y E R A  CODZ.“ 

551-90. 551-91. 551-92.

C z w a rte k  23  lis to p a d a  1933.

INFORMATOR
d l a  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d c  W a r s z a w y .

H o te le  i P e n sjo n a ty .
EUROPEJSKI — 250 pokoi. Gorąca woda i tele­

fony w każdym pokoju, od 8 zl. za dobę 
BRISTOL — woda bieżąca, telefony, od 8 zl. doba. 
VICTORIA, Jasna 26. P oko je  z w odą bieżącą od 5 zl. 
„ASTORJA“ Chmielna 49. P okó j 3.50 łączn ie  z ushnsą. 
WILNO, HOTEL „St.-GEORGES“ — 70 pokoi, 

łazienki, telefony, restauracja od zł. 4

R e s ta u ra c je  i K a w ia rn ie .
GASTRONOMIA — Kawiarnia, Restauracja i Bar. 
N ow y Ś w iat 16. — W  k a w ia rn i codz . k o n ce rty  zespołu  
I I . A dam skie j-G rossn ianow ej. W  re s ta u ra c ji  k a b a re t l i t .- a r t .  
NOWA GOSPODA, Jasna 4. Restauracja i Bar. 
Restauracja, bar I dancing „OAZA“ i k a b a r . l i te r .  
„N O W Y  MOMUS**. O rk ie s tra  F re d a  M elodysty . Pocz. o 11 w. 

Reprezentacyjny lokal Warszawy — ADRIA — 
D y r. F r .  M oszkow icz, V a rie te , D ancing . Codzień F iv e  o ‘clock  

„ŻYWIEC“ — Marszałkowska, róg Al. Jetozolim.
Id ea ln a  r e s ta u ra c ja  d la  p rzy jezd n y ch . K on cert. 

CAFFE ITALIA, największa kawiarnia w Polsce, 
K o n certu je  A rk ad i F la to . — D ancing .

R ó żn e .
3. Młodkowski, Kapelusze męsk. i czapki sport — 

Plac Trzech Krzyży 18.
BILET ko le jow y k u p  w  „ O rb is ie " , M arsza łk o w sk a  98

Żiczenia PP. Marsz. Piłsudskich 
dla p. Moraczewskiego.

Z Warszawy donosi (J): P . inż. Jęd rzej  
Moraczewski premjer pierwszego roadu 
polskiego o trzym ał depesze treści następu 
jąeej:

„Z asłużonem u d la  p ań stw a  oracowm k<v
w i i niestrudzonemu bojownikowi o rutsjro
dległoś4^#^de(łZBe życzenia przesyłają J ó  
z ę fost.ro Piłsudcy“.

Rozwól działalności Zwiqzhn 
Młodzież!) Ludowe).

Z Warszawy piszą nam: Odbył się_ tu
ogólnopolski walny zjazd delegatów Zwiąż* 
k u  Młodzieży Ludowej w sali Towarzystwa 
Hikjenicznego. Na zjazd przybyło około 
500 delegatów Kół młodzieży z 11 wo­
jewództw, w których Zielona Gromada pro­
wadzi prace wychowania obywatelskiego, 
przysposobienia rolniczego, strzelectwa i 
wychowania fizycznego.

Zjazd zagaił prezes zarządu głównego 
dr Karol Polakiewicz. Ze sprawozdań oka­
zało sią, że Związek liczy ohecnie około 
89.(190 członków. Stworzono świetlic 838. 
kursów dla przodowników społeeczno-oświa- 
towych 120, bibliotek ruchomych 893, tea­
trów ludowych 1241 i konkursów przyspo­
sobienia rolniczego 800.

Emil Zegadłowicz, prezes zarządu Mało­
polskiego Związku Młodzieży Ludowej w 
Krakowie, znany poeta, wygłosił piękny 
referat, obrazujący rozwój kultury ludo­
wej. O konieczności dokształcania zawodo­
wego młodzieży rolniczej i przysposobię 
niu rolniezem mówił inż. Kobyliński, o 
strzelectwie i wychowaniu fizycznem por. 
Z. Wąsowicz.

Do zarządu przez aklamacje powołano: 
na prezesa dra Karola Polakiewicza, na 
pierwszego wiceprezesa Emila Zegadłowi­
cza, na następnych trzech wiceprezesów 
Tomasza Bernasia, Stanisława Sadowskie­
go i Henryka Puziewicza, na sekretarza 
generalnego Władysława Lewandowicza, 
na skarbnika Antoniego Baczewskiego.

Krotił pien^dze stupendgslów 
poliiethnlh).

Z Warszawy donosi (Mt.): Sąd okręgowy 
rozpatrywał we wtorek sprawę nadużyć w 
warszawskiej dyrekcji poczt ł telegrafów 
przy wypłacaniu stypendiów przeznaczo­
nych dla studentów politechniki warszaw­
skiej.

Oskarżonymi w tej sprawie są urzędnicy 
Ryszard Kankowski. Eugeniusz Urbano­
wicz i .Jan Sajkiewicz.

Nadużyć  ̂ dopuszczał sie systematycznie 
Kankowski który fałszował listy nłaey i 
podpisy stypendystów W ten sposób sprze­
niewierzył on około 200.999 zl i pieniądze te 
roztrwonił.

Urbanowicz i Sajkiewicz pociągnięci zo­
stali do odpowiedzialności za brak nadzo­
ru. Kankowski przyznał sie do winy, tłu­
macząc sie jednak ..cieżkiemi warunkami 
materiaInemi i choroba ojca“.

Sąd okręgowy po ro z p a trz e n iu  sprawy 
skazał Ryszarda Kankowskieco na półtora 
roku wiezienia. Urbanowicz i Sajkowski zo­
stali uniewinnieni.

WYBITNY LEKARZ SOWIECKI W WkRSZA-
W I E .  Przejazdem bawi! w Warszawie wi-mprezes 
Akademji Umiejętności w Kijowie znany lekarz so­
wiecki dr. A. Palagin, który ztożyl wizyty przedsta­
wicielom warszawskiego świata lekarskiego.

Proszę mnie aresztować—
i obliczyć moje nadużycia.

Sensacyjne zgłoszenie sie komornika-defraudanła.
Z Warszawy donosi (Mt):_Do naczelnika 

urzędu śledczego zgłosił sie Mieczysław 
Święcicki, komornik 19-go rewiru i złożył 
niezwykle sensacyjne doniesienie:

— Proszę mnie aresztować i uwolnić od 
dręczących wyrzutów sumienia. Składam 
tu na stole pana naczelnika 2 rewolwery 
Nie mogę już dłużej męczyć sie- Jeżeli mia­
łoby to trwać jeszcze dłużej, popełniłbym 
samobójstwo.

Z dalszych słów komornika Święcickiego 
wynikało, że od dłuższego czasu dopuszczał 
on sie nadużyć i sprzeniewierzeń.

— Sam nie wiem. jakiej sumy sięgają 
te nadużycia — mówił Święcicki. — Proszę

to sprawdzić i przeprowadzić kontrole 
moich ksiąg. .

Po wysłuchaniu tego samooskarzenia 
Święcickiego aresztowano i o sprawie po­
wiadomiony został prokurator przy sądzie 
okręgowym. Do przeprowadzenia docho­
dzeń delegowany został podprokurator re­
jonowy, W chwili obecnej przeprowadzane 
jest skrupulatne badanie ksiąg i dokumen­
tów kancelarii komornika. Prawie wszyst­
kie papiery zostały już przewiezione do 
urzędu śledczego. Badana jest działalność 
komornika w ciągu ostatnich lat. Sprawa 
wywołała duże poruszenie wśród komor­
ników warszawskich oraz w kołach sądo­
wych.

B. sędzia Łcpatto tłómaczy wędrówkę 
500 złotych do jego kieszeni.

Z Warszawy don osi (Mt): P ro ces  b y łeg o  
sęd z ieg o  Ł op a tty  wzbudza eoraz  ̂większe 
zainteresowanie i o b fitu je  w n iezw y k le  
se n sa c y jn e  m om en ty . , .

Oskarżony Łopatto składał w poniedzia­
łek w godzinach wieczornych swoje zezna­
nia. Widoczne było dla wszystkich, że czu­
je s ie  on... bardzo ź le  na ła w ie  o sk arżon ych , 
pod esk ortą  p o lic ja n ta , nie na tem bowiem 
■miejscu zwyki on w ciągu długich lat sia­
dywać na sali sądowej.

S ły n ą ł z o stro śc i w zg lęd em  osk arżo ­
nych  i z opryskliwości wobec świadków i 
obrońców. Teraz sam plącze  s ię  w zezn a­
niach . P. Lopatto siedzi na ławie oskarżo 
nych od w rócon y  ty łem  do p u b liczn ości — 
Głowę ma wspartą na reku. S ta ra  s ie  tw arz  
zasłan iać .

Na wstepie próbuje rozwikłać i uzgo­
dnić sp rzeczn ości p o w sta łe  w jeg o  zezn a­
niach  w toku doch od zen ia  ś led czego . Prze 
dewszystkiem stara sie wytłumaczyć, skad  
w zię ło  s ie  w  jego k ieszen i 590 zł., o 
których  ak t o sk arżen ia  m ów i jak o  o ła ­
pów ce Pieniądze te. jak wiadomo, miał mu 
wręczyć przedstawiciel kantoru bankier 
skiego jako łapówkę. Z ezn an ia  Ł op atty  są  
m etne Twierdzi on, że pieniądze były jego 
własnością, a zaraz potem dodaje, że — 
n łe  w ie, w ja k i sp osób  p rzew ęd row a ły  z 
p ortfe lu  do b ocznej k ieszen i m a ry n a rk i, — 
Numery banknotów były przez policje za­
notowane. W związku z tą okolicznością 
F ôpatto stara sie dowieść, że p ien iąd ze k toś  
mu m u sia ł do k ieszen i w sunąć.

Spodziewał sie — jak mówi — wprawdzie 
pieniędzy od Korngolda. a le  n ie  jako  u rzę­
dnik . ty lk o  jak o  osoba p ryw atn a . Korngold 
zasięgał u niego porad i „zaw raca ł mn 
g ło w e “. w ed le  w y ra żen ia  osk arżon ego . I 
stad  należność. Pozatem wychodzi na jaw 
że Ł op atto  p ożycza ł jnż d a w n ie j od K orn ­
go ld a  p ien iąd ze. Spotykał sie z właścicielem 
kanforn bankierskiego w cukierniach. Raz 
naw et od w ied ził go  w k lin ic e  dla nerw ow o, 
chorych . F>opatto twierdzi, że K orn go ld  
w sn n ą ł mn p ien iąd ze  do k ieszen i przez  
zem ste. Przyczyna tej zemsty miała być 
następująca: w 1927 r. wpłynęła sk a rg a  
przeciw ko K o rn go ld ow i o k u p ow an ie  skra  
dzion ych  pap ierów  „Gdy Korngold usiło­
wał na mnie wpłynąć — mówi oskarżony — 
jako na sędziego przez sekretarza, n ie  ch c ia ­
łem  te j sp ra w y  rozp atryw ać. Wtedy Korn­
gold miał powiedzieć: ..Jeszcze  s ie  p o lic z y ­
my".

Przew.: A czy oskarżony n ie  b y ł w z y ­
w an y  przez K o rn g o ld a  do k lin ik i w  ce lu  
sporządzen ia  mu testam en tu ?

Osk.- B yłem .
Przewodniczący pyta, dlaczego poszedł 

do bankiera, mimo panujących miedzy ni­
mi rozdźwieków.

-  M yśla łem , że K orn go ld  n m iera  i ch ce  
m nie przep rosić  — odpowiada na to oskar­
żony

Sędzia śledczy Grabowski wyjaśnił sądo­
wi doniesienie, złożone przez bankiera

Korngolda przeciwko Łopatcie. Adw. W o- 
jecki. doradca prawny bankiera, od rad za ł 
sw em u k lien to w i d a w a n ie  p ien ięd zy  Ł o­
p a tc ie , uspakajając, że nic mu ze strony 
ministerstwa skarbu nie grozi. Po rewizji 
jednak, zapowiedzianej przez fzopatte- 
K orn go ld  zan iep ok ojon y , g o tów  b y ł d ać  ła ­
pów kę W ów czas a d w o k a t g r o z ił zrzecze  
niein  s ie  ob ron y  in teresó w  b a n k iera  i zm u  
s ił g o  do z ło żen ia  sk a rg i.

Przesłuchany bankier Korngold mówi o 
całej sprawie z goryczą. L op atto  d reezy ł go  
te le fo n a m i, g ro z ił, że od b iorą  mu k o n cesje  
na p row ad zen ie  k an toru . Żądał pieniędzy 
rzekomo na pożyczkę, dla urzędnika sk a r ­
bowego Wiśniewskiego. Korugold tłuma­
czył sie F-opatcie, że p ien iod zv  n ie  m a  i że  
n ie  poczuw a s ie  do żad n ej w in y . Łopatto 
jednak nie przestawał grozić, zwracając U- 
wagę. że ma wielu wrogów w minister­
stwie skarbu. „Gdy zapytałem Fjopattę. ile 
mam dać. odpowiedział: „ P iećse t z ło tych "  
„A czy to bedzie już z pańskim zarob­
kiem? — zapytałem". Na to F-.opatto: „O 
m oim  ząrobku to  jeszcze  bed ziem y g a d a ć  
przy końcu. Jeżeli sią pan waha, to proszę  
p osłać  p ien ią d ze  b ezp ośred n io  W iśn ie w ­
skiem u".

Korngold pod ejrzew a  w  całej sp ra w ie  
prowokacje. Wyjaśnia to tak: — ła p ó w k i  
żąda s ie  zaw sze  w cz tery  oczy . W  tym  w y ­
padku było dziwnem. że Ł op a tto  m ó w ił o 
tem_ w szy stk iem  z c a ła  o tw a r to śc ią  przy  
sto lik u  w cu k iern i, w  ob ecn ośc i b u c h a lte ­
ra S zczep an a  L ecy . N iezw y k łem  je s t  ta k że  
żąd an ie  n rzes ła n ia  ła p ó w k i do b iu ra , g d z ie  
s ie  urzęduję.

W reszc ie  p. K o rn g o ld  zd en erw o w a n y  tem  
w szy stk iem  zabroni? p rzy jm o w a n ia  te le fo ­
nów  od F/onatty. W y p ro w a d z iło  g o  z rów - 

w k °ń cu  z ja w ie n ie  s ie  w k a n to rze  
W iśn iew sk ieg o .'n rzed n łk a  sk a rb o w eg o , k tó ­
ry p rzep ro w a d ził rew izje . W iśn iew sk i w e ­
d łu g  K o rn g o ld a  w cza s ie  rew iz ji „czep ia ł 
s ie  w szystk iego" ^  B a n k ier  z w ró c ił s ie  n a ­
w et do sęd z ieg o  ś led czeg o  G ra b o w sk ieg o  o 
w ziec ie  g o  w obronę.

W  cza sie  rew iz ji z a te le fo n o w a ł do k a n ­
toru  Ł on atto . który powiedział: „Gzy po­
trzeb n e panu  bv?y te  w sz y s tk ie  sz v k a n y ? “ 
Zapytałem wtedy, czy jeżelibym dał 500 zł.. 
to nie doszłoby do rewizji. Na to odrzekł 
ło p a t to ;  „W  k a n to rze  w  k ażd ym  raz ie  by  
jej n!e by?o“.

W dalszym ciągu swoich zez.nań Korn­
gold opowiada jak pod wpływem swego 
adwokata wniósł^ skargę przeciwko Ł on at-  
cie i jak później na zlecenie władz śled- 
ezvch w ręczy? w cu k iern i Ł o p a tc ie  p ie n ią ­
dze.

W dalszym ciągu wtorkowej roznrawy 
sad przesłneha? aspiranta noliejj Tńnoiń- 
skiego. który przez dnóotka-yV' mikrofon 
nrzysłnehiwa? sie z urzędu śledczego roz­
mowie prowadzonej pomiędzy Korngol- 
dem i Łopafta. "Przesłnnbeoo rówpież n- 
rzeónika «=Wbowego Wiśniewskiego i bu-
- • . n l f o r a  T o n u .

Zamordowali rodziców
z powodu sprzeciwu 

na niepożądany ożenek.
Z Warszawy donosi (Mt): Sąd okręgowy war­

szawski na sesji wyjazdowej rozpatrywał we 
wtorek w Łowiczu pod przew. wiceprez. Dudy, 
wstrząsającą sprawę.

Na tawie oskarżonych zasiadło rodzeństwo: 28- 
lełni Anlonl i 19-lelnla Apolonja Górscy. Zasie­
dli pod strasznem oskarżeniem zamordowania ro 
dzieów. Górscy byli zamożnymi gospodarzami we 
wsi Rozdzielna. Mimo dobrobytu w domu Gór­
skich trwały stale awantury.

Powodem niesnasek były zamiary matrymo­
nialne dzieci. Apolonja i Antoni chcieli wejść w 
związki małżeńskie również z rodzeństwem: Ja- 
ne ml Natalją Bukowskimi. Starzy Górscy nie 
zgadzali się na ten marjaż, gdyż Bukowscy są 
niezamożni.

Górscy grozili pozbawieniem dzieci spadku. 
Córka często odgrażała się wobec sąsiadów, że 
matkę zamorduje. Dnia 3 stycznia br. Górscy po­
wrócili wieczorem z jarmarku,— gdzie-sprzedali 
wieprza za kilkaset złotych.

Na drugi dzień doniesiono policji, że Gńrscy 
zostali zamordowani.

Apolonja twierdziła, że do mieszkania wpadli 
bandyci i że oni dokonali zbrodni Wedle jej ze­
znań, brata nie było w domu.

Dochodzenie trwało kilka miesięcy. Wreszcie 
w czasie rewizji znaleziono w mieszkaniu Gór­
skich rewolwer hiszpański oraz wystrzelone lusai. 
Z tej broni — jak wykazały dochodzenia — zo­
stali zamordowani Górscy. Zbrodnicze rodzeń 
stwo aresztowano. Oboje do winy się nie przy 
znają.

Gmach sądu w Łowiczu został otoczony silnym 
kordonem policyjnym. Obawiano się, aby wzbu­
rzone tłumy nie dokonały samosądu nad zbrod­
niarzami. Antoni Górski robi wrażenie degenera­
ta, bezmyślnie spogląda po sali. Przeciwieństwem 
jego jest siostra, przystojna i elegancka dziew­
czyna w ciemnym kapeluszu i jedwabnych poń 
czocliach. Na wstępie rozprawy rozegrała eię 
przykra scena. Antoni Górski zerwał się z ławy 
i naprzemian płacząc, ło Śmiejąc się histerycznie, 
wołał: „Ona mnie poSle na szubienicę".

Słowa te zwrócone były do siostry. Po uspoko 
jeniu oskarżonego*— sąd przystąpił-do badania 
Świadków.

Warszawska lutnistka.

(m ia) A r ty s tk a  tea tru  „Cyganeria". Z ofia  
Ternć. w skrzesza  zapom niany  „genre( pio­
senek p rzy  lutni. A kom paniu jąc sobie na 
tym  odgrzebanym  z lam usu przeszłości in­
strum encie  — p. Ternś — sw oim  prześlicz­
nym  słow iczym  głosem  śp iew a  sty low e p io ­
senki. p rzep la ta jąc sen tym ent humorem.

Z ja z d  in s p e k to ró w  i a g e n tó w  
u b e z p ie c z e n io w y c h .

W  W a r sz a w ie  odbył się zjazd ajentów 
i inspektorów ubezpieczeniowych z okazji 
uregulowania w drodze ustawy p o śred n ic­
tw a  u b ezp ieczen io w eg o . Przy tej sposobno­
ści om ó w io n o  k w e stje  zaw od ow e a jen tó w , 
jak: wyższe i fachowe wykształcenie ajen­
tów. usunięcie elementów niepożądanych 
z te g o  zawodu, a wreszcie polepszenie 
bytu.

O d n ośn ie  do  to w a r z y stw  ubezpieczeń po­
w zięto  u c h w a łę  w kierunku o b n iżen ia  ta ­
r y f  u b ezp ieczen io w y ch , które są  niejedno­
k ro tn ie  za  w y so k ie  w  dobie kryzysu, a le  
także oświadczono zgodę na o b n iżen ie  p ro- 
w iz y j a je n c y jn y c h , co także przyczyni się 
do o b n iżen ia  k o sz tó w  u b ezp ieczeń  i u ła tw i  
klienteli k o r z y s ta n ie  z dobrodziejstwa u- 
bezpieezenia.

Wkońcu wyrażono podziękowanie wła­
dzom rządowym, że wreszcie przystąpiły 
do uregulowania ustawowego najbardziej 
piekących zagadnień z dziedziny ajenturo- 
wo-ubezpieczeniowej.

Nieudała „ucieczka1* 
sakwesirowanych futer.
Z Warszawy d on osi (J ):  Hurtowy skład 

futer, n a leżą cy  do  L eon a  C h ęc in era  przy 
ul. Świętojerskiej 38, o b ło ż o n y  j e s t  sek w e-  
s lr e m  za  d łu g i sk a rb o w e .

P rzed  kilku dniami z firmy tej u s iło w a ­
no p o k ry jo m u  w y w ie ź ć  2 o lb r z y m ie  b e le  
fu ter . Manewry jed n a k  właścicielom skła­
du n ie  u d a ły  s ię , p o lic ja  b o w iem  to w a r  za­
tr z y m a ła  i zp o w ro tem  z ło ż y ła  g o  do sk ła ­
du.

C elem  u n ik n ię c ia  n a  p r z y sz ło ść  podob ­
nych wypadków m in . sk a rb u  d e le g o w a ło  
sp e c ja ln e g o  fu n k c jo n a r iu sz a  d la  dozoru  to­
w aru  z n a jd u ją c e g o  s ię  pod sek w estrem .

(L) ŻYCIE TOWARZYSKIE. Pod protektoratem 
małżonki ministra skarbu pani Zawadzkiej odby.;a 
się w salonaob „A drji1" zabawa taneczna z uiziaiera 
elity towarzyskiej stolicy, celom poparcia Towarzy­
stwa Opieki nad dziećmi bezrobotnych. U wejścia 
składano ofiary na ręce pań: dyrek torow i Prym-i 
merowej, małżonki dyr. departamentu w M. 8. Z, 
i dyrektorowej Pileckiej, małżonki dyr. departamen­
tu w M. S. Wewn. Wród obecnych zauważyliśmy: 
poeta R. P. w Moskwie Łukaeiewicza, ambasadora 
tureckiego Ferit-beja z małżonką, poeta jugosłowiań­
skiego Lazarewicza, posła sowieckiego Amonowa. 
Oweiejenkę z małżonką, licznych wyższych urzęd­
ników ministerialnych, przedstawicieli sfer pr.-ln- 
mentarnyeh. arystokratycznych, artystyczno l i t e r a c ­
ki oh i towarzyskich.

(J) PERFTDNE OBRABOWANIE SZEWCA. Nie­
jaki Stanisław Piekarniak, z zawodu szewc chałup­
nik, zamieszkały przy ni. Jułjańskiej 18 na Bródnie, 
udał się we wtorek rano do jednego ze składów szew­
skich na Wielopolu, gdzie otrzymał większą ilośó 
cholewek do rohoty, W chwili, gdy Piekarniak wy­
szedł ze skiepu, podszedł do niego jakiś osobnik i 
oświadczył Piekarniakowi. że ktoś mu naplnł na 
ramię. Nieznajomy zaproponował Piekarniakowi że­
by wszedł z nim do bramy, gdzie mc oczyści nbra- 
j ' e- Nie przeczuwając podstępu Piekarniak wszedł 
do bramy jednego z domów. Tam obstąpiło go 5 ciu 
drabów, którzy skrępowali mn ręce i zrąbowali po­
siadany przezeń towar, poczem zbiegli. Łatwowier­
ny Piekarniak doniósł o rabunku do komisarjatu 
policji.

(.1) NAPAD BANDYCKI POD ŻYRARDOWEM,
Na drodze pomiędzy Wiskidkami a Żyrardowem 
8 ch osobników, niejacy: Staniała Topolski, Wacław 
Lewandowski i Feliks Piekarski napadli na idącego 
drogą Stanisława Michalaka ze wsi Międzygóra, 
któremu po steroryzowaniu zrabowali kilkadziesiąt 
złotych gotówki. Michalak broniąc się przed na­
pastnikami zaczął krzyczeć. Wówczas jeden z opry- 
szków. jak potem ustalono Topolski, strzelił do Mi- 
ohalaka, raniąc go w nogę. Na wieć o napadzie po­
licja zarządziła natychmiast obławę i zatrzymała 
3-cb podejrzanych osobników, w których Michalak 
poznał napastników. Odpowiadać będą prawdopo-. 

sfebnie przed sądem doraźnym.
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Kronika grodzieńska.

Przed uroczystościami 
hu czci Batorego w Grodnie.
Z Białegostoku donosi (So): Przygotowa­

nia do wielkich uroczystości Batorego w 
Grodnie prowadzone są w gorączkowem 
tempie.

Zaproszenie na raut rozsyła kancelarja 
cywilna P. Prezydenta Rzplitej. Ogółem 
zaproszonych będzie około 600 osób z War­
szawy, z terenu województwa białostockie­
go, oraz ze samego Grodna.

Kronika stanisławowska.

K rw a w a  tra g e d ja  m iło s n a  
p o d  S ta n is ła w o w e m .

Ze Stanisławowa donosi (Z. J.): W idownią 
krw aw ej tragedji na tle milosnem była miejsco­
wość Tarnow ica Leśna pod Stanisławowem. Oto 
od dłuższego już czasu łączyły Bazylego Pawiu- 
ka, zamożnego Instruktora szkolnego Intymne 
stosunki z żoną miejscowego gospodarza, Kraw- 
czukow ą, k tó re j mąż, uw ażając ten stosunek za 
igraszkę miłosną, nie zwracał na to szczególnej 
uwagi. O statnio jednak, kiedy Krawczukowa za­
niedbyw ała gospodarstw o, przebyw ając zbyt czę­
sto  w tow arzystw ie kochanka, było tego zdradza­
nem u m ałżonkowi za wiele. Postawił swej żonie 
ultimatum.

Krawczukowa udała się potem  do Paw luka, a 
opowiedziawszy mu, jakie jest zdanie męża, o- 
świadozyła, że widzi go po raz ostatni, ponie­
waż nie chce dopuścić do aw antur małżeńskich. 
W ówczas Pawluk w jednym  m om encie chwycił 
zawieszoną na ścianie dubeltówkę, z k tó re j od­
dał strzał do Krawczukowej, kładąc ją trapem 
na miejscu. W około godzinę potem m orderca 
swej ukochanej, zorjentow awszy się widocznie 
w  sytuacji, z te j sam ej dubeltówki oddał do sie­
bie strzał samobójczy.

Krwawa ta tragedja miłosna wywołała w oko­
licy ponure wrażenie.

Kronika kielecka. 

Z a g a d k o w e  z a m o rd o w a n ie  
cy g a n a .

Z Kielc donosi (wi). W pierwszych dniach 
listopada zawiadomiła policję Marjanna 
Nagapa, cyganka z obozu cygańskiego, obo­
zującego na zimowych leżach w pow. opa­
towskim, o zaginięciu jej męża Antoniego 
kłóry wyszedł do lasu i nie wrócił.

Częściowe wyświetlenie zagadki nastąpi­
ło obecnie, a mianowicie wykryto w lesie 
mogiłę, w której leżały zwłoki Nagapy. 
Zwłoki nie uległy jeszcze zepsuciu, tak że 
widoczne jest zmasakrowanie twarzy i tn- 
łowia. jakiemu uległ Nagapa. Zagadkowy 
mord cygana, jest przedmiotem śledztwa.

Kronika nowogre^yka.

(B . K . W O J E W .  K O N F E R E N C J A  W  S P R A W I E  
T E A T R Ó W  I  C H Ó R Ó W  L U D O W Y C H  o d b y ta  s ię  w
N o w o g r ó d k u  z  u d z i a ł e m  o k o ło  300 o s ó b . K o n f e r e n c j ę  
z a s z c z y c i ł  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  p .  w o je w o d a  S w id e r s k i  

- O d c z y t  w y g ł o s i ł  w i z y t a t o r  M in .  W . R .  i  O . P .  p . 
C z e r n i a k  o r a z  p p . :  S t u  b ie d o  i  A d a m s k i .  P o  k o n f e ­
r e n c j i  o d b y ło  s i ę  s z e r e g  i n s c e n i z a e y j  i  p o k a z ó w . 
Z  b a r d z o  c i e k a w y m  p o k a z e m  s z o p k i  n o w o g r ó d z k ie j  
w y s t ą p i ł a  O r g a n i z a c j a  M ło d z ie ż y  P r a c u j ą c e j .  D u ż o  
e n t u z j a z m u  w y w o ł a ł y  p r o d u k c j e  c h ó r u  k r e s o w e g o ,  
p o  d d y r .  p r o f .  W o ł y ń c z y k a .  C ie k a w e  b y ł y  p o k a z y  
i  i n s c e n i z a c j e  z e s p o łu  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  W i e j s k i e j ,  
o r a z  n o w o g r ó d z k ie j  S t r a ż y  P r z e d n i e j .

(R . K .)  W Y B O R Y  D O  R A D  G R O M A D Z K IC H  o d ­
b y w a j ą  s i ę  w  d a l s z y m  c i ą g u  n a  t e r e n i e  s z e r e g u  p o ­
w ia t ó w  w o j e w ó d z t w a  n o w o g r ó d z k ie g o .  W  p o w ie c ie  
b a r a n o w i c k i m  p r z e p r o w a d z o n e  z o s t a ł y  w  d n ia c h  t6  
i  17 b m . w  35 g r o m a d a c h .  P r z e s z ł y  w s tz ę d z ie  l i s t y  
p r o  r z ą d o w e .  W  p o w ie c i e  S ło n im s k im  w  31 g r o m a ­
d a c h .  W  p o w ie c i e  s t o łp e c k im  d o k o n a n o  w y b o r ó w  
w  6 g m i n a c h .  C ie k a w e  s ą  w y n i k i .  W  g m i n i e  ż u c h .  
n o w ic k i e j  o d b y ło  s i ę  g ło s o w a n ie  w  2 -c h  m i e j s c o ­
w o ś c ia c h .  Z g ło s z o n o  d w ie  l i s t y  i  w  w y n i k u  g lo s o  
w a-n ia  p r z e s z e d ł  z  l i s t y  o p o z y c j i  t y l k o  j e d e n  r a d n y .  
T a k  s a m o  b y ło  w  g m i n i e  l u b n i e u s k i e j .  W  m i a s t e c z ­
k u  M ir z e  g ło s o w a n ie  j a w n e  r o z p o c z ę ło  s ię  o  g o d z . 
8 r a n o ,  s k o ń c z o n e  z a ś  z o s t a ło  o  g o d z .  1 -s z e j w  n o ­
c y .  Z g ło s z o n o  d w ie  l i s t y  i  22 k a n d y d a t ó w  d o  p r o t o ­
k o łu .  G ło s o w a ło  880 o s ó b . W  r e z u l t a c i e  l i s t a  p r o r z a -  
d o w a  z d o b y ła  w s z y s t k i c h  30 m a n d a tó w .  T a j n e  g ł o ­
s o w a n ie  o d b y ło  s i ę  w  K u r s z y n o w i c z a c b  p o w i a t u  b a  
j a n o w ic k ie g o .  N ie  p o m o g ł o  t o  j e d n a k  n i c  o p o z y c j i ,  
g d y ż  n a  14 m a n d a tó w  z d o b y ł a  t y t k o  d w a .
K ro n . w o ły ń s k a .

(Im e z )  P R Z Y T U Ł E K  D L A  B E Z D O M N Y C H  o t w a r ­
to  w  m . W iś n io w c u  w  p o w . k r z e m ie n i e c k i m ,  p r z y  
k tó ry m  r ó w n ie ż  z o s t a n i e  o t w a r t a  b e z p ł a t n a  p o r a d n i a  
le k a r s k a  d la  b i e d n y c h  b e z  r ó ż n i c y  w y z n a ń .
K r o n .  b ia ło s to c k a

K ron ik a  t o r u ń s k a .
(Ł ) Z  R U C H U  W Y B O R C Z E G O . N a  p o s i e d z e n iu  g ł .  

k o m is j i  w y b o r c z e j  z a p a d ł a  d e c y z j a  c o  d o  w a ż n o ś c i  
z ło ż o n y c h  l i s t  k a n d y d a t ó w  d o  r a d y  m i e j s k i e j .  L i s t ę  
N a ro d o w e g o  B lo k u  G o s p . S p o ł .  ( B B W R )  u z n a n o  z a  
w a ż n ą ,  r ó w n ie ż  z a  w a ż n e  u z n a n e  z o s t a ły  l i s t y  N P R -  
ł N D . -  L i s t a  P P S .  d a w .  F r a k c j a  R e w . u z n a n a  zo- 
f i ta ła  z a  w a ż n ą  ty l k o  w  o k r ę g a c h  1 , 2 , 4, 6, 8 i  9, u n i e ­
w a ż n io n a  z a ś  w  o k r ę g a c h  7 i 10, l i s t a  n ie m ie c k a ^  z o ­
s ta ła  u n i e w a ż n io n a  w  o k r ę g a c h  1, 2, 4, 5, 6, 7, 9  i  10.

(Ł ) T R A G E D J A  W I E R Z Y C I E L A .  P r z y  u l .  S ło w a c ­
k ie g o  61 w  T o r u n i u  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  w y s t r z a ł e m  
8  r e w o lw e r u  6 8 - le tn i b i u r a l i s t a  K a r o l  T c h ie l .  W y ż e j  
w y m ie n io n y  o d  k i l k u  m i e s i ę c y  b y ł  b e z  p o s a d y ,  a  p o  
s ia d a ,n e  o s z c z ę d n o ś c i  w  k w o c ie  5000 z ł . ,  k t ó r y c h  w  
ż a d e n  s p o s ó b  n i e  m ó g ł  o b e c n ie  p o d ją ć ,  u l o k o w a n e  m i a ł  
n a  h ip o t e c e  j e d n e j  z  n ie r u c h o m o ś c i  p r z y  u l .  P r o s t e j .  
Z  te g o  te ż  p o w o d u  d e n a t  k i l k a k r o t n i e  w s p o m in a ł  d o  
S w o ic h  z n a jo m y c h  o  z a m i a r a c h  s a m o b ó jc z y c h .

Kronika łódzka.

GRANI) HOTEL w  LODZI, jodyny na pozunuir 
europejskim, woda bieżąca, telefony, pokoje od 6 ci.

  : C z w a rte k  2 3  lis to p a d a  1933

E k s p o rta c ja  z w ło k  k o n s u la  h o le n d e rs k ie g o  w  G d yn i.

W  G dyni zm arł onegdaj konsul holenderski ś. p. Józef van Baren. Trumnę ze zw ło­
kam i przeniesiono na sta tek  „Cieszyn", k tó ry  następnie przew iózł je  do Holandji. — 

Zdjecie przedstaw ia  przenoszenie trum ny na pokład ss. „Cieszyn‘‘.

Szczekająca dziewczyna w Przemyślanach.
Dziwny wypadek urojenia histerycznego.

Z e L w ow a donosi (C.): W  P r z e m y ś la ­
n ach  wydarzył się za g a d k o w y  w yp ad ek  u- 
ro jen ia  h is tery czn eg o , który w relacji 
świadków wyglądał następująco:

Onegdaj około północy ob ud zen i zo sta li 
m ieszk a ń cy  dom u jed n eg o  z fo rn a li fo l­
w arczn ych  n iezw y k łem  szczek an iem  rozle- 
gająeem się w ew n ątrz  izby. Po zapaleniu 
lampy ujrzano że 18-letn ia  córk a  fo r n a la  
sied z i na łóżku  i z b łęd n ym  w yrazem  w o- 
ezach  szczeka , n a ś la d u ją c  psa. Po bezsku­
tecznych wysiłkach przywrócenia jej do 
przytomności, p rzy w o ła n o  lek arza  dra  
Z iem m erm an n a . k tóry  d ok on a ł od p ow ied ­
n ieg o  zastrzyk u  u sp o k a ja ją ceg o , jednak

bez rezu lta tn .
D ziew czyn a  w y ła  w dalszym ciągu psim 

głosem. P rzerażen i rodzice sp row ad zili 
księdza , k tó reg o  ob ecność d op row ad ziła  
d ziew czyn ę  do p rzytom n ości.

W k rótce  dziewczyna u sp o k o iła  się zu p e ł­
n ie  i przyszedłszy do normalnego stanu, 
opowiedziała swoje dziwne przeżycie.

Mianowicie n a g le  w nocy obudziła się 
i poczuła, że d u si ja  k toś n odobny do d ia ­
b ła  M aska sza ta n a  z la ła  s ie  p rzytem  z po­
sta c ią  zm a r łeg o  n ied aw n o tra g iczn a  śm ier ­
c ią  fo rn a la  n ie ja k ie g o  H iik i, k tóry  k aza ł 
je j  szczekać. Stan zdrowia dziewczyny jest 
obecnie normalny.

Talmud przedmiotem badania w sądzie.
Z Katowic donosi (H): Na wokandzie są­

du okr. w Katowicach znalazła sie we wto­
rek se n sa c y jn a  rozpraw a, k tóra  w y w o ła ła  
o lb rzy m ie  za in tereso w a n ie .

Tło tej sprawy p rzy p o m in a  teo lo g iczn e  
sp o ry  śred n iow ieczn e . Mianowicie w orga­
nie polskich narodowych socjalistów na 
Śląsku „Błyskawica11 ukazało się swego 
czasu kilka artykułów, w k tórych  n a w o ły ­
w an o  do w a lk i i b ojk otu  a n ty ży d o w sk ieg o .

Artykuły te cytowały wyjątki z Talmu­
du i innych# religijnych pism żydowskich. 
Cytaty te miałyby dowodzić, że celem  m ię­
d zy n a ro d o w eg o  ży d o stw a  je s t  zn iszczen ie  
św ia ta  ch rześc ija ń sk ieg o . Za artykuły te 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
przez prokuraturę redaktor odpowiedzial­
ny „Błyskawicy" E dw ard  C how ańsk i. — 
Obrony oskarżonego podjął sie adw . dr 
C zodrow sk i.

Rozprawie przewodniczył dr Głowacki, 
akt oskarżenia popierał podprok. Śliwiński. 
Część rozprawy odbyła sie przy drzwiaeh

zam k n ię ty ch . W czasie przewodu sądowego 
doszło do scysji między obrońcą oskarżo­
nego a powodem cywilnym z ramienia ży­
dowskiej gminy wyznaniowej w Katowi­
cach. Powód cywilny na wtorkowej roz-
firawie zarzucił, że c y ta ty , na  k tóre  pow o- 
y w a ła  s ię  „B łysk aw ica" , zo sta ły  s fa łsz o ­

w ane, bądź też  ten d en cy jn ie  p rzetłu m aczo­
ne, przyczem postawił wniosek o przesłu­
chanie obecnego na sali rab in a  C h am ajd e- 
sa . rzeczozn aw cę Talmudu, Sprzeciwił się 
temu obrońca, stawiając wniosek o przesłu­
chanie zaprzysiężonych tłumaczy Talmu­
du. nie zainteresowanych w tej sprawie.

Sąd_ postanowił rozprawę wtorkową od­
roczyć i wezwać na następną rozprawę rze- 

j czozn aw cę, w yzn a czo n eg o  przez m in ister-  
i s tw o  sp ra w ied liw o śc i. Na rozprawę w cha­
rakterze rzeczoznawcy będzie również po­
wołany ks. d r K rn szy ń sk i, p ro fesor  U . J . 
w K ra k o w ie , w y b itn y  zn aw ca  ju d a izm u  i 
h eb ra izm u .

Kronika pomorska.

(A t)  Ś W I Ę T O K R A D Z T W A  d o k o n a ł  n i e z n a n y  o s o ­
b n ik  w  k o ś c ie le  w  O g o r z e l in a c h ,  g d z i e  s k r a d ł  w s z y s t  
k i e  ś w ie c e  z o ł t a r z a .

Kronika wybrzeża.

( d ‘Ę )  W  S P R A W I E  Z A G I N I Ę C I A  M O Ż N E G O  F I R -  
M Y  „ P R O G R E S "  S iu d o w s k ie g o ,  o  c z e m  „ I K C “ j u ż  
d o n o s i ł  z a s z ł a  z m ia n a ,  r z u c a j ą c a  p e w n e  o ś w ie t l e ­
n i e  w  t e j  s p r a w i e  o t y l e ,  ż e  w  p o r c i e  z n a le z io n o  je g o  
c z a p k ę  P o n ie w a ż  z a g in io n y  n a d u ż y w a ł  n ie je d o n k r o -  
t n i e  a l k o h o lu ,  i s t n i e j e  p r z y p u s z c z e n ie ,  ż e  w p a d ł  o n  
d o  k a n a ł u  i u t o n ą ł .  M o ż liw e  j e s t  r ó w m e z ,  z e  z b ie g ł  
z G d y n i  i  u k r y w a  s ię  w  j a k i e m ś  in n e m  m ie ś c ie ,  g d y z  
b ę d ą c  w  s k o m p l i k o w a n e j  r o z t e r c e  m a łż e ń s k i e j ,  s n u ł .  
i a k  s i ę  o k a z u je ,  p r o j e k t y  n o w e g o  m a łż e ń s tw a .

( d 'E )  N O W A  I  P O Ż Y T E C Z N A  O R G A N IZ A C J A  W  
G D Y N I . O d b y ło  s ię  z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  P o la k ó w  
o b y w a te l i  g d a ń s k ic h ,  n a  k tó r e m  s tw o r z o n o  „ G d y ń ­
s k i e  K o ło  P r z y j a c i ó ł  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  W . M . 
G d a ń s k u " .  e Z b r a n i e  w y ło n i ł o  z a r z ą d  w  o s o b a c h :  J ó ­
z e f  Ł a s k a  — p r e z e s ,  Z d r o j e w s k i  — w ic e p re z e s ,  L e - 
m a ń c z y k  — s e k r e t a r z ,  J a n  P ie ł o w s k i  — s k a r b n i k .  D y ­
s k u s j a  j a k a  s ię  w y ło n i ł a  n a  t e m a t y  z a s a d n ic z e  k o ­
n ie c z n o ś c i  i s t n i e n i a  w  G d y n i  K o ła  p r z y j a c i ó ł  Z w ią z ­
k u  P o la k ó w  w  d a ń s k u ,  u j a w n i ł a  s z e e g  w a ż k ic h  m o ­
m e n tó w , k t ó r e  z d ą ż ą  d o  z a c i e ś n i e n i a  w s p ó łp r a c y  
o b y w a te l s k i e j  p o m ię d z y  G d y n ią  a  G d a ń s k ie m . W  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n i e  z  u d z i a łe m  s z e ­
r o k ic h  s f e r  s p o łe c z n y c h ,  n a  k t ó r e  z a p ro s z e n i  z o s ta n ą  
p r z e d s t a w i c i e l e  m ie j s c o w y c h  o r g a n i z a c j i  o r a z  s p o łe ­
c z e ń s t w a .  Z a r z ą d  g d y ń s k ie g o  K o ła  u p r a s z a  w s z y s t ­
k ic h  o b y w a te l i  W . M . G d a ń s k a  z n a j d u j ą c y c h  s ię  n a  
t e r e n i e  w y b r z e ż a  o  p o d a n i e  s w y c h  a d r e s ó w  w  c e lu  
u ł a t w i e n i a  p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j .

w»łvA«ka.

( S P )  B . M I N . R Z Ą D U  K I E R E S S K I E G O  T E R E S Z -  
Z E N K O  z a k u p i ł  w, b a n k a c h  A n g ie l s k i c h  a k c j e  c u ­
k r o w n i  B a b i n o  T o m a c h o w s k ie j .

(S P )  W Y B O R Y  N a  t e r e n i e  p o w ia t u  ró w ie ń s k ie g o ,  
z d o lb u n o w s k ie g o ,  d n b ie ń s k ie g o ,  k r z e m ie n ie c k ie g o ,  
k o s to p o ls k ie g o ,  s a r n e ń s k ie g o ,  k o w e ls k ie g o ,  w  ło d z i 
m ie r s k ie g o ,  h o r o c h o w s k ie g o ,  łu c k ie g o  o d b y ły  s ię  
w y b o r y  d o  R a d  ro m a d z k ic h .  W  2000 g r o m a a d c h ,  
p r z y c z e m  w y b r a n o  o k o ło  30000 r a d n y c h .  W  w y b o ­
r a c h  p r a w ie  s tu p r o c e n to w o  z w y c ię ż y ły  l i 6 ty  p r o r z ą  
d o w e  n a  k tó r y c h  f i g u r o w a l i  P o la c y ,  U k r a iń c y ,  C z e ­
s i ,  R o s ja n i e ,  N ie m c y  i  Ż y d z i. N a jw ię k s z ą  i lo ś ć  m a n ­
d a tó w  u z y s k a l i  P o la c y  i  U k r a iń c y .  N a  t e r e n i e  p o ­
w ia tó w , d u b ie ń s k ie g o ,  r ó w ie ń s k ie g o ,  z d o łb u n o w e k ir  
g o  i ł n c k i e g f ,  p r z e s z ł a  w ie lk a  i l o ś ć  r a d n y c h  c z e  
s k ic h .  P r z e b i e g  w y b o ró w  b y ł  b a r d z o  s p o k o jn y .  
F r e k w e n c ja  g ło s u j ą c y c h  w y n o s i ł a  o d  40—80 p ro c e n t -

(S P )  N O W A  S Z K O Ł A . G m in a  k n i a h i n i ń s k a ,  p o w . 
d u b ie ń s k ie g o  z a k u p i ł a  m a j ą t e k  R u d k i ,  s k ł a d a j ą c y  s ię  
z  d w o r u  o  18 p o k o ja c h  i d u ż e g o  o g r o d u .  W  d w o rz e  
m ie ś c ić  s i e  b ę d z ie  n a r a z i e  s z k o ła  p o w s z e c h n a ,  w  
p r z y s z ło ś c i  z a ś  p la n o w a n e  j e s t  z o r g a n i z o w a n ie  w  ty m  
b u d y n k u  s z k o ły  g o s p o d a r c z e j .

(S P )  W  P S Z C Z E L A R S T W IE  N A  W O Ł Y N IU  p a n u j e  
k r y t y c z n a  s y t u a c j a .  Z e w z g lę d u  n a  b r a k  n ie z b ę d n e g o  
d l a  d o ż y w ie n ia  c u k r u ,  p s z c z o ły  g i n ą  m a s o w o . K o n ie ­
c z n a  j e s t  p o m o o  d l a  p s z c z e la r z y  w  p o s ta c i  c u k r u .

(S P )  N A G Ł Y  Z G O N . N a  d r o d z e  p o m ię d z y  T u c z y n e m  
a  R ó w n e m  z m a r ł  n a g l e  5 0 -le tn i J ó z e f  G ła n e ,  m ie s z k a ­
n ie c  m i a s t a  W i ln a ,  b y ły  w o jo w n ik  o n ie p o d le g ło ś ć  
P o ls k i  i c z ło n e k  5 - te j  d y w iz j i  s y b e r y j s k i e j .  Z m a r ły  
b y ł  p r z e d s t a w ic ie le m  F i r m y  K o n c e r n u  O le jó w  w  W i ł .  
n ie .

Kronika białostocka.

Dz»ki straik w Supraślu.
Z Białegostoku donosi (So): W związku 

z nowym s tra jk iem  we fa b ry ce  su k n a  Oy- 
tro n a  w  S u p ra ślu , o  czem donosiliśmy, do­
wiadujemy się ze źródeł dobrze poinfor­
mowanych, że podłoże strajku jest nastę 
pujące:

Ponieważ ostatnio produkcja fabryki 
wskutek pogorszenia się sytuacji na ryn­
ku uległa uszczupleniu, d y rek cja  fa b r y k i

w id z ia ła  s ię  zm uszona w y p o w ied z ieć  p racę  
rob otn ik om , za tru d n io n y m  przy  d ru g ie j  
zm ia n ie . R ob otn icy  n ie  zg o d z ili s ię  na to
i postanowili podzielić całkowitą pracę na 
wszystkich robotników tak, by każdy miał 
zatrudnienie przez pewną ilość dni w ty­
godniu.

Przeciwko temu, skądinąd całkowicie słu­
sznemu załatwieniu sprawy, nie podniesio- 
noby sprzeciwu z jakiejkolwiek strony, 
gdyby nie to, że ro b o tn icy  d o k o n a li teg o  
p o d zia łu  sa m o w o ln ie  bez porozumienia się 
z dyrekcją fabryki. Dyrekcja oświadczyła 
wówczas, że na samowolne dokonanie po­
działu pracy przez robotników nie może 
się zgodzić, tem b ard ziej, że  w ch od zą  tu  w  
g rę  tak że  w zg lęd y  tech n iczn e . Odpowiedzią 
na to było proklamowanie przez robotni­
ków strajku.

Należy nadmienić, że ro b o tn icy  b y li  u- 
p rzed zen i o tem, że zgoda na podział pracy 
między robotników wszystkich zmian, ja­
ko żywo obchodząca ogół robotników prze­
mysłu białostockiego, jest przedmiotem 
szczegółowego rozważania przez władze ad­
ministracyjne z p. wojewoda na czele, że 
sprawa ta wkrótce znajdzie swoje rozwią­
zanie z uwzględnieniem żywotnych inte­
resów zarówno robotników jak i przemy­
słowców. Wobec tego w y w o ła n ie  s tra jk u  
n a le ż y  u w a ża ć  za  k rok  n ieo d p o w ied z ia ln y  
k ilk u  p rzyw ódców , zresztą wcale nie popie; 
ranyeh przez masy robotnicze Supraśla i 
Białegostoku.

Uczniowie szkół rabinacktcn 
neofitami.

Z Białegostoku donosi (So). W związku 
z podana przez nas wiadomością o ceremo- 
nji ch rztu  14-tu żyd ów , o d b y te j w  k a p lic y  
m is j i b a rb ik a ń sk ie j krzewienia chrześci­
jaństwa wśród żydów w  Białymstoku, do­
wiadujemy się, że istotnie wśród neofitów 
znajduje się pewna niewiasta, k tó ra  je s t  
żoną tu te jsz e g o  rab in a , a  jed n o cześn ie  cór­
ką  zn a n eg o  ra b in a  z  p ro w in cji.

Charakterystyczne jest(< że wśród neofi­
tów p rzew aża ją  u czn io w ie  szk ó ł ra b in a c-  
kich , t. zw . je szy b o tó w .

Misjonarze misji barbikańskiej opowia­
dają, że uczniowie ci stanowią duży pro* 
cent wśród neofitów.

Dobra k s iq ih a  
w rękach wszystkich.

Z Białegostoku donosi (So): Wojewódzki 
Komitet Tygodnia Książki Polskiej w Bia­
łymstoku odbył zebranie organizacyjna 
pod przewodnictwem insp. wojew. Antonie­
go R ączaszk a . Omawiano proponowany 
przez komitet organizacyjny program ty­
godnia, mającego za zadanie sp o tę g o w a n ie  
c z y te ln ic tw a  i w zm ożen ie  p o p y tu  n a  dobrą  
książkę p o lsk ą . Protektorat nad Tygodniem 
objął wojewoda białostocki p. Z yn d ram -  
Kościałkowski. Komitet wykooawczy wy­
brano w składzie następującym: pi-ezes — 
kurator Z. Gąsiorowski. wiceprezesi — ks. 
dyr. St. Halko i insp. woj. Rącźaszek, sek­
retarz — radca woj. J. Frankowski. Prze­
wodniczący sekcji propagandowej — Z. Gą­
siorowski, podsekcji prasowej — red. J, 
Szapiro, szkolnej — ks. dyr. St. Hałko i 
insp, szkolny Kon ert, pochodów — zast. 
starosty J. Godzisz, sekcji atrakcyjnej — 
dr Szymański i drowa Kapłanowa, sekcji 
lektoratów — Rączaszkowa, loteryjnej — 
nacz. Kamiński i finansowej — wieekomi- 
sarz miasta H. Mantey.

W związku z organizowana wystawą ko­
mitet zwraca się do wszystkich miłośników 
książki z prośbą, aby zechcieli na okres 
„Tygodnia" użyczyć dla wystawy swoich 
ciekawszych książek. Wystawa obejmować 
będzie zarówno k sią żk i w ję z y k u  polskim, 
jak i przekłady d z ie ł literatury polskiej 
na języki obce. Książki składać należy 
kierownikowi bibljoteki miejskiej.

(S o ) P R O P A G A N D A  T U R Y S T Y C Z N A . S t a r a n i e m
m ie js c o w e g o  o d d z ia łu  p o ls k ie g o  T o w . k r a j o z n a w c z e ­
g o  i  m i e j s k ie g o  u n i w e r s y t e t u  p o w s z e c h n e g o  w y d a .  
n a  z o s ta ła  w  W a r s z a w i e  s e r j a  60 p r z e ź r o c z y  o  B la r  
ł y m s t o k n .  P r z e ź r o c z a  t e  o d d a d z ą  d o b r e  u s łu g i  p r o ­
p a g a n d z ie  t u r y s t y c z n e j  i  p i 'z y c z y n ią  s i ę  n ie z a w o d n ie  
d o  s p o p u la r y z o w a n i a  w  P o ls c e  h i s to r y c z n e g o  g r o ­
d u  B r a u i c k ie h .

(S o )  P R Z Y K Ł A D N E  U K A R A N I E .  S t a r o s tw o  
g r o d z k i e  w  B ia ły m s to k u  u k a r a ł o  l e k a r z a  W ł a d y s ł a ­
w a  G o g o le w s k ie g o  ze  w s i F a s t y  p o w . b ia ło s to c k i e ­
g o  g r z y w n ą  w  w y s o k o ś c i  500 z ł . z a  to , że n ie  z d j ą ł  
k a p e lu s z a  z g ło w y  p o d c z a s  o d e g r a n i a  h y m n u  n a r o  
d o w e g o  n a  d z ie d z iń c u  u r z ę d u  w o je w ó d z k ie g o  w  o z a -  
s ie  m a n i f e s t a c j i  s p o łe c z e ń s tw a .

(S o ) U S IŁ O W A N E  S A M O B Ó J S T W O . K a n c e l is ta :  
n o t a r i a l n y  w  S to l i n ie  B a z y l i  K m i t a  u s i ło w a ł  p o p a l ,  
n ić  s a m o b ó j s tw o  p r z e z  u ż y c ie  e s e n c j i  o c to w e j .  
P r z y c z y n ą  r o z p a c z l iw e g o  k r o k u  b y ł  s i l u y  r o z s t r ó j  
n e rw o w y . D e s p e r a t a  u m ie s z c z o n o  w  s z p i t a lu  s e jm i ­
k o w y m .

(S o ) P O Ż A R  F A B R Y K I .  W  d n iu  21 b m . o  g o d z .  5 
m in .  15 r a n o  w y b u c h ł  p o ż a r  w  f a b r y c e  m e b l i  b r a c i  
F u k s m a n ó w  w  B ia ły m s to k u  p r z y  u l .  L u b e l s k i e j  9. 
O g ie ń  z n i s z c z y ł  b u d y n e k  f a b r y c z n y  z  o a l k o w i t e m  
u r z ą d z e n ie m  i  g o to w e m i m e b la m i .  P r z y c z y n a  p o ż a ­
r u  n a r a z i e  n i e  z o s t a ł a  w y j a ś n i a n a .

(S o ) N A P A D  R A B U N K O W Y . W e  w s i  A n n o p a s k a  
p o w . b r z e s k i e g o  d o k o n a n y  z o s ta ł  n a p a d  u a  m ie s z ­
k a n ie  T e o d o r a  S y m o n ik a .  N a p a s tn i e y  z r a b o w a l i  S y -  
m o n ik o w i 30 r u b l i  z ło ty c h  i 400 z ł . W  c z a s i e  s z a m o ­
t a n i a  s ie  S y m o n ik a  z  n a p a s t n i k a m i ,  z o s ta ł  o n  ude-r 
r z o n y  d w u k r o tn i e  w  g ło w ę  j a k i e m ś  to p e m  n a r z e  
d z ie m . Z ło c z y ń c o m  u d a ł o  s ią  z b ie c .

(S o )  Z N O W U  O K R A D Z E N I E  C E R K W I .  N ie z n a n i  
w  T y n le w ic z ą c h  D u ż y c h  i d o k o n a l i  k r a d z i e ż y  r ó ż  
s p r a w c y  p r z e d o s t a l i  s i e  d o  c e rk w i  n a  c m e n ta r z u  
n y c h  p r z e d m io tó w .  D o c h o d z e n ie  w  to k u .
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TELEGRAM Y.

Niemiecka propaganda „nastrojowa"
Celowe kłamstwa o „terorze“  w Poznańskiem i na Pomorzu.

(7 elefonem  od naszego korespondenta).
Berlin, 21 listopada (ry). Oficjalna hitle­

rowska agencja prasowa „Tel. Union" po­
dała następującą dosłowną wiadomość:

— Jest to w najwyższym stopniu po­
żałowania godne, że w chwili, gdy od­
powiedzialni mężowie stanu w Berlinie 
i Warszawie z całą powagą starają się 
ukształtować stosunki między Niemca­
mi a Polską przyjaźnie i pokojowo, w 
„korytarzu" i Poznaniu, gdzie nrzygo 
towują się wybory do gmin, ięror wy 
borczy (?) przeciw niemieckiej mniej 
szóści, stosowany przez przywódców or­
ganizacji „Strzelec" przybiera eoraz 
większe rozmiary i pociągnął za sobą 
już krwawe ofiary (?).

W poniedziałek wieczorem odbyło się 
w Grudziądzu poufne posiedzenie wy­
borcze Niemców, na którem przema­
wiał m. in. generalny sekretarz central­
nego komitetu Niemców w Polsce, Wie- 
se z Bydgoszczy. W chwili gdy Wiese 
mówił na temat polepszenia stosunków 
polsko-niemieckich oraz związanego z 
tem korzystnego wpływu na Dołożenie 
mniejszości niemieckiej w Polsce w sali 
rozległy się hałasy i groźby wy.tr .yki 
wane przez grupę Strzelców, którzy nie­
postrzeżenie dostali się na salę. _ 

Przerwali oni mówcy i po odśpiewa­
niu pieśni legjonowej zawołali głośno, 
że jak długo Polakom w Niemczech nie 
bedzie wolno posługiwać się jeżykiem 
polskim, tak dłngo też jeżyk niemiecki 
musi być w Polsce zakazany. Gdy na­
tychmiast posiedzenie zamknięto. 
Strzelcy rzucili sie na zebranych Niem­

ców, bijąc ich(?), przyczem wielu 
Niemców odniosło poważne obrażenia.

Wkrótce potem powybijano wszyst­
kie szyby w jednym z niemieckich ho­
teli. Policja wezwana przez  ̂Niemców, 
zjawiła się na miejscu zajść dopiero 
pół godziny po wypadku.

Polski teror(łi) wyborczy, który we­
dług nadeszłych wiadomości szaleje 
(sic!) na całym obszarze zachodnim, wy­
kazuje się również w tem, że kandydaci 
niemieccy, nawet gdy już w poprze­
dnich wyborach zostali wybrani, mu­
szą ponownie zdać urzędowy egzamin 
ż Języka polskiego, przyczem niejedno 
krotnie przepadają.

Szczególnego znaczenia nabiera rów­
nież oświadczenie Wiesego, iż od pew 
nego czasu prowadzone są miedzy cen­
tralnym komitetem Niemców w Polsce 
a ministrem spraw wewnętrznych Pie- 
rackim rozmowy, mające na celu stwo­
rzenie możliwości załatwienia pewnych 
żywotnych kwestyj mniejszości niemie­
ckiej w Polsce drogą bezpośredniego 
wzajemnego wyjaśnienia, bez ucieka­
nia się do instancji międzynarodowej.

W związku z tem komitet centralny 
Niemców w Polsce złożył niedawno mi­
nistrowi Pierackiemu memorjał, zawie­
rający pisemne streszczenie postulatów 
niemieckich.

• • •

(—) Wiadomość puszczona w kurs przez 
niemiecką agencję jest celowem fałszer­
stwem.
, O żadnych aktach „teroru“ w stosnnku 
do mniejszości niemieckiej w Poznańskiem 
i na Pomorzu nikomu nic nie wiadomo.

Były natomiast onegdaj drobne zajścia 
przedwyborcze w Poznaniu pomiędzy en­
decją i zwolennikami listy prorządowej — 
ale tu w grę nie wchodzili Niemcy. Chyba, 
że agencja hitlerowska uważa nar.-dem. 
sympatyków hitleryzmu w Polsce już za 
przynależnych... do mniejszości niemiec­
kiej.

Ale nawet, gdyby zaszły jakieś drobne 
zajścia, o których — co podkreślamy — 
nic niewiadomo — to mielibyśmy do czy­
nienia ze zdarzeniem wytłumaczalnem w 
okresie gorączki przedwyborczej.

W  Niemczech natomiast od chwili obję­
cia władzy przez obecny reżim nawet w o- 
krpsie „spokojnym" jesteśmy świadkami 
celowego teroru ze strony oddziałów sztur­
mowych, który zwraca sie w szczególności 
przeciw Polakom.

Sądzimy, że nie trzeba przytaczać obszer- 
niej listy najść, aresztowań i aktów gwał­
tu w stosunku do ludności polskiej, która 
jest teroryzowana nawet po wsiach stu­
procentowo polskich.

Jest rzeczą niezwykle znamienną, że pro­
paganda niemiecka zaczęła właśnie działać 
\y chwili, kiedy w Berlinie pojawiły się 
pierwsze  ̂ oznaki normalizacji stosunków 
polsko-niemieckich. Czy to ma być droga 
ao „ożywienia" rozmów?

Alarmująca i tendencyjna wiadomość 
niemiecka rozesłana w świat ma poza tem 
niewątpliwie na celu odwrócenie awagi o- 
pinji światowej od pewnych faktów osta- 
tnio głośnych ita łamaeb prasy światowej 
(artykuł Goebbelsa rewelacje „Petit Pari- 
sien ). które osłabiły wiarę świata w szeze- 
rosc pokojowych deklaracyj niemieckich.

Prawda o Poznańskiem 
i Pomorzu.

Warszawa, 21 listopada. (—). W związku 
z rozszerzeniem pogłosek o zamieszkach w 
Poznanin, wedle ściśle sprawdzonych wia­
domości dowiadujemy się, że jedynie miało

miejsce zajecie jednego numeru „Deutsche 
Rundschau" w Bydgoszczy, za rozsiewanie 
fałszywych informaeyj o przebiegu wieców 
przedwyborczych na terenie Pomorza.

Najmniejsze ekscesy, czy też stosowanie 
teroru w czasie wyborów nie miało miej­
sca.

Przebieg akcji wyborczej jest bardzo po­
ważny i spokojny Ludność odnosi się do 
wyborów samorządowych z cała powagą, 
ze względu na hasła gospodarcze, głoszone 
przez zwyciężającą listę Nr. 1.
Fałsze prasy niemieckie
o odroczeniu wzorów samorządowych

Katowice, 21 listopada (H). Prasa nie­
miecka. w szczególności „Der Obersehlesi- 
sehe Kurier" zamieszcza artykuły na temat 
odroczenia wyborów komunalnych w woj. 
Śląskiem.

Prasa niemiecka dopnszcza sie niesły­
chanych insynnacyj. twierdząc, że dlatego 
wybory komunalne na Śląsku zostały o- 
droczone, ponieważ stronnictwo rządowe 
boi sie wzrostu głosów niemieckich(?) i 
ponieważ stronnictwo rządowe zamierza 
obsadzić radami komisarycznemi magi 
tsraty.

Insynuacje niemieckie pozbawione sa 
wszelkich podstaw. Obecnie na Śląsku koń 
czy sie 4-letnia kadencja rad gminnych 
Równocześnie do sejmu śląskiego wszedł 
pod obrady nrojekt o jednolitym ustroju

na obszarze woj. śląskiego. Us_tawa_ ta bę­
dzie niewątpliwie przez sejm śląski w ca­
łości przyjęta. W ciągu więc jednego roku, 
a najwyżej w ciągu dwu lat odbyłyby sie 
na terenie Śląska podwójne wybory komu­
nalne, — jedne na podstawie obecnej ̂  or­
dynacji — drugie na podstawie nowej u- 
stawy o jednolitym ustroju śląskiego wo­
jewództwa. Podwójne wybory komunalne 
są zupełnie zbyteczne inż choćby ze wzglę­
du na znaczne ich koszta.

Twierdzenie prasy niemieckiej .iest zwy­
czajna denuncjacją, widocznie Niemcy o- 
trzymali wielkie fundusze z Berlina, skoro 
ich nie odstraszają wielkie koszta tych 
wyborów.

„Undo" pójdzie samodzielnie 
do wyborów samorządowych.

Lwów, 21 listopada (C). W związku ze 
zbliżającemi się wyborami samorządowemi 
w Małopolsce wschodniej. Centralny Korni- 
tet „Undo" uchwalił szereg dyrektyw wy­
borczych, w motywowaniu których Die 
brak zwykłego żalenia się na rzekome 
„hrywdy". Najważniejszą z powziętych u 
chwał jest uchwała wykluczająca jakiekol­
wiek porozumienie z reprezentantami nie- 
ukraińskiej ludności miast, zwłaszcza je­
żeli sie zważy, że przy ostatnich wyborach 
do samorządu Undo wystąpiło w t. zw. 
hlokn trzech narodowości

Byli posłowie Lieberman, Prager i Biernik
shreślenl z listu adwohachfei.

Warszawa, 21 listopada. (J): We wtorek! wie centrolewu skreślenia z listy adwokac 
późnym wieczorem na posiedzeniu Rady kiej posłów: Liebermana, Pragera i Kier- 
adwokackiej w Warszawie dokonano w nika. 
związku z zatwierdzeniem wyroku w spra- I

Seim śląski wydał pos. Korfantego sądowi.
Katowice, 21 listopada. (H) Na dzisiejszem (Klub Niemiecki) pociągany jest do odpo- 

posiedzeniu komisja regulaminowa Sejmu wiedziałnośei sądowej za zatajenie docho- 
śląskiego uchwaliła wydać sądom następu- dów. Mianowicie w roku 1930/31 podał su- 
jących posłów śląskich: Korfantego, dra me swoich dochodów urzędowi skarbowemu
Hagera, Prokopa i Och manna. w Lublińcu w wysokości 7 090 zł., zaś rów

Posłowie Korfanty, Hager i Prokop ści nocześnie w skardze do Ligi Narodów swe 
gani sa za obrazę czci. natomiast Ochmann roczne dochody podał na 20.999 zł.

Czech, który powiedział Czechom prawdą
o szghanowaniu PolahOw w Cieszgnshlem.

(Telegram  w łasny .J lustr. K u ryera  Codz").
Praga, 21 listopada (ro). Organ premjera 

Malypetrą i partji ograrnej „Venkov“ za­
mieścił niezmiernie ciekawy artykuł zna­
nego przyjaciela Polaków prof. Krala, któ­
ry omawia problem polski w Cieszyńskiem.

Prof. Kral _ stwierdza, że tamtejsza lud­
ność polska liczy się dziś z tem, że zostanie 
już trwale w republice czechosłowackiej i 
jest wobec państwa lojalna, „Jest zrozumia­
łem — mówi prof. Kral — że ludność ta, 
jako mniejszość państwowa broni się, lecz 
trzeba być bardzo ostrożnym i rozróżniać 
między aktem samoobrony a Irredentą".
Autor twierdzi, że właśnie tu Czesi bardzo 
często przeholowali, że wietrzą we wszyst­
kiem irredentę i śledzą pilnie każdy krok 
Polaków. Poza tem wytykają natychmiast 
Polakom każdy „niepiękny przejaw", ale 
milczą o dobrych.

Jest niewątpliwie prawdą, że trudno jest 
niektórym Czechom i Polakom, którzy bra­
li ndział w walkach plebiscytowych, za­
pomnieć tak odrazn o wszystkiem i prze­
orientować się zupełnie. Trzeba jednak 
mieć dobrą wolę, nie spoglądać stale w 
przeszłość, lecz rozważyć dobrze obecną sy­
tuację i szukać najstosowniejszej drogi, któ-

Czego żądają Niemcy od Francji?
(Telegram  w łasn y J lu s tr . K u ryera  C o d z”).

raby przyniosła w przyszłości korzyść obu 
narodom. Wspólne postępowanie Czechów 
i Polaków jest nakazem losu dla obu naro­
dów — kończy prof Kral.

Znany prezes klubu polsko-czechosłowac- 
kiego odezwał się nie po raz pierwszy w o- 
bronie naszych rodaków na Śląsku czeskim. 
Tym razem powiedział on jednak Czechom 
prawdę tak otwarcie w oczy, że zasługuje 
to na specjalną wzmiankę, tembardziej, że 
artykuł wydrukowany był we „Venkovie“. 
Nie mieliśmy nigdy powodu wątpić w dobrą 
wolę i szczerość zapewnień praskich władz 
centralnych wobec Polaków w Czechosło­
wacji. Niestety z Pragi do Ceszyna jest 
trochę daleko. Na podstawie wybryków i 
niejednokrotnych szykan biurokracji miej­
scowej w Cieszyńskiem, możnaby nawet są­
dzie. że jest grubo dalej, niż w rzeczywisto­
ści.

W Czechosłowacji nie brak jest ludzi do­
brej woli w rodzaju prof. Krala. Nieehby 
sie czesęiej odzywali, a stosunki aa pogra­
niczu ułożą się tak, jakby już dawno ino- 
ę jy  wyglądać, gdyby nie było garstki za­
ślepionych szowinistów.

Paryż, 21 listopada (Lt). Wychodzący w 
Paryżu tygodnik „Rok 1933“ ogłasza sensa­
cyjny dokument w postaci deklaracji b. 
kanclerza Papena o stosunkach francusko- 
memieckich.

Tezy v. Papena można streścić następu- 
Specjalna konwencja mnsl zwlą- 

J Niemcy. 2) Francja nie może 
zwracać większej uwagi na zbrojenia hi- 
na Niemiec od tej, jaką zwracała

J( (i!en,a .Niemiec z czasów Streseman 
na d) Francja musi zrozumieć, że Niemcy
iak FrsTrf tVakt?ł wersalski podobnie jak t raucja zwalczała swojego czasn trak 
tak frankfurcki, 4) Hitler, który ma dziś

całe Niemcy za sobą podaje Francji rękę. 
Jest to sposobnosć, która może mfnąć.

Francja przeciwna konferencji 
mocarstw.

Londyn, 21 listopada. (Rg). W angielskich 
kołach pałityeznych losy konferencji roz­
brojeniowej uważane są za przesądzone.

I owrot min. Simona do Londynu iak
M,y„=,GV  wyzna9zon® na jutro posiedzenie biura głównego konferencji uchodzą za pe­
wne oznaki odroczenia konferencji W mię­
dzyczasie rząd angielski będzie usiłował

pośredniczyć w nawiązaniu rokowań mię­
dzy Francją a Niemcami. , ,,

Plan zwołania konferencji czterech lub 
pięciu mocarstw nie jest obecnie w Londy­
nie brany w rachubę, aczkolwiek rząd nie- 
miecki nie wysuwałby żadnych zastrzezen 
przeciwko takiej konferencji, której głów­
nym celem byłoby sprowadzenie Niemieo 
zpowrotem do stołu obrad. .

Jak sie „Daily Telegraph" dowiaduje, 
zwołaniu takiej konferencją sprzeciwiają 
sie kategorycznie Francja i jej sojusznicy, 
Grecja oraz sam prezydent konterencji 
rozbrojeniowej. Henderson.

Francja — zdaniem pisma — dąży do 
zespolenia konferencji rozbrojeniowej z Li­
gą Narodów, aczkolwiek Stany Zjednoczo­
ne Japonia i Niemcy do Ligi nie rialezą.^

.Morning Post" jest zdania, iż zwołanie 
osobnej konferencji mocarstw nie oznacza­
łoby wcale ustępstwa dla Niemiec. Panuje 
bowiem w dalszym ciągu przekonanie, że 
Niemcy nieprawnie opuściły Ligę Nąro; 
dów i ’ konferencje rozbrojeniową. Jezeu 
ktoś sobie życzy aby powróciły one do Ge­
newy, to nie może to nastąpić na podsta­
wie jakichkolwiek koncesyj. które mogły­
by być uważane za owoc szantażu ze stro­
ny Niemiec.

„Znaleźć inn? platformę" —  
woła trasa włoska.

Rzym. 21 listopada. (Rg). Cała prasa 
włoska przynosi na naczelnem miejscu ob­
szerne artykuły omawiające obecna sytua­
cje międzynarodowa ze szczegół nem u- 
wzglednieniem obrad genewskich.

Pisma podkreślają z naciskiem, że wobec 
fiaska rokowań rozbrojeniowych, naczel­
na rada faszystowska na swern najbliższerń 
posiedzeniu w dniu 5 grudnia będzie zmu­
szona do gruntownego zrewidowania sta­
nowiska Włoch wobec Ligi Narodów — 
Wszystkie dzienniki jednogłośnie mówis o 
całkowitej kiesce idei Ligi Narodów i 
wręcz wysuwaja pytanie, poco ona istnie­
je?

Równocześnie pisma występują w obro­
nie Niemiec, twierdząc że nie one ponoszą 
wine za kryzys, w jaki popadła Liga.

„Giornale d‘!talia“ pisze, że komisje I 
podkomisje genewskie niaia tylko jeden 
cel, mianowicip stłumienie wszelkiego po­
czucia odpowiedzialności przy zapewnieniu 
sobie jaknajwiekszej swobody działania. — 
Dziennik dochodzi do konkluzji, że Liga 
Narodów całkowicie straciła swe znaczenie 
i prestiż, wobec czego należy iaknajryehłej 
znaleźć inna platformę dla uregulowania 
problemów międzynarodowych.

Dzisiejsze enuncjacje prasy włoskiej, 
niewątpliwie inspirowane, wykazują wy­
raźna sympatie dla niemieckiej polityki 
zagranicznej i są dowodem słuszności twier­
dzenia o błiskiem wystąpieniu Włoch z Li­
gi Narodów.

Ameryka chce widzieć Rosie i Japonie 
przy stole obrad.

Paryż. 21 listopada (PAT). Według agen­
cji Havasa delegat amerykański Wilson 
zaproponował wczoraj w Genewie rozsze­
rzenie składu konferencji u sekretarza ge­
neralnego Ligi Ayenola przez zaproszenie 
reprezentantów Sowietów i Jaoonji. Pro- 
po7veia ta k tó re i F
wiła sie. nie uzyskała jednak poparcia iu- 
nyeb delegacyj.

Biskup W. P. przekazał błogosławieństwo 
papieskie Marsz. Piłsudskiemu.

(Telefonem  od  naszeao korespondenta).
. Warszawa, 21 listopada. (J). W dniu dzi­

siejszym Marsz. Piłsudski w otoczeniu mał­
żonki i córek, w obecności szefa gabinetu 
min. spraw wojsk. ppłk. dypl. Sokołow­
skiego, przyjął w Belwederze na specjalnej 
audjencji J t< E. ks. biskupa polowego Ga­
wlinę. Ks. biskup Gawlina wręczył p. Mar­
szałkowi medal jubileuszowy od Ojca św., 
oraz _przekazał błogosławieństwo i pozdro­
wienia Ojca św. dla Marsz. Piłsudskiego I 
jego rodziny.

Fałszywe pogłoski o zniesieniu ulg 
kolejowych dia urzędników państw.
Warszawą. 21 listopada. (PAT). Ostatnio 
prasie okazała się notatka o zmniejsze­

niu ulg przy przejazdach kolejowych dla 
urzędników państwowych. Ministerstwo 
komunikacji zawiadamia że pogłoski te są 
*upełnie bezpodstawne, bowiem koszt prze­
jazdu dia urzędników państwowych pozo­
staje niezmieniony, natomiast — jak wyni­
ka z nowej ustawy uposażeniowej — bedą 
prawdopodobnie przyznane pewne algi rów­
nież dla rodzin urzędników państwowych.
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Utworzenie Rady Gospodarki Drzewnej.
Warszawa, 21 listopada. Rada Gospodar­

ki Drzewnej, o której utworzeniu zapowia­
daliśmy juz kilkakrotnie, została ostatecz­
nie utworzoną W skład Rady, na czela 
której z urzędu stoi wiceminister rolnic­
twa i reform rolnych p. Karwacki, wcho­
dzą. z nominacji pp.: K. Fudakowski. Ja- 
błoński, dr W Babiński, hr. Jundził, St. 
Komorowski, L. Janta-Połczyński, pos. R. 
Strojnowski, hr. K. Ostrowski, B. Bystrzyc- 
» n  sa ,a: Strzegowski, A. Monitz, W.
c i  £ aran.skV„ W. Czerwiński, A. Loret,
.  i-rV,. „Paaek. T. Lorkiewicz, J. Ponia­
towski, St. Kozerski i A. Klimkiewicz. Rów­
nocześnie z nominacją członków Rady na-

w a  Porn’nacja 21 zastępców.
W dniu 30 bm. odbędzie sie w minister­

stwie rolnictwa pierwsze posiedzenie Rady 
Gospodarki Drzewnej, na którem nastąpi 
wybór komisji traktatowej, organizacji 
produkcji i  zbyt oraz obciążeń produkcji.



Oddźwięk rozmów polsko-niemieciach 
w Kownie.

K ow n o , 21 listopada (Hr). R ozm ow y  p o l­
sk o -n ie m ie c k ie  wywołały ż y w y  oddźwięk 
n a  ła n ia c h  p ra sy  l i te w s k ie j .
„ R i t i w "  w enuncjacjach niemieckich .tnę  
żow stanu dopatruje sie p orzu cen ia  w p!er  
w szem  s ta d iu m  e k sp a n z j i N iem ców  i a te  
r e n y  p o ls k ie  i fr a n c u sk ie , n a to m ia st  sk łe  
r o w a n ia  c a łe j  u w a g i na  p ań stw a  b a iły ek le .  
Zdaniem „Ritas“ przez porozumienie z Pol- 
sk a  i Francja Niemcy daża do u zy sk a n ia  
sw o b o d y  d z ia ła n ia  w  p a ń stw a ch  ord oa l-  
ty c k ic h , gdzie istnieją pewne warunki 
sprzyjające szerzeniu sie niemczyzny. Ora­
czy wistnienic tych zamiarów, należy — być 
może — oczekiwać ju ż  w  n a jb liż sze j przy  
sz ło śc ł.

P ism o  „ L ie tu v o s Ż in łos"  pod w płw w em  
s y tu a c j i  m ięd zy n a ro d o w ej roztrząsa  kw e  
s t je . czy  n ie  n a leża ło b y  sto su n k ó w  z t o łsk a  
p r z e d y sk u to w a ć  w szerszen i (?) gr< u łe  
„ L ie tu v o s  Ż in ios"  p iszą , że  p o lity k a  L itw y  
w  sto su n k u  do  P o lsk i n ie  od zn acza ła  ste  
n ig d y  k o n sek w en cja . Z n a m ien iem  p w n vcb  
o d c h y le ń  m o g ą  b yć u śc isk  d ło n i, *» m ie  
n io n y  przez  prof. W a ld e m a r a sa  z m a is z  
P iłs u d s k im  w G en ew ie , g e n e w sk a  rezo iu  
e ja  z  r. 1927, z n o szą ca  s ta n  w o jn y  z P olską , 
p o d ró ż  p rezesa  Z w ią zk u  o d z y sk a n ia  \V il 
n a . po  P o lsc e  itp .

P o d o b n y  c h a r a k te r  i zn a czen ie  m ia ł n- 
d z ia ł p reze sa  L itw in ó w  w ile ń sk ic h  w  kon  
g r e s ie  m n ie jsz o śc i n a ro d o w y ch  — ^o b y ło  
u z n a n ie m  ty c h  L itw in ó w  za  zm n ie jsz o ść  i 
o ś w ia d c z e n ie  te g o ż  p rezesa  L itw in ó w  wi- 
le ń sk jc h  na k o n g r e s ie , że  s y tu a c ja  m otoj 
sz ó śc i n a ro d o w ej j e s t  w  P a ls e e  ieo sza , n iż  
w  N iem czech , w re sz c ie , p r z y ję c ie  w K ow ­
n ie  p r z e d s ta w ic ie la  je d n e g o  z  p ism  p o l­
sk ic h .

„ILUSTROWANY KUPYER CODZIENNY" Nr. 326. Piątek, 24 MopTĆa tt? .? . r.

Litwinow odbędzie konferencje
z  M u s s o lin im .

P a r y ż . 21 l is to p a d a . (P A T ). D o n o szą  z  
R z y m u , że  L itw in o w , k tó ry  o p u śc i S ta n y  
Z jed n o czo n e  w  d n in  25 lis to p a d a , w  d ro­
d ze  p o w ro tn e j do  M osk w y  p rzy b ęd z ie  do  
R z y m u , a b y  o d b y ć  n a ra d ę  z M u sso lin im .

Olbrzymi gigantofon 
rządu sowieckiego.

t L o n d y n , 21 lis to p a d a   ̂(O s). Z N . J o rk u  
d o n o szą , iż  rząd so w ie c k i za m ó w ił w  f ir m ie  
n o w o jo r sk ie j  „ H o o y er  A u to m a tic  T yp e- 
w riter^ C orp oration "  n ie b y w a ły c h  ro zm ia ­
ró w  g ig a n to fo n , k tó reg o  g ło s  s ły s z a ln y  je s t  
n a  o d le g ło ść  50 km . B u d ow a  te g o  o lb r z y ­
m ie g o  in s tru m en tu  z o sta ła  ju ż  u k oń czon a  
i  w  n a jb liż szy ch  d n ia ch  z o sta n ie  p r z e tr a n s­
p o r to w a n y  do M osk w y, g d z ie  b ęd zie  u ży ­
w a n y  do r o z g ła sz a n ia  w ia d o m o śc i p ro p a ­
g a n d o w y ch  o raz  d ek retó w  rząd ow ych .

G ig a n ty c z n a  ta  m a ch in a , k tóra  w a ży  
p r z e sz ło  to n n ę , z o s ta n ie  z a in s ta lo w a n a  
■w w ie lk im  sa m o lo c ie , k tó ry  b ęd zie  o d b y ­
w a ł  lo ty  p ro p a g a n d o w e  do  n a jb a rd z ie j od ­
le g ły c h  za k ą tk ó w  U u .ii so w ieck ie j.

W Madrycie zdobyli większość
s o c ja l iś c i.

(T elegram  w ła sn y  J lu s tr .  K u ryera  Cods.u)
M a d ry t, 21 lis to p a d a  (ry ). P o d cza s  w y b o ­

r ó w  w  M a d ry c ie , s o c ja liś c i  o tr z y m a li 15.000 
g ło s ó w  w ię c e j  ja k  p r a w ic a , w ob ec  c zeg o  
w y b r a n y c h  z o s ta n ie  11 s o c ja lis tó w  ł 6 k a n ­
d y d a tó w  p r a w ic y . W  s to lic y  za tem  d r u g ie  
w y b o r y  n ie  o d b ęd ą  s ię . N a le ż y  b ow iem  p a ­
m ię ta ć , że  h is z p a ń sk ie  p ra w o  w y b o rcze  
p r z y z n a je  p a r tj i k tó ra  o tr z y m a ła  w ięk szo ść  
80 p ro cen t, a  m n ie jsz o śc i 20 p r o c e n t m a n ­
d a tó w .

Pomnik na mle!scn odzie wzleciał
p ie r w s z y  b a lo n .

Paryż, 21 listopada. (PAT) Staraniem paryskiej 
rady miejskiej wystawiony został pomnik w 
miejsca, z którego w r. 1783 wzniósł się pierw­
szy balon, pilotowany przez Pilalre de Rozier‘a.

W dniu dzisiejszym dokonano uroczystej inau­
guracji pomnika.

francjl grozi niesłychanie citfhle
przesilenie rządowe.

(Telefonem od naszego korespondenta).
P a r y ż , 21 lis to p a d a  (Lt.) W e w torek  o  

godz. IS-ej rozp oczęła  s ię  w  Izb ie  d ep u to ­
w a n y ch  w ie lk a  d y sk u sja  b u d żetow a, k tóra  
w ed łu g  jed n o m y śln y ch  n iem al p rzew id y ­
w ań  p ra sy  i ob liczeń  a lg e b r y  p a r la m en ­
ta rn e j sp o w o d u je  w e czw artek  a lb o  w p ią ­
tek up ad ek  rządu S a rra u ta . Z a p isa n y ch  
do g ło su  jest do te j c h w ili 16-tu m ów ców . 
I lo ść  ta  p ozw ala  p rzyp u szczać, że  d y sk u ­
sja  p rzec ią g n ie  s ie  przez k ilk a  d n i. zan im  
d ecy d u ją ce  g ło so w a n ie  pad za u fa n iem  d la  
rządu w y w o ła  n ieu ch ro n n e  p rzes ilen ie , 
k tóre  w obeo p o g a rsza ją ce j s ię  sy tu a c j i f i­

n a n so w ej F ra n cji i je j  o lb rzy m ich  tru d n o­
śc i na teren ie  p o lity k i za g ra n icz n e j za p o ­
w iad a  s ie  ja k o  n a jc ięższe  w  ob ecn ej le g i­
s la to rze .

P rzed m io tem  rozpoczętej d z iś  d y sk u sji 
j e s t  p ro jek t k o m isji fin a n so w e j, k tóra  prze­
w id u je  red u k cje  budżetu  o 3.255 m ilj. fr a n ­
ków. P ro jek t ten  u s ta liła  k o m isja  fin a n so ­
w a po  od rzu cen iu  p rojek tu  rząd ow ego  zło  
żon ego  w Izb ie  w zesz ły  czw artek .

P od ob n ie , jak  w c ią g u  o sta tn ie j d y sk u sji 
b u d żetow ej, k tóra  w  n ocy  z 23 n a  21 p aź­
d z iern ik a  sp ow o d o w a ła  npadek  rządu D a la -

d iera , ta k  i o b ecn ie  w ła śc iw a  k a m p a n ja  ro z­
g r y w a  s ię  poza obrębem  w ie lk ie j sa łi obrad . 

L osy rządu będą za leża ły  od s ta n o w isk a , 
ja k ie  za jm ą  p oszczegó ln e  g ru p y  p o lity czn e , 
w szczeg ó ln o śc i g ru p y  cen tru m .

S o c ja liśc i będą n ie w ą tp liw ie  o-łosow ali 
p rzeciw  c a ło śc i p rojek tów  fin a n so w y ch . R a-
d y k a li w y k a zu ją  d z iś  dużą a k ty w n o ść  w k ie ­
runku  sk o n so lid o w a n ia  s ię  d ook o ła  rząd u  
S a rra u ta . N iew ia d o m em  zo sta n ie  za p ew n e  
aż do o sta tn ie j  ch w ili s ta n o w isk o  le w ic y  ra ­
d y k a ln e j i  rep u b lik an ów  lew ico w y ch .

Dymisja jednego z najbliższych doradców
prez. RooseveHo.

(Telegram w łasny „Jlustr, Kuryera Codziennego").
W a szy n g to n , 21 lis to p a d a , (ch). D o ra d ca  

g o sp o d a rczy  rządu a m e r y k a ń sk ie g o  prof. 
S p r a g u e  p od ał s ię  do d y m is j i na  znak  pro­
te s tu  p rzeciw  p o lity c e  p ien iężn ej p rezyd en ­
ta  R o o sev e lta  i je g o  rządu.

S p r a g u e  o św ia d czy ł, że p rzy szed ł do p rze­
k o n a n ia , iż  b ezp ośred n ią  in f la c je  m ożna  
p o w strzy m a ć  przez n a ty ch m ia sto w e  zo rg a ­
n izo w a n e  z a jęc ie  s ta n o w isk a  przez c a ły  n a ­
ród a m ery k a ń sk u

P r o f. S p r a g u e  b y ł cz ło n k iem  t. zw . „brain  
tru stu"  (tru stu  m ó zg ó w ), t. j. g r u p y  w y b it­

n ych  p ro feso ró w  ek o n o m ji, k tórych  prez. 
R o oseve!t bezp ośred n io  po d o jśc iu  do  w ła ­
dzy  p o w o ła ł na  sw y ch  d oradców  i pod  
w p ły w em  k tórych  rozpoczął sw ą  p o lity k ę  
„m an ip u low an ia"  ku rsu  d o lara .

T o też  u stą p ien ie  prof. S p r a g u e  je s t  n a j­
lep sza  ilu str a c ja  za ła m a n ia  s ie  w  A m e­
ry ce  w ia r y  w  sk u teczn o ść  obecnej p o lity k i 
w a lu to w ej prez. R o o sev e lta .

Pierwsza zarządzenie 
nowego ministra skarbu.

W a szy n g to n , 21 lis to p a d a . (P A T ). N ow o-

m ia n o w a n y  p od sek retarz  sk arb u  M orgen -  
tau , o b ejm u ją c  sw o je  fu n k c je  za p o w ied z ia ł  
p o d le g ły m  so b ie  urzęd n ik om , że w  p rzy ­
sz ło śc i n ie  w o ln o  im  b ęd zie  u d z ie la ć  p ra s ie  
ża d n y ch  in fo r m a c y j z p o d le g ły c h  m u u rzę­
dów . M orgen tau  k o n ta k t z  p ra są  p rzy jm u ­
je  n a  sieb ie . W sz y s tk ie  in fo rm a cje  m a ją  
przech od zić  przez je g o  ręce  lu b  przez ręce  
w y zn a czo n eg o  do te g o  c e lu  sp e c ja ln e g o  u-  
rzędn ika .

Dramatyczne zajście w Izbie Gmin

O lb rz y m i p o ż a r  p rz ę d z a ln i  
w  p ó łn o c n e j F ra n c ji.

P a ry ż . 21 lis to p a d a . (O s) W  T o n r e o in g  
(północna F r a n c ja ) w y b u c h ł k a ta s tr o fa ln y  
pożar p rzęd za ln i, k tó ry  w p rzec ią g u  dw óch  
godzin d o szczę tn ie  s t r a w ił  c a ły  g m a ch  fa ­
bryczny w raz z o lb r z y m ie m i za p a sa m i su  
rowea. O gółem  s n ło n e ło  300 ty s ię c y  k g  s u ­
rowej w ełny i 200 000 k g  cze sa n k i. S tr a t y  
sięg a ją  p ó łtora  m iljo n a  fra n k ó w .

Anglja z b u d o w a ła  o lb rz y m i  
s a m o lo t  b o jo w y .

(Telegram w łasn y J lu s tr . K u ryera  Codz.“).
Londyn, 21 lis to p a d a  (O s). „ T im es” d on osi 

O ukończen iu  b u d ow y  n o w eg o  a n g ie ls k ie g o  
olbrzym a r>-sv’-tr irn ego . k tóre  o b ecn ie  od  
byw a lo ty  p rób n e  n ad  L o n d y n em  i o k o li­
cam i. . .

J e s t  to w ie lk i d w u p ła to w ie c , za o p a trzo n y  
w  6 s iln ik ó w , m o g ą cy  ro zw in ą ć  sz y b b o s t  
b lisk o  400 k im  na g o d z in ę . M aszyn a  ta w 
p rzec iągu  5 m in u t m oże w zn ie ść  s ię  na w y ­
sok ość  3 00(1 m a w c ią g u  n ie sp e łn a  12 m l  
n u t na 600(1 m Na nok ła d z ie  z n a i- iu ia  - ie  
cztery  lek k ie  a r m a ty  m io ta cze  bom b apa- 
ra ty  tlen o w e, w ie lk a  s ta c ja  ,rad jow a c i az  
in s tr u m e n ty , u m o ^ iw -a ją c e  latam ©  w p 
rze n ocn ej. P r o m ie ń  d z ia ła n ia  n o w eg o  o l­
brzym a w y n o s i 5.000 km .

L on d yn , 21 lis to p a d a . (M ph). W  d n iu  
d z is ie jsz y m  p a r la m e n t b r y ty jsk i rozpoczął 
sw a  n ow ą  k o le jn a  se s ję  roczną. R ozpoczę­
c ie  se s j i co  roku  s ta n o w i o k a zję  do, sp e c ja l­
n ie  ś w ie tn e g o  w id o w isk a , ja k iem  je s t  u ro­
c z y s te  o tw a r c ie  se s j i przez k ró la . P o n iew a ż  
w e d łu g  s ta ro d a w n ej tr a d y c j i Izba  g m in  
m im o. że je s t  d z iś  m ia ro d a jn a  Izb ą  p o li ty ­
czn ą , jed n ak  w y o b ra ża  p osp ó lstw o , k ró low i 
n ie  w y p a d a  w  Izb ie  g m in  o tw iera ć  p a r la ­
m entu .

U ro czy sto ść  ta  o d b y w a  s ie  przeto  w  Izb ie  
lord ów , dokąd p rzy b y w a ją  król i k ró low a  
w o to czen iu  sy n ó w  i w sp a n ia łe j św ity . — 
W  Izb ie  lordów  na  sa li posiedzeń  sied zą  
w sz y sc y  lo rd o w ie  w  d a w n y ch  tr a d y c y jn y c h  
p ła szcza ch  g ro n o sta jo w y ch  i peru k ach  na  
g ło w a c h , zb iera  s ie  c a ły  k orp u s d y p lo m a ­
ty c z n y  w o lśn ie w a ją c y c h  m u n durach . — 
T a k że  przy  te j  w y łą c z n ie  ok azji w szy stk ie  
żo n y  lord ów  p rzy b y w a ją  w  stro ja ch  z d ia ­
d em a m i na g ło w a ch , m im o. że u roczysto ść  
ta o d b y w a  s ie  p u n k tu a ln ie  o godz. 12-tej w  
p o łu d n ie .

P o s ło w ie  Izb y  g m łn  n ie  m a ja  dostępu  do  
Izb y  lo rd ó w  w o g ó le . a ty lk o  przy  ok a zji, 
g d y  kró l ich  do Izby  lord ów  zaw o ła , jak  i 
przy  o k a zji o tw a r c ia  przez k ró la  p a r la ­
m en tu . s to ją  on i z ty łu  w  sa ii lordów , od ­
g ro d zen i b a r jera  od d o sto jn eg o  gron a  lor- 
d o w sk ie g o  i g o śc i k ró lew sk ich . Z za te j  
b a r jery  w y s łu c h u ją  on i oręd zia  k ró lew sk ie ­
g o  c z y ta n e g o  przez k ró la  z w ysok ośc i tr o ­
nu i po w y s łu c h a n iu  od dz’eln em  przej 
śc iem  u d a ją  s ie  do Izb y  gm in . ta k . ażeby  
broń B oże d o sto jn i lo rd o w ie  n ie  d otk n ęli 
s ię  „p osp ó lstw a"  Izb y  g m in . T en  zw y cza j  
w sp osób  tr a d y c y jn y  p ow tarza  s ię  z roku  
na rok i jeszcze  n ig d y  n ie  u le g ł żad nem u  
z a k łó c e n iu . . ,

D z is ia j  jed n a k  w y d a rzy ła  s ie  rzecz n ie ­
b y w a ła  w  d z ie ja ch  p a r la m en tu  W ie lk ie j  
B r y ta n ii .  Oto. g d y  kró l sk o ń czy ł c zy ta n ie  
sw e g o  o ręd zia , z  pośród  srrnny p osłów  z 
Izb y  g m in , s to ją c y c h  za barjerą . ro z le g ł  
s ie  ja k iś  g to śń «  ok rzyk ;

tr  —  Riiiwt m m .

„A cóż  ze sp ra w a  o b c ię ty ch  za s iłk ó w  d la  
bezrobotnych?" . B y ła  tó  c h w ila , g d y  król 
p od aw ał rekę k ró lo w ej, a b y  ze jść  z n ią  ze  
sto p n i tronu . K ró l i  k ró lo w a  ja k b y  n ie  
s ły s z e li  te g o  ok rzyk u . O czy w szy stk ich  o- 
b ecn ych  zw ró c iły  s ie  w  k ieru n k u  b a r jery , 
g d z ie  ten  sam  g ło s  zaczą ł jeszcze  d on o­
śn ie j  krzyczeć: „H ań ba, to  w szy stk o  pod­
czas. g d y  lu d z ie  m rą  z g łod u . J e s te śc ie  
banda le n iw y c h  i hez"->->7+o»—,vr>h p a so ż y ­
tów  ż y ja e y c h  i  b o g a ctw a , z ło żo n eg o  przez  
lud. W sty d z ić  s ię  p o w in n iśc ie  zh ierać  s ię  
w ten  sp osób  tu ta j, k ied y  n a  u lic y  lu d z ie  
m ra * g łodu" .

K ró l i k ró low a , ja k b y  n ig d y  n ic . u ro czy ­
śc ie  p rzesz li, zm ierza ją c  ku w y jśc iu , a le  
n a stró j tr a d y c y jn e g o  zeb ran ia  b y ł n a ru ­
szo n y .

T ym . k tó ry  za m ą c ił św ie tn o ść  u ro czy sto ­
śc i, b y ł p o se ł g r u p y  n ieza leżn y ch  so c ja ­
lis tó w  M ac G ovei >nnt n a jw ięk
szeg o  m ia sta  szk ock iego  G lasgow a . g d z ie  
50 proc Rito*--1- -‘- . - - w i s  b e z r o b o tn i
M ac G overn  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  u rząd za ł 
scen y  w p a r la m en c ie  i tra k to w a n y  je s t  ja ­
ko e n fa n t  te rr ib le  w  Izb ie  gm in .
L on d yn  21 listo p a d a , (ch) Z a jśc ie  podczas  
o d czy ty w a n ia  m ow y tro n o w ej b y ło  przy  
g o to w a n e  w ed łu g  w iad om ośc i p rasy , już  
w p on ied z ia łek  w ieczorem  M iędzy lord am i 
i p osłam i p ow sta ło  s i ln e  ob u rzen ie . K ilk u  
m łod szych  posłów , s to ją cy ch  w pob liżu  
M ae G overna. ch c ia n o  mu przeszk odzić  w 
krzyczen iu  lecz pod w p ły w em  sta r szy ch , 
d a li spokój. K ied y  k ró lestw o  o p u śc ili p ar­
lam en t. p o sy p a ły  s ie  g w a łto w n e  p ro tes ty  
przeciw  p osłow i M ac G overn ow i. k tóry  po 
rozpoczęciu  p osied zen ia  z a ją ł m ie jsc e  na  
ław ce.

Z w raca ło  tak że  u w a g ę  po o tw a rc iu  p o sie ­
dzen ia  Tzby gm in  p rzen ie s ien ie  s ie  trzy  
d ziestu  lib era ln y ch  p osłów  g ru p y  S a m u e la  
na ła w y  op ozycji.

T y lk o  jeden  lub  dw u p osłów  fra k cji S a ­
m uela  p ozosta ło  na ła w a ch  rządow ych .

Zbuntowani więźniowie
podpalili wlezienie w Filadelfii.

(Telegram  w łasny Jlustr. K uryera Codz.").

F ila d e lf ia .  21 lis to p a d a , (eh). W  tu tej-  
szem  w ię z ie n iu  w y b u ch ł n ieb ezp ieczn y  
bunt. W ięźn io w ie  p o d p a lili w iez ie n ie , któ 
re s to i w  p ło m ien ia ch . S ły c h a ć  trzask  s tr z a ­
łó w  w ięźn ió w .

S tra ż  o g n io w a  g a s i pożar, leez  w id a ć  bez  
sk u teczn ie , p on iew aż p ożar szerzy  s ię  z k a ­
żda ch w ila .

K ilk u se t  p o lic ja n tó w  o b leg a  w iez ien ie .

Po przybyciu do Polski wypił odrazu...
b u t e l e k  w ó d k i .

Ł ódź. 21 lis to p a d a . (P A T ). W e w torek  I sk a  p ociągu  osob ow ego  z  G d yn i, znaleziu  
w ieczó r  po  p r z y b y c iu  n a  s ta c ję  Ł ó a z K a li-1  n o  w  jed n y m  z p rzed zia łów  zu p e łn ie  n ie ­

p rzy to m n eg o  r e e m ig r a n ta  z A m ery k i, ob ok  
k tó reg o  le ż a ło ... 5 p u sty ch  b u te lek  po  
w ódce.

R e e m ig r a n ta  p rzew iez ion o  do sz p ita la ,  
g d z ie  po  d o jśc ia  do p rzy to m n o śc i o św ia d ­
c z y ł, że  p rzy b y w szy  do G dyn i k u p ił k ilk a  
b u te lek  w ódk i, k tó re j w  A m ery ce  sk u tk iem  
p ro h ib ic ji n ie  p ił  przez k ilk a  lat!...

Antuhabsburshie demonstraefe 
w Budapeszcie.

B u d ap eszt, 21 lis to p a d a  (P A T ). Z  o k a z ji 
u k oń czen ia  przez O tton a  H a b sb u rg a  21 la t  
w ę g ie r sk ie  s to w a rzy szen ie  Ś w ię te j K o ro n y  
urząd ziło  w ieczorem  u ro czy ste  p rzy jęc ie , 
które s ta ło  s ię  p rzy czy n ą  p ow ażn ych  a w a n -  
tu r  i m a n ife s ta c y j  p rzeciw k o  H ab sb u rgom .

O koło  100 m łod ych  ludzi zg ro m a d ziło  s ię

Sirzed dom em , g d z ie  m ia ło  s ię  od b y ć  przy* 
ęc ie  w ita ją c  p rzy b y w a ją cy ch  cz ło n k ó w  

T o w a rzy stw a  Św . K oron y  k rzy k a m i i w y ­
zw isk a m i.

P o  p ew n ym  cza sie  m a n ife s ta n c i w y ła m a ­
li b ram ę i d rzw i i w ta r g n ę li n a  sa lę , roz­
rzu ca jąc  bom b y z gazem  łza w ią cy m .

J ed n o cześn ie  z p ow yższem i m a n ife s ta ­
c ja m i na są s ied n im  p lacu  p ow ieszon o  k u ­
k łę , p rzed sta w ia ją ca  m ło d eg o  cz ło w ie k a  w  
sm o k in g a , k tó ry  m ia ł w y o b ra ża ć  O tto n a  
H ab sb u rga . P o lic ja  o s ta teczn ie  ro zp ro szy ła  
m a n ife sta n tó w  i p rzy w ró c iła  porządek.

AłvensEeben skazany 
na 3 lata w^zfenis.

W ied eń , 21 lis to p a d a  (A ). P o  ca ło d z ien n ej  
ro zp ra w ie  p rzeciw  hr. A lv en sleb en , o sk a rżo ­
nem u o zam ach  na sz e fa  s łu żb y  b ezp ieczeń ­
stw a  w T y ro lu  dr. K le id la , o g ło szo n o  w e  
w torek  w yrok  sk a zu ją cy  A Iv en sleb en a  na  3 
la ta  w ięz ie n ia  i w y d a le n ie  z  g r a n ie  A u str ji.

P r z y s ię g li za tw ierd z ili p o sta w io n e  im  
p y ta n ie , co  do n s ilo w a n eg o  sk ry to b ó jczeg o  
m ord erstw a  5 g ło sa m i p rzeciw k o  jed n em u .

Aresztowanie 2000 komunistów
w Jrpooji.

Tokio, 21 listopada (Rg) Policja japońska do* 
konała masowych aresztowań wśród komuni­
stów.

Ogółem aresztowano około 2.000 komunistów  
pod zarzutem tworzenia zakazanej w Japonii 
partji komunistycznej i uprawiania propagandy 
za niezależnością Koret I Formozy, oraz zbliże­
nia do Rosji sowieckiej

Jeszcze jedna prowincja cb dska
o g ło s iła  n ie p o d le g ło ś ć .

Hong-Kong, 21 listopada (B). W związku z 
południow ochińskim  ruchem wolnościowym w 

poniedziałek proklam ował nlepodległośń prowin­
cji Fuklen głównodowodzący 19 armji. generał 
Tsaitingkai, „bohater z Szanghaju"

W Amoy ogłoszono w p r o w a d z e n i e  s ą d ó w  do­
raźnych Generał Tsaitlng o ś w i a d c z y ł ,  ź e  n i e d o ­
starczenie środków pieniężnych dla 19 (ej a m ji  
zmusiło go do zajęcia dochodów państwowi ch 
prowincji, j a k  również f i l j i  C h i ń s k i e g o  Banka 
Centralnego.
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Si ne poomsrsK e irzasieme i  emi
w Z a to c e  B a ff na.

Londyn, 21 listopada, (ch). Centrum trzę­
sienia ziemi, które angielskie obserwatoria 
sejsmograficzne zanotowały w nocy na 
■wtorek, leżało, według obliczeń obserwato­
rium Kewa, w zatoce Baffina, pomiędzy 
Grenlandią i Ziemią Baffiua. Idzie tutaj o 
trzęsienie podmorskie.

Przypuszczalnie wiadomości o jego skut­
kach nadeśła okręty, które w danym cza­
sie znajdowały sie w tej stronie.
> Wstrząsy skorupy ziemskiej były tak 

silne, że wskazówki sejsmografów wychy­
lały się o 30 cm

Udawał właściciela 
nleposiadanei kopalni.
Ze Lwowa donosi (C): Przed sądem okr. 

we Lwowie stanął we wtorek przemysło­
wiec naftowy dr Eljasz Fritz, oskarżony o 
to że w r. 1928 w Wiedniu przedstawił się 
fałszywie niejakiemu dr Alfredowi Le- 
wy‘emu. jako właściciel kopalni nafty w o- 
kolicy Sambora, przyczem sprzedał mu 
udziały za 14 000 szylingów austriackich, 
udziałów tych jednak nie dostarczył.

Dr Fritz w tym samym czasie zapewnił 
firfnę Cohen and Comp. w Wiedniu, że 
eskortowany przez niego weksel na 2500 
szylingów posiada autentyczny podpis jego 
żony Jenty aczkolwiek podpis ten pocho­
dził z jego reki. Oskarżał prok Epler, bro­
nił adw dr Aleksandrowicz. Rozprawę od­
roczono celem powołania świadków

Poircfo ur/ędue w magistracie
sohalshtm.

(SI) Na skutek doniesienia h urzędnika m a g i ­
stratu  sokalskiego, obwiniającego zarząd o  nadu­
życia finansowe, policja państwowa wszczęła, 
przy współudziale starostwa powiatowego, d o ­

c h o d z e n i a ,  k t ó r e  I r w a j ą  Już t y d z i e ń .  Dochodze­
nia prowadzi Powiatowa komenda P. P. oraz I- 
stniejące przy niej pogotowie śledcze.

J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  d o c h o d z e n i a  o k r y t e  t a ­
j e m n i c ą  u r z ę d o w ą ,  z d o ł a ły  ju ż  w y k a z a ć  s z e r e g  
n i e ś c i s ło ś c i ,  k t ó r e  m u s z ą  w z b u d z i ć  b a r d z o  p o w a ż  
n e  z a s t r z e ż e n i a  c o  d o  f o r m y ,  s p o s o b u  I c e lo w o  
ś c i  g o s p o d a r k i  m i e j s k i e j  W s k u t e k  t e g o  s y s t e ­
m u  g o s p o d a r o w a n i a  m i a s l o  j e s t  n i e m a l  z r u j n o ­
w a n e  f i n a n s o w o  i n i e z m i e r n i e  z a d ł u ż o n e ,  a  b r a k  
d o k ł a d n e g o  z e s t a w i e n i a  n i e  p o z w a l a  n a  ś c i s ł e  o  
k r e ś l e n i e  o g ó l n e j  s u m y  d łu g ó w ,  w a h a j ą c e j  s ię  
p r z y p u s z c z a l n i e  o k o ł o  800 .000  zL

Sensacyjne aresztowanie
„króla dyskonterów" w Kielcach.
Z Kielc donosi (wi): Z polecenia proku­

ratora przy sądzie okr. w Kielcach doko­
pano wczoraj sensacyjnego aresztowania.

Mianowicie w godzinach popołudniowych 
policja wkroczyła pod osobistem kierowni­
ctwem wiceprok. Szydłowskiego do mie­
szkania „króla kieleckich dyskonterów pry­
watnych". szeroko znanego na miejscowym 
bruku Hermana Ostrowicza. Po przepro­
wadzonej rewizji, która ujawniła materia­
ły, kompromitujące Ostrowicza, odprowa 
dzono go do więzienia.

Aresztowanie to pozostaje w związku z 
odbytym niedawno w kieleckim sądzie okr. 
wielkim procesem komunistycznym, o któ- 
rym_ w swoim czasie donosiliśmy Areszto­
wanie Ostrowicza wywołało w mieście silnef 
wrażenie. Ostrowicz był w swoim czasie a- 

, ręsętowany pod zarzutem uprawiania łreji* 
wy, z którego to zarzutu w drodze rozpra­
wy sądowej został uniewinniony.

Echo wielhlci aferu Daniowej 
w Radomiu.

Z Radomia donosi (ek): W r. 1902 założo­
ny został w Radomiu bank „Spółdzielnia 
Kredytowa dla handlu i rzemiosł". Z bie­
giem lat instytucja rozszerzała się coraz 
bardziej aż w r. 1927, święcąc swój 25-letni 
jubileusz, stanęła u szczytu rozwoju, będąc 
najpotężniejszą w Radomiu placówką ban­
kową, jednoczącą kilka tysięcy członków.

Dopiero przed dwoma niespełna laty za- 
• częto szeptać vv mieście, że „coś się psuje 
w państwie duńskiem". Ostrożniejsi wyco­
fywali swe wkłady i słusznie, bo wkrótce 
spółdzielnia zawiesiła wypłaty udziałów. 
Prawdziwa bomba pękła jednak przed kil- 
konia tygodniami, kiedy to z polecenia 
prokuratury aresztowano dwu dyrektorów 
Adlera i Frenkla oraz głównego buchaltera 
Rozencwajga.

Po tygodniowym pobycie w więzieniu 
wypuszczono ich na wolność za wysokiemi 
kaucjami.

W poniedziałek Rada nadzorcza spół­
dzielni zwołała nadzwyczajne zebranie 
przedstawicieli udziałowców, na którem za­
decydowano spółdzielnię zlikwidować i roz­
wiązać. Wybrano też komisję likwidacyj- ną.

Uchwala wywarła w Radomiu wielkie 
wrażenie. Oznacza ona ostatecznie fiasko 
Kilkakrotnie podejmowanych prób sanacji 
banku i jego zupełny upadek. Udziałow­
cy oczekują obecnie procesu sądowego b. 
zarządu który odsłoni niewątpliwie kulisy 
npadku tej zasłużonej instytucji.

--------

Zatrute śiUrdanie.
Z Radomia donosi (fa): Dnia 19 bm. około 

godz 1530 zmarła po spożyciu śniadania z obja­
wami zatrucia Aleksandra Tnwarck we wsi Mło 
docin, gmina Wolanów Oprócz niej zaehorowały, 
lec* żyją jeszcze dotychczas córka jej lat 4 i Jó­
zefa Tomczyk, lat 4, które również zjadły ra- 
#em ze zmarłą śniadanie.

Ruch narodowo-social styczny w Rumunii.

datnie w ypadk i polityczne w Rum unii doprow adziły  do w ystąp ien ia  p a r tji  nar.- 
socjalistycznej przeciwko poczynaniom  rządu. W  m ieście Rodowce no, Bukowinie, 
które jest centrum  tego ruchu. odbyło sie w ielk ie zebranie w yborcze, w  którem  w zię­
ły  udział w ielkie rzesze wieśniaków. Na zebraniu tem  po raz p ierw szy  ukazały się 

rumuńskie trójkolorow e flagi ze swastyka-

Zakopane w trosce o rozwój hokeja.
w id z ia n y ch  do r o zg ry w a n ia  zaw od ów .

W związku z tem już poprzednio zapo 
czątkował Oddział Sportowy „Sokoła" juz 
u siebie suchą zaprawę hokejową, przepro 
wadzaną w salach gimnastycznych, mając 
zaś w gronie swym młodzież lekko-atle- 
tycznie wyrobioną, wygimnastykowaną o 
raz uprawiającą z zamiłowaniem sport 
łyżwiarski, może mieć nadzieję, iż drużyna 
jego w obecnym sezonie, zimowym da się 
widzieć w zawodach hokeja na lodzie na 
lodowisku zakopiańskiem.

Jako drugą drużynę, która już zapocząt­
kowana została ubiegłemi laty, będzie 
miało Zakopane z tamtejszego oddziału T. 
S. „W isły"  której zawodnicy w hokeju na

Zakopane. 21 listopada (Ts). Hokej na lo­
dzie w Zakopanem wkracza na nowe tory. 
Wśród wielu sportów, uprawianych w o- 
kresie zimowym w Zakopanem od trzech 
lat zaledwie począł się w Zakopanem roz­
wijać hokej ua lodzie. Zamiłowanie i za 
pał, z jakim młodzież z tutejszego terenu 
do sportu tego się odnosiła, nie mogły i tak 
dać odpowiednich rezultatów, ponieważ nie 
było odpowiednich warunków, by należy 
cie można sport ten rozwinąć.

Zaprawa i treningi, jakie odbywali ho­
keiści zakopiańscy na lokalnem lodowisku, 
nie mogły wystarczyć, gdyż były one prze 
prowadzane dorywczo i w chwilach wol 
Dych od zajęć zawodowych późnym wie­
czorem. gdy publiczność schodziła ze śliz­
gawki. mieszczącej się na mniejszym sta 
djonie komisji sportowej przy ul. Ko­
ściuszki.

Dlatego też mimo. iż warnnki atmosfe­
ryczne. a- to utrzymywanie się pełni zimy 
przez wiele miesięcy w takim stopniu, 
jakiego nie można -spotkać w innych o- 
środkach kraju, sprzyjały uprawianiu ho­
keja na Indzie, to jednak z wyżej przy to 
czonych powodów poważniejszych rezulta 
tów w hokeju na lodzie nie można było 
zyskać ani postawić drużyny, któraby się 
mogła zmierzyć bodaj z czolowemi druży 
nami krajowemi.

Obecnie sprawa ta zaczyna przybierać 
nieco odmienne formy, ponieważ Komisja 
Sportowa Zarządu Miasta i Uzdrowiska z 
niestrudzonym na czele i ruchliwym preze-; 
sem Jamonttem, przyczynia się, by można 
stworzyć odpowiednie boisko treningowe, 
przeznaczone dla zaprawy zawodników miej­
scowych drużyn hokejowych, oraz rozgry 
wania treningowych zawodów towarzy 
skich.

Obok „Sokoła" zakopiańskiego wybrano 
odpowiednie tereny, na których rozpoczęto 
prace niwelacyjne ogrodzeniowe, tak, że w 
stapie surowym boisko to będzie jnż w naj­
bliższych dniach gotowe, a gdy nadejda 
pierwsze większe mrozy, zamieni się w lo­
dowisko. o wymiarach odpowiednio prze

lodzie wykazywali już ubiegłego sezonu do 
brą formę Obie te drużynjy będą zatem 
trzonem rozwojn hokeja na lodzi pod Gie­
wontem który w tym roku pod względem 
atrakcyjności przedstawia się bardzo cie­
kawie.

Jak już wzmiankowaliśmy przed kilku 
tygodniami, odbyły się konferencje w Za 
kopanem z przedstawicielami Zarządu Pol 
skiego Zw. Hokeja na Lodzie, z którymi 
omówiońo imprezy, mające sie odbyć na 
zimowym stadjonie sportowym w Zakopa 
nem.

Oprócz tu rn ie ju  h o k e jo w eg o  o  m istrzo ­
stw o  Z ak op an ego , który odbędzie się w o- 
kresie poświątecznym Bożego Narodzenia, 
projektowanem jest w dalszej części sezo 
nu u rząd zen ie  k ilk u  m eczów  h o k ejo w y ch  
o ch a ra k terze  m ięd zy n a ro d o w y m  z udzia 
łem czołowych drużyn zagranicznych.

Największą atrakcją wśród zawodów mię 
dzynarodowyeh hokejowych będą m ecze z 
u d zia łem  K an a d y  oraz pierwszego występu 
na terenie polskim d ru ży n y  h o k ejo w ej S o ­
w ietów ,

Rozgrywki między tego rodzaju czołowe- 
mi zagranicznemi drużynami hokejowemi, 
które odbywać się będą na terenie Zakopa 
nego. będą również dobrą szkołą dla mlo 
dych klubów hokejowych, którym stworzo 
no obecnie warunki możliwego rozwoju.

Kronika krakowska.

Rozbudowa Krakowa,
Na Ratuszu krakowskim odbyło się po 

siedzenie pełnego Komitetu rozbudowy ni. 
Krakowa pod przew. wiceprez. W . Ostrow­
skiego.

Imieniem subkomitetu przewodniczący 
oraz referent mgr. Kramarski, złożyli wy­
czerpujące sprawozdanie z działalności Ko 
mitetu za ubiegłe 12 miesięcy.

Z interesującego sprawozdania podajemy 
następujące szczegóły: suma kontyngentu 
udzielonego przez Centrale B. G. K. dla m. 
Krakowa wynosiła 404.000 zł-, oprócz tego 
poza kontyngentem przyznano 202.000 zł., 
razem zatem do dyspozycji Komitetu przy­
dzielono kwotę 606.000 zl. Cała ta suma prze­
znaczona była na drobne budownictwo mie. 
szkalne.

Z kwoty tej przyznano 128 pożyczek na 
budowę 332 mieszkań o łącznej liczbie 773 
izb (ubikacyj). Z wykazauej liczby 128 do- 
moT  — jes  ̂ parterowych. 28 partero­
wych z poddaszem, 6 parterowych z przy­
ziomem, 25 jednopiętrowych, jeden piętro- 
^ y ,z Poddaszem 1 dwupiętrowe. Z domów 
tych 64 znajduje się na terenie miasta Kra­
sowa, 64 w tzw. sferze interesów mieszka­
niowych. Najwiece.i budów finansowanych 
na terenie miasta Krakowa znajduje sie w 
uz. XIX (Grzegórzki) bo 12, w Dz. XXI 
(P ^ ń w ) -  9. w Dz. XVI (Łobzów) i w Dz 
/ V } 11. (warszawskie) po 7,- w Dz. XII 
(Podgorze) -  6, w Dz. XIII (Zwierzyniec) 
— o, w Dz. X  (Zakrzówek), w Dz. XII (Pół-

wsie),-.w Dz. XVII (Krowodrza) i XX (Dą 
bie) po ł  i w Dz. XV (Nowa Wieś) 2.

Z pożyczek udzielonych na budowy w 
tzw. sferze interesów mieszkaniowych naj­
więcej, bo 10 przypada na Bronowice Ma­
łe, 9 na Bronowice Wielkie, 8 na Bieżanów, 
po 4 na Wolę Duchaeką, Rakowice, Wolę 
Justowską, Łagiewniki i Olszę, po 3 na 
Prądnik Biały, Borek Fałęcki i Prądnik 
Czerwony, po 2 na Prokocim i Kobierzyn, 
PO 1 na Gzyżyny, Górkę Narodową, Szezy- 
gliee i Pychowice.

Z ogółu finansowanych z kontyngentu na 
rok bieżący budów tylko 6 domów jest dre­
wnianych. Według zawodów pożyczkobior­
ców statystyka przedstawia się następu­
jąco: pożyczki otrzymało 58 pracowników 
państwowych i samorządowych, 25 rze­
mieślników, 16 wojskowych i 29 mających 
•nne za.wody (zawody wolne i robotnicy),

W dyskusji podniesiono z uznaniem dzia­
łalność komitetu, który mimo szczuplej do­
tacji przyczynił się do ożywienia ruchu 
budowlanego, zwłaszcza w dziedzinie tak 
ważnego dla gospodarstwa społecznego 
drobnego budownictwa mieszkaniowego. 
Świadczy o tem to, że ogólne koszty finan­
sowanych przez Bank budów wynoszą oko­
ło 2,460.000 zł. Po odjęciu więc funduszów 
pożyczkowych w kwocie 606.000 zł. inicjaty 

P^Ywatną określić można kwotą około
1,854.000 zł.

Sprawozdanie przyjęto jednomyślnie do  
za tw ierd za ją ce j w ia d o m o śc i z  prośbą sk ie ­

row aną do p. p rezyden ta , aby p o sta ra ł s ię  
o z w ię k sz e n ie  k red y tu  na rok p rzy sz ły  i  
p o d w y ższen ie  g r a n ic y  p ożyczek  na  p oszcze­
g ó ln y  dom  z k w o ty  4.000 zl. na  6.000 zł.,
dale j o p rzyznan ie  specjalnego  k red y tu  
przeznaczonego na f in a n so w a n ie  d ro b n eg o  
b u d o w n ic tw a  w związku z prow adzoną 
przez gm ino ak c ja  przeznaczania nowych 
terenów  b u d o w l a n i  (np. p rzy  ul. C zaro­
dziejskiej) pod budow ę nowych domow, 
w reszcie o przydzielen ie  kon tyngen tu  po- 
życzk owego w kwocie 2-000-000 zl. 113 ^wy* 
k o ń czen ie  ro zn o cze ty ch  w ię k sz y c h  bunńw , 
któ rych  w łaściciele z poworlu b rak u  fun- 
duszów n ie  m ogą wykończyć.

R u n ą ł z  c z w a rte g o  p fą tra .
(ki) P rzechodn ie  ul. K o n a r s k ie g o  hyli 

w  dn in  w czorajszym  około godz. 810 rono  
św ia d k a m i w s tr z ą sa ją c e g o  w y p a d k u . Oto 
za ję ty  przy budow ie nowego domu przy ul. 
K onarsk iego  46 M ichał C h o lew a . 22-letni 
b la c h a r z  zam. przy ul Skałecznei. p racu­
jąc  na d a ch u , n a  w y so k o śc i 4-ech P ieter, 
s t r a c ił  n a g le  ró w n o w a g ę  i ru n ą ł na  bruk.

N ieszczęśliw ą o f ia r ę  niebezpiecznego za­
wodu w  b e zn a d z ie jn y m  s ta n ie  ze złam a­
n y m  k r ę g o s łu p e m  p rzew iez io n o  na oddział 
c h ir u r g ic z n y  szp ita la  św. Ł azarza.

Aresztowanie dwóch Świadków 
na sali sadowet.

( k i )  W  d r u g i m  d n iu  r o z p r a w y  p r z e c iw k o  s z a j c e  b a n ­
d y tó w ,  o s k a r ż o n y c h  o  s z e r e g  r a b u n k ó w  n a  w n io s e k  
p r o k u r a t o r a  a r e s z t o w a n o  s z e w c a  J a n a  G a r b a  i j e g o  
ż ó n e  Z o f.le  p o d  z a r z n t e m  s k ł a d a n i a  f a ł s z y w y c h  z e z n a ń .

ś w i a d k o w ie  c i  s t w i e r d z a j ą  r z e k o m e  a l i b i  o s k a r ż o n e ­
g o  K o s t e c k ie g o .

Samobójstwo w przeddzień ślubu.
( k i )  O n e g d a j  w ie c z o r e m  z a w i a d o w c a  o d c i n k a  k o le ­

jo w e g o  J u g o w i c e - B o r e k  F a ł ę c k i  z n a l a z ł  u a  t o r z e  k o ­
le jo w y m  z m a s a k r o w a n e  z w ło k i  j a k i e g o ś  m ę ż c z y z n y *

O k a z a ło  s ię ,  iż  b y ł y  t o  z w ło k i  J a n a  T e m p y ,  robo -t- 
n ik a  z e  S w o s z o w ic ,  l a t  24 k tó r y  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s tw o .  
P r z y c z y n ą  s a m o b ó j s t w a  b y ł y  p o w i k ł a n i a  r o d z in n e .  
M ia n o w ic ie  T e m p a  m i a ł  s i e  ż e n ić  z  d z i e w c z y n ą  z  J u -  
g o w lc .  N a  p r z e s z k o d z ie  m a ł ż e ń s t w a  j e g o  s t a ł a  k o ­
c h a n k a  z  K r a k o w a  z d w o jg ie m  d z i e c i ,  k t ó r a  r o b i ł a  
c o  m o g ła ,  ż e b y  d o  m a łż e ń s t w a  t e g o  n i e  d o p u ś c ić .  
W r e ^ c i e ,  k ie d y  t e r m i n  ś lu b n  b y ł  j n ż  w y z n a c z o n y ,  
k o c h a n k a  T e m p y  p o s t a n o w i ł a  d o  o ł t a r z a  m ło d e j  p a r y  
n ie  d o p n ś c ić .  T e m p a  ta k  s i ę  p r z e j ą ł  t e m  w s z y s tk ie m ,  
iż  w p r z e d d z ie ń  s w e g o  ś lu b u  o  g o d z i n i e  21.30 r z u c i ł  
s ię  p o d  p o c i ą g ,  p o n o s z ą c  ś m ie r ć  n a  m i e j s c u .

G ry  s p o r to w e  w  K ra k o w ie .
W  n ie d z ie l e  r o z e g r a n y  z o s ta ł  d a l s z y  c i ą g  t u r n i e j u  

s ia t k ó w k i  p a ń ,  z o r g a n i z o w a n e g o  p rze®  T . G . „ S o k ó ł" .  
R o z g ry w k i  p r z e p r o w a d z o n o  w  d w ó c h  g T u p a c h . Zw -y- 
c i ę ź c ą  p i e r w s z e j  g r n p y  z o s t a ł a  „ Y M C A  I " ,  d r u g i e j  
g r n p y  „ S o k ó ł  I “ .  M ie d z y  n ie m i  z o s o t a n i e  r o z e g r a n y  
f in a ł .

W y n ik i  s z c z e g ó ło w e  s p o tk a ń  s ą  n a s t . :  C r a c o v la  I — 
S o k ó ł  I  2 :0  (15:7, 15:3), Y M C A  I - M a k k a b l  I  2 :0  (15:0, 
15:1), C r a e o r l a  Ś —O ls z a  I  2‘0 (15:0, 15:7), M a fc k a b l I —  
S o k ó ł  I I  2:1 15:5, 13:15. 15:3), Y M C A —O ls z a  I  2 :0  (15:4, 
15:3), C ra t-O T ia  I - M a k k a h l  I  2 :0, (15:2, 16:14), S o o k ó *  
I I - s O l s z a  I I  2:0 (15:0, 15:3), Y M C A  I —C r a c o r i a  I  2 :1  
(16:15, 15:8, 15:10).

S p o tk a n i e  o s t a t n i e  b y ło  n a j p l c k n i e j s z e m  w ,;ć a ly n ą  
t u r n i e j u .  C r a e o v ia  w y k a z a ł a  d o b r ą  f o r m ę ,  p o w a ż n i *  
z a g r a ż a j ą c  Y M c e . k t ó r a  w y s t ą p i ł a  w  n a j l e p s z y m  sk ła .-  
d z ie  z J a s n ą  1 R a r t m a n o w ą  n a  c z e le .  -

W  s o b o tę  r o z e g r a n e  z o s ta ło  t o w a r z y s k i e  s p o tk a n i *  
w s ia t k ó w c e  p a ń  I p a n ó w  m ię d z y  Y M C A  i  C r a ę o r l ą ,  
P a n i e  Y M C 1 p o k o n a ły  C r a c o v lę  2 :3  (15:3, 15:4), c o  b y ł *  
n a o g ó ł  s p o d z ie w a n e ,  n a t o m i a s t  n i e s p o d z ia n k ą  b y ł a  
p o r a ż k a  C r a c o r i i  w s i a t k ó w c e  m ę s k i e j .  Y M Q A  b o w ie m  
p o k o n a ła  C r a c o r l ę  2 : i  (15:19, 15:13), P o z io m  g r y  ń i s k i ,  
m im o  d o b r y c h  s k ła d ó w  o b y d w ó c h  d r u ż y n .

( k i )  G D Y  D W I E  K O B I E T Y  S P O T K A J Ą  S I Ę  N A  
U L IC Y . M a r j a  Z a j ą c  z a m . p r z y  n l .  M ie d z ia n e j  104 w  
K r a k o w ie ,  s p o t k a ł a  n a  n l .  M o g i l s k ie j ,  p o w r a c a j ą c  ś 
t o w a r a m i  s p o ż y w c z e m i  d o  d o m u  s w o ją  d o b r ą  z n a jo ­
m ą .  P . Z a ją o o w a  t r z y m a ł a  w  r ę k a c h  t o r b ę  z  z a k n p io -  
n e m i  p r o w i a n t a m i ,  a  ż e  to  w  d ł u g i e j  r o z m o w ie  n i e  
j e s t  z b y t  w y g o d n e ,  p o s t a w i ł a  o w ą  t o r b ę  k o ło  s i e b i e  
n a  z ie m i .  Z a o b s e r w o w a ł  t o  j a k i ś  o p r y s z e k  i s k o r z y ­
s ta w s z y  z  te g o ,  ż e  k o b ie ty  z a g a d a n e  o  ś w ie e i e  B o ż y m  
z a p o m n ia ł y ,  ś w i s n ą ł  z r ę c z n ie  t o r b ę  p . Z a ją c o w e j ,  
p r z e d s t a w i a j ą c ą  w a r to ś ć  10 z ł . K ie d y  n i e w i a s t y  o b ie  
j u ż  d o ś ć  s ię  n a g a d a ł y ,  p . Z a ją c o w a  s i ę g a  r ę k ą  p o  t o r ­
b ę .. .  n ie m a  j e j !

( k i )  U K R A D Z E N I  S T U D E N C I .  D o  m i e s z k a n i a  s t u ­
d e n tó w  U . J .  W e i s e r a  i B o r n s t e i n a  p r z y  n l .  P o w iś le  
10 d o s t a ł  s ię  w c z o r a j  m ię d z y  g o d z . 13.45 a  1 8 -tą  p r z y  
p o m o c y  d o b r a n e g o  k lu c z a  ln b  w -y tr y c h a ,  n i e z n a n y  
s p r a w c a ,  s k ą d  s k r a d ł  g a r d e r o b ę ,  ł ą c z n e j  w a r to ś c i
210 z l .

Kronika telegraficzna.
(P A T ) S U K C E S  M U Z Y K I P O L S K IE J  

W Z A G R Z E B IU . W przepełnionej sali tu­
tejszej Filharmonji odbył się wczoraj kon­
cert muzyki polskiej pod dyrekcją Grzego­
rza Fitelberga i przy udziale Karola Szy­
manowskiego. Artyści polscy przyjmowani 
byli bardzo owacyjnie.

(A) W Z R O ST  B E Z R O B O C IA . Według 
danych PUPP. tygodniowe sprawozdanie 
z rynku pracy wykazuje w całym kraju 
na dzień 18 b. m. 229.672 bezrobotnych. Wi 
stosunku do poprzedniego tygodnia liczba 
bezrobotnych zwiększyła się o 7.627. War­
szawa wykazuje 18.608 pozostających bez 
pracy, których liczba w omawianym okre­
sie sprawozdawczym zwiększyła się o 858, 
zas Warszawa — okręg 7.776 — o 125.

SPŁO N IŁO  240 DOMÓW. W edług wiadomości, 
jakie nadeszły z Ankary, w miejscowości Ak- 
scheir, w pobliżu Adalia, wybuchł pożar, który 
rozszerzył się gwałtownie, mimo natychmiastowej 
akcji ratunkow ej okolicznych straży pożarnych. 
Pastwą płomieni padło 2-10 domów. Z pośród 
zgliszcz wydobyto dotychczas 3 zabitych, jednak 
istnieje obawa, że jeszcze dalsze ofiary leżą pod 
gruzami.

(Os) FABRYKA, W  KTÓREJ PRACUJĄ WYŁĄ­
CZNIE ŚLEPI! W edle doniesień z Leningradu, 
została tam  rozpoczęta budowa wielkiej fabryki, 
przeznaczonej dla produkcji motorów elektrycz­
nych. W fabryce tej m ają być zatrudnieni wyłą­
cznie robotnicy niewidomi, a maszyny będą w len 
sposób urządzone, że ślepi będą mogli dokładnie 
kontrolow ać wyniki swoich prac. Na budowę fa­
bryki wyasygnowano 1,700.000 rubli. W nowej 
fabryce znajdzie zatrudnienie przeszło 1000 robot­
ników.
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^ csiginiey c h w ili.

Hitler stawia PoisHe lako uizor pohoiouiości
1 rezygnuje z Alzacji i lolargn^ii.

Rozbrojenie może b y ć  dokonane etapami.
Paryż, 22 lis topada  (Li), „ In fo rm ation41 

og łasza  w yw iad, jak iego  udzielił H itle r  je j 
przedstawicielowi n a  tem a t pokojowości 
N iem iec.

H itle r  zaznaczył w w yw iadzie, że niema 
w Europie takiego sporu, któryby mógł 
usprawiedliwić wybuch wojny. P rzy  odpo- 
W iedniem poczuciu odpow iedzialności 
wszystkie kwestje sporne mogą być uregu­
lowane pokojowo pom iędzy rządam i.

Najlepszym tego przykładem jest 
Polska,

o w i a n a  p o d n  i  o s ł y  m d u c h e m  
p a t r j o t y e z u  y  Tu o r a z N i e m -  
c y,  w i e r n e .  s w o i m  t  r ą d  y c j  o m.
Pom iędzy obu k ra ja m i istnieją w praw dzie 
różnice zdań, oraz pewne płaszczyzny tarć, 
spow odow ane warunkami lokalnemi, ale 
n  i e m  a  m  i ę d z y  n i  e m i t a  k i c h  
k  w  e s  t  y  j, k  t  ó r  e b y b y  ł y  w 
s t a n i e  o p ł a c i ć  p r z e l e w  b e z ­
c e n n e j  k r w i  l u d z k i e j .

„Czyni m i się  krzyw dę — m ów ił H itler-— 
jeże li się w ciąż pow tarza , że pj*agnę w oj­
ny . Wojna, czy oszalałem? Wojna nie ure­
gulowałaby uiczego, p o g arsza jąc  jedyn ie  
obecną sy tu a c ję  św ia ta . Jak żeż  m ogę p ra ­
g n ąć  now ej w ojny, jeżeli ciążą na  nas je ­
szcze sk u tk i w ojny  o sta tn ie j. Przed sobą 
mam jeszcze tyle pracy dla przywrócenia 
narodowi niemieckiemu poczucia honoru, 
a  obecnie p ra g n ę  m u  jeszcze przyw rócić 
radość życia. Jak żeż  m ożna więc p rzy p u ­
szczać ,abym  w ty ch  okolicznościach p ra ­
g n ą ł unicestw ić tę  p racę  przez now ą woj-

^Ńiemcy nie są narodem drugiej katego ­
rii. N iem cy są  w ielkim  narodem . Jeżeli 
Francja chce oprzeć swmje be z nie cz ę ń st w o 
u a  Tnaterjalnej bezwładności Niemiec, To 
nie ma w takim razie możności porozumie­
nia, gdyż czasy, w k tó rych  coś podobnego 
było m ożliwe, bezpowrotnie minęły.

Jeżeli jednak Francja dąży do wzmocnie­
nia swego bezpieczeństwa przez odrębną
wmowę, t o j e s t e m g o t ó w
w s z y s t k i e g o w y s ł u c b a e,
w s z y s t k o  7 b a d a ć i w s z y  s t-
k o p r 7. e d « i ę w z i ą ć .

M niejw ięeej znane są warunki, na jak ich  
■ N leibćy bpiers.ift swojo żądan ia  Tótyąpr 
»inu*)śawnienia. Moralnie idzie t a  o unraw- 

n len ia  absolutne i bezwarunkowe, Co się 
tyczy  jednak  ich praktycznego przeprowa­
dzenia,

lo może to nastąpić etapami,

Obalenie tez biblii
O p in ja  p r a s y  w ie d e ń s k ie j o  w y w ia d z ie  H it le ra .

Wiedeń, 22 lis to p ad a  (Li). O m aw iając po- i z przedstaw icielem  „Information44, zazna, 
kojowe zapewnienia Hitlera w w yw iadzie! cza prasa wiedeńska, ze są one pieiwszo

wobec czego możnaby się spokojnie poro 
zumieć co do pew nych szczegółów. Niech 
jednak  wiem, czego druga strona wymaga 
odemnie. ;

Należy wreszeic ustalić dokładnie zna­
czenie pojęcie „bezpieczeństwo44. Ja roz­
strzygani dzis o polityce Niemiec, jeżeli 
daję swoje siowo, to jestem  pTzyzwycząjo 
ny słowa teg  dotrzym yw ać,

Gdybym przypadkowo spotkał się z ja­
kimś ministrem fracuśkim i powiedział mu 
w cztery oczy: „Po uregulowaniu kwestji 
Zagłębia Saary, uie istniałaby więcej, we- 
edlng mojego zdania, żadna różnica zdań 
pomiędzy nami, tó m ógłbym  spodziewać, 
się, że otrzym am  tak ą  odpowiedź: „Hitler 
ma jakieś ukryte plany, strzeżmy się, bo tu 
kryje się jakaś niespodzianka14, ale  wobec 
mojego narodu, od którego w uroczysty 
sposób zażądałem  ap ro b a ty  m ojej po lity ­
ki, wypowiedziałem  się k ilk ak ro triij w ten 
sam  sposób, . p o d k r e ś l a j ą c . z a  
k a ż d y m  r a z  e m, ż e

losy Alzacji i Lotaryngji są już 
uregulowane.

N aród  m i odpowiedział o sta tn im  plebi­
scytem . Cóż ja  mogę wobec tego więcej po­
wiedzieć.

Mówmy obecnie o bezpieczeństwie Fran­
cji. Gdyby m nie zapytano, co mogę uczy­
nić dla tego bezpieczeństwa, to odpowiem, 
że uczyniłbym wszystko najchę tn ie j z tem 
zastrzeżeniem, że nie wymagauoby odemnie 
w- tym wypadku niczego takiego, eo mo­
głoby być niehonorowe dla mojego narodu, 
albo niebezpieczne d la m nie Samego, I  tak  
nap rzyk ład  napisał raz pewien dziennikarz 
angielski, że należałoby Francji udzielić 
gwarancji w formie sojuszu detenzywnego 
z Anglją, celem u trzy m an ia  pokoju w E u ­
ropie. Powitałbym chotriie taki sojusz de- 
fenzywny, ponieważ nie mam zamiaru ata­
kować swoich sąsiadów.

Na p y tan ie  dziennikarza francuskiego, 
czy Niemcy powrócą do Ligi Narodów, H i­
tle r  odpowiedział: „Przez wystąpienie Nie­
miec z Ligi Narodów- dokonałem tego, co 
było konieczne i są d z ę , że iv ten snosób 
przysłużyłem się wyjaśnieniu sytuacji.

Do Genewy nie powrócimy.
L iga N arodów  jes t m iędzynarodow ym  

parlamentem.;-w którym., główne, m ocarstw a 
kloca się w zajem nie i ag itu j a. Geńewa zao­
strzyła tylko różnicę zdań, zam iast uzgad­
niać je. N atom iast jesteśm y gotowi, co 
zresztą już. dowiedliśm y, do podjęcia roko­
wań z tym i, którzy  chcą z nam i rokować.

rzędną sensacją.
K anclerz  niem iecki po raz pierwszy wy­

raził gotowość poczynienia odnośnie do 
Francji daleko idących ustępstw, oraz 
przyrzeczenia, w edług których równo­
uprawnienie Niemiec w kwestji zbrojeń, 
mogłoby nastąp ić  e tapam i. Tego rodzaju  
dekla racy i uie uczyniono jeszcze nigdy ze 
strony Niemiec.

Ponadto Hitler zrezygnował wyraźnie i 
zdecydowanie z Alzacji i Lotaryngji, co 
stoi w jaskrawej sprzeczności ze wszystkie­
mu postulatami programu Hitlera i wywoła 
z pewnością wielką konsternację w Niem­
czech. o ile wywiad ten zostanie w dosłow- 
nem brzmieniu opublikow any w Niem­
czech,

Prasa wiedeńska podkreśla jednak, ze 
Hitler ani jedneni słowem nie wspomniał 
o Austrji, mimo, iż wie on dobrze, że r ra n~ 
cja interesuje się w wysokim stopniu Kwe- 
stją  austriacką. Niektóre pisma .w yraża ,14
wobec tego z a p a t r y w a n i e ,  ż e  B erlin  mc je s t
skłonny do zmiany swego stanowiska wo­
bec Austrji

W końcu dzienniki w iedeńskie zaznaczają, 
że do czasu plebiscytu niem ieckiego ilitler 
usiłuje nastroić świat na nutę pokojową, 
przyczem nie jest w ykluczone^ ze inslriiK:- 
cje takie przywiózł Hitlerowi wprost z 
Rzymu Goering. M ianowicie Mussolini po­
lecił mu wpłynąć na Hitlera, aby zaprze­
stał agitacji za uzbrojeniem Niemiec, da; 
lej aby zawarł układy z poszczegolnerm 
państwami, dalej, aby obniżał w dalszym 
ciągu preslige Ligi Narodów i by wreszcie 
podnosił znaczenie paktu czterech.

P ra sa  wiedeńska zaznacza, że I l i t le r  
swoim ostatn im  wywiadem obalił wszyst­
kie tezy swej własnej książki .,Metn 
Kampf", którą zresztą kazał w Niemczech 
wykupić. Jeżeli jednak  H itlerow i zależy 
na uspokojeniu nieufności św iata  w odnie­
sieniu do Niemiec, to powinien on przede* 
wszystkiem dotknąć  ̂ sw-emi aksamitnenu 
rękawiczkami Austrji, podobnie ja k  to u- 
czynit z Poiską.

♦ ♦—    -

Ukraińska kaczka Rosenberga
błąka sią po... prasie czeskiej.

„Soiusz niemiecko-polski celem rozbioru Rosił"
(Telearom u-lasnv Jlustr: Kuryera C odzu).

Praga, 22 listopada. (Rg) W  depeszy z 
Londynu donoszą dzisiejsze „Lidove Novi- 
ny “, że Hitler niedawno zwróeił się do Pol­
ski z propozycją zaw-arcia sojuszu, oparte ­
go na następujących  zasadach:

Polska ma skoncentrować swoje ambicje 
polityczne na Ukrainie, przyczem Niemcy 
zobowiązują się naw et do ew entualnej po­
mocy wojskowej w razie, gdyby Polska po­
padła w konflik t z Moskwą.

P rzy  pomocy wspólnej akcji polsko-nie­
mieckiej Ukraina ma być odłączona od Ro­
sji i zorganizowana jako państwo mezale- 
żne.

Niemcy wyrażają swą zgodę (!) na ewen­
tualne  zjednoczenie U k ra in y  federacy jnej 
z Polską i na stw orzenie bazy dla floty pol­
skiej w Odessie. (Niech ży ją  N iderlandy  
Zagłoby!). Niemcy zobowiązują się użyczyć 
do tego celu wszelkiej technicznej, finan­
sowej i gospodarczej pomocy,

>Yzamian (!) za to P o lska zrezygnuje z 
„korytarza44, przyczem ludność polska w 
G dańsku uzyskałaby  większe, niż dotych­
czas p raw a. .

Koszta, w łożone w rozbudowę portu gdyń­
skiego. zostałyby Polsce w całości zwróco­
ne. (Co za łaska!). E w entualn ie  w Gdym  
zostałby stw orzony w spólny zarząd (condo- 
m inium ) niem iecko-polskie.

W  spraw ie panow ania nad Morżeua Pol- 
riocoem i wódami bąłtyekiem i oba państw a 
zaw rą bezpośrednie porozumienie z pomi­
nięciem Ligi Narodów.

P raw a  ludności polskiej na Pomorzu Zo­
stałyby uroczyście zagwarantowane.

Podobnie oba k ra je  porozum iałyby się

też co do Górnego Śląska (i eo jeszcze?). 
Niemcy zagw arantow ałyby  Polsce nadzwy­
czajne polityczne i handlowe przywileje, 
któ re  przyczyniłyby się do bliskiej gospo­
darczej w spółpracy. W spólną lin ją  p o lity ­
czną obu państw  m iałaby  być walka z Ro­
sja (0- Oba państw a up raw iałyby  row m ez 
jedno litą  politykę wobec państw  b a łty c ­
kich. ..

P ism o dodaje, że p rog ram  ten  zgadza się
z m em orjałem , jak i swojego czasu H ugen-
berg (raczej p lan  Rosenberga) przedstaw ił
w Londynie na światowTej konferencji go-
spodarc r  • # #

(Red.) „Sensacja44, jaką_ raczą „Lidoyo 
N oviny“ swoich czytelników, nie je s t ni- 
czem innem , ja k  s ta rą , odegrzaną świeżo 
kaczką, k tó ra  przez pewien czas „pływała" 
po łam ach p rasy  zagranicznej. Pow yższa 
„sensacja44 je s t streszczeniem  znanych ha- 
lueynaey j politycznych, nazw anych szczyt­
nie „planem  R osenberga14, gdyż fantazje*  
w anie na tem at „rozbioru R osji4 p rz ^  
w spółpracy Polski należy do stałego rep e r­
tu a ru  publicystycznego tego kierow nik* 
re fe ra tu  zagranicznego p a r tj i  h itlerów - 
skioj.

Dziwim y się bardzo, że może istn ieć je ­
szcze na  świeeie człowiek, k tó ry  tra k tu ja  
z pow agą m ajaczenia, dające się porownao 
np. do zaofiarow ania Czechosłowacji so ju ­
szu przez Niem cy w zam ian za zrzeczenie 
się... U rągi, za co jako  rekom pensatę Cze­
chosłow acja o trzym ałaby  jedną z dzielnic 
W iednia, zam ieszkałą licznie przez Cze­
chów.

jah  „Volhs»iin<r wucliowiije 
młode poholenfe niemieckie.
W Królewskiej Hucie zawieszony został 

w urzędowaniu kierownik II. szkoły ,nI’*eU 
szościowej, Wilhelm Baron, za brak nad­
zoru nad młodzieżą i ciąłem pedagogiez- 
nem, oraz za ukrywanie i tolerowanie an­
typaństwowych poczynan swoich wycho­
wanków. .

Młodzież tej szkoły w ypisyw ała  tabU- 
cach szkolnych wiwaty na cześć Hitlera, 
rów nocześnie sabotując wszelkie 
stości państwowe ł szkolne, w k tó rych  w in­
na  b y ła  w ziąć udział.

W czasie pobytu P. Prezydenta R. 1. w 
Król. Hucie dzieci m e  chciały brać udziału 
w uroczystościach pow italnych . W podręcz 
nikach szkolnych pozamazywano portrety 
P. Prezydenta atramentem, pstntmo uro­
czystości 11 listopada młodzież tej szkoły 
zbojkotowała, uie b io rąc  w nieb Piawie ża ­
dnego udziału. Szczególna ta m łodzież m e  
chciała również uczyć się języka polskieg ,
oświadczając nauczycielce, że język polski
nie jest im potrzebny, gdyż wyjada no 
Niemiec.

• *  •

W Hołdunowie (pow. pszczyński) dowo­
zi się dzieci do nowowybndowanej szkoły 
mniejszościowej -  że względu oa .lirak
dzieci na miejscu — V  Młodzieżjak  z Brzezinki czy Kosztowow. Młodziea
ta, oczekując po drodze p rzybyć sp .
nego wozu. k tó ry m  zwozi się J«, da szkoły
i odstawia do domu. zaczepią be • , .
ulicy przechodniów', s z c z e g ó l n i e  młodzież
polską, obrzucając ją kaimemi c 
takich wyzwisk, jak „polskie świnie itp.

W arto  dodać, że w tym  
drugiej stronie granicy, j  r-odzien- szkołe niemieckiej zmuszona . ć  ■ _ .
nie śpiewać bojową pieśń bUlerowską.
■p: Horts-Wessel-Licd .  ̂ IZAPJ.

P lo n u  z a § a d n i t t c |  r e o r g a n iz a c j i
ftldl N arodów .

Genewa, 22 listopada, (Os) W tutejszych ko­
lach politycznych coraz głośniej mówi się ó, bli­
skiej gruntow nej reorganizacji Ligi Narodów.

Jak  słychać, sekretarz generalny Ligi Avenol 
miał odbyć w związku z tem kitka kontereocyj 
z pewnym wybitnym belgijskim prawnikiem, k tó­
ry wypracował już szczegółowy plan reorganiza­
cji Ligi. , -

Obecnie — juk wiadomo — Avenol bawi w 
Rzvmie, gdzie konferuje z Mussolinim, który ze 
swe i strony — jak słychać z kół dobrze poinfor- 
niovvanvch“— wysuwa własny projekt gruntownej 
rewizji paktu Ligi Narodów-. Dotychczas niewia­
domo, czy Avenol zgodzi się na propozycję Mus- 
soliniego, aczkolwiek włoskie koła polityczne u- 
w ażala to  za bardzo możliwe.

( o  się tyczy planu belgijskiego prawnika, to 
przew iduje on całkowite oderwanie paktu Ligi 
od trak ta tu  wersalskiego, przyczem paki ten ma

być zmieniony w ten sposób, aby umożliwić na­
leżenie do Ligi Narodów Stanom Zjednoczonym, 
ltosji sowieckiej, Niemeom i Japonji.

R o sja  z a m ie rz a  p rz y s tą p ić  
d o  L ig i?

W iedeń, 22 listopada. (Li) W edług doniesie­
nia „Neue Freie 1’rcsse41 z Genewy, krążą tam 
pogłoski o bllskiem przystąpieniu Rosji sowieckiej 
do Ligi Narodów. W prawdzie delegacja sowiecka 
pogłoski le narazie zdementowała, mimo to fa­
ktem jest, że delegacja ta przeciwstawia się 
wszeiklemi siłami odroczeniu konferencji rozbro­
jeniowej, co w związku ze wzmożoną aktyw no­
ścią tej delegacji na terenie Ligi Narodów po 
zwala przypuszczać, że Rosja przykłada coraz 
większą wagę do tej instytucji genewskiej.

Zapowiedź nowego paktu
miedzy Włochami a Rosją.

Rzym, 22 listopada. (Li) W podróży po- 
wrotnej z Ameryki do Rosji sowieckiej Li 
twinow zamierza zatrzymać się w Rzymm. 
Litwinow opuści praw dopodobnie 2.) listo ­
pada Nowy Jo rk  i to ua parowcu wło­
skim.

Moskwa, 22 listopada. (Hr) „Izwiestja“ 
donoszą, że 8 grudnia Litwinow' odbędzie 
w Rzymie konferencję z Mussolinim. Mię­
dzy M ussolinim  a Litw inowem  m a być za­
w arty  pakt polityczno-gospodarczy.

Amerykańsko-sowieckie porozumienie
w  s p r a w i e  c S l u g ó w ?

W a sz y n g to n  22 listopada (ry). Prasa J tw in o w a  % sekretarzem ministerstwa skar* 
douesi, że p cd ćza s  ostatniej konferencji L i- 1 bu M o rg en th a n em  z o sta ła  d e f in ity w n ie  «•

regulowana sprawa rosyjskich długów' na­
leżnych Ameryce. .

Litw inow  w sobotę opuści S tan y  / je d n o ­
czone.

Rosja rokuje z Ameryko 
o pakt o nieagresji.

Paryż, 22 listopada (PAT). Z W aszyng­
tonu donoszą, że rokowania sowiecko ame- 
rykańskie dotyczą zarówno politycznego jak 
i ekonomicznego paktu o nieagresję. Sy­
tuacja na Dalekim Wschodzie i utrzyma; 
nie w mocy istniejących traktatów stanowi 
główną troskę rządu Stanów Zjednoczonych.

J a k  donosi agencja  H ay asa  rząd japoń­
ski postanowił nie obsadzać narazie stano­
wiska ambasadora w Waszyngtonie. R ząd 
uważa, że przed nom inacją  nowego am b a­
sadora musi dokładnie zbadać skutki i 
konsekw encje porozumienia sowiecko ame­
rykańskiego dla  sy tu ac ji politycznej na 
D alekim  W schodzie.

Rokowania między Czechosłowacją 
a Z- S. R. R.

Moskwa, 22 listopada (Hr). „Jzwiestia4- dono­
szą, że term in oficjalnych narad siiwiccku-i-zc- 
ehosłowackieh w sprawie uznania rządu sowietów 
ustalony został na wczorajszej konferencji pluta 
Aleksandrowskiego z prezydentem Masarykieiu 

na dzień 5 grudnia.

SENSACYJNA NOWOŚĆ
Elektryczną aparaty  do golenia bez 
wody, mydła i pendzla — fabrykatu 

SCHICK DRY SHAVER INC. 
Jeneralna Reprezentacja na  Polskę: 
TEOFIL GLOCER — WARSZAWA 

Krck. Przedmieście 7. 
Sprzedaż w Krakowie:

Józef Glogowieeki, Linja A-B 1- 43. 
tel.: 156-58

•sn
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Listy gończe za zasądzonymi
b. posłami Centrolewu.

Pp. Barlicki i Dubois zgłoś li sie do odbycia kary.
- i t t  !■(>' n i

Warszawa 22 listopada, (Pm). We środę 
upłynął termin zgłoszenia sie, do więzień 
skazanych posłów Centrolewu.

W Warszawie mieli stawie się dziś do 
więzienia mokotowskiego posłowie Barlic­
ki i Dubois.

Barlicki złożył do władz sadowych pro­
śbę o odroczenie mu rozpoczęcia wykony­
wania kary do dnia 25 bm. Dziś w południe 
prokurator więzienny p. Jerzy Stu muf za 
decydował uwzględnić prośbę P - Barlickie 
go i odroczenia udzielił do soboty włącznie. 
W ten sposób Barlicki może zgłosić się do 
więzienia dopiero w niedzielę.

Skazany Dubois postanowił zgłosić się do 
więzienia mokotowskiego o godz. 17. Do­
wiadujemy się. że co do posłów Bagińskie­
go, Kiernika, Liebermana. Pragera i Wito­
sa, którym wezwań nie doręczono i co do

i których ustalono, że ukrywają się zagra- 
’ nicą, z o s t a ł y  j u ż d z i ś _ p o p o- 
j 1 u d n i u r o z e s ł a n e  z a  n i m i  1 i- 
I s t y g o ii c z e.

W redakcji „Robotnika" odbyła się we 
i wtorek wieczór herbatka pożegnalna dla 
b. posła Dubois, a następnie odbyła się a- 
kademja młodzieży socjalistycznej, której 
Dubois był przywódcą. Na akademji Dubois 
wygłosi! przemówienie.

Dla informacji należy przypomnieć kary, 
na jakie zostali skazani oskarżeni, a mia­
nowicie: Ciołkosz, Dubois, Mastek, Prager. 
Piitek otrzymali po 3 lata. Barlicki. Klernik 
i Liebrman po 2 i pół roku. Bagiński 2 la- 
•*%!, a Witos półtora roku. Wszystkim ska­
zanym zaliczono areszt prewencyjny, wy­
noszący 3 miesiące.

Przed otwarciem uniwersytetu
w a r s z a w s k i e g o .

(Telefonem od naszeao korespondenta).
Warszawa, 22 listopada. (Mi) .Ink się do- Wznowienie wykładów nastąpi po zalat- 

wiadujemy, jeszcze w bieżącym tygodniu za- wienin wielu formalności, które są związane 
paść ma decyzja w sprawie otwarcia uniwcr- z uruchomieniem uczelni. Zajęcia na uniwer­
sytetu warszawskiego. sytecie warszawskim podjęte będą w7 kilka dni

Zarządzenie p. ministra W. R. i O. P. w lej po ogłoszeniu rozporządzenia p. ministra 
sprawie oczekiwane być może nawet dziś oświaty, 
wieczór lub w czwartek rano.

Propaganda niemiecka
ma zwrócić się ostro przeciw Anglji.

nym. Wiadomości tych udzieliły komisjom 
b. Reichstagu poprzednie rządy.

Nic jest rzeczą ani możliwą, ani konie­
czną wchodzić w szczegóły dokumentów w 
taki sposób oddanych do dyspozycji nie­
przyjaciół Niemiec, lecz samo przez się 
zrozumiałe jest, że propaganda niemiecka 
zagranicą będzie musiała ogłosić, je jako 
kłamliwe.

Ostatnia decyzja Niemiec wywTołana zo­
stała nie stanowiskiem rządu francuskiego, 
leez istotą niezrozumiałego stanowiska rzą­
du angielskiego, a raczej ministra Simona.

Nie wiadomo dotychczas jasno, czy Si­
mon pozwolił się prowadzić przez przyja­
ciół Francuzów, czy też rząd angielski 
postanowił rzeczywiście porzucić otwarcie 
resztki swej rezerwy?

Żydowskie pochodzenie Simona pozwala 
przypuszczać, że daje się on kierować 'wro­
giem! wobec Niemiec uczuciami i że starać 
się będzie wywierać wpływ7 na swoich ko­
legów7 gabinetowych. Propaganda niemiec­
ka będzie się musiała odtąd zwrócić bar­
dziej niż dotychczas wprost przeciw An­
glii.

Paryż, 22 listopada. (PAT) Jako uzupeł­
nienie do ogłoszonych w ubiegłym tygo­
dniu dokumentów, „Petit Parisien" druku­
je dziś dalsze instrukcje, nizwykle poufne, 
rozesłane przez rząd Rżeszy agentom pro­
pagandowym zagranicą i zawierające ar­
gumentacje w sprawie wycofania się Nie­
miec z Genew y, poglądy niemieckie na roz­
brojenie i w7 sprawie stanu zbrojeń niemie­
ckich.

Komentując stanowisko Francji i Anglji 
w Genewie, dokument niemiecki zaznacza:

„Poznaliśmy ich zapatrywania, oparte 
na sprawozdaniach, przesłanych rządowi 
francuskiemu przez jego tajnych agentów 
w Niemczech, w których to sprawozdaniach 
jest mowa o potężnych tajnych zbrojeniach 
t o pow7szechnem przygotowywaniu się Nie­
miec do nowego konfliktu zbrojnego.

Dowiedzieliśmy się również, że emigran­
ci niemieccy dostarczyli agentom francu­
skim dokumentów, dotyczących organiza­
cji wojskowej Niemiec oraz, że b. posłowie 
rozwiązanego Reichstagu podali naszym 
przeciwnikom wiadomości ściśle poufne, 
zakomunikowane komisjom parlamentar-

Krwawe starcia studentów hitlerowców
2 policję w Bukareszcie.

Bukareszt, 22 listopada (ch). We środę w 
południe przyszło do krwawych starć mię­
dzy policją a studentami.

Studenci chcieli urządzić pochód propa­
gandowy z przed uniwersytetu, celem zapro- 
testow-ania przeciw7 zawieszeniu pisma „Ca- 
łenderul". Pismo to było dziennikiem pra­
wicy i oddawna ujmowało się za Niemcami.

Kiedy policja chciała rozpędzić studen- 
tow, przyszło do zaciętej bójki. Studenci roz­
bili oficerowi policyjnemu głowę i przewró­

cili samochód policyjny, wiozący zaalarmo­
wane pogotowie i zdemolow-ali go.

Na miejsce zajścia przybył osobiście pre­
fekt policji na< czele oddziału policjantów. 
Ostatecznie policja rozprószyła studenttów, 
lecz później rozpoczęły się jeszcze raz de­
monstracje, których celćm jest wńdocznie 
chęć wypłynięcia na uchwały rady ministrów 
dzisiaj wieczór, która się zajmie sprawą za­
kazania ruchu narodowo-socjalistycznego.

Kozłem iii ohozie niemieckich n ie m
na Górnym Śląsku.

Z Królewskiej Huty donosi (H). Jak wia­
domo, organem niemieckich katolików na 
Górnym Śląsku jest „Der Oberschlesische 
Kurier’*, codzienno pismo, wychodzące w 
Królewskiej Hucie. Głównym akcjonariu­
szem tego organu jest p. Stróżyk, właści­
ciel drukarni, prezes rady miejskiej w 
Kroi. Hucie. P. Stróżyk należy oezvwiście 
do obozu niemieckiego, w7 szczególności jest 
wybitnym członkiem partji niemieckich ka­
tolików śląskich. Naczelnym redaktorem te- 
go pisma był do niedawna senator p. Pont, 
a politycznym redaktorem współpracownik 
p. Majer.

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, 
zarówno sen. dr Pant, jak i red. Majer u- 
stąpili zo swoich stanowisk z redakcji „Der 
Oberschlesische Kurier”, ponieważ byli 
zwolennikami samodzielnej polityki nie­
mieckich katolików i opierali się poddaniu 
pod komendę hitlerowskich nakazów.

P. Stróżykowi, do którego należy 55 proc. 
akcyj „Der Oberschlesische Kurier*’, za­
grożono z Berlina odebraniem bezpłatnego 
materjału redakcyjuo-informacyjnego, a 
więc gotowych artykułów, telegramów, ilu-

stracyj, powieści i td„ a nadto ze strony 
przemysłu górnośląskiego podobno mu za­
grożono, że drukarnia jego nie otrzyma ani 
jednego zamówienia ze strony tego prze­
mysłu.

P. Stróżyk, przemysłowiec, wykalkulował 
sobie, że lepiej opłaci się jego przedsię­
biorstwom, jeżeli poddadzą się pod komen­
dę polityki hitlerowskiej, usunął więc opo­
zycyjnych redaktorów ze swojego pisma, 
które od niedawna prowadzi otwarcie i 
zdecydowanie politykę hitlerowską w kie­
runku Papena.

Obecnie więc organ „Der Oberschlesische 
Kurier* jest organem niemieekicli shitle* 
ryzowanych katolików. Do swojego godła 
politycznego „Der Oberschlesische Kurier” 
przypiął sobie swastykę. Obecnie depesze, 
artykuły i informacje tego pisma są takie 
same, jakie drukuje prasa niemiecka w 
Kzeszy. Nastąpiło poprostu ujednolicenie 
organu niemieckich katolików na oolskim 
bornym Śląsku z organami niemiecko-ka* 
tolickich hitlerowskich dzienników w Niem­czech.

Obecnie więc na Śląsku kierunek hitle­

rowski posiada dwa codzienne pisma, mia­
nowicie w Król. Hucie wychodzi „Der Obc 
schiesisclie Kurier", w K a t o w i c a c h  zas dru­
kuje się codziennie osławiona „Kattowitzer 
Zeitung", ekspozytura oficjahia polityki hi­
tlerowskiej na polskim G. Śląsku.

Pierwsze pismo reprezentuje shitieryzo- 
wanych katolików niemieckich, drugie shi- 
tleryzowaiiych wojujących niemieckich na­
cjonalistów. .

Za osławioną polakożerczą „Kattowitzer 
Zeitung" stoi Yolksbund, stoi nacjonali­
styczna „Deutsche Partei". stoi wielki prze­
mysł górnośląski, stoi wojujący niemiecki 
kościół ewangelicki, _ stoją różne bojowe 
jawne i tajne organizacje niemieckie.

Nie jest jeszcze ustalonem. czy za „Der 
Oberschlesiche Kurier" stać będą w przy­

szłości katolickie, niemieckie organizacje ro­
botnicze. Siłą niemieckich katolików na 
ślasku bvły robotnicze związki zawodowe 
Obecnie prawdopodobnie zw iązki te rozpa­
dną sie, ponieważ częśc robotmkow me- 
miecko -ka to 1 ickich bezwarunkowo me pod­
da się politycznej komendzie hitlerowskiej.

Prawdopodobnie powstanie nowa organi­
zacja polityczna, która skupi tę częse nie­
mieckiej ludności, która niema ochoty słu­
chać ślepej komendy hitlerowskiego Berli­
na.Ż drugiej strony nie należy oddawać się 
złudzeniom. Masy ludności niemieckiej na- 
ogól uległy zupełnie szałowi kultu Hitlera.
Kto zna dokładnie teren Górnego Śląska, 
ten bezwarunkowo musi stwierdzić fakt o- 

gromnej hitleryzacji tego kraju.

Drugi zamach na b. premiera japońskiego.
Tokjo, 22 listopada, (eh) Na byłego pre­

miera japońskiego Wakatsuki, którego 
chciano niedawno zamordować na dworcu 
w Tokjo, dokonano drugiego zamachu w7 
pobliżu jego własnego domu. Sprawea za­

machu Mazui należy d partji faszystow­
skiej. Podczas śledztwa w prezydjum po­
licji przyznał się, że chciał byłego premje­
ra zamordowaG.

Prawica hiszpańska nie zmierza do dyktatury?
Paryż, 22 listopada, (r) Wynik wyborów 

w Hiszpanji żywo interesuje opinję francu­
ską. Zc sprawozdań prasy przebija wielo­
krotnie niepokój, czy republika hiszpańska 
jest zagrożona.

„Republiąue" uw aża, że jedność prawicy 
byłaby w Hiszpanji niemożliwą, gdyby le­
wica była zgodną. We Włoszech rozłam 
partji lewicowej doprowadził do dyktatu­
ry, w Niemczech podobnie, w Hiszpanji 
rozszczepienie lewicowców7 zadało republice 
poważny cios.

Przywódca zwycięskiej w wyborach par­
tji prawicowej Gil Robles oświadczył w7o- 
bec przedstawicieli „Journal1 u", że wynik 
wyborów był następstwem prześladowań 
religijnych w Hiszpanji i zachowania się 
socjalistów7.

Gil Robles nie zmierza do żadnej dykta­
tury sw7ej partji, będąc zwolennikiem rządu 
pośredniego, któryby złagodził nagłe przej­
ście z lewej do prawej.

^Dopiero okres przejściow7y mógłby stop­
niowo przygotować teren dla właściwego 
rządu prawńcowego.

Powtórne głosowanie w hiszpanji 
8-go grudnia-

Madryt, 22 listopada (PAT). Wynik wy­
borów do kortezów nie jest^ dotychczas 
wiadomy. Powtórne głosowanie, które od­
będzie się w połowie okręgów w-yborczyeh, 
wyznaczone zostało na 8 grudnia. Do gło­
sowania tego lewica pójdzie zblokowana, 
co zmniejszy szanse prawicy.

Rzym, 22 listopada (A). W związku ze 
zwycięstwem prawicy w wyborach hisz­
pańskich koła watykańskie spodziewają 
się zaniechania polityki antyreligijnej w7 
Hiszpanji i liczą na pomyślny układ sto­
sunków. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa arcybiskup Toledo i prymas Hi­
szpanji msgr. Goma y Thomas otrzyma 
na najbliższym konsystorzu kapelusz kar­
dynalski. Arcybiskup Goma jest jednym z 
najwybitniejszych przedstawiciele świata 
katolickiego w Hiszpanji i dąży do zawar­
cia porozumienia miedzy Watykanem a re­
publiką hiszpańską. W akcji tej popiera go 
prezydent Zamorra.

Nowa sprawa między Gorgonową
a  Z a re m b a .

CBtto«3zi a lim e n la  d la  „Kropelki
Warszawa, 22 listopada (Pm). Dowia­

dujemy się o sensacyjnej sprawie, jaka 
powstała między Gorgonową a architek­
tem Zarembą.

Dnia 22 marca roku przyszłego Kropelka 
kończy półtora roku, tem samem kończy 
się termin, do którego Gorgonową bedzie 
mogła trzymać swoje dziecko w więzieniu. 
W związki^ z tem stała się aktualna kwe­
stja oddania Kropelki komuś na wycho­
wanie.

Na skutek tego zarząd więzienia kobie­
cego w Fordonie postanowił zwrócić się 
do arch. Zaremby, na którego Gorgonową 
wiskazuje, jako na ojca swego dziecka, u 
rodzonego w więzieniu, o wypłacanie ali­
mentów na utrzymanie dziecka.

Przed kilku dniami do starostwa War- 
szawa-północ wpłynęło pismo od naczelni­
ka więzienia w Fordonie w7 sprawie wez­
wania do starostwa arch. Zaremby i ofi 
cjalnego stwierdzenia, czy Zaremba skłon­
ny jest zabrać Kropelkę na wychow-anie.

Z a r e m b a  j e d n a k  w y p i e r a  
s i ę  o j c o s t w a .  Wobec tego zarząd 
więzienia wyznaczy niebawem dia Kropel­
ki opiekuna, który wystąpi przeciwko Za­
rembie na drogę sądową o alimenta. Na 
przewodzie sądowym, który odbędzie się 
w Warszawie z racji zamieszkania tu Za­
remby, odsłonięte zostaną ponownie kuli­
sy krwawej tragedji brzuchowickiej i po­
ruszone zostaną te drastyczne momenty, 
które spowodowały konfiskatę pamiętni­
ków- Zaremby.

W sprawne tej będzie oczywiście przesłu­
chiwana sama Gorgonową dla poparcia 
swoich twierdzeń, że Zaremba jest ojcem 
jej dziecka urodzonego w więzieniu. Nara­
zie mała Kropelka przebywa jeszcze spo­
kojnie w- żłobku wńęziennym w7 Fordonie.

Ale na tem jeszcze nie kniee. Sprawa ma 
jeszcze inny. sensacyjny i pikantny po­
smak. Oto, gdy stała się aktualna sprawa 
oddania Kropelki na wychowanie, Gorgo- 
nowa oświadczyła, że dziecko zabierze na 
wychowanie przełożona marjawitek z Płoc­
ka. Gorgonową bowiem twierdziła, że łą­
cza je pewne węzły przyjaźni z przełożoną 
Marjawitek i że ta kiedyś zawiadomiła ją. 
ze chce zabrać dziecko na wychowanie. Na - 
leży bowiem w tem miejscu dodać, że 
Gorgonową sama przez pewien czas była 
potajemnej wyznawczynlą sekty Marjawi- 
tów. Ostatnio Gorgonową wysłała list do 
przełożonej Marjawitek. ażeby ta zaintere- 
swała się Kropelką i zabrała ją w marcu 
do kłasztoiu marjawickiego w Płocku. W 
odpowiedzi nadeszły do wiezienia od prze­
łożonej Marjawitek dwa listy. Jeden list 
adresowany był do Gorgonowej, a drugi 
do zarządu więzienia. W liście do Gorgo­
nowej przełożona Marjawitek zgadza się 
na przyjęcie Kropelki, pod warunkiem jed­
nak, jeżeli Gorgonową będzie płacić za u*

trzymanie dziecka 50 zł. miesięcznie.

łożona
znajom ości  _____ „, „__________
go, jakoby miała przedtem proponować 
Gorgonowej zabranie dziecka na wycho­
wanie.

Wogóle cała sprawa z przełożoną Marja­
witek jest zagmatwana i przedstawia si« 
trochę tajemniczo. Z pewnych słów Gorgo­
nowej znać, że jednak łączyło ją coś z prze­
łożoną Marjawitek, i to z czasów jeszczt 
przedbrzuchowickieh. Widocznie przełożo­
na Marjawitek obecnie dla jakichś celów 
strategicznych stara się zaprzeczyć tej zna­
jomości.

Jak się ostatecznie sprawa zakończy i 
Ci7  kropelka zostanie wkońcu mandolini- 
stką-marjawitką narazie niewiadomo. Fak­
tem jest jednak w tej chwili, że jeżeli Za­
remba w ostatniej chwili nie zmieni swojej 
decyzji, ani stanowiska i nie zdecyduje 
się ostatecznie na zabranie Kropelki, to 
zarząd więzienia odda dziecko jedynie w 
ręce opiekuna wyznaczonego przez siebie.

Demonstracyjny pogrzeb przemytnika 
w Chropaczowie.

Ze Świętochłowic donosi (H): 21 b. m. w 
pogranicznej miejscowości Chropaezów, w 
powiecie swiętoehłowickim, odbył się de­
monstracyjny pogrzeb przemytnika Kar­
bowskiego Poznańczyka, przy udziale eo- 
najmniej 5.000 osób.

Karbowski nprawdał przemyt zawTodowo« 
J. rzed paru dniami przemycał on przez 
gramcę pod Chropaczowem towar, złapany 
przez strażnika, zaczął uciekać, na wezwa­
nie nie reagował, strażnik strzelił i Kar­
bowskiego ciężko zranił. Przewieziony do 
szpitala w Szarleju Karbowski nmart na 
urugi dzień. Jego zawodowi towarzysze 
sprawna mu demonstracyjny pogrzeb, po 
przewiezieniu zwłok ze Szarleja do Chro- paezowa.

I rzemytnicy zorganizowali składkę, za­
płacili koszta pogrzebu z asystą księdza, 
zamówili orkiestrę, złożyli na trumnie kil­
kanaście wuencow. Na pogrzeb przybyli 
przemytnicy nietylko z Chropaczowa, ale 
? w- f 3 „ r°'lcY< zarówno mężczyźni, jak i kobiety. \V czasie pogrzebu maszerowali w 
czwórkach. Po pogrzebie udali się masowo 
do restauracji huty Hubertusa w Chropa­
czowie i sutą libacją uczcili dodatkowo pa­
mięć zmarłego kolegi zawodowego. Wido­
cznie wsrod pogracznicznych przemytników 
panuje silna zawodowa solidarność, kar­
ność i ofiarność.
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Program slacyi radiofonicznych
n a  p i ą t e k ,  d n i a  24 l i s t o p a d a  1933 r.

K r a k ó w  (313). G . 7: t r a n e m ,  z W a r s z a w y .  11.33; 
p r o g r a m .  11.50: k o m . b ie ż .  11.37; s y g n a ł  c z a s u .  13.05; 
k o n c e r t  z e  L w o w a , k o m . m e te o r ,  j  M in . O p ie k i  
S p o i .  15.30; k o m . g o s p .  z W a r s z a w y .  13,10: kom '. 
P l i W F .  15.45: L O P P .  13.53: k o n c e r t  z W a r s z a w y .  
16.40: o d c z y t  z W a r s z a w y .  16.55: k o n c e r t  z W a r n a  
w y .  17.40: p i y t y .  17.50: d z i e s ię ć  m i n u t  o t e a t r z e  18: 
o d ,c z y t z W a r s z a w y .  18.20: k o n c e r t  z W a r s z a w y .  18.30, 
f e i j .  z  W a r s z a w y .  19: p r o g r a m  n a  s o b o tę ,  19.20: D o  
k ą d  j e c h a ć  w  ś w ię to ?  19.25: f o l j .  z  W a r s z a w y .  39.40: 
k o m . s p o r t .  20: p o g a d a n k a  m u z , z W a r s z a w v .  2 0 :3 : 
k o n c e r t  z  W a r s z a w y .  22.40; m u z . c y g .  od  F u k i e r a ,  
23; k o m . m e te o r ,  i  p o i .

W a r s z a w a  (1412). G . 7 : s y g n a ł  c z a s u .  7.05: g i m n a ­
s t y k a .  7.20: p i y t y .  7.32: c h w i l k a  g o s p .  d o m  7.55: p ! u - 

' g r a m .  11.30: ż y c i e  a r t y s t y c z n e  s to l i c y .  11,57: sygnał 
c z a s u .  12.05: k o n c e r t  z e  L w o w a . 12.35: k o m . m e te o r .  
12.38; m u z .  z e  L w o w a . 13: k o m . M in . O p io k i  S p o i .  
15.25; k o m . e k « p . 13.30: k o m . g o s p .  15.40: a :  j e  i p i e ­
ś n i  H . P e r k o w s k i e j .  15.55: p i y t y ,  p r e l e k c j a  K , S i r o .  
r a e o g e r a ,  16,40: o d c z y t ,  18,53; k o n c e r t  O K o s z ę s a .  
17.40: k o n c e r t  C a r l a  G a le f f i e g o .  17.50: p r z e g l ą d  w y d . 
r o ln .  38: o d c z j r t  W . S tp l c z y ń s k te g o  „ P r z e w r ó t  m a j o ­
w y  w o b e c  id e a łó w  d e m o k r a c j i 1*. 18.20: m u z . l e k k a .  
18.50: f e i j .  „ D z i e lm y  s i e “ . 19: p r o g r a m  n a  s o b o tą .  
19.20: D o k ą d  j e c h a ć  w  ś w i ę t o !  19,25: f e i j .  10.40: k o m . 
s p o r t .  20: p o g a d a n k a  m u z . K . S t r o m e  n g e r a .  20.15: 
k o n c e r t  o r k .  f t l h . ,  d y r .  ,J. H o r e u s t e i p  i S . G o ld b e rg .  
w  p r z e r w i e  R . Z r ę b o w ic z  „ S y l w e t y  a k t  lo tn ik ó w  li- 
t e n a t u r y " ,  22.40: m u z . c y g .  z  w i n i a r n i  F u k i e r a .  23: 
k o m . m e te o r ,  i  p o i ,  23.03: m u z . c y g .

K a to w ic e  (409), G , 7 ; t r a n s m .  z W a r s z a w y .  11.35; 
p r o g r a m .  11.50: w ia d .  b ie ż .  11.37: s y g n a ł  c z a s u  12.05; 
t r a n s m .  z e  L w o w a  i W a r s z a w y .  15.29: g i e łd a .  15.25: 
k o m . z W a r s z a w y t 15.40: «  ż y c i a  Z w . M i t  I r .ie ży . 15.45: 
k r o n i k a  h a r c .  15.50: p t y t y .  16.40: t r a n s m .  z W a r s z a ­
w y . 17.40: p ł y t y .  18: t r a n s m .  z W a r s z a w y  19: p r o ­
g r a m  n ą  s o b o tą .  19.10: d r .  O . R c g o r o w ic z o w a  „ S ie -  
f a n  B a t o r y  i S a m u e l  Z b o r o w s k i  j a k o  p y s t a c i e  d r a ­
m a ty c z n e  w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j " .  1925 : t r a n s m .
z  W a r s z a w y .  23: s k r z y n k a  p o c z t ,  w  je z .  f r a n c .

L w ó w  ((381). G . 7: t r a n s m .  f, W a r s z a w y  11.30: p r o ­
g r a m .  11.55: k o m .,  r e p e r t u a r  t e a t r ó w  i  p ł y t y .  11.37: 
s y g n a ł  c z a s u .  12.05: k o n c e r t  o r k .  12.35; k o m . m e te o r .  
12.88: c .  d . k o n c e r t u .  18: t r a n s m .  z W a r s z a w y .  15-25: 
t r a n e m ,  z  W a r s z a w y .  17.50: k o m . Z w . S t r z e l .  17.55: 
p t y t y .  18: o d c z y t  z W a r s z a w y ,  18.30; m u z . le k k a .  
18.7>0: p o g a d a n k a  z W a r s z a w y ,  19: p r o g r a m  n a  s o ­
b o tą ,  19,25: t r a n s m .  z W a r s z a w y .  19.45: ,g o m . s p o r t .  
20: t r a n s m .  z W a r s z a w y .

Ł ó d ź  (234). G . 7: t r a n s m .  z W a r s z a w y .  7.55: p r o ­
g r a m ,  11.50: k o m . b ie ż . 11,57: s y g n a ł  c z a s u .  12.05: 
t r a n s m .  z W a r s z a w y .  15.25: t r a n s m .  z  W a r s z a w y .
lS .3 t |  k o m . I z b y  P r z e m .- h a n d l .  15.40: t r a n s m ,  z W a r -  
r /.r iy g h  17.50: r e p e r t u a r  t e a t r ó w .  18: t r a n  tu i  z W a r ­
s z a w y .  19: s k r z y n k a  p o ć z t .  19.25: t r a n e m . '  z  W a r  
sza  w y ,

P o z n a ń  (334). G . 7 : t r a n s m .  z W a s z a w y .  U .3 5 - 'p r o -  
n  : r e p e r t u a r  t e a t r ó w  i  k in .  1157 : s y g n a !  

c z a s u .  12.05: t r a n s m ,  z e  L w o w a  i W a r s z a w y .  13.20: 
p ł y t y .  13.59: s y g u a l  c z a s u .  14.02: g i e łd a ,  k o ro . g o s p .  
13.25: t r a n s m .  z  W a r s z a w y .  17.50: p o g a d a n k a  b r ,  C e ­
z a r e g o  „ Z n a d  k r a w ą d z i " .  18: t r a n s m .  a  W a r s z a w y .  
18.20: k o n c e r t  W . K e d z i e r ó w n y ,  U . G a b r y s z e w s k ie g o .  
19: p r o g r a m  n a  s o b o tę ,  19.20; D o k ą d  j e c h a ć  w  św it; 
to .  19.25: t r a n e m ,  z  W a r s z a w y .  22.40: p ł y t y .  23:
t r a n s m .  z  W a r s z a w y .  23.05: p i y t y .

W i ln o  (565). G . 7 : t r a n s m .  z  W a r s z a w y .  13.20: p r o ­
g r a m .  15.25: t r a n s m .  z  W a r s z a w y .  15.40: p i y t y .  16: 
p o g a d a n k a  L O P P .  16.10: k o n c e r t  d l a  m ło d z ie ż y
16.40: p r o f .  M . J ó z e f o w ic z  „ R y t m  i m e lo d ią  '.  16.53: 
t r a n s m .  z W a r s z a w y .  17.40: p ł y t y .  17„>0: o d c in e k
p o w . 18: t r a n s m .  z  W a r s z a w y .  18.50: C o  m ł  h o l i?  19: 
p r o g r a m  n a  s o b o tę .  19.05: s p r a w y  l i t e w s k ie .  19.25: 
t r a n s m .  z W a r s z a w y .  20: t r a n s m .  z W a r s z a w y .

W a ż n ie j s z e  a u d y c j e  z a g r a n i c z n e .
G . 6.35: K o e ń ig s w u s t h . ,  k o n c e r t .  16: M o r . O s t r a w a ,  

k o n c e r t  o r k .  17: B u d a p e s z t ,  k o n c e r t .  1 S 15: L a t b i .
k o n c e r t  s o l .  19.30: P r a g a ,  o p e r a  F i b i c h a  „ N a r z e c z o n a  
z M e s s y n y " .  20.10: W r o c ła w ,  o p .  M o z a r t®  „ C o s i  f a n  
t n t t e " .  20.55: W ie d e ń ,  k o n c e r t  s y m f .  21,30: S t r a s b u r g ,  
k o n c e r t  o r k .  22: L o n d y n  r e g „  m u z . w s p ó łc z e s n a

Składki złożone w Administracji:
D la „ T . S . L .‘‘: K ro e b lo w a  R o m a n o w a , K ra k ó w  zl, 2’—. 
D la „B u d o w a  F lo ty  W o je n n e j" :  K ro e b lo w a  R o m an o ­

w a , K rak ó w  zl. 3 '—.
D la „ P o lsk ie  G im n a z ju m  w  B y to m iu " : L isik  J a n , C ie­

szyn zl. 5‘—; G ry g o rc z u k  S e w e ry n , O ż a ró w  zł. 6‘~ s  KI. 
V II. Szkoły  Ż e ń sk ie j, A n d ry c h ó w  zl. 3 '—; T o w . S zko ły  
Ludow ej ż a rz .  G l. w  K ra k o w ie  z l. 25 '—, 3586k

KOMORNIK S ądu  g ro d z k ie g o  w  K rzeszo w ica ch  Z ygm un t 
Lzulkow ski, m a jący  b iu ro  w  K r z e s z o w tw h .  R y n ek  92, 
™ . 722/33. E d y k t l ic y ta c y jn y . D n ia  28 g ru d n ia  1933 o Ko­
m inie 9 rano  o dbędz ie  s ię  w  S ąd z ie  ci o d /k im  w  K rz e • 
szowicach sala N r. 8, sp rz e d a ż  l ic y ta c y jn a  ca łe j re a ln o śc i 
łw h  175 (pastw isko ) o b s z a ru  1 a 94 m> o ra z  p o to w y  r e ­
alności Iwh. 176. g m in y  K rzeszo w ice , s k ła d a ją c e j s ię  z 12 
p a rce l g runtow ych i 2 -ch  b u d o w la n y c h  w ra z  z dom em  
m urow anym  p a rte ro w y m  i s to d o ła  o b s z a ru  26 a  13 tm , z 
P rzynaleźnościam i, n a le ż ą c y c h  d o  J a n a  B e rg ie la  ve l B e r­
gera . W artość s z a c u n k o w a  w y n o si 14.894 zl. 80 g r . 
najn iższa o ferta  w y n o si 0936.60 zl. W a ru n k i  l ic y ta c y jn e  

p ro tokó ł o szaco w an ia  p rz e g lą d a ć  m o ż n a  w  g o d z in ach  
—~J —  • • • » -zi-~ '}593kU rzędow ych w  b iu rz e  k o m o rn ik a .

KOMORNIK S ąd u  G ro d zk ieg o  w  K ra k o w ie . R e w iru  l, 
ul. B e rn a rd y ń sk a  9. S y g n . I. K m . 29&>:3a, d n i3  Jf ’kO 
listopada 1933. O bw ieszczen ie . W  d n iu  11 g ru d n ia  1933 
* godzinie l t - t e j  s p rz e d a n e  b ę d ą  w  d ro d z e  p u b liczn e j l i ­
cytacji p rz y  u l. S zew sk ie j L . 20: 3  la m p y , k tó r e  ocen io ­
ne będą w  czasie  lic y ta c ji  (A r t.  588 § 2 k p c .j .  A loina je  
oglądać w  p o w y ższy m  d n iu  i p o d  w sk a zan y m  U .U T  
) godzinie 11- te j.  Ja8ilk

G m ina  s t o i .  m i a s t a  P o z n a n i a  z a m i e r z a  w y i l z i e r -  

lawłć od 1 slycznia 1?34 r.
SŁUPY R E K L A M O W E  (LITFASY)

w mielcie Poznaniu. O ferty należy składać \v " ‘T  
(u 14 dni od dnia ogłoszenia w W ydziale X1J L 
i(ntusz, II. ptr. pokój 49, gdzie m ożna przejrzeć 
•ównież w arunki dzierżawy.
1588k IjH i& l *ł» KL- £?$>*8>fs

^„ILUSTROWANY K l’RYER CODZIENNY" Nr. 326. Piątek, 24 listopada 1933 r.

U lI R A Ż l  k r a j i iz i ia w c  
h is to r y c z n e ,  g o d ła  p i.u - 
s tw o w e  p o r t r e ly  P r e z y  
le n t a .  M a r s z a lk a  Ż a d a j  

c i e  c e n n ik ó w  -  Z ie m h i 
e k i  K ra k ó w . M a r ja c k :  2 18536
G A Ł A  P o ls k a  z a o p a t r u j e  
s ię  w p r z y b n r y  b iu ro w e , 
k a n c e l a r y j n e ,  do  m a s z y n  
p is z ą c y c h ,  p o w ie l a ją c y c h  
Z ie in b ic k i ,  K ra k ó w . M a 
r j a c b i  2. C e n n ik a  ż ą d a j  
c ie .  18">2k

K A M IE N IC A  w B r z e s k u  
u l K o ś c iu s z k i  je d n o p ię  
t r o w a  s o l id n i e  b u d o w a n a  
z o g ro d e m  d o  s p r z e  J a n i a .  
Z g ło s z e n ia :  N o la r ju s z
N o w a k  5201

M E B L E !  W ie lk i  w y b ó r  
m e b li  n o w o c z e s n y c h , s ty  
lo w y c h . C e n y  n a jn iż s z 'e . 
d o g o d n e  w a r u n k i  s p ła t y  
F ie z m iih , K r a k ó w , B il  A 
C K  A 13 21811.

F O R T E P I A N Y  z a n g i e l ­
s k ą  m e c h a n ik ą :  F O R S T E R , 
S C H IE D M A Y E R , P E .  
T R O F . P I A N I N A :  E H R -  
B A B , S C H M ID T . (JU  A M » T  
I i n n e  o k a z y jn i e  t a n io  
s p r z e d a  H E L E N A  S M O ­
L A R S K A , K R A K Ó W , -  
S Z E W S K A  9, s k ł a d  f o r t e  
p ia in ó w . 22nsk

W 1 E C E J  S P R Z E D A Ć , po
w ie k s z y ć  o b r ó t  m o ż e  ty lk o  
f i r m a ,  d a j ą c a  z n a ć  o »» 
b i e  vt c a ł e j  P o ls c e  -  
U m o ż l iw ia  to  d r o b n e  o a lo  
s z e n ie  w  p a s z e tn  p iś m ie  
c z y  ta n e m  c o d z ie n n ie  p rz e z  
k i l k a s e t  ty s ię c y  o s ó b . — 
T a m  s ie  o g ła s z a jc i e !  —
Ż ą d a jc i e  B E Z P Ł A T N I E  
p r o s p e k tu  O g ło s z e ń  D ro b  
n y c h  o d  A d m in i s t r a c j i  
I . K  C ., K r a k ó w . W ie lo  
p o le  i. N o w i k l ie n c i  Wy 
n a g r o d z ą  W a m  w s z e lk ie  
k o s z ta  łw at

K A S A  N a t io n a l  w d o  
b ry ro  e t a n  e  6 o io  l ic z n i  
k o w a  d o  s p r z e d a n i a  Z g lo  
s z e n i a  I .  K . C „  K ra k ó w  
W ie lo p o le  t .  p o d  N r  in  
s e r a  tu  5057 . 505.

Ł Y Ż W Y , n a r t y ,  s a n k i  n a j ­
t a n i e j :  D o m  S p o r tu  P o l ­
s k ie g o ,  K r a k ó w , D łu g a  36, 
C e n n ik i  b e z p ła tn i e .

1943 k

Z E G A R Y , p a t e r y ,  f i g u r k i ,  
k a ł a m a r z e ,  j a k o  p o d a r k i ,  
t a n io ,  w  w ie lk im  w y b o r z e  
p o le c a j ą  B r a c ia  H ild o w ie ,  
K r a k ó w .  K a r m e l ic k a  13.

205Sk

T A N I E  d y w a n y ,  s a lo n ik ,  
s e r w a n t k a  — H a la  l i c y t a  
c y j n a ,  K r a k ó w ,  B r a c k a  6.

3275

P I A N I N O  f a b r .  F o e r s t e r a  
w  b a r d z o  d o b r y m , s t a n i e ,  
s p r z e d a m . — W ia d o m o ś ć :  
K r a k ó w , S t a s z i c a  10. I I  P-, 
3 f r .  6 'm .  (w  g o d z . 2—4): 

5262

O K A Z Y J N A  S P R Z E D A Ż
r e a l n o ś c i  w  C ie s z y n ie  i 
o k o l ic y  od  9—11,14—45 i 110 
ty s i ę c y  z ło ty c h ,  w o ln e  lo  
k a l e  i sk lem y . B liż s z e  w ia ­
d o m o ś c i :  B iu r u  p o w ie r n i ­
c z e  H e n r y k  S c h la u e r ,  C ie ­
s z y n ,  u l .  B ie la k a  2.

2172k

D O M  p ię t r o w y ,  n o w y , po ­
k ó j ,  k u c h n i a ,  o r a z  d w a  
p o k o je ,  k u c h n i a ,  p a r k i e t y ,  
w o d o c ią g ,  k a n a l i z a c j a ,  e-
le f c t r y k a .  o g r ó d  (p o c z ą te k  
u l i c y  G r z e g ó r z e c k ie j )  — 
17.506 — s p r z e d a  „ P I A S T ' 
K r a k ó w ,  R y n e k  39. 524]

S Z Y B K O  i s o l id n i e  k o ją -  
r z y  m a łż e ń s t w a  n a j w i ę k ­
s z e  b i u r o  m a t r y m o n j a t n o  
„ P o s t ę p " ,  W a r s z a w a ,  Źó- 
r a w i a  27. D y s k r e tn i e  w y  
s y l a m y  k i l k a s e t  o f e r t .

21701:

M A M  p o z y c je  t o w a r z y s k ą ,  
m a j ą t e k  z i e m s k i ,  a l e  b r a k  
m i c e lu  ż y c ia .  K a w a le r  
l a t  50 — p r a g n ę  s z c z ę ś c ia  
w  m a łż e ń s t w i e .  Z g ło s z e n ia  
I .  K .  C ., L w ó w , K o p e r n i ­
k a  9, p o d  „ D e w a j t i s " .

172‘L

OSTRZEŻENIE!
Setki fabrykantów n a ś l a d u j ą  opakowanie 

i markę pudru wszechświatowej sławy
5 F L E U R S  F O E I V l L - ^ A S t l S .
Gatunek i zapach pudru nie dadzą się jednak 

naśladować.
Z w r a c a j c i e  u w a g ę  n a  o p a k o w a n i e  p u d e ł k a  p u ­

d r u ,  n a  k t ó r e m  w in ie n  b y ć  n a p i s :

5 F L E U R S  F O R V I L - P A R I S .
Puder ten last w yrsbim y jedynie w Paryżu.

I £ 0  PERFUM Y i WODY TOALETOW E

3  T O f L  5 FLEURS FOftV£L-PARlS,
s»  odbywają prawdziwie trium falny po 

p if i f ^  ^  Q  B E  ggr ch Przez wszystkie wielkie miasta

F O R Y I I
E u r o p y  i A m e r y k i .

Ażeby uniknąć naśladmr nictw, sprzedawane są 
ty b o  w oryginalnych b u te lu c h , a nigdy na wagą.

K A W A L E R  l a t  33, i n t e l i ­
g e n t n y .  f a c h o w ie c ,  p o ś lu ­
b i  n i e d z i s i e j s z ą  i n i e b i e d ­
ną ., k t ó r a  d o p o m o ż e  f i n a n ­
s o w o  d o  o d k u p ie n i a  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a .  — L i s t y  p o d  
„ S ty c z e ń  34“  d o  B i n r a  
O g to s z e ń  W a c h s a ,  Rz_a- 
sz ó w , 8 -g o  M a ja .  2225k

K A W A L E R  t r z y d z i e s t o l e t ­
n i ,  b lo n d y n  , p o s i a d a j ą c y  
20.000. s z u k a  o d p o w ie d n ie j  
P a n i .  P o s a g  g w a r a n t u j e  
h ip o te c z n ie .  O f e r t y :  I K C „  
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m , 
9. „ N ie z a l e ż n a " .  2040W

Z L E C E N I A  m a t r y m o n i a l ­
n e  z a ł a t w i a  n a j k o r z y s t n i e j  
Z g ło s z e n ia  s t r o n  p o s i a d a ­
j ą c y c h  o d p o w ie d n ie  d a n e .  
O f e r t y :  I .  K . C ., W a r s z a ­
w a . K r a k .  P r z e d m . 9, p o d  
„ A l f a " .  2045W

P R Z Y S T O J N A  i s y m p a ­
t y c z n a  o e p b a  w  ś r e d n im  
w ie k u ,  z n a j ą c a  s ie  n a  g o ­
s p o d a r s tw ie  d io m o w em , p o ­
z n a  m ę ż c z y z n ę  o d  l a t  35 
d o  45, w  c e lu  m a t r y m o ­
n i a l n y m ,  n a j c h ę t n i e j  b ru -  
n e t a  w z r o s tu  w y ż s z e g o  — 
m a j ą c a  g o tó w k i  d o  d w ó c h  
ty s i ę c y .  S z c z ę ś c ie  m a łż e ń ­
s k i e  z a p e w n io n e .  Z g ło s z e ­
n i a :  I .  K .  C „  K r a k ó w ,
W ie lo p o le  1, p o d  „ D o b r y  
c h a r a k t e r  E s " . 5289

P O Z N A M  d y s ty n g o w a n e ­
g o , s a m o d z ie ln ie ,  p o w a ż ­
n i e  s y tu o w a n e g o  p a n a .  — 
J e s t e m  n ie z a le ż n a , w y ­
t w o r n a ,  m ło d a .  O f e r ty :  
I K . O.. W a r s z a w a .  K r a k .  
P r z e d m .  9, „ N a j t r u d n ie j ­
s z e " . iUiSUL

W D O W IE C  e m e r y t ,  l a t  
39, b r u n e t ,  z d ró w , i n t e l i ­
g e n t n y ,  — n ie s k a z i t e ln a  
p rz e s z ło ś ć , n a z w is k o  z n a ­
n e  w  P o ls c e  i za  g r a n i c a ,  
w ła d a  j ę z y k a m i ,  m u z y k a l ­
n y , z a m iło w a n y  w g o s p o ­
d a r s tw ie  w ie j s k i e m , d o m a ­
to r ,  e n e r g i c z n y  — n a w ią ż e  
k o r e s p o n d e n c ję  z p a n i ą  
p o n a d  40 l a t ,  ła g o d n e g o  
u s p o s o b ie n ia ,  ś r e d n ie j  t u ­
s z y ,  n ie b ie d n a  — c e l m a -  
t r y i n o n ja l n y .  — Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia  poo d  „ S e rd e c z -  
n y  p r z y j a c i e l "  I .  K . C „  
L w ó w , K o p e r n ik a  9.

I734L

W D O W A  la t  42. p o s ia d a ­
ją c a  m a ją t e k  z ie m s k i  bez  
d łu g ó w  w a r to ś c i  260.900 
z ło ty c h ,  p o s z u k u je  P a n a  
z to w a r z y s tw a ,  z g o tó w k ą  
Od 25.000 z ło !y e ti  d b i p o ­
w ię k s z e n ia  g o s p o d a r k i .  — 
C el m a t r y m o n i a ln y .  Z ie- 
m a n ie  p ie rw s z e ń s tw o , —■ 
Z g ło s z e n ia ;  I . K , C „  K r a ­
k ó w . W ie lo p o le  1, p od  
.G o tó w k a  D e s " . $448*

Lokale
K A W A L E R O W IE !  ta n io  
a ^ p e łn y m  k o m fo r te m  
m ie s z k a ć  m o ż e c ie  ty lk o  
w P o ls k ie j  Y M C A . K r a ­
ków . K r o w o d e r s k a  8. T e l 
124 36, 4403

PRZEPROWADZKI u
s k u te o z n ia  n a j t a n i e j  d o m  
s p e d y c y j n y  S Z A M R O f A , 
K r a k ó w , R y n e k  32. T e l e ­
fo n y  123 44. 138-72. 2269k

D W A  p o k o je  i k u c h n i a ,  
p r z y  u l.  29 L i s t o p a d a  57a, 
do  w y n a ję c i a .  W ia d o m o ś ć :  
E m il  S i lb e r b a c h .  K r a k ó w , 
W ie lo p o le  15. 2230k

I N Ż Y N I E R - A R C H I T E K T ,
z a p rz .  rz e c z , s a d o w y , s p e ­
c j a l i s t a  w  u s ta w a c h  b u ­
d o w la n y c h  i m ie s z k a n io ­
w y  e h ,  m io d y ,  e n e r g i c z n y ,  
u s to s u n k o w a n y ,  p r z y j m ie  
A D M I N I S T R A C J E  R E A L  
N O Ś C I Z g ło s z e n ia  w A d tn , 
I :  K . C „  K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ F a c h o w ie c " .

2107k

D W A  p o k o je  i p o k ó j  k u ­
c h n i a ,  k o m f o r t ,  do  w y n a ­
ję c i a ,  K r a k ó w ,  O s ie d le , 
M o n iu s z k i  28. 5002

S Z E W S K A  27, r ó g  p l a n t  — 
p ie b i  o p o k o j o w e  i ni e szk  a n ie  
k o m fo r to w e , d r u g i e  p i ę ­
t r o  — w y n a jm ę ,  s ty c z e ń ,  
1934. W ia d o m o ś ć :  d o z o rc a  
1 1 -2 .  5278

E L E G A N C K I  p o k ó j f r o n  
to w y ,  ła z ie n k a ,  t e le f o n ,  
u t r z y m a n i e .  K r a k ó w . G e r ­
t r u d y  7, m ie s z k a n ie  12.

5276
P O S Z U K U J Ę  ła d n e g o  p o ­
k o ju  — w e jś c i e  w p r o s t  
z k l a t k i  s c h o d o w e j.  O f e r ­
t y :  I .  K . C „  K r a k ó w ,
W ie lo p o le  1, p o d  „ C z y n s z  
z g ó r y  5“ . 3273

P O K Ó J  z  t e le f o n e m  n a  
b iu r o  p o s z u k iw a n y .  Z g ło ­
s z e n i a :  I .  K . C „  K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, „ B l i s k o  R y n ­
k u " .  3170

P O K Ó J  u m e b lo w a n y ,  f r o n ­
to w y ,  o s o b n e  w e jś c ie ,  d o  
w y n a ję c i a .  K r a k ó w .  K o ­
c h a n o w s k ie g o  14. m . 5.

5267

M I E S Z K A N I E  trzech-poiko- 
jo w e , s ło n e c z n e ,  k o m f o r ­
to w e , I I I  P „  d o  w y n a j ę ­
c i a .  K r a k ó w , Ł o b z o w s k a  
25, m . 5, 5290

M I E S Z K A N I A  w o ln e  —
c e n t r u m ,  je d n o -  d w ó c h -  
t r z e c h p o k o jo -w e  w y n a jm u ­
j e  N a j s t a r s z e  C e n t r a ln e  
B iu r o  m ie s z k a n io w e ,  K r a ­
k ó w , Z a c is z e  4, — S Z A - 
C H O W S K A . — Z g ła s z a n ie  
w o ln y c h  m ie s z k a ń  p r z y j ­
m u j e  b i u r o  b e z p ła tn i e .

2218k

D W A  lo k a le ,  m n ie js z y  i 
w ię k s z y ,  z  m ie s z k a n ie m
do  w y n a ję c ia .  K r a k ó w ,  św . 
F i l i p a  2. w ia d o m o ś ć :  G ro ­
b ie  5. 2217k

D U Ż Y  b u d y n e k  ( h a l a )  n a  
s k ł a d  m e b l i  lu b  d y k t y  d o  
w y n a ję c i a  z a r a z , . K ra k ó w , 
S t a r o w iś ln a  46, d o z o rc a  
d o m u . 5306

L O K A L U  N A  F A B R Y K Ę  
C H E M IC Z N Ą  w K r a k o ­
w ie  — w ie lk o ś ć  o k o ło  
150 II)- — p o s z u k u ję .  — 
Z g ło s z e n ia  z p o d a n ie m  
w a r u n k ó w  i s z c z e g ó łó w ; 
„ 1 . K . C ,"  K r a k ó w , W ie ­
lo p o le  1, p o d  „ C h e m ik " .

L O K A L  p a r t e r o w y ,  f r o n  
to w y , ś r ó d m ie ś c ie ,  z  sw  
te r e n a m i  lu b  b e z , o r a z  
r e k l a m a  ś w ie t ln a  d u e f o  
w a , z a r a z  d o  w y n a ję c ia .  
K r a k ó w , R y n e k  17, D om
B a n k o w y  R ip p e r . 4868

C Z T E H O P O K O J O W E  m ie ­
s z k a n ie  I I  p „  k o m f o r t ,  do
w y n a ję c ia ,  K r a k ó w ,  św . 
J a n a  ,28. 5264

S K L E P  w ś r ó d m ie ś c ia  z a ­
r a z  d o  w y n a ję c ia ,  W s k d ż e  
d o z o r c ą :  K r a k ó w ,  M ik o ­
ł a j s k a  5 5252

W Y N A J M Ę  p o k ó j  je d n o -  
lu b  d w u o s o b o w y , o s o b n e  
w e jś c ie .  K r a k ó w , K a r m e ­
l i c k a  46, o f .  D . m - 21.

5815

D W A  p o k o je ,  k u c h n ia  — 
p o k ó j ,  k u c h n ia  — do  w jrn a  
j ę c ia .  — K r a k ó w - D ę b n ik i ,  
Z a m k o w a  4. 5297

D W U P O K O J O W E . k u c h ­
n i a  (S tr a d o rn ) ,  T R Z Y P O ­
K O J O W E , k u c h n ia ,  k o m ­
f o r t  ( S ie m ir a d z k ie g o )  126 
z ł o ty c h ,  — s ie d m io -  
p o k o jo w e , k u c h n i a ,  k o m ­
f o r t  ( K r u p n ic z a )  320 z ło ­
ty c h  —■ w y n a jm ie  b iu r ó  
„ P I A S T " ,  K r a k ó w , R y n e k  
8‘. 5310

Nauka i wychowani
R O D O W IT A  F r a n c u z k a  
u d z i e la  le k c y j  f r a n c u s k i e ­
g o  — k o n w e r s a c j i .  K r a ­
k ó w , K r u p n ic z a  22, m . 7.

2l74k

K U R S  k i l im ó w  s m y r n e ń -  
s k i c h  n a  w a r s z t a t a c h  p o d  
f a c h o w e m  k ie ro w n ic tw e m . 
K r a k ó w ,  S ła w k o w s k a  36, 
n i. 3. 5277

„ P H O N O G L O T T E "  p ty t y  
ję z y k o w e . , P r o s p e k ty  —- 
in f o r m a c je :  K r a k ó w ,  M i­
k o ła j s k a  4, „ H a r f a " .  — 
A g e n c i  p o s z u k iw a n i .

5283

T Y T U Ł  d o k to r s k i  p r z e z  
e p e e .  k u r s a .  S e k r e t a r i a t  
A k a d e m .,  K a to w ic e ,  p o s te -  
r e s t a n t e .  5520g

Z A K O P A N E . -  Z a w i a d a ­
m ia m  S z a n .  G o śc i, ż e  o- 
h e e n ie  p r o w a d z ę  w y łą c z ­
n i e  p e n s jo n a t  „ C A R L - 
T O N " . — H e le n a  J a d w i g a  
E r l i c h ó w n a .  2223k

S A N A T O R J U M  „ S A N A -  
T O " , IW O N IC Z , P o d k a r ­
p a c ie .  D ra  A le k s ie w ic z a .  
C h o r o b y  s ta w ó w , k o ś c i,  
g ru c z o łó w  ( r e u m a ty z m , 
g r u ź l i c a ) .  — K ą p ie l e  n a  
m ie j s c u .  S t a r a n n e  le c z e ­
n ie .  C e n y  z n a c z n ie  z n iż o ­
n e . P r o s p e k ty  z a  z n a c z ­
k ie m  30 g r .  5318

Z A  p o ż y c z e n ie  3000 z ło ­
ty c h  n a  r o k  d a m  je d n e j  
o e o b ie  c a l e  u t r z y m a n i e  1 
m ie s z k a n ie  w e  d w o rz e  w  
k l i m a t y c z n e j  o k o lic y  g ó r ­
s k i e j ,  Z g ło s z e n ia :  I . K . C „  
K ra k ó w . .W ie lo p o le  1, p od  
„ W ie ś  Z e t" .  5515g

S Z U K A M  D Z IE R Ż A W Y
30—60 m o rg ó w  d o b r e j  z ie  
m i z b u d y u k a  u i o l i s k o  
k o le i .  L eo n  H a r a s y m o ­
w icz . L a c h o w ic e  z a rz e c *  
ne . p o c z ta  Ż u ra w a o .

543fg

P R Z Y J E M N I E  s p ę d z is z  
w ie c z o r y  z im o w e , c z y t a j ą c  
o s t a t n i e  n o w o śc i z B ib l io ­
te k i  A d o lf a  G u in p lo w ic z a ,  
K r a k ó w , B R A C K A  9, -  
F R O N T . -  P T . U rz ę d n ic y  
u lg i ! .  2229k

U P R O S Z C Z O N E  L E C Z E ­
N I E  c h o ró b  p r z e w le k ły c h
d ie t ą ,  z io -lam i. P r z e p i s y ,  
r e c e p ty ,  s t r o n i c  . s z e s n a ­
ś c ie , p ię ć d z ie s i ą t  g r o s z y ,  
p r z e s y ł k ą ,  m o ż n a  z n a c z k a  
m i . D o k tó r  B r e y e r ,  K ra  
k ó w , P i łs u d s k ie g o  36.

4959

Z A S T Ę P S T W O  A R T Y K U ­
Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H  
o b e jm ie  n a  K ra k ó w  lu b  z 
p o d ró ż o w a n ie m  I n ż y n i e r  
a r c h i t e k t ,  z n a n a  f i r m a ,  
m io d y  i e n e r g i c z n y .  Z g ło ­
s z e n ia  p o d  „ W z a je m n a  
k o r z y ś ć " ,  I . K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1. 2108k

W Y P O Ż Y C Z Ę  f o r t e p i a n  
do  n a u k i .  K r a k ó w ,  U j e j ­
s k ie g o  8, m ie s z k a n ie  7.

5279

D O T R Z E Ć  DO K L I E N T A
c h c e  d z i s i a j  k a ż d a  f i r m a .  
W ś ró d  k i lk u s e t  t y s i ę c y  
c z y te ln ik ó w  n a s z e g o  p i-  
-m a  s a ’ o a p e w u o  k l i e n c i  
w s z e lk ic h  f i r m  — M oż-na 
t r a f i ć  d o  n ic h  p r z e z  f a n i e  
o g io s z e n ie  d r o b n e .  Ż ą d a j ­
c i e  B E Z P Ł A T N I E  p r o ­
s p e k tu  O g ło s z e ń  D ro b ­
n y c h  w I. K . C .. K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1. W  te n  p r o ­
s ty  i t a n i  s p o s ó b  z n a j ­
d z ie s z  w ie lu  k l i e n tó w fi»2k

K A R N I S Z E  s ty lo w e ,  — 
o p r a w a  o b ra z ó w , f o tn g r a  
f i j ,  o r a z  ro b ó t  r ę c z n y c h  
n a j t a n i e j :  R i ib n c r ,  K r a
k ó w , P la c  D o m in ik a ń s k i  
4. 1316k

W IE M !  S p o k o jn e j ,  c ic h e j  
to n i  n ie  z g łę b ię  — z a w r o t ­
n e j  i r o n j i  n i ę  n a d ą ż y  p r z y ,  
z ie p in y .  ś l im a c z y  m ó j 
s z la k .  J e d n a k  m y ś l i  z u- 
p o re ro  t r w a j ą  p r z y  T o b ie . 
K o c h a m  C ię  M a k ii

5307g

W Y D E L IK A C A  R E C E
„ G ła d z ik  R e d e r a " .  T u b a  
50 g r .  Ż ą d a ć  w sz ę d z ie . — 
W y r ó b  A p te k i  R e d e r a ,  
K a r m e l ic k a  23. K r a k ó w .

2190k

R Y B Y  W Ę D Z O N E  b a ł t y c ­
k ie  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e , — 
c e n y  z a  1 k g :  F le n d r y  
m a łe  z l. 1.60. ś r e d n ie  2,40, 
w y b o r o w e  d u ż e  3.20, W ę ­
g o r z e  m a łe  z l . 5.— , ś r e d  
n ie  i d u ż e  6.— . I n n e  r y b y  
w e d łu g  c e n n ik a .  K O N S E R ­
W Y  R Y B N E  n a jw y ż s z e j  
ja k o ś c i .  60 g a tu n k ó w  ju ż  
o d  45 g ro s z y  p u s z k a  — 
w  p a c z k a c h  ż y w n o ś c io ­
w y c h  w y s y ła  t y l k o  j e d y n a  
f a h r y k a  k o n s e rw  n a d  B a l-  
t y k i e m  „ T E M P O R Y B "  -  
G d y n ia .  Ż ą d a jc i e  c e n n i ­
k ó w ! 2176k

F A B R Y K A  f r e n d z l i ,  w y ­
r o b y  s z m u k le r s k ie ,  s z u k a  
• s p ó ln ik a  z k i lk o m a  t y s i ą ­
c a m i  z ło ty c h  — f a b r y k a  
d o b r z e  r e n t u j a c a .  Z g ło s z e ­
n i a :  I .  K . C „  K r a k ó w ,
W ie lo p o le  1, p o d  „ F a b r y ­
ką F . “  _____________  5263

Z N A J D Ę  k o g o ś , k to b y  s ię  
o p ie k o w a ł  i d o p o m a g a !  
f in a n s o w o  o d b y ć  _ k u r s a  
p ó łro c z n e  30 le tn i e j ,  i n t e ­
l i g e n t n e j ,  m i łe j  w d o w ie  
z c ó r e c z k ą !  Z g ło s z e n ia :  
C z ę s to c h o w a , B iu r o  „ R e ­
n o m a " .  p o d  „ E in s a m  u n d  
v e r la s s e in “ . 2$13k

P O R A D Z IM Y  w a m  b e
p ła tn i e ,  c o  z ro b ić ,  a b y  
w a s z e  i n t e r e s y  i a k t u a l  
n e  p o tr z e b y ,  p o s z u k iw a ­
n ia  m ia ły  s z a n s e  p o w o ­
d z e n ia .  o s ią g n ę ły  z a m ie ­
rz o n e  c e le .  M o żn a  to  u z y ­
s k a ć  d r o g ą  D ro h n y c b  
O g ło s z e ń  w  n a s z e m  p i ­
ś m ie . k tó r e  d o c i e r a  d o  
i-ak k i l k u s e t  t y s ię c y  c z y ­
te ln ik ó w  w e a l e i  P o lsc e . 
N a p is z c ie  d o  n a s .  n ie  
z w le k a ją c .  — Ż ą d a jc i e  
B E Z P Ł A T N I E  p ro s p e k tu  
D ro b n y c h  O g ło s z e ń  od  
A d m in i s t r a c j i  I. K . C „  
K r a k ó w . W ie lo p o le  1.

679k

K U R S  t r y k o t a r s t w a  r ę c z ­
n e g o  — r ę k a w ic z e k  s k ó r ­
k o w y c h  — „ Z d o b n ic tw o " ,  
K r a k ó w , Z y h i ik ie w ic z a  5.

5321

P A N O W I E !  D y s k r e tn i e
w y s y ła m y  f r a n c o  c ie k a w e  
p r o s p e k ty  o r y g in a ln y c h  
n o w o śc i f r a n c u s k ic h .  
„ F o to e k s p e d y c ja " ,  — G d y ­
n ia .  332Gd

Z I E M I A N K A . — K r a k ó w , 
I . K .  C „  l i s t u  z  d e c y z ją  
n ie  o tr z y m a ła . .  530a

MĘŻCZYŹNI! — w s k a ż ę ,  
j a k  o d z y s k a ć  z d o ln o ś ć  
m ę s k ą ,  u s u n ą ć  o s ł a b i e n ie  
ś r o d k ie m  d o m o w y m , s k u ­
te c z n y m , la ia im . — Z g ło ­
s z e n i a :  „ E n e r g j a " .  B iu r o  
O g ło s z e ń , K r a k ó w , S te n  
u a  12. 5309

„ B O C Z N I C A " . Z a  n a j
s z c z ę ś l iw s z a  n ig d y  n ie z a ­
p o m n ia n ą  c h w i l ę  — c a ł u ­
j ę  s e r d e c z n ie  f u r k u s i k i .  -  
W e g e ta c j a .  5308

S K R A D Z IO N Y  in d e k s  U
J .  n a  n a z w is k o  P a e a c z  B o ­
le s ła w , K r a k ó w ,  u n ie w a ż ­
n ia  s ię .  5281

R Z A D C A , p o s i a d a j ą c y  
g o tó w k ę  n a  k u p n o  15 
k ró w , p o s z u k iw a n y .  P i e r w ­
s z e ń s tw o  s a m o t n i ,  s f e r y  
z i e m ia ń s k ie .  — M a ją te k  
R u d a ,  p o c z ta  R adom m o.

5514g

IN T E L IG E N T N Y  C Z Ł O  
W I E K , d b a j ą c y  i h i g i e n ę  
i z d ro w ie ,  n i e  k u p u j e  u
u l i c z n y c h  s p rz e d a w c ó w  
lu b  w  p o c ią g u  c u k ie r k ó w  
K A N O L D A , b o  o s z u k u  
j ą  m a r n e m i  n a ś ła d o w n ic -  
t-w am i. C u k ie r k i  K A N O L - 
D A  p r a w d z iw e  i d o b r e  
ż ą d a ć  t y l k o  w  h a n d l a c h  
c u k ie r n ic z y c h  i u w a ż a ć  n a  
n a p i s  K A N O L D , bo  z  i n ­
n y m  n a p is e m , to  m a r n e  
n a ś la d o w n ic tw a .  205Ok

D Z IA S Ł A  W Z M A C N IA
P a s t a  R e d e r a .  T u b a  50 
g ro s z y .  — Ż a d n ć  w sz ę d z ie  
w y r a ź n ie  „ R e d e r a " .  W y ­
ró b  A p te k i  R e d e r a .  K r a ­
k ó w , K a r m e l i c k a  23.

218Bk

DY SK RECJĘ Z A PEW N IA JĄ C , in fo rm u ie  o k aż d e j oso­
bie w  k ra ju  i z a g ra n icą , > uw zg lęd n ia jąc  s lan  m a ją t­
kow y, w iek  s tan , c h a ra k te r ,  op in ję , s to su n k i rodzinne , 
p rzesz ło ść , zaw ód  i dochody , zad łużen ie , try b  życia 
e lc . — is tn ie ją ce  od 1887 rd k u  — B iu ro  I rfo rm a c y jn o -  
W yw iauow cze H ie ro n im  W łis s , K rak ó w , S m oleńsk  16, 

T e l. 124-53. 359flk

L I K W I D A C Y J N Ą  w y -
s p r z e d a ż  o b r a z ó w  o d  5 z ło ­
ty c h  — u r z ą d z a  p r z e z  
g r u d z i e ń  „ S z t u k a  i O k a ­
z j a " .  H o te l  E u r o p e j s k i ,  
W a r s z a w a .  2048W

B A L E T  p o s z u k u je  t a n c e r ­
k i .  Z g ło s z e n ia :  K r a k ó w , 
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BÓLE i ZAWROTY GŁOWY
odbijanie, wzdęcie, ściskanie w dołku, niepokój, 
bezsenność, podenerwowanie, brak toku, zgagę 

na skutek’ zaburzeń żołądkowych, lecż,ą 
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D -ra  L A U E R A . 

usuwając z organizmu substancje gnilne, 
zatruwające organizm.

Cena pud. sl. 1.50, pSiw. pud. *f. Y.Sb.

P o s z u h g j e  s i c

kucharki
do większego kasyna.
W y m a g a  s ię  g r u n t o w ­
n e j  z n a jo m o ś c i  w y ­
k w in tn e j  k u c h n i ,  p o ­
w a ż n y c h  r e f e r e n c y j  i 
ś w ia d e c tw .  W ie k  30—40 
la t .  Z g ło s z e n ia  p i s e m n e  
p o d :  K a z i m ie r z  K o n a -  
s z e w ic z , — K r ó le w s k a  

H u t a ,  R e j t a n a  4. 
35!)2k

Wyleczone
w ciągu iedaej nocy

wszelkie dolegliwości nóg
Przez zestawienie soli leczniczych ze światowej 

sławy radjoaktywnych źródeł, lekarze wyifeleźli 
szybko działające lekarstwo na bóle nóg, nazwane 
Saltrat Bodcll. Do cieplej wody.należy dodać tyle 
tylko Saltrat, by nadać wodzie wygląd mleka. 
Zanurzcie palące, zbolałe nogi w tej nad wyraz 
leczniczej kąpieli. Świerzbiące odmrożenia, wraż­
liwość, palenie, spuchlizna i zapalenie znikają jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. Rwanie 
i piekota drażniących odcisków ustają. Te potęż­
ne sole szybko zmiękczają odciski, stwardnienia i 
guzy do tego stopnia, że można je odjąć w  ca­
łości bez bólu wraz z korzeniami. Nazajutrz już 
można nosić obuwie o cały numer mniejsze, oraz 
jaknajwygodniej chodzić i tańczyć. Saltrat Rodell 
wzmacnia obieg krwi, czyniąc z zimnych nóg 
cieple, wzmacnia słabe kostki u nóg i przywraca 
zdrowie najbardziej schorzałym nogom. Dziś jesz­
cze kup w aptece, składzie aptecznym lub perfu- 
nierji paczkę Saltrat Rodell. Ręczymy za zada. 
walniający wynik, w przeciwnym razie koszt zo- 
stanie ci zwrócony.

DARMO. — D z ię k i s p e c j a ln e j  o r g a n iz a c j i ,  k a ż d y  
c z y te ln ik  n in i e j s z e g o  a i s m e  m o l a  o b e c n ie  o tr z y m a ć  
b e z p ła tn i e  p a c z k ę  S a l t r a t  R o d e ll  w r a z  z  c e n n ą  i lu ­
s t r o w a n ą  k s i ą t k ą  w y b i tn e g o  s p e c ja l i s ty  D -ra  C a tr ln , 
o p is u ją c ą  s p o s ó b  s to s o w a n ia .  N a p is z c ie  d z i ś  je s z c z e .  
A d r e s i  L , N a s i e r o w s k i ,  o d d z i a ł  6 - 5 ,  W a r s z a w a ,  
K a l i s k a  9 .  N i a  t r z e b a  p r z y s y ł a ć  p i e n i ę d z y .

ARTRETYK inwalida
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sycen ia  o rg an izm u  kw asem  m oczow ym , o raz  p o w sta łe  n a  
tem  tle  s ia n y  z a p a ln e  p o w odu ją  bóle , zn iek sz ta łca ją  s ta ­
w y, u tru d n ia ją  ru c h y , p o w o d u ją  s to p n io w o  u tra tę  zdo lno ­
ści do  p ra c y  ł p ro w ad zą  w reszcie  do ka lec tw a .

T y lk o  zio ła  M ag is tra  W olskiego „ R e u m o sa " , z a w ie ra ­
ją ce  S cb in -S cben , n ie zm iern ie  rza d k a  ro ś lin ę  ch iń sk ą , d a ­
lą w  k ró tk im  czasie  sk ó teczn e  w y n ik i w c ie rp ie n ia c h  a r -  
tre ty c z n y c h , ren m a ty cz n v eh  i bó lach  isch iasu  i s ta n o w ią  
n a jra c jo n a ln ie jsz e  leczenie.

ZIOŁA ze zn ak . o c h r 99 R E U M O S A "
Do n ab y c ia  w  a p te k a c h , s k ład a ch  a p teczn y c h , lub  

tw ó rn i M agiste r W O LSK I, W a rsza w a . Z ło ta 14. 
O b ja śn ia jące  b ro szu ry  w vsy lam v b ezo la tn ie .
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Wzmianka o przetargu.
Komitet budowy Państwowego Gimnazjut 

Żeńskiego im. Kr. W andy w Krakowie, zwrac 
uwagę na ogłoszenie przetargu, dotyczące wykc 
nania instalacji wodnej, gazowej oraz centra 
nego ogrzewania w budynku Gimnazjum, umies; 
czonego na tablicy ogłoszeń Wydziału Komun 
kacyjno-budowlanego, Urzędu wojewódzkiego ■ 
Krakowie oraz Magistratu m. Krakowa, jako tc 
w Dzienniku W ojewódzkim. 35Ct

REPREZENTACJĘ
o be jm ie  za p ro w a d z o n a  f irm a  w  P o z n a n iu . D o d y spozy - 
z y n i  d uży  p la c  w  śró d m ie śc iu . — Zgłoszeń  a I . K . C. 
O d d z ia ł P o zn ań , św . M arc in  48, p o d : „M asow y  z b y t" .
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Go rozstrzygnie o powodzeniu
nadchodzącego sezonu zimowego?

NisBcie ceno. łatwe przefaidg i propagando.
Kraków, w listopadzie.

Znajdujemy się tuż u wrót nowego sezo­
nu zimowego. Za kilka tygodni zaroją się 
szlaki turystyczne i ożywienie nastąpi w 
ważniejszych ośrodkach ruchu wycieczko­
wego. Zwykle o tym czasie poświęcamy 
kilka uwag nadchodzącemu sezonowi. — 
Czynimy to nie dlatego, aby snuć horosko­
py, gdyż w dzisiejszych czasach „proro­
kowanie” trudniejsze jest niż kiedykol­
wiek. Uważamy jednak, że trzeba  ̂zwrócić 
uwragę na pewne, ogólne wskazania, które 
są oczywiste, a które jednak nie są jeszcze 
należycie doceniane.

Mówiąc o nadchodzącym sezonie, zdawa­
łoby się, że wystarczy cofnąć się w prze­
szłość — przynajmniej do zeszłego roku
0 tym czasie. Zdawałoby się, że wystarczy 
przypomnieć sobie, jak przygotowywano 
sezon zeszłoroczny i na podstawie wypró­
bowanych doświadczeń, pójść utartemi 
szlakami. Tymczasem w7 ciągu ubiegłego 
roku zaszły zmiany bardzo istotne. O sto­
sowaniu szablonu niema już mowy. Okazu­
je się, że każdy sezon turystyczny trakto­
wać trzeba teraz indywidualnie. Brać trze­
ba ściśle pod uwagę warunki finansowe 
społeczeństwa i jego nastroje, które wcale 
szybko się zmieniają.

.Wchodzimy w sezon
'pod znakiem kilku zagadek,

z których najważniejsza to pytanie, ja­
kim będzie gospodarczy efekt kampanji. 
Powstaje kwestja, czy ruch będzie dosta­
tecznie duży, aby swemi rozmiarami mógł 
wyrównać taniość, jakiej niewątpliwie bę­
dzie wymagał. Powstaje także kwestja, czy 
sprzyjać będą zewnętrzne okoliczności 
rozwojowi tego ruchu — przynajmniej w 
takim stopniu, w jakim sprzyjały poniekąd 
w zeszłym roku.

Do niedawna sądzono, że decydującym 
czynnikiem powodzenia sezonu zimowego 
jest przedewszystkiem śnieg, a więe do­
bre warunki atmosferyczne. Nie można 
oczywiście odmawiać temu czynnikowi roli 
pierwszorzędnej. Przekonaliśmy się jed­
nak, że nie musi się tych rzeczy przece­
niać. W zeszłym np. roku warunki atmo­
sferyczne należały do najgorszych w cią­
gu dziesięciu ostatnich zim, a jednak ruch 
turystyczny był bardzo duży. Całe tłumy 
wędrowały w poszukiwaniu śniegu i by­
najmniej nie zrażały się, gdy poszukiwa­
nia te kończyły się rozczarowaniem. Pa­
miętamy, że w czasie zeszłorocznych świąt 
Bożego Narodzenia był tylko mały skra­
wek śniegu pod reglami w Zakopanem, a 
jednak wiadomość o braku śniegu nie za­
hamowała wielkiego zjazdu.

Tego roku istnieją zapowiedzi meteoro­
logów naukowych, jak też „domowych", że 
nadchodząca zima bedzie długa i śnieży­
sta. Temsamem podstawowy warunek po­
wodzenia sezonu może być uważany za 
prawdopodobny. Niemniej jednak, jak już 
wyżej powiedzieliśmy, sam dobry śnieg nie 
wystarczy. Do pełnego powodzenia trzeba 
jeszcze innych warunków7. Rozpatrzmy je 
pokoleń

Jest rzeczą znaną, że
możliwości finansowe społeczeństwa

— w ogól nem przecięciu — bardzo poważ­
nie się skurczyły. Społeczeństwo, zwłaszcza 
te jego sfery, które wchodzą pod uwagę 
jako element częstotliwego ruchu tyrysty- 
czncgo — poczyniło w ostatnich czasach 
znaczne wysiłki finansowe. Wysiłki te od­
bijają się w każdo miesięcznym budżecie 
pozycją, być może nieznaczną, ale w każ­
dym razie wystarczająco wyczuwalną. — 
Są to kwoty, które jeszcze zeszłego roku 
mogły być obracane np. na wycieczki, a 
których tego roku niema już do dyspozy­
cji w wystarczających rozmiarach.

Wniosek z tego jest wcale jasny. Eks­
pansja turystyczna rośnie i pęd do wycie­
czkowania jest już w społeczeństwie czę­
ściowo zakorzeniony. Jeżeli przeto ruch 
wycieczkowy objawi się, to będzie on wy­
magał jeszcze tańszych warunków tury­
stycznego bytowania i jeszcze bardziej 
r  -'-łających okoliczności, niż to było
1 .. ’vm roku. Liczyć się więc trzeba

z koniecznością dalszego potanienia, t. zw. udział w wycieczkach, to z wydatkiem na
wskaźnika turystycznego utrzymania. — 
Ponieważ skądinąd wiemy, że zeszedł on 
częstokroć poniżej wrszelkiej granicy kal­
kulacji ze strony przedsiębiorstw przemy­
słu turystycznego, przeto osiągnięcie je­
szcze niższego poziomu cen wydaje się ma­
ło realne

Przechodzimy obecnie do drugiego ele­
mentu. który będzie miał także wpływ na 
rozwój sezonu zimowego. Jak wiadomo, 
zimowy ruch turystyczny, w przeważnej 
części jest ruchem częstotliwym. Objawia 
się on w ten sposób, że prawie każdy nar­
ciarz za ideał stawia sobie

cotygodniowy wyjazd w góry.
Jest więe wcale istotna różnica w przeja­
wach ruchu letniego i zimowego, W le­
ci e — znaczna jeszcze cześć ludności wyjeż­
dża na wypoczynek na dłuższy okres czasu, 
wykorzystując całkowity okres urlopu. — 
W zimie natomiast wyjeżdża sie na krótko, 
zwyczajnie na święta i niedziele.

Jak z tego widać, komunikacja, która 
jest zawsze podstawowym czynnikiem 
frekwencji, ma w rozwoju sezonu zimowe­
go szczególnie ważne znaczenie. Chodzi 
nietylko o dobre połączenia, umożliwiają­
ce możliwie szybkie znalezienie się w te­
renie, ale (co bodaj jest ważniejsze) o ta­
niość przejazdów.

Komunikacja w  zimie prawie w całości 
polega na kolejach. Środki komunikacyj­
ne czynne w leoie, jak np. samochód, auto­
bus. rower, kajak, łódź i t. d. mają w zimie 
funkcje ograniczone, albo też zamierają 
zupełnie. Pozostaje na placu jedynie ko­
lej i tylko ona obsługuje zimowy ruch tu­
rystyczny.

Przejazdy koleją są drogie.
turysta co tydzień zamierza braćJeśli

koleje liczyć się musi bardzo poważnie. _— 
Ważno przeto jest, aby ceny przejazdów 
dla zimowych turystów były możliwie nis­
kie i aby było dużo sposobności popular­
nych podróży.

Tymczasem istnieją zapowiedzi, które 
ten ważny czynnik powodzenia zimowego 
sezonu stawiają pod znakiem zapytania. — 
Słyszy się wprawdzie o zamiarze general­
nej obniżki taryfy kolejowej, ale słyszy się 
także o wielu innych zamiarach, które — 
w-razie ieh zrealizowania — nie będą ko­
rzystne dla rozwoju turystyki.

Oto taryfa osobowa ma być obniżona, 
ale na małych przestrzeniach obniżka ma 
być niewielka, a pokaźniejsza rozmiarami 
przy dalekich przejazdach. Tymczasem na 
krótkich właśnie przestrzeniach przeważa 
ruch wycieczkowry „ezestotliw7y“, ów ruch 
cotygodniowy, tak wielkie mający -znacze- 
nie dla stacyj turystycznych i dla kolef.

Niedawno —
indywidualne zniżki turystyczne

(wynoszące w ciągu szeregu ubiegłych lat 
331*%) zostały zredukowane do 25% i to 
w czasie, gdy taryfa osobowa nie została 
jeszcze obniżona. Z a r z ą d z e n i e  t o 
o z n a c z a  p o d n i e s i e n i e  c e n  
d l a  p r z e j a z d ó w  t u r y s t y c z ­
n y c h  — p r z y n a j m n i e j  obec-  
n i e.

Nie koniec na tem. Miarodajne czynniki 
kolejowe noszą się z zamiarem przekształ­
cenia indywidualnych zniżek turystycz­
nych w tym kierunku, aby były one do­
stępne tylko w grupach, w składzie od 15 
osób wgórę, co oczywiście ubije ruch tury­
styczny.

Cios ma także spaść na pociągi popu­
larne, które stanowiły wspaniały czyn­
nik propagandowy w stosunku do szero-

Trzeci Udzieli loriisuczeel zaprawy.
Program marszów i gimnastyki domowej.

# Kraków, w listopadzie. 
Trzeci tydzień przedsezonowej zaprawy

turysty, wykazuje znacznie większe nasile-
potykane drobne przeszkody, w postaci 
małych płotków, potoków, rowów i td. nie 
TK>winnv być omijane, natomiast trzeba

kich mas. Dotychczasowa wydatna zniżka 
ma być zredukowana do 50 proc. Oczywi­
ście pozbawiłoby to pociągi popularne 
najważniejszego czynnika propagandy, ja­
kim jest moment taniości.

O sprawach kolejowych mówimy tu 
oczywiście pobieżnie, gdyż wrócimy do 
nich na innem miejscu. Wypada jednak 
zaznaczyć, że

łatwe i tanie przejazdy
stanowią nieodzowny warunek powodzenia; 
nadchodzącego sezonu zimowego. Przypu­
szczamy też, że nasze władze kolejowe pil­
nie i głęboko rozważą wszystko, nim zde­
cydują się na reformy w powyżej nakre­
ślonym kierunku. Zrealizowanie bowiem 
tych zamiarów mogłoby w wysokim stop­
niu unicestwić gospodarczy efekt nadcho­
dzącego sezonu, z niewątpliwą szkodą dła 
stacyj turystycznych, szerokich rzesz spo­
łeczeństwa i bodaj samej kolei.

Trzecim wreszcie elementem powodzenia 
nadchodzącej zimy jest oczywiście

propaganda.
Konieczność ustawicznego nastawiania sze­
rokich sfer na ruch wycieczkowy ciągle 
jest nieodzowna. Społeczeństwo mnsi być 
ciągle zachęcane, gdyż obudzony pęd do 
turystyki nie jest ̂ jeszcze na tyle silny, 
abym mógł żyć samodzielnem życiem, bez 
zewnętrznych bodźców. Propaganda zapo* 
mocą wypróbowanych już środków, afi­
szów ulotek, imprez, akcji prasowej i t. d. 
iść musi równolegle z solidną działalno­
ścią informacyjną i ułatwieniami lokal- 
nemi.

Tu jedna nwaga! Szereg naszych stacyj 
zimow7o-sportowych propraguje się przede­
wszystkiem, a nawet jedynie, jako miejsca 
rozrywkowe. Nie jest to w pełni słuszne. 
Wiele z tych stacyj ma doskonale

warunki zdrowotne, klimatyczne, 
lecznicze

i i  d. Propaganda zimowego sezonn nzdro- 
wiskowego mogłaby być wyzyskana przy 
propagowaniu zimy wogóle.

Tak więe widzimy, że nadchodzący sezon 
nie będzie łatwy. Dobre jednak warunki 
śnieżne, tanie i łatwe przejazdy kolejowe 
oraz umiejętna propaganda sprawie mogą, 
że nadchodząca zima zakończy się gospo­
darczym sukcesm, który jest tak bardzo 
potrzebny.

Zaprawę ^marszową traktow ać należy u- 
miarkowanie, a  w żadnym w ypadku ,

n ie oglądać s ię  na w y n ik i czasowo. 1
N atom iast w czasie marszów nie powinno 
się stosować dłuższyeh odpoczynków, gdyż 
zaprawić musimy ciało do pracowania bez 
przerwy. Ma to ogromne znaczenie dla sy­
stematycznego wyrobienia wytrzymało­
ści.

Od lew ej: W ym ach y ra m i* ,. Sklou w  bok. S kręt w  przysiadzie . P odskok. P o rye ja  w  przysiadzie . S M m  va  noye.

nie tak marszów i biegów ćwiczebnych je przeskoczyć, przejść z pomocą kiików 
w terenie, jak też domowej gimnastyki, lub bez ich pomocy.W Lsie dobrze j S
Marsze i biegi w terenie rozpoczęliśmy już 
w pierwszym tygodniu zaprawy, od kilku­
minutowych spacerów — zwiększając usta­
wicznie tempo i dystans. Teraz zaś marsze 
i biegi przedsiębrać już trzeba

p r z y  użyciu  kijków  narciarskich,

aby przyzwyczajać mięśnie do właściwej 
pracy na śniegu. Metodą tą kształcą się 
przedewszystkiem mięśnie ramion i bar­ków.

W miarę możności chodzić należy z kij­
kami n a  p rzeła j, w terenie urozmaiconym, 

! iP? r(?wne.,n \  P °d kórę, z g ó ry , po 
la sa ch , łąk ach , p ia sk a ch , u g o ra ch  itd. Na-

„lawirować", t. zn. nie chodzić prosto, lecz 
ustawicznie zmieniać kierunek, wybiera- 

zY§rzakowatą drogę między drzewami. 
Wyrabia to tak potrzebną turyśeie-narcia- 
rzowi miękkość ruchów i obrotność, a 
kształci bystrość i orjentację.

W marszach pod górę zwracać trzeba 
uwagę na długi krok. Jest on zupełnie po­
dobny do kroku na nartach pod górę, 
przyczem pracujemy dość silnie kijkami, 
a tułów skłaniamy wydatnie ku przodowi. 
Małe wzniesienia pokonujemy w- tempie  ̂
a nawet podbiegiem, o ile oczywiście zasób 
sił pozwala. Schodzić z góry powinno się 
wolnym, długim i elastycznym krokiem 
o ugiętych kolanach.

Marsze takie ćwiczyć. .   należy przynaj­
mniej dwa razy na tydzień, przyczem jes 
den marsz może być krótszy, drugi • zaś 
nieco dłuższy (do 15 kim.).
, Niezależnie od zaprawy marszowej —* 
ewiezy się codziennie

'anną g im nastykę domową.

Przypominamy, że ćwiczyć trzeba wcze­
śnie rano, przed śniadaniem, możliwie 
przy oiwartem oknie, po zakończeniu zas 
cwiczeń wykonać należy mały spacer po 
pokoju. Poniżej podajemy p r o g r a m  
t r z e c i e g o  t y g o d n i a  gimnasty­
ki domowej turysty, zaznaczając, że w tym 
okresie czasu winna ona być już bardziej 
intensyw na i to tak  przez zwiększenie ilo­
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ści poszczególnych ruchów, jak też przez 
szybsze tempo wykonania. Ćwiczenia te są 
następujące.

Stojąc w małym rozkroku, wykonujemy 
energiczne wymachy ramion w tył, z rów- 
noeżesńem lekkiem pochyleniem górnej 
części ciała.

Stojąc w półkueznej pozycji zjazdowej, 
naśladujemy „zacinanie'1 stopami tak, jak 
krawędziami nart przy kristąnji, przy 
równoczesnem przechyleniu ciała w prze­
ciwną stronę. Ćwiczenie to, prócz dużego 
znaczenia praktycznego, wzmacnia mieśnie 
nóg i bioder.

Podnosimy ramiona w górą i wykonuje­
my skłony w lewo i w prawo, ćwiczenie to 
winno byd wykonywane wyraźnie, a wiec 
bez pochyleń do przodu lub tylu.

Stojąc w małym rozkroku, wyciągamy 
ramiona przed siebie i wykonujemy kilka 
krążeń do tyłu w stawie barkowym. Krą­
żenia wykonujemy przy zgiętych ramio­
nach w łokciach, malemi kółkami.

W pozycji oporowej wykonujemy kilka 
przysiadów na nodze „kierunkowej'1, co u* 
zyskujemy przez miekkie uginanie i pro­
stowanie w kolanie i biodrach, przyczem 
noga oporująca jest nieruchowa. Ćwicze­
nie to wykonać trzeba po kilka razy na 
każdą noge.

W pozycji wypadowej z przyklękiem 
(kolano na wysokości palców nogi wypa­
dowej), wysuwamy ramiona przed siebie 
i z pozycji tej wykonujemy skręty ciała 
w lewo i w prawo. Po kilku skrętach, na­
stępuję zmiana nogi wypadowej.

Oparłszy ręce o ziemie, rzucamy nogi 
■w tył tak, że całe ciało tworzy prostą linje, 
przyczem unikać należy wygięcia w krzy­
żach. W pozycji tej kilka razy uginamy 
i prostujemy ramiona, przyczem nogi i tu­
łów są nieruchoma.

W pozycji płużnej, wykonujemy chwyt 
rekami za kolana i uginamy kolana do 
wewnątrz, przez naciśniecie rekami.

Położywszy noge na oparciu krzesła, 
staramy sie rekami chwycić za stopę (po­
czątkowo wystarczy ująć za kostkę nogi). 
W  tej pozycji wykonuje sie kilka szybkich 
skłonów tak, by czołem dotknąć kolana 
wyprostowanej nogi. Po kilku ćwiczeniach, 
zmienić należy noge opartą na krześle.

Program kończymy podskokami z wy- 
rzutem ramion w góre i lekkiem wygię­
ciem w krzyżach. Po skoku wylądować 
trzeba w pozycji wypadowej z przyklę­
kiem.

Po przerobieniu całeg programu, należy 
wykonać marsz po pokojn, aż do zupełne­
go uspokojenia płuc i serca.

A. Kasprzyk 1 SL Zięba.

Organizacja narciarstwa w P. T. T.
Kraków, w listopadzie.

W ostatnią niedziele odbyła się w Kra­
kowie w Polskiem Towarzystwie Tatrzań- 
skiem specjalna konferencja, poświecona or­
ganizacji narciarstwa w łonie Towarzystwa. 
Zasadniczy referat wygłosił inż. M. Kozłow­
ski z Drohobycza, wykazując konieczność 
zjednoczenia luzem chodzących narciarzy, 
będących członkami Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego.

W wyniku obrad uchwalono powołać przy 
zarządzie głównym P. T. T. komisję nar­
ciarską, która ma być organizaeyjnem uję­
ciem tej sprawy. Uchwalono zalecić sekcjom 
narciarskim, bądź już istniejącym, bądź też 
mającym być utworzonemi — należenie do 
Polskiego Związku Narciarskiego, jako O; 
gńlno polskiej organizacji centralizującej 
działalność wszystkich klubów narciarskich 
w kraju. Jednogłośnie też uchwalono konty­
nuować ścisłą współpracę z Polskim Związ­
kiem Narciarskim w zakresie organizacji 
turystyki, gospodarki turystycznej w gó­
rach itd.

Poza tem zjazd zajmował się kwestją in­
dywidualnych ulg turystycznych na kole­
jach w czasie nadchodzącego sezonu. W 
czasie debat podkreślono, że przekształcenie 
dotychczasowych ulg miałoby niezwykle u- 
jemny skutek dla propagandy ruchu tury­
stycznego. ______

Nowe sztoki forptuczne 
w okolico ojcowa.

Ojców, znany powszechnie w Polsce jako 
letnisko, posiada także walory jako zimo­
wisko. Dotąd prawie nigdy nie byl odwie­
dzany przez szersze rzesze narciarzy mimo, 
iż posiada weale dogodne tereny narciar­
skie. Dopiero w tym roku zawiązane zosta­
ło dzięki inicjatywie dyr. Czyńskiearo miej­
scowe koło Towarzystwa Krzewienia Nar­
ciarstwa, które rozpoczęło przygotowawcze 
prace przed nadchodzącym sezonem zimo­
wym.

Prócz wybudowania skoczni narciarskiej, 
opracowuje się plan toru saneczkowego,
dla udostępnienia zaś terenów narciarskich 
rozpoczęto zn a k o w a n ie  trzech  n o w y ch  sz la ­
ków tu r y s ty c z n y c h . Odnowiono sz la k  z 
Krakowa przez G ieb u łtó w  i dolinę 1 rąd n i-  
ka, przystosowując go dla wycieczek nar­
ciarskich. Prócz tego z Ojcowa biegnie 
żó łty  sz iak  p rzez  W o lę  K a lin o w sk ą  do  
Pieskowej S k a ły , drugi znaczony niebie­
sko przez W ie r z c h o w ie  i Z e lk ów  do Zanie- 
raową, trzeci natomiast czerwony biegnie 
doliną S ą sp o w sk ą  i wąwozem J a m k i ną 
n a jw y ższy  punkt w  okolicach Krakowa do 
Skałki nad  L ie p ia n k a m i (502 m.).

Szlaki te, dostosowane do turystki nar­
ciarskiej, niew ątpliw ie przyczynią się do 
popularyzacji pięknych okolic Ojcowa, do 
poznania przez ogół narciarzy terenów, do­
tąd praw ic stale a niesłusznie pom ijanych.

Zimowe wakacie ustalone.
Przygotować teren na przyjęcie młodzieży.

Kraków, w listopadzie.
Niedawno przeczytaliśmy, że termin zi­

mowych wakacyj szkolnych został już 
przez nasze władze oświatowe przesądzo- 
uy. Ferje zimowe odbędą się w okresie 
dni, _ sąsiadujących bezjiośrednio ze świę­
tami Bożego Narodzenia i rozpoczną się 
22 grudnia br. by przeciągnąć się do lago  
stycznia przyszłego roku.

Okazuje się więc, że zgodna opinja wszy­
stkich zainteresowanych sfer nie znalazła 
uwzględnienia u czynników decydujących 
o czasie zimowych feryj. Uderza nietyle 
fakt, że decyzja jest taka, lub owa, lecz 
okoliczność, że nie wytłumaczono, dlacze­
go postanowienie to nie może ulec zmia­
nie. Nikt oczywiście nie może wymagać 
dyskusji z władzami, ale należało się sze­
rokim sferom pewne wytłumaczenie, dla-

całego społeczeństwa, Wakacje zorganizo- 
waue_ np. w lutym, przyczyniłyby się do 
ożywienia sezonu w zimowiskach także 
w_ tym miesiącu, z niewątpliwą znacznie 
większą korzyścią dla zdrowia młodzieży.

Trudno jednak. Termin wakacyj zimo­
wych został już ostatecznie ustalony i o- 
czywiście należy się do tego zastosować. 
Chodzi teraz oto, aby przygotować dla 
młodzieży odpowiednie warunki pobytu 
w terenie wycieczkowym w czasie waka­
cyj, co zresztą nie powinno należeć do rze­
czy specjalnie trudnych. Praca jednak 
winna być podjęta bezzwłocznie, o ile mło­
dzież ze swego wypoczynku ma mieć na­
leżyte korzyści.

Organizowanie kolonij zimowych, obo­
zów, kursów, wycieczek itd. przy równo­
czesnem zaopatrzeniu młodzieży w sprzęt

S zczy t B abiej G óry w  św ieżym  śniegu.
ezógo jego żądanie nie może być speł­
nione.

Tak więc także i w tym roku będziemy 
mieli zimowe wakacje szkolne w okresie 
najbardziej niekorzystnym pod względem 
warunków atmosferycznych. Na naszych 
łamach, bynajmniej Die drogą gołosłow­
nych wywodów, lecz na podstawie nauko­
wych danych dowodziliśmy, że okres cza­
su sąsiadujący ze świętami Bożego Naro­
dzenia, najmniej nadaje się na zimowe wa­
kacje szkolne. Pogoda jest wtedy nieusta­
lona, dnie najkrótsze w całej zimie, na­
słonecznienie słabe, a ośnieżenie ubogie, 
lub też całkiem go niema. Umieszczenie 
wakacyj szkolnych w tym właśnie czasie 
wydaje się nieuzasadnione, skoro niewąt­
pliwie wychodzi się z założenia, że mło­
dzieży chce się dać możliwość wypoczyn­
ku, uprawiania sportu i turystyki w zimo- 
wem powietrzu, pelnem słońca.

Wskazaliśmy także, że przesuniecie zi­
mowych wakacyj szkolnych na okres pó­
źniejszy miałoby duże znaczenie gospo­
darcze. Wakacje są przecież poważriemi 
regulatorami sezonów odpoczynkowych

i dobrych instruktorów, to zadanie, które 
trzeba podjąć bezzwłocznie. Przypomnieć 
warto, że zeszłego roku, na pierwszą (bar­
dzo późną zresztą) wieść o zimowych wa­
kacjach młodzieży, zainteresowały się tą 
sprawą niektóre instytucje społeczne, a 
nawet czynniki rządowe. Akcja nie wyda­
ła podówczas zbyt wielkich rezultatów 
konkretnych, ale w każdym razie została 
uruchomiona w odpowiednim kierunku.

Byłoby wskazane, aby działalność tę 
wznowić, zapewniając przez nią młodzie­
ży należyte wyzyskanie zimowych waka­
cyj. Może dlatego, że czas na wakacje wy­
brano nieodpowiedni — tem bardziej trze­
ba działać, aby z dni odpoczynku młodzie­
ży wyeiągnąć dla niej przynajmniej to, co 
się da.

Przy tej sposobności, raz jeszcze_ dajemy 
wyraz przekonaniu, że termin zimowych 
wakacyj szkolnych powinien być zmienio­
ny. Jest to naprawdę postulat słuszny, a 
przynajmniej za taki uchodzić może tak 
długo, dopóki ktoś nie wytłumaczy, że wa­
kacje szkolne w czasie świąt Bożego Naro­
dzenia lepsze 6ą, niż w innym czasie.

Dziś więc dla Karpat W schodnich, prócz m ap 
Gea, mamy tylko 3 arkusze map turystycznych: 
Mikuliczyn i Żabie, wydane przez WIG, oraz Gor­
gany Zachodnie, opracowane przez A. Lenkie­
wicza.

Dla Karpat Zachodnich, prócz wyżej wspomnia­
nych, istnieją 3 mapy: Mapa Beskidów Zacho­
dnich w podz. 1:75.000, opracowana przez E. Sto* 
nawskiego, mapa dla Gorców i Beskidu W yspo­
wego, opracowana przez J. Czoponowskiego i ma­
pa Pienin 1:30.000, opracowana przez F. Rapfa.

Jedynie Tatry posiadają dostateczną ilość m ap: 
Tomaszewski A.: Mapa Tatr (podz. 1:50.000),
T. Zwoliński: Mapa Tatr Polskich (podz. 1:37.500), 
T. Zwoliński: Mapa T atr W7ysokich i Bielskich 
(podz. 1:10.000), część zachodnia znajduje się 
w druku.

Z przeglądu tego wynika, iż pod względem 
szczegółowych map turystycznych stan dzisiejszy 
nie jest najlepszy. Jest to jednak jeszcze okres 
przejściowy, bo już w niedługim czasie dostanie­
my nowe mapy WIG-u. Poza tem Tow. Krzewie­
nia Narciarstwa już w najbliższym miesiącu roz­
poczyna druk specjalnych map, przeznaczonych 
dla narciarzy. Mapy te, oparte na ścisłych zasa­
dach „bloklljagram ów", będą niesłychanie pla­
styczne, tak, że korzystąć z nich będzie mógł na­
wet najszerszy ogól turystów.

S. Lcszczycki, j 
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napg inrpipznc Karpat
d l a  a ż g ih u  n a r c ia r z a -

Kraków, w listopadzie.
Turysta zimowy w daleko większej mierze mu- 

Si się* posługiwać mapami w terenie, niż turysta 
letni. Składa się na to szereg przyczyn: przede­
wszystkiem narciarz nie zawsze może posuwać 
się szlakami wyznaczoneml; szlaki te nie zawsze 
nadają się na wycieczki zimowe, nie wszędzie 
wyznaczone znaki widoczne są w zimie; poza tem 
wszystkie większe zjazdy nie pokrywają się ze 
szlakami letniemi.

Niestety, dotąd nie mamy w górach specjalne­
go znakowania dla narciarzy. Dla utrzymywania 
m arszu we właściwym kierunku pozostaje tylko 
dobre odczytywanie mapy. Przewodnik, choćby 
najlepszy, nie zastąpi mapy.

Dziś istnieje wprawdzie wiele map turystycz­
nych, jednak do zrobienia w tym kierunku zo­
stało jeszcze bardzo dużo. Nie posiadamy dotąd 
ani jednej mapy, przeznaczonej specjalnie dla 
nareiarzy, musimy więc posługiwać «i? mapami 
wojskowemi lub turystycznenii, wydąnemi dla le­
tniego ruchu.

Najlepiej jeszcze jest reprezentowany

dniał map orientacyjnych,
służących do układania tu r  wycieczkowych, w 
skali 1:200.000 lub 1:300 000. Dla Karpat jest no­
we wydanie map wojskowych 1:301).000, które w 
6 arkuszach obejm uje całe Karpaty. Poza tem 
jest jeszcze pewien zapas map austrjacklch 
1:200.000, obejm ujących w 16 arkuszach całe Kar­
paty. Dla Podhala, Tatr i części Beskidów Za- 
ehódnieh istnieje przeróbka mapy austriackiej 
1:200.000, opracow ana przez T. Zwolińskiego. — 
W szystkie te mapy jednak nie zawierają zupełnie 
treści tnrystycznej, dlatego można z nich korzy­
stać przy równoczesnem czerpaniu danych z prze- 
środników.

W ostatnich latach wydano szereg map sche­
matycznych, zawierających szlaki turystyczne o 
raz schroniska. Dla Hueulszezyzny wydął mapę 
A. Zieliński z schematycznym rysunkiem terenu 
oraz z bogatą treścią turystyczną w skali 1:200.000,

Podobna mapa istnieje dia Bieszczad i Gorganów, 
opracowana przez A. Zielińskiego i A. Wasuuga.

Dla Beskidów Zachodnich Kuratorjum  Okręgu 
Szkolnego w Krakowie wydało schematyczną ma­
pę szlaków turystycznych w skali 1:200,000, o- 
praeowaną przez K. Sosnowskiego oraz Z. i T.
Wyrobków. Podobną mapę wydał Oddz. P. T. T.
w Cieszynie dla Beskidu Śląskiego w skali 
1:100 000, Prócz tego w szeregu artykułów, roz. 
sypanych po różnych czasopismach i przewodni­
kach, znaleźć można schematyczne opracowania 
drobnych terenów.

Gorzej przedstawia się

stan map szczegółowych,
które w terenie są najwłaściwsze, a dla turysty­
ki zimowej prawie nieodzowne. W yczerpały się 
już zapasy map austrjackieb w podz. 1:75.000 
(poza tem już w treści przestarzało), natomiast 
nowe wydanie czeskie tychże map jest bardzo 
drogie.

Nasz Wojskowy Instytut Geograficzny rozpo­
czął jednak wydawanie map w podz. 1:100 00)1. 
Prace prowadzone są bardzo intensywnie, tak, że 
za 3 lata będziemy mieli już nowy komplet map 
dla całych Karpat. Narazie wydano 9 arkuszy 
map ze wschodnich Karpat. Są to arkusze: Doli- 
na. Porohy, Stanisławów, Nadworna, Mikuliczyn. 
Żabie, Burkut, Kołomyja, Kuty. W opracowaniu 
jest dwadzieścia kilka arkuszy z Karpai.

Poza tem Wojskowy Instytut Geograficzny wy­
dawać będzie specjalne mapy turystyczne. Dotąd 
ukazały się dwa arkusze: Mikuliczyn i Żabie, po 
witane jaknajlepiej przez krytykę i ogół turystów

Brak map szczegółowych miało wypełnić swe- 
go czasu wydanie przez P. T. T. map turysłyęz 
nych Karpat, opracowanych przez wydawnictwo 
GEA- Wyduno 8 arkuszy: Szczawnica — Pieniny,
Pilsko — Barania Góra, (.zarnohora, Jaremeze_
Worochła, Babia Góra, Magórka — Klimczok, 
Krynica — Nowy Sącz, Beskid Śląski. Mapy te je- 
dnak wykonane niestarannie, nie zyskały wzięcia 
u Ogółu turystów.

Po pożarze schroniska 
na Turbaczu.

0 ochronę turystycznych urządzeft.
Niedawno donosiliśmy na łamach I. K. C.t 

że sp ło n ę ło  sch ro n isk o  tu ry s ty czn e , stojąca 
pod szczy tem  T urb acza  w paśmie Gorców, 
na polanie Waksmundzkiej. Nie zostały 
jeszcze wyjaśnione p rzy czy n y  pożaru , jak­
kolwiek n ie  są  w y k lu czo n e  p od ejrzen ia  
o  zb rodn icze p od p a len ie .

Przez zniszczenie tego schroniska dozna­
je rueh tu r y s ty c z n y  w  te j  częśc i p o lsk ich

fór, bardzo p ow a żn eg o  uszczerbku . Tur- 
acz cieszył sie wielką sławą, szczególnie 

jako „góra  n arciarsk a"  i z tego też wzglę­
du zniszczenie schroniska bezpośrednio 
przed z im o w y m  sezon em , odczute bedzie 
dotkliwie przez szeroki ogół narciarzy.

Zgliszcza spalonego schroniska.

Spalone schronisko było własnością no­
wotarskiego oddziału „Gorce" Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego. Wzniesione 
ono zostało po długich i żmudnych zabie­
gach, przy których zasłużył sie szczegól­
nie znawca Beskidu Zachodniego i praco­
wnik na niwie jego zagospodarowania —  
prof. K. Sosnowski. Wprawdzie później 
budowały różne oddziały Towarzystwa 
w innych partjach gór różne schroniska 
okazalsze i piękniejsze, ale „Turbacz" był 
pierwszem schroniskiem typowo narciar- 
skiem, znakomicie odgrywał rolą ważnego 
punktu opareia dla masowego ruchu, a 
wzniesienie go było pracą pionierską.

Późna pora i posunięte już warunki zi­
mowe pod szczytem Turbacza, uniemożli­
wiają natychmiastową odbudowe cennego 
schroniska tak. że z powodu braku oparcia 
w ciągu nadchodzącej zimy, ruch wyciecz­
kowy na Turbaczu bedzie niewątpliwie 
mniejszy niż po inne lata. Bodaj to bedzie 
wskazówką, jak powinny bvć cenione 
i chronione urządzenia turystycznej gospo­
darki w górach.

Przy tej sposobności warto raz jeszcze 
podkreślić k o n i e c z n o ś ć  p r a w ­
n e j  o c h r o n y  t u r y s t y c z n y c h
u r z ą d z e ń. W niektórych krajach zagra­
nicznych ochrona taka istnieje i urządze­
nia turystycznej gosp od ark i u w ażan e są 
za instytucje użyteczności publicznej. Gię*-



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 326. Piątek, 24 listopadr 103S

kim też karom podlegają działający na 
szkodą tych urządzeń. Byłoby wskazane, 
aby i u nas także uzyskać podobne ujęeie 
sprawy, gdyż uświadomienie o ważności 
urządzeń turystycznych nie jest jeszcze 
niestety należycie rozpowszechnione.

Spalone schronisko było ubezpieczone 
5 oczywiście zostanie odbudowane. Chodzi 
o to, aby postawić dom większy, dom taki, 
któryby mógł sprostać wymaganiom po­
tężniejącego stale ruchu turystycznego na 
Turbaczu. Dom ten powinien być murowa­
ny, a to w tym celu, aby uniknąć niebez- 
pieczeństwa pożaru.

Należy wierzyć, że w związku z zamia­
rem odbudowania schroniska, obudzi się 
ofiarność publiczna, która dopomoże do 
postawienia większego i lepszego domu 
pod szczytem Turbacza. Popularność ulu­
bionej „góry narciarskiej" jest bardzo du­
ża i wątpić nie należy, że już w przyszłym 
sezonie zimowym narciarze znajdą znowu 
gościnę w nowem schronisku.

Narazie — pewien punkt oparcia dla ru­
chu turystycznego — oparcia jednak bar­
dzo niewielkiego — znaleźć będzie można 
w małem schronisku na Starych Wier­
chach, leżącem o godzinę drogi od szczy­
tu, na szlaku narciarskiego zjazdu z Tur­
bacza do Rabki.

Poradnik turystyczny.

Smarowanie nart.
Turyści znowu używają „fok“.

Kraków, w listopadzie.
-Smarowanie nart przedstawia problem 

„awiły i to nietylko dla nowicjuszy, ale 
nawet dla bardziej d oświadczonych nar­
ciarzy. Turysta smarować musi narty nie­
mniej troskliwie jak zawodnik, a bodaj je­
szcze bardziej musi się znać na smarowa­
niu, gdyż dokonuje marszów dalekich, 
przy dużych różnicach wysokości, kiedy 
to smary bądź ścierają się, bądź też wa­
runki śnieżne ulegają zmianie.

Smarowanie jest konieczne dlatego, po­
nieważ z jednej strony ułatwia ono pod­
chodzenie, z drugiej zaś strony zapewnia 
płynny i szybki zjazd. Na nartach ślizga­
jących się, można przy podchodzeniu zmę­
czyć się bardzo szybko, a nieraz podejście 
staje się wręcz niemożliwe.

YV tem miejscu wtrącić trzeba kilka 
słów o środku, zastępującym częściowo 
smarowanie. Niesłusznie został on przez 
naszych turystów niemal całkowicie za­
rzucony. Środkiem tym jest przybór,' spo­
rządzony z długich pasków futra foki, któ­
ry przypina się na powierzchnie ślizgowe 
nart. Włos futra zwrócony ku tyłowi nar­
ty, ślizga się po śniegu względnie łatwo, a  
przeciwdziałała obsuwaniu się narty wtył, 
gdy się na niej staje podczas marszu pod 
górę. Na „fokach" można Lść bardzo stro­
mo pod górę bez zmęczenia, na szczycie 
zaś zdjąć je, a mając narty przedtem po­
smarowane zjazdowym smarem — bez 
zwłocznie rozpocząć szybki zjazd.

Starodawne „foki" zostały u nas — jak 
wyżej powiedzieliśmy — niesłusznie wy­
śmiane i zarzucone. Tymczasem w miarę 
rozwoju turystyki, pogardzane „foki" od­
zyskują zpowrotem swe wielkie znaczenie. 
Widzi się to już zagranicą, zwłaszcza w te­
renie alpejskim. Tam prawie każdy tury­
sta chodzi na „fokach", gdyż są tam stro­
me i długie podejścia. Przypuszczać też 
należy, że i u uas powrócą „foki" do pow? 
szeelmego użytku.

Wracając do smarowania nart, nie mo­
żemy  ̂oczywiście w ramach krótkich uwag 
podać szczegółów. Pomówimy o nich zresz­
tą _ w pełnym okresie sezonu zimowego, tu 
zaś ograniczymy się do kilku najogólniej­
szych wskazówek.

Należy pamiętać, że preparatów do sma­
rowania jest w handlu bardzo dużo. Le­
piej z początku, nim nabędzie sie odpowie­
dniego doświadczenia, poprzestać na małej 
ilości wypróbowanych już gatunków. Za­
znaczyć też trzeba, że polska fabrykacja 
smarów bardzo postąpiła naprzód i w ca­
łości zadowolić może wymagania szerokich 
rzesz. Nie trzeba wiec szukać obcych bo* 
gow.

Narty uprzednio „zaimpregnowane" te­
rem (według uprzednich naszych wskazó­
wek) powinny być przed smarowaniem 
zupełnie suche i czyste. Smaruje sie dwu­
krotnie; raz „na podkład", czyli na śłi- 
skosc, drugi raz zarówno „na podchodze­
nie,  jak i „na zjazd". Sinar podkładowy 
można lekko ogrzać, potem równomiernie 
rozetrzeć korkiem lub dłonią, ą wreszcie 
narty wynieść na dwór, aby smar stężał.

Na warstwę „podkładowa" kładzie się 
potem drugą warstwę smaru, nadającego 
się zarówno do zjazdu, jak też do podcho­
dzenia. ybiera się do lego celu gatunek 
odpowiadający jakości warunków' śnież­
nych, atmosferycznych, temperatury itd.

W zasadzie smar nakłada się cieńszą 
warstwą i tem lepiej się ja rozciera, im 
bardziej smeg jest zmrożony i sypki, zaś 
grubszą warstwą i mniej roztartą, gdy 
smeg jest odwilżony, świeżo spadły, lub 
nawiany. Za pewną wytyczną przyjąć moż­
na, ze im większy jest mróz. tem twardszy 
powinien bye dawany smar. Na śnieg wil­
gotny przeznaczone są smary miękkie. Na­
tomiast smary półpłynne łub płynne (smo- 

•Jiste) regule tej nie podlegają i stosuje się 
je według wskazań na etykiecie.

Z przyrządów potrzebnych do smarowa­
nia. zwrócić uwagę trzeba na konieczność 
posiadania noża do zeskrobywania, korka 
do rozsmarowywania, oraz kawałka para­
finy, która w? wielu -wypadkach doskonałe 
oddaje usługi.

N a  m a r g i n e s i e  a n k i e t y  m o t o r y z a c y j n e j

Przyszłość naszych jrochotów“.
Kraków, w listopadzie.

Po zaprowadzeniu prohibicyjnych ceł na 
samochody i części samochodów, jak rów­
nież wobec prawne monopolizacji wytwór­
ni i sprzedaży samochodów', należy się za­
stanowić, czy i jakie widoki ma w przy­
szłości rozwój motoryzacji, względnie sa­
mochodu w Polsce.

Jeżeli w obecnej chwili jest według sta­
tystyki państwowej 25 tysięcy motorowych 
pojazdów- w Polsce, to należy zaznaczyć, że 
z sumy tej tylko około 10% jest nowszego 
pochodzenia z ostatnich trzech lat. Nato­
miast 3/* z pozostałej ilości, są to pojazdy 
ponad czteroletnie, wymagające eiąglyeli 
remontów i naprawek. Podwyżka cła na 
części za pasów-o i wymienne, w niektórych 
wypadkach aż 6-ciokrotna — uniemożliwi 
tym starszym rocznikom samochodów ko­
nieczną naprawę lub wymianę części znisz­
czonych. Zmuszone one będą wkrótce siłą 
faktu do zupełnego wycofania się z obiegu.

Odnosić się to będzie przedewszystkiem 
do dość pokaźnej liczby tanich samocho-

Należy się wiec liczyć z tem, ze fabryka 
produkująca w kraju, (której towar może 
być tylko wtedy tani, jeżeli w duzej U 
śći bedzie produkowany i sprzedaw-anyL 
nie bedzie mogła w dużych serjaeh modu 
kować. Wobec tego, ze nie będzie mogła 
przez to sprzedawać swoich wyrobow ta­
nio — ilość samochodów w obiegu zmaie 
je i nastąpi dalsza deinotoryzacja.

Dzieje się to wszystko w czasie, kiedy 
mimo kryzysu państwa ościenne czynią 
daleko idące ułatwienia kupującym samo- 
eliody. czy to w- opłatach, czy w przepi­
sach. czy nawet w uwolnieniach nowycn 
samochodów czasow-o od podatku.

Kierownictwo fabryki krajowej, której 
obecnie rząd udzielił prawie _ monopoli­
stycznego poparcia i uprzywilejowania 
mało liczy się z zapotrzebowaniem życia 
gospodarczego ogółu ludności. U abryka za­
łożona w Polsce musi produkować tak, aby 
zbyt jej był zapewniony.

Istnieje pewna granica produkcji samo-

Pod każdem większem  m iastem  w stanach jest „cm entarz“ samochodów.

dów amerykańskich, osobowych i ciężaro­
wych. Należy więc liczyć się z tem, że dal­
sze zmniejszanie taboru samochodow-ego 
będzie nieustannie postępowało.

Natomiast jeżeli chodzi o odnow ienie ta­
boru — to sprowadzenie samochodu z za­
granicy będzie tak kosztownie wobec wy­
sokiego cła, — że tylko w wyjątkowych 
wypadkach będzie się mógł kupujący zde­
cydować na wielki wydatek. Jeżeli zaś bę­
dzie reflektował na samochód rzekomo 
krajowej produkcji — to ma w samocho­
dach osobowych do dyspozycji samocho­
dzik mały i nieodpowiedni do warunków 
polskich. Raczej więc zrezygnuje z kupna, 
niż nabędzie wóz nieodpowiedni.

Samochód osobowy normalnej wielkości 
pochodzenia krajowego jest tak drogi, że 
liczyć może on tylko na ograniczony zbyt. 
O ile zaś chodzi o samochód ciężarowy, 
to zwyczajny krajowy typ VA tonnowy jest 
drogi, a typy większe samochodów ciężaro­
wych, względnie autobusów, są w cenie zu­
pełnie nieosiągalne.

chodów-, przy osiągnięciu której produkt 
może być ekonomicznie wytwarzany, a 
przez to tani. Ogólnie przyjmuje się w ko­
lach fachowców, że przy 30 samochodach 
wyprodukowanych dziennie, samochód mo­
że być oddany w cenie mniej więcej odpo­
wiadającej wartości. Fabryka założona w 
Polsce musi sprzedać conajmniej 2.700 sa­
mochodów rocznie, aby sprostać swemu za­
daniu i nie popaść w? poważny deficyt. Je- 
żelibyśmy nawet przyjęli powyższą cyfrę 
roczną, to oznacza ona produkcję około 10 
wozów- dziennie. Sprzedaż zaś tej ilości, 
mało odpowiadających polskim warunkom 
samochodów, jest prawie w obecnych cza­
sach wykluczona. Wynikiem będzie, że ol­
brzymie wkłady, poczynione w fabrykę — 
okażą się niecelowe.

Fabrykacja samochodów w Polsce win­
na być przedewszystkiem dostosowana do 
naszych specyficznych warunków, a do­
świadczenia w tym kierunku mamy już 
bardzo wiele i to bodaj dość... bolesnego.

j .

Jak postępuje motoryzacja
na szerokim  św iecie.

A N G L JA . 

Pierw sza zm otoryzowana dalekosiężna  
linja kolejowa w A nglji.

Koleje angielskie uruchomiły obecnie 
na linji Londyn—Birmingham pierwsze 
pociągi pospieszne o napędzie silnikami 
Diesla.
A U S T R J A . 

Pocztow o-kolejowe linje autobusowe.
Zarząd poczty państwowej utrzymuje w 

ścisłej współpracy z koleją 232 linje auto­
busowe o łącznej długości sieci 9.000 ki­
lometrów.
BELG JA.

K olejow e linje autobusowe.
Belgijskie koleje żelazne utrzymują w 

swym zarządzie przeszło fi.000 kim. linij 
autobusowych.
C Z E C H O SŁ O W A C JA . 

Rozbudowa sieci autobusowej przez 
koleje.

Czeskie koleje państwowe prowadzą w 
swym zarządzie 307 linij autobusowych, 
dysponując przy tem parkiem autobusów, 
składającym się z 675 wozów. Łączna dłu­
gość sieci autobusowej obejmuje 8.319 kim. 

uaisza rozbudowa komunikacji autobu- 
'T ,ki(;ru!lku zniesienia nieren- injąęych się lokalnych linij kolei i zastą­

pienia ich autobusami, jakoteż rozbudowy 
samochodowego ruchu ciężarowego.

O motoryzacji ruchu kolejowego mówio­
no szczegółowo w Nr ze 44. „Kuryera Ko­
munikacyjnego".

EGIPT.
Zastąpienie kolei autobusam i.

Nowo otwarta linja kolejowa, łącząca 
Kair z huezem o długości 95 kim., ma zo­
stać zamkniętą z powodu nierentowności 
i zastąpiona autobusami. Nasyp kolejowy 
po zerwaniu szyn będzie przerobiony na 
autostradę.
F R A N C J A . 

A utobus zam iast tram w aju.
W ostatnich 8 latach 20% paryskich li­

nij tramwajowych, t. j. 24 linje zastąpio­
no autobusami. Dalszćmu stopniowemu
zmotoryzowaniu ma ulec jeszcze 22 linij 
tramwajowych.

G igantyczny plan budowy autostrad.
Miarodajne czynniki rozważają obecnie 

plan budowy 6.000 kim. autostrad. Projek- 
towane są następujące:

Paryż—Marsylja. Paryż—1Tuluza, Paryż 
—Bordeaus, Paryż—Le Havre, Paryż—Lil­
le, Paryż—Strassburg.

Budowa ma trwać przez 10 lat z tera że 
w pierwszych pięciu latach ukończone 
będzie 3.000 k im ., a w tem przedewszyst­
kiem trasy wiodące w  k ieru n k u  g r a n ic y

n ie m ie c k ie j. Jest to odpowiedz na p rzed  
paru tygodniami rozpoczętą budowę auto­
strad niemieckich na pograniczu francu-
sko-niemieckiem.
H O L A N D J A .

M o t o r y z a c j a  k o le i .

H o le n d e r sk ie  k o le je  d y sp o n u ją  ob ecn i*  
40 w o za m i m o to ro w em i o s i ln ik a c h  D ie s la ,
kursującemi na iinjach o charakterze lo­
kalnym.
H I S Z P A N  J A .

T un el pod cieśn in ą  Gibraltaru.
Obeenje rozpoczęto p ra ce  w stęp n e  nad  

u r z e c z y w is tn ie n ie m  tu n e lu  p o d m orsk iego , 
łą c z ą c e g o  H isz p a n ję  z j e j  p o s ia d ło śc ia m i  
w  A fr y c e , o długości 28 kim. Tunel ten bę­
dzie biegł po atlantyckiej stronie cieśni­
ny gibraltarskiej i tem się tłumaczy jego 
długość, bo szerokość samej cieśniny wy­
nosi zaledwie 14 kim. Spowodowane to zo­
stało znacznie łagodniejszym spadkiem i 
łagodniejszemi prądami po stronie atlan­
tyckiej.

Tunel będzie budowany na głębokości 
360 metrów p o d  p o z io m em  m orza . Koszt 
budowy jest preliminowany na 350 m iljo- 
n ó w  pesetów. Prace wstępne, jak pomia­
ry, próbne wiercenia i wypracowanie pla­
nów budowy, pochłonęły już 3 miljony pe­
setów. Budowa ma nastąpić w najb liższej  
p r z y sz ło śc i, tak. aby uniemożliwić ewen­
tualną in te r w e n c je  L ig i N a ro d ó w  przeciw 
użyciu międzynarodowego dna morskiego.
NIEMCY.

M otoryzacja  n iem ieckich  kolei.
Kolej niemiecka wprowadza obecnie po 

dokonaniu szeregu prób do swej słu żb y  
p rze to k o w ej wyłącznie lo k o m o ty w y  o na­
p ęd z ie  d ie s lo w sk im . Lokomotywy te o sile 
przeciętnie 50. KM i wodze 14 ton rozpo­
rządzają 4 biegami i  to dla szybkości 5, 10, 
15 i  30 kim. Z a sto so w a n ie  lo k o m o ty w  tego 
typu do służby przetokowej ma za zadanie 
o d c ią żen ie  lo k o m o ty w  p o c ią g o w y c h  i przy­
spieszenie biegu pociągów towarowych.

K olejow e lin je  sam ochodowe.
Generalna dyrekcja kolei na podstawie 

zarządzeń o przejęciu przez kolej samocho­
dowego ruchu ciężarowego urządziła obec­
nie 483 l in je  tra n sp o r to w e  tak osobo­
we jak i towarowe, o długości sieci p o ­
wyżej 19.00# k im . Linje te obsługuje czę­
ściowo kolej w ła sn y m  ta b o rem , częściowo 
zaś przedsiębiorcy prywatni, jednakowoż 
pod nadzorem kolei. Na Iinjach prowadzo­
nych taborem kolei, kursuje 330 samocho­
d ów  c ię ż a r o w y c h  i  254 p rzy czep ek  o noś­
ności 1,5—7,5 ton. Rozbudowa dalsza nastą­
pi z chwila odbioru przez kolej już zamó­
wionych 110 a u to b u só w  i sa m o ch o d ó w  cię* 
ża ro w y ch .

NORWEG JA. M o.słt
S ieć autobusow a 9  razy w ięk sza  n i i  

kolejow a.
W r. 1915 p o s ia d a ła  N o r w e g ja  ju ż  95 li*  

nij_ autobusowych o długości 3.577 kim. 
D z is ia j  p o s ia d a  za ś  l in i j  1.000, pokrywając 
niemi sieć 32.000 k im ., 9 razy większą niż 
sieć kolejowa.

SZWECJA.
K urczenie s ię  s iec i kolejow ej.

S zw ed zk a  s ie ć  k o le jo w a  z m n ie jsz y ła  s ię  
w r. 1912 o 95 k im . linij lokalnych, sk a so ­
wanych z p ow od u  n ie r e n to w n o śc i i zastą­
pionych a u to b u sa m i. K o le j  utrzymuje w 
swym zarządzie 112 kim. sieci autobusowej, 
zas p o cztą  3.410 kim., natomiast 76.000 k im . 
zn a jd u je  s ię  w  ręk a ch  p r y w a tn y c h  przed- 
s ię b io r stw  a u to b u so w y ch , przyczem do dv* 
spozycji stoi przeszło 20.000 a u to b u só w . — 
.szwedzka sieć linij autobusowych jest 7 
i’azy większa niż kolejowa,

STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PŁN.

R ów nież likw id acja  ca łego  szeregu
lin ij kolejow ych.

i. ^  • o s ta tn ic h  12 la ta c h  z a m k n ię to  ruch  
k o le jo w y  na c a ły m  szeregu linij kolejo- 
w y c h o  lą c in w  d łu g o ś c i 14.401 k im ., z tegó 
na /.Tłu k im . zerw a n o  s z y n y  i w szy stk ie  
urządzenia. Wszystkie te linje kolejowa 
za stą p io n o  h n ja m i au to b u so w em u

WŁOCHY.
P rób y  now ych wozów m otorow ych 1

na kolejach.
Obecnie wypróbywuje się na kolejach' 

włoskich w o zy  m o torow e konstrukcji kra­
jowych fabryk, a mianowicie F ia ta  i  B re- 

, ,?as iaz(l próbnych na przestrzeni 
między Rzymem a Neapolem wozy te o- 
siągnely przeciętnie szy b k o ść  11# k im . n a  
godzinę.

_ _ _ _ _  T. Z.

SIMM tuozdio mechanicznych 
w niekidrycli miastach.

Ogółem Samochody
turystyczne Aatobusy Ciężarów, 
i taksówki.

N o w y  J o r k 785.228 639.161 27.870*) 118.197 )
C h ic a g o 454.142 401.28.1 550 52.309 (
L o s  A n g e le s 433.123 390.115 743 42.263 1
D e t r o i t 353.785 822.561 31.224**1
I .o o d y n 332.544 201.000 17.500*) 74.000
Paryż 247.444 169.200 2.100 36.100
Berlin 43.434 50.933 652 18.345
B n e n o s  A i r e s 58.381 44.643 _ 14.338
W ie d e ń 41.283 23.242 48.041

*) tącanle z taksówkami.
’*) tocznie z autobusami.
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Konflikt: nafta-węgiel.
r*S€Si®ri«aI*i pędne - io poclsMca wa motoryzocli.

Zamieszczamy p o n iż e j  artykuł, przedstawia* 
j a c y  p o g lą d y ,  p a n u j ą c e  w  n a s z y m  p r z e m y  d e  
n a f t o w y m .  ( r e d ) .

K rak ów , w listopadzie.
Na lamach „Kuryera Komunikaeyj.ie- 

£•0 " toczyła sie w łecie dyskusja na temat 
matcrjalów pędnych do samochodów. 
Przybierać ona zaczęła formę konfliktu 
miedzy benzolem a benzyna. Problem ten 
jest aktualny nietylko dla zwolenników, 
czy tez przeciwników takiego lub innego 
środka, lecz także z ogólnego punktu wi 
dzenia. Przeciwnikami są tu

dw a w ie lk ie  przem ysły ,
stanowiące ważną pozycję w narodowcm 
gospodarstwie naszego kraju.

Tak benzynę, jak i benzol produkuje się 
z  t su ro w có w  p o d sta w o w y c h  pochodzenia 
g ó rn icze g o , a więc z ro p y  n a fto w e j i w ę- 
Ifla* Jakkolwiek oba produkty wykazują 
p o d o b ień s tw o  w  z a sto so w a n iu , to jednak 
są o d m ie n n ie  tr a k to w a n e  przez  s fe r y  sk a r ­
b ow e i  g o sp o d a rcze . Powstała też na tein 
i *I P °m ió d z y  temi przemysłami przep aść , 
którą wyrównać może zró w n a n ie  obciążeń  
f is k a ln y c h  b e n z y n y  i  b en zo ln .
.. Powstaje pytanie, czy węgiel istotnie 
jest fa w o r y z o w a n y  kosztem nrzemysłu 
naftowego, czy wynika to z k o n ieczn o śc i 
g o sp o d a rczy ch , czy jest to może wynik 
p r z e s ta r z a ły c h  p o jęć , które trzeba wyja­
śnić.

Górnictwo węglowe i naftowe daje go­
spodarstwu społecznemu k lu czo w e  surow­
ce; poza tem daje źró d ła  ciepła i energji. 
To podobieństwo funkeyj nie pokrywa 
się niestety z w a ru n k a m i, w jakich każdy 
z tych przemysłów pracuje. Górnictwo wę­
glowe wydobywa surowiec ze złóż zbada­
n y c h ,_ dających się ocenić pod względem 
wydajności. Przemysł natomiast naftowy 
w dziale kopalnianym, jest przemysłem 
z a le ż n y c h  od lo su .

Pod względem r y z y k a  k a p ita ło w e g o , pod 
względem tr u d n o śc i te c h n iczn y ch , pod 
względem w y d a jn o śc i -— k o p a ln ic tw o  n a fto -  
w e  znajduje s ię  w  g o rszem  p o ło żen iu  ani­
żeli jakikolwiek inny przemysł górniczy. 
Czyż więc logicznem następstwem tych 
stosunków nie powinno być sprawiedliwe i

równom ierne traktow anie,
jeśli już n ie  zw ięk szo n e  ulgi dla tego prze­
mysłu?

Także od s tr o n y  zb y tu , problem: nafta — 
węgiel jest nie mniej in tarasujący. Zauwa­
żyć się daje te n d e n c ja  w za jem n eg o  p rzen i­
k a n ia  s ię  pod względem zastosowania pro­
duktów naftowych, jak i węgla. Zastoso­
wanie produktów naftowych w  p rzem y śle , 
k o m u n ik a c j i i  d om ow em  g o sp o d a rs tw ie  
stale się wzmaga, wypierając gdzienie­
gdzie — w  wolnej konkurencji — węgiel. 
Niewątpliwie, istnieje k o n k u ren cja  p o m ię ­
d z y  w ę g le m  a  p r o d u k ta m i n a fto w em i, lecz 
deeydującemi w tej walce są: kalkulacja 
i k o n ie c z n o ść  te c h n ic z n a . Nawet w  A n g lj i , 
kraju węglowym a pozbawionym ropy naf­
towej — w z r o s ło  z a p o trzeb o w a n ie  p rod u k ­
tó w  n a fto w y c h , a zmniejszyło się zużycie 
węgla. Świadczy to o tem, że te ch n iczn a  
e w o lu c ja  powoduje przestawienie się 
w spożyciu surowców i że konieczność do 
stosowania się do postępu jest ważniejszą, 
aniżeli kurczowe podtrzymywanie jednej 
gałęzi produkcji. P o s tę p u  te g o  n ie  m ożn a  
za h a m o w a ć . Łatwiej i prędzej zostaną ure­
gulowane wynikłe zagadnienia społeczne, 
aniżeli unieruchomi się samoloty, samo­
chody, lub wszelkiego rodzaju maszyny, 
poruszane produktami naftowemi.

Dlatego też
w ażną je s t  d la  P o lsk i spraw a  

n a fto w eg o  kopaln ictw a.
Winnimy c ie s z y ć  się, że kraj n a sz  jest pod 
tym względem sa m o w y sta r c z la n y m , że mo­
żemy ponadto eksportować poważne ilości 
ropy i przez to powiększyć stronę czynną 
naszego bilansu handlowego.

Niestety fakty wskazują, że l in ja  rozw o­
jow ą  n a sz e g o  p r z e m y su  n a fto w e g o  sp a d a  
w  dół. W roku 1909 wydobyte w Polsce
2.053.000 tonn ropy, t. j. 4% o g ó ln o ś w ia to ­
w ego  w y d o b y c ia . Natomiast w zeszłym ro­
ku w y d o b y to  tylko 550.000 tonn, t. j. 0.18% 
św ia tow ego  w y d o b y c ia . Wraz z 75%-owym 
spadkiem produkcji, zmniejszyło się także 
międzynarodowe z n a c z e n ie  n a sz e g o  p rze ­
m ysłu n a fto w e g o . Stało się to w czasie.

WITOLD ZE C H E N TE R .

^ a h e z ą c z  p e r o n u . .
To jest zaw sze  czarow ne ogrom nie  
i do serca zagłada zb liska  
pełne tęskn o ty  i w spom nień, 
tajemnicze ja k  bajka  z dzieciństw a.

Ta dal topn iejącą w  w ieczorze, 
różnobarwne oczy  sem aforów , 
te rzucone przez ziem i bezdroże  
liljowe nici torów .

A  w  pow ietrzu  zapach d ra żn ią cy: 
oddech zgrzanych  w pędzie lokom otyw  
tlym  w ilg o tn y  i ja k  dłonie, orzący  
i  na wargach ja k  gorzk i do tyk .

1 m yśl duszna, m iłością  szalona, 
że u końca tych  szyn  w  da li polsm e  
ty... tw o je  ciepłe ramiona,
Iw ój uśmiech.

gdy światowa konsumcja produktów naf­
towych rosła, a z nią produkcja ropy w m 
nych krajach.

Ze względu na dogod n e p o ło żen ie  g e o ­
g r a fic z n e  miał nasz przemysł naftowy 
wielkie możliwości rozw oju , g łó w n ie  z uwa­
gi na układ w stosunku do eentralno-eu 
ropejskich w ie lk ich  ryn k ów  zb ytu , Możli 
wości tych jednak n ie  w y zy sk a ł, przede­
wszystkiem z powodu braku p oszu k iw ań  
za nowemi terenami co wymagało kapita­
łów. Potrzebom tym ua przeszkodzie stanę­
ły m om en ty  strn k tu ra ln e . Nie można by­
ło sharinonizować rozbieżnych interesów 
poszczególnych ugrupowań, przedewszyst­
kiem zaś przejawiła się

niew łaściw a polityka.
Te błędy przeszłości, do tej chwili nie zo­
stały naprawione i dlatego nasz p rzem y sł 
n a fto w y  o sta tk iem  s i ł  w a lczy  o b yt.

Nie pora dziś — gdy chodzi o ratowanie 
przemysłu naftowego przed likwidacją — 
wytykać to, eo w wielu wypadkach ju ż  s ię  
n ied a  w ięce j n ap raw ić . Należy natomiast 
przynajmniej odd ać p rzem y sło w i n a fto w e­
m u to , co  m u s ię  s łu szn ie  n a leży . Nie więc 
ilość benzolu jest kwestją sporną pointę 
dzy przemysłem węglowym a naftowym, 
lecz zasada n ie s łu szn eg o  fa w o ry zo w a n ia  
b en zo lu  k osztem  b en zyn y  przy pomocy 
w o ln o śc i pod atk ow ej, która zapewnia ben­
zolowi szerokie możliwości rozwojowe. 
W tym samym czasie upada p rzem y sł pro­
d u k u ją cy  za sa d n iczy  m a ter ja ł p ęd n y , n ie ­
możliwy w całości do zastąpienia przez in­
ny produkt...

Nie wchodząc w kwestję pod ob ień stw a  
fa b r y k a c j i obu środków, ani w kwestję ich 
w a żn o śc i d la  gosp o d a rstw a , należy stanąć 
n a  g r u n c ie  o b iek ty w n y m , a więc na grun­
cie ró w n eg o  sto so w a n ia  obu środków . 
Z punktu zaś fiskalnego należy s ię  dziwić, 
że skarb państwa nie wykorzysta! tego  
źró d ła  p o d atk ow ego . Oto benzol wypiera­
jąc z rynku wewnętrznego benzynę, uszczu­
pla dochody państwa o b lisk o  1 in iljo n  
z ło ty c h , gdyż benzyna obłożona jest podat­
kiem 35.40 zł. za 100 kg. Z punktu widze­
nia bilansu handlowego, wypieranie ben­
zyny z rynku krajowego powoduje zm n ie j­
szen ie  s ię  ek sp ortu  b en zo lu . Zwiększony 
z tego samego powodu ilościowy wywóz 
benzyny, zmniejsza poważnie czynną stro­
nę bilansu handlowego.

Postulat, aby podatkowo obciążyć
benzol na rów ni z benzyną,

a to celem u su n ię c ia  k o n k u ren c ji zagra­
żającej nafcie przez węgiel — wysunięty 
został przez wzgląd na obecne s to su n k i 
g o sp o d a rcze  i p o lity k ę  f isk a ln ą . W zasa­
dzie bowiem p o b iera n ie  p od a tk u  sp o ży w  
c zeg o  od produktów naftowych uważać 
trzeba za an ach ron izm , niezdrowy z punk­
tu widzenia ekonomicznego, społecznego 
i ochronnego.

W założeniu każdego podatku spożyw­
czego leży chęć obciążenia spożywcy oo- 
datkiem na o g ó ln e  cele . Słusznie więc opo­
datkowuje się n ap oje  a lk oh o low e, używkę 
taka jak ty to ń , mniej słusznie: sól. cukier 
i drożdże, n a jm n ie j zaś s łu szn e  n a ftę , za­
równo eo do samej zaasdy, jak co do wy­
sokości. Może kiedyś w śred n iow ieczu , 
światło uważane było za luksus, ale dziś — 
j e ś li  św ia t ło  gazow e i e lek try czn e  u ie  je s t  
ob łożon e p od atk iem  spożywczym, nato­
miast nafta —

św iatło  najbiedniejszych —

musi płacić 11.5 gr. od jednego kilograma, 
czyli 1/3 część  c e n y  fab ryczn ej, to trudno 
mówić, że z rozwojem techniki i oświaty, 
nastąpiła ew o lu cja  pojęć. Obciążenie sma­
rów i olejów motorowych podatkiem spo­
żywczym, zw ięk sza  k oszta  p ro d u k cy jn e  
w szy stk ich  d zied zin  p rzem ysłu , stając 
w poprzek ogólnej tendencji obniżenia 
tych kosztów.

Trudno przypuścić, skoro niedawno ob­
ciążono benzynę p od atk iem  d rogow ym  
w wysokości 12 zł. od 100 kilogramów (co 
łącznie z podatkiem konsumcyinym 15.40 
zl. daje obciążenie 27.40 zl. czyli p rzeszło  
p o łow ę c e n y  fa b ry czn ej b en zy n y ), aby 
z dnia na dzień zmieniły „ię poglądy na 
kwestję opodatkowania. Warto jednak 
wskazać, że łącznie z motocyklami, mamv 
w Polsce do dyspozycji w czasie pokoju 
i na wypadek wojny — teoretycznie zresz­
tą —
tabor 35.000 pojazdów m echanicznych,

(bez motocykli zaś 27.000 pojazdów). Nasz 
są s ia d  zach od n i, o ludności dwa razy więk­
szej — m a tab or  sa m och od ow y  24-krotnie  
w ięk szy . Pomimo tego rząd hitlerowski 
poczynił ostątuio szereg dalszych ulg po­
datkowych d la  a u to m o b ilizm u .

C zyż w ięc  n ic  n a leża ło b y  zrew id ow ać p o ­
g lą d ó w  na  sp ra w ę  o p o d a tk o w a n ia  produk- 
,tów  n a fto w y ch  podatkiem spożywczym. 
Objekcję przeciw podatkowi spożywczemu 
od produktów naftowych uważać mogą 
fiskaliśei za czyn rewolucyjny. Trudno 
jednakże, kiedy ż y c ic  go sp o d a rcze  n ow em i 
k roczy  d ro g a m i, trzymać się sta ry ch  ś c ie ­
żek  i pojęć przestarzałych. Podobnie, jak 
węglowe, także i naftowe produkty n ie  zno  
szą  ju ż  p od atk n  sp ożyw czego .

Można> oczywiście zgodzić się z tem. że 
w o k res ie  p rze s ilen ia  trudno jest realizo­
wać programy maksymalne. Dlatego prze­
mysł naftowe wv»mva. jako za ła tw ien ie  
d oraźn e: rów n ość  op od atk ow an ia . Jed­
nakże — dla uzyskania możliwości rozwo­
jowej leży w  interesie p rzem y słu  naftowe­
go , w interesie ogó ln o -g o sp o d a rczy m  i 
w interesie ob ron y  p a ń stw a  — zn ie s ien ie  
podatku  sp ożyw czego . Spodziewać się też 
nalży, że e w o lu c ja  pójdzie w tym kierunku.

S zy m o n  W .

Angielski przemysł samochodowy.
W  okresie światowego p rzesilen ia  g o sp o ­

d arczego , angielski przemysł samochodowy 
wykazuje p o m y ś ln e  sto su n k ow o  p o łożen ie. 
Rok 1932 przyniósł nawet w zrost p rod u k cji 
w  porównaniu z rokiem 1931.

Produkcja samochodów w latach 1924 do 
1932 była następująca.
B o k  C ię ż a r ó w k i  O so b o w e  B a s e m

1924 39.940 118.944 148.944
1925 35.999 133.414 148.444
1928 45.499 153.999 198.444
1927 48.494 183.444 211.994
1928 48.999 194.199 *12.991
1929 57.999 182.999 239.194
1934 88.944 174.944 238.999
1931 *8.999 159.911 227.999
1932 81.999 171.491 232.999

Z tabeli tej wynika spadek od roku 1929 
do 1932 produkcji samochodów osobowych, 
natomiast w zro st p rod u k cji sam ochod ow  
c ięż a ro w y ch .

Coraz częstsze są w_ Anglji skargi na 
ciągle wzrastające obciążenia fiskalne. — 
Kwota jaka przypada z ruchu motorowe­
go stanowi 1/10 całego budżetu. Ogólne jest

przekonanie, że już p rzy  n iezn a czn y ch  u ła ­
tw ien ia ch  podatkowych nastąpiłby w ie lk i  
rozrost p rzem y słu  a u tom ob ilow ego . Ogólne 
obciążenie ruchu samochodowego wraz z 
podatkiem od benzyny wynosi £  63.630960, 
czyli około 1.770.000.000 złotych. Oznacza to 
p rzec ię tn e  ob c iążen ie  na 1 pojazd 28.7 fun­
tów angielskich, czyli około 700 złotych. — 
Tyczy się to oczywiście b ezp ośred n iego  o- 
p od a tk o w a n ia  bez uwzględnienia opłat 
uiszczanych przez ruch motorowy, np. o- 
płat, którym podlega 14.000 garaży i wy­
staw samochodowych.

W p row ad zen ie  u sta w y  ce ln e j M ac K eu n a  
w roku 1925 oraz polityka rządowa, spowo­
dowały ważny e fe k t fa b ry k o w a n ia  w ie lu  
p ojazd ów  ob cych  k o n stru k ey j w wytwór­
niach angielskich. P rzy w ó z  ob cych  sam o­
chodów  spadł niezwykle i wykazuje dziś 
m alozn ączące  c y fr y .

Wspaniałemu rozwojowi motoryzacji 
Wielkiej Brytanji towarzyszyła jednak 
zawsze ze strony rządu trosk a  o dobre dro­
g i oraz m iljo n o w e  św iad czen ia . Wydane 
su m y  w raca ją  do  skarbu  p ań stw a , przyno­
sząc równocześnie poważne korzyści prze­
mysłowi samochodowemu. J .

t mocje tanich przejazdów.
Raz sprzedany bilet... jest chyba ważny?

N iedaw nym  zjazdom  p op u larn ym  na 
uroczystości, urządzanym  przy pomocy ta ­
nich przejazdów  tu rystycznych , tow arzy­
szyły n ieste ty  m a ło  p ożąd an e ok o liczn ości. 
Różne o rg a n iza c je , dysponując p rzyzn an c- 
iiii u lgam i d la  uczestników zjazdu, zorga­
nizow ały sp rzed aż  p otrzeb n ych  za św ia d ­
czeń  i leg itym aey j. W c z a s ie  jed n ak  roz­
p o częty ch  Już p od róży  w ład ze k o le jo w e  co- 
fn ę ly  u d z ie lo n e  zn iżk i, od b iera ły  b ile ty  i 
le g ity m a c je , s p is y w a ły  p ro to k o ły , w ysa*  
d za ły  z p o c ią g ó w  i t. d.

Nie wchodzimy w p ow od y , które były 
tego przyczyną. Uważamy jednak, ze p a­
sażer . k tó ry  raz n a b y ł b ile t, n a b y ł row no- 
c ześn ie  p raw o  przejazd u  i powinno to  byc

przez kolej resp ek tow an e i w yk on an e, na­
wet wtedy, gdyby udzielona zn iżk a  została 
już po n ab yciu  b ile tu  co fu ię ta . luaezej 
bowiem szerokie sfery będą odnosiły się 
n ieu fn ie  do udzielonych zniżek, nie mając 
gwarancji, że podróż odbędzie się bez żad ­
n ych  n iesp od zian ek .

Oczywiście, że w powyższy sposób po­
traktowani uczestnicy tych zjazdów żalili 
się, tembardziej, że niektóre sp osob y  zała­
twiania przykrej sprawy były w ca le  r y g o ­
ry sty czn e , Ostatecznie — tani przejazd 
po cenach popularnych n ie  d y sk w a lifik u je  
przecież p asażera  do teg o  stop n ia , aby na­
rażać go na „emocjonujące** w y p ad k i pod­
czas podróży.

Rzecz inna — że w ła śc iw ie  do d z is ie jsze ­
go  d n ia  nie jest wyraźnie unormowany 
przez władze kolejowe sposób  w y d a w a n ia  
przez niektóre organizacje społeczne tzw . 
„zaświadczeń**, które zresztą sprzedawane 
są p u b liczn ie . Na brak ten w sk a z y w a liśm y  
zresztą  na n aszych  ła m a ch  od d aw n a. 1 o 
jego usunięciu, być m o ż e ,  nie będzie n a  
P. K. P. podobnyeli scen , jakie niestety 
zdarzyły się przy ostatnich zjazdach clioc* 
by na Ś w ięto  Niepodległości.

Taryfa na liniach podmiejskich 
nie będzie obniżona.

Jak dowiadujemy się, w dalsźym al%£ni 
prowadzone są p race nad re fo rm ą  ta r y f y  
osobowej na Polskich Kolejach Państwo* 
wych. Proponowana jest, jak wiadomo 
ob n iżk a  cen  przejazdów-, której wysokose 
za leżn ą  będzie  od o d leg ło śc i. Na mniejszych 
przestrzeniach obniżka ma być n iezn aczn a , 
na większych natomiast dochodzić ona bę­
dzie do pokaźniejszych rozm iarów .

Między innemi słyszy się także, że ob ­
n iżk a  o p ła t k o le jo w y ch  n ie  o b ejm ie  b ile ­
tów  na tzw . lin ja e h  p o d m iejsk ich . Nato­
miast Ministerstwo Komunikacji zamierza 
p o w ięk szy ć  o d le g ło śc i, na których s to so ­
wane są dotychczas tzw. s ta w k i p od m iejj  
sk ie . Będzie to udogodnienie o w zg lęd n e j  
zupełnie wartości i prawdopodobnie — ja­
ko pokaźniejsza ulga nie będzie wchodziła 
pod uwagę.

W sprawie tej zajęliśmy już raz nasze sta­
nowisko, stwierdzając, że n a jż y w sz y  ru ch  
o sob ow y  jest właśnie n a  k ró tk ich  p rze­
s trzen ia ch , na linjaeh dojazdowych d o  
miast, oraz do większych centrów tuiy- 
stycznych. Jak z dotychczasowych wiado­
mości wynika, k ró tk ob ieżn y  ten  ru ch , da­
jący przewagę ruehu osobowego na naszych 
kolejach — w- n iew ie lk im  ty lk o  s to p n iu  
odczuje dobrodziejstwo obniżonej taryfy.

Wystawa budowy dróg 
w Londynie.

W ezasie od 13 do 18 listopada br. odby­
wała się w R o y a l A g r ic u ltu r a l H a ll w  L on ­
d y n ie  doroczna wystawa, poświęcona spra­
wom b u d ow y d róg  i robót p u b liczn y ch . 
Równocześnie odbywał się k on gres, na któ­
rego porządku dziennym znalazły się refe­
raty z zak resu  b u d ow y  d róg , w ie lk ic h  ro ­
bót p u b liczn ych  o św ie t le n ia  gazem  w a ż­
n ych  a r te r y j k o m u n ik a cy jn y ch , b u d ow y  
m ostów  i  t. p.
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Z dziejów opon; samochodowe!.
P ie r w sz y  p a te n t na oponę gumową d ia  

pojazdów Otrzymał na długo przed ukaza­
niem się pierwszego samochodu, bo już w r. 
184# Anglik — R. W . Thomas.

Czytając dziś o p is  p a te n to w y  T h om as‘a, 
musimy podziwiać in w en c je  w y n a la z c y ;  
wskazuje on, że opona ma się składać z pa­
ru w arstw  płótna p o łączon ych  i op an cerzo ­
n y ch  g u m ą , odróżnia opony z d ętk ą  p o w ie­
trzn ą , opony komorowe, wylicza środki peł­
niące i zabezpieczające oponę przed znisz­
czeniem przy pęknięciu kiszki. Ze środków 
pełniących wymienia w ło s ie  k o ń sk ie  i sp rę ­
ż y n y , nadmienia również, że opona powin­
na posiadać szerok ą  pod staw ę.

Jako korzyści połączone z użyciem opony 
podaje wynalazca przedewszystkiem z m n ie j­
szen ie  oporu , a przez to łatwiejszą jazdę, 
zm n ie jszen ie  h a ła su , dalej przewiduje, że 
wprowadzenie opony m oże w y p rzeć  reso ry , 
co się dziś powoli już dokonuje.

Mimo jasnego wykazania korzyści użycia 
opony, w y n a la zek  T h o in as‘a  p oszed ł w  za ­
p om n ien ie  i zmartwychwstał przeszło 
ćw ierć  w iek u  p óźn iej, a le  tym razem jako 
p a ten t D u n lo p ‘a, kładąc podwalinę pod roz­
wój potężnego dziś przemysłu opon samo­
chodowych.

Światowa trasa lotnicza.
(c) Wedle doniesień z W a szy n g to n u , od­

była się tam k o n feren cja , złożona z dele­
gatów lw a  „G oodyear Z ep p elin  L td “, oraz 
urzędu M in isterstw a  M a ry n a rk i S t  Z jedn. 
w sprawie omówienia warunków i progra­
mu s ta łe g o  lo tn ic tw a  n a o k o ło  św ia ta .

Linja lotnicza będzie obsługiwana stat­
kami p o w ie trzn y m i typu Zeppelina na 
trasie morskiej Atlantyk i Ocean Spokoj­
ny, natomiast w części lądowej sa m o lo ­
ta m i, o bardzo silnych motorach. Trasa 
ma biegnąć przez następujące punkty: B a ­
n d  * - K a ra ch i — B a ta w ia  — M a n iila  —  
\  ok oh am a —  H o n o lu lu  — S a n  F ra n c isco ,

Ulgi turystyczne w Austrji 
w sezonie zimowym.

, (O Jfk w poprzednim roku, również i w  
tym roku będą wydawane turystom w Au- 
strji tzw. „zim ow e k a rty  sezonowe**, z waż­
nością od 1 lis to p a d a  1933 do 31 m a rca  1934. 
Na podstawie tych kart otrzymują turyści 
n a stęp u ją ce  u d o g o d n ien ia : 1 ) zwolnienie 
od wiz paszportowych. 2) zn iżk i k o le jo w e  
ji . 1'roc. zpowrotem i przy jeździe prze­

dłużonej, zas 50-cio proc. przy jeźd z ie  ta m  
i zp ow rotein  przy 3 jazdach wycieczko­
wych do miejsc wycieczkowych, kąpielo­
w ych  i, zimowych stąoyj sportowych w o- 
kohcach Wiednia, 3) o p u sty  15 do 30 proc. 
w  h o te lach  i p en sjo n a ta ch , 4) o p u sty  50-cio  
proc. w stęp ó w  n a  k on cetry , wystawy do mu­
zeów , p rzy  okrężnych biletach autobuso­
w y ch  i wiele innych.



w prerii.

R e k la m y  z a  t e k s t e m

Wolne posady
K  A ŻD Y  m oże k i lk a s e t  z to  
ty c h  m ie s ię c z n ie  w r o b ić ,  
s p r z e d a j ą c  w m ie js c a  
s w e g o  z a m ie s z k a n ia  n a  
s z e  a r t y k o l y  g u m o w e . — 
(N o w o śc i!! . Z a d a  ic  e  n a ­
s z y c h  p ro s p e k tó w  „ A * . 
O f e r ty  p o d  „ K . F ."
s k r z y n k a  p o c z to w a  ttO 
K a to w ic e .  S076k

Z A S T Ę P C A  7, b r a n ż y  a p ­
te c z n e j ,  t y l k o  p ie rw s z o ­
r z ę d n a  r u ty n o w a n a  i e n e r  
g ie z n a  s i t a ,  p o s z u k iw a n y . 
Z g ło s z e n ia  p o d  „ F a r m a ­
c e u t a "  d o  T o w . r .e k lu m y  
M ię d z y n a r o d o w e j,  K r a ­
k ó w , J a n a  2. 2182k

Z A S T Ę P C Y  lo so w i z a ro  
h i a  20 , d o  50 z ło ty c h  od 
z a m ó w ie n ia .  — M a te r ja ł  
p r z e b o jo w y .  G r u f a .  I .w ó w . 
s k r y t k a  p o c z to w a  189.

2I69k

D O Z O R C A  s a m o tn y  do  
W illi p o t r z e b n y .  Z g to sz e -  
iŃ a :  I .  K . C .. K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, „ B . K -“

5293

P O T R Z E B N Y  l e k a r z  a s y ­
s t e n t ,  c h r z e ś c i j a n in ,  k a ­
w a le r .  z  p r a w e m  p r a k t .  
le k .  Z g ło sz e n ia .: I .  K . C ., 
K a to w ic e ,  M a r ja e k a  1, — 
„ D r  m e d . p r o w in c j a " .

1683'K t

Z A K O P A N E . P o t r z e b n a  
dr> p ie r w s z o rz ę d n e g o  p e n ­
s j o n a t u  g o s p o d y n i  d w o r ­
s k a  fk lu c z n ic a )  w  w ie k u  
rk> 40 la t .  — W y m a g a n e  
p ie r w s z o r z ę d n e  k w a l i f i k a ­
c j a  i r e f e r e n c je .  Z g ło -z e -  
n t a :  A je n c ja  S ie m ia n o w ­
s k ie g o .  Z a k o p a n e ,  p od  
„ P r a c o w i t a " .  2224k

F R Y Z J E R Ó W  d a m s k ic h ,  
u r a z  m ę s k o -d a m s k ie h ,  w y - 
lą c a m e  p ie r w s z o r z e d n y c h ,  
Z a a n g a ż u je  „ K e n a i s s a n c e " ,  
Z a k o p a n e ,  K r u p o w i .

2222k

P O W A Ż N A  f i r m a  w ie lk o ­
p o ls k a  z a a n g a ż u j e  k i l k u  
in t e l i g e n tn y c h ,  e n e r g i c z ­
n y c h ,  o r a z  d o b rz e  p r e z e n ­
t u j ą c y c h  s ię  p a n ó w  d o  
le k k ie g o ,  w y k w in tn e g o  
p o d ró ż o w a n ia ,  h e z  w z g lę ­
d u  u a  w y k s z ta ł c e n ie ,  za 
W y so k iem  , w y n a g r o d z e ­
n ie m . T a c l io w o ś ć  n ie k o ­
n ie c z n a ,  w y s z k o le n ie  b e z ­
p ł a t n e .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  
z. ‘ d o w o d a m i: c z w a r t e k ,
p i ą t e k ,  od 10—1, K ra k ó w , 
K r u p n ic z a  7, 1 p „  n a  p r a ­
w o , 2220k

4 P A N O W IE  p o w y ż e j  l a t  
24-, d o  s t a ł e j  p r a c y  p r o p a ­
g a n d o w e j  n a t y c h m i a s t  p o  
t r z e h n i .  Z g to s ż e n ia  o s o b i­
s t e  w raz . ze  ś w ia d e c tw a m i 
d o ty c h c z a s o w e j p r a c y  — 
p r z y j m u j e  k ie r o w n ik  'K r ó t­
k i w- g o d z . 11—13, K ra k ó w , 
D łu g a  14, n i. 6. 222f>k

M A J S T E R  s to la r s k i ,  s p e ­
c j a l i s t a ,  w  b a j c o w a n iu  — 
p o t r z e b n y .  — Z g ło s z e n ia :  
„ M a j s t e r " ,  B iu r o  O g to sze ii 
S ( .a t t e r a ,  K r a k ó w , R y n e k  
8. 2228k

F R Y Z J E R K I  • n ia n ik u -  
x ? y s tk i  p ie r w s z o r z ę d n e j ,  z 
c n d n l a c j a  ż e la z k o w a , w o d ­
n a ,  p o s z u k u je  o d  z a r a z  
E tn i l  S c h u d m a k ,  D z ie d z ic e  

5509g

P R Z J M E  p o m o c n ik a , g o ­
s p o d a rc z e g o , z a r a z  s z k o ta ,  
p r a k t y k a ,  r e f e r e n c j e .  — 
Z g io s z e n ia :  1. K . C „  Ł ó d ź , 
P io t r k o w s k a  88. „ F a c h o ­
w ie c " .  ' StfiŁd

O G R O D N IK A  t y l k o  n a  
5> ro cen ty . fach o w -o  p r z y g o ­
to w a n e g o , p r z y jm ę .  L e tn i ­
s k o  K ó C ie rz o w y , W o jc ie ­
c h ó w  k . K a m iń s k a .

, _____________  314Łd

S Ł U Ż Ą C Ą  S A M O D 7.1E L -
N A  z d o b re m  G OTOM 7A - 
N I E M  p o tr z e b n a .  Z g ło s z e ­
n i a :  K r a k ó w , J a g i e l l o ń ­
s k a  9, I I .  p „  m . 5. 5285

P O T R Z E B N A  d z ie w c z y n a  
s k r o m n a ,  z k a u c ja ,  z a ra z  
d o  p ro w a d z e n ia  s k le p u  m a  
e a r s k j e g o  z w y r ą b e m  m ię ­
s a  (n a  p r o w in c ję ) ,  k tó r a  
j u ż  p r a c o w a ła  w  ty m  f a ­
c h u .  Z g ło sz e n ia  z e  ś w ia ­
d e c tw a m i i w a r u n k a m i  
n a d s y ła ć :  ) .  K . C „ K r a ­
k ó w . ■ 'W ielopo le 1, „ M a s a r ­
n ia . E r e s " .  5522g

A G E N T O M 7 z d o ln y c h  d o  
s p r z e d a ż y  m a n u f a k tu r y  z 
p ie rw s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  
p o s z u k u je  S k ła d  F a b r y c z ­
n y ,  K ie lc e ,  s k r y t k a  211. — 
E m e r y c i  : p ie r w s z e ń s tw o .

2221 k

D W Ó C H  z d o ln y c h  b u f e -  
lęń ceó w  p o s z u k u je  od z a ­
r a ź  f i r m a  J ó z e f  N o w a k , — 
E w ó w , P i e k a r s k a  24. 

___________________  1733L

S Ł U Ż Ą C Ą  in t e l i g e n tn a ,  
r p ło d a .  d o b rz e  g o tu j ą c a  
p o t r z e b n a  d o  w s z y s tk ie g o . 
K r a k ó w , R a k o w ic k a  1, U  
n i l e s z k a n ie  17. Z g ło s z e n ia  
o d , < F-5-tej. 5280

P O T R Z E B N Y 7 od 1 s ty c z n ia  
o g r o d n ik  b e z d z ie tn y  z  o- 
k o l lc  P r z e m y ś la ,  R z e sz o ­
w a , Z a r z ą d  B a c b ó rz e c .

5519g

K A S A  C h o r y c h  w K r o ś n ie  
o g ła s z a  K O N K U R S  n a  
s ta n o w is k o  l e k a r z a  d e n t y ­
s ty  d la  z a k ła d u  d e n t y ­
s ty c z n e g o  K a s y  w K r o ś  
n ie . K a n d y d a c i  n a  t o  s t a ­
n o w is k o  w in n i  d o łą c z y ć  
d o  p o d a ń  n a s t ę p u j ą c e  o r y ­
g i n a l n e  d o k u m e n ty ,  lu b  
ic h  u w ie r z y t e ln i o n e  o d p i­
s y :  a) m e t r y k ę  u r o d z e n ia ,  
b) d o w ó d  o b y w a te l s tw a  
p o ls k ie g o ,, ę ) ś w ia d e c tw a  z 
d o ty c h c z a s o w e j p r a c y ,  d) 
d y p lo m  d o k to r a  m e d y c y ­
n y  h t 1* le k a r z a  d e n t y s t y ,  
e) dow ócr p r a w a  w y k o n y ­
w a n ia  p r a k t y k i  le k a r s k o -  
d e n t y s t y c z n e j ,  f)  w ła s n o ­
r ę c z n ie  n a p i s a n y  ż y c io r y s .  
S ta n o w is k o  d o  o b ję c ia  z 
d n ie m  1 s ty c z n ia  1934 r .  
W y m a g a n y  c z a s  p r a c y ,  
ta k  w  d z i a le  c h i r u r g i c z ­
n y m , j a k  i z a p o b ie g a w ­
c z y m  w y n o s i  ł a c z p ie  3 g o ­
d z in y  d z ie n n ie .  S z c z e g ó ło ­
w e  w a r u n k i  p r a c y  i p ła c y  
b ę d ą  u s ta l o n e  p r z y  z a w i e  
r a n i u  u m o w y . O f e r ty  z  p o -  
d a n ie m  ż ą d a n y c h  w a r u n ­
k ów , o r a z  d o k u m e n ta m i  
w y ż e j  w y m ie n io n e m i  n a ­
le ż y  n a d s y ła ć  p o d  a d r e ­
sem  D y r e k c j i  K a s y  C h o ­
r y c h  w  K r o ś n i e  w  te r m i -  
n 5e  d o  d n ia  10 g r u d n i a  
1933 r „  g o d z . 12-te j w  p o ­
łu d n ie .  P o d a n ia ,  k tó r e  zo ­
s t a n ą  b e z  o d p o w ie d z i w  
c i ą g u  d n i  20-1u od te g o  
t e r m in u ,  n a l e ż y  u w a ż a ć  
z.a n ie n w z g le d n ie n e .  L e ­
k a r z  N a c z e ln y  D r . W o ź­
n y , P . o. D y r e k to r a  in ż . 
G a d o m s k i .  2232k

„ I L U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z I E N N Y - 1 N r .  3 2 6 ,  P i ą t e k ,  2 4  l i s t o p a d a  ( 0 3 3  r .

Woidroższu m odel świata.
F R Y Z J E R  z d o l n y  m ę s k i ,  
s t r z y ż e n i e  d a m s k i e ,  k a t o ­
l i k ,  p o s z n k u je  p r a c y .  — 
F i y z j e r ,  R y b n ik ,  K o so ie l-  
n a  . 4. 5502g

K R A W C O W A  s z y j e  s u k  
n ie ,  b ie l i z n ę  p o  d o m a c h  — 
n z ł. d z i e n n ie .  Z g ło s z e n ia :  
I  'fC. C ., K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1, „ K r a w c o w a  S . 
8.“~ 5261

W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y  
W  K A L I S Z U  O G Ł A S Z A  
K O N K U R S  n a  s ta n o w is k o  
k o n t r a k to w e g o  n a d z o rc y  
d r ó g  i m o s tó w  (d ro g o m  i - 
s t r z a ) .  O d k a n d y d a tó w  w y  
m a g a n e  1) O b y w a te l ­
s tw o  p o ls k ie ,  2) n ie p rz e -  
k ro c z o n y  40 ro k  ż y c ia  i 
3) k w a l i f ik a c j e ,  w y m ie n io i. 
n e  w  r o z p o r z ą d z e n iu  M in i­
s t r a  R o b ó t  P u b l ic z n y c h  z 
d n . 12 l ip c a  1922 r .  (Etz. 
U. R . P .  N r .  64/22 r .  p. 
579). D o  p o s a d y  p r z y w ią ­
z a n e  s ą  p o b o ry  w e d łu g  
X I I — X  g r u p y  p ła c  f u n k ­
c jo  n a r .i n s ^ ó  w  p a ń s tw o ­
w y c h . z a le ż n ie  o d  k w i l i f i -  
k a c j i ,  o r a z  r y c z a ł t  o b ja z ­
d o w y . N a le ż y c ie  u d o k u ­
m e n to w a n e  p o d a n ie  w r a z  
z w ła s n o r ę c z n ie  n a p i s a ­
n y m  ż y c io r y s e m , u r z ą d o -  
w em  św i a r le c tw e m  z d ro w i a  
o r a z  d o k u m e n ta m i ,  u d o ­
w a d n ia  ją c e m  i u r e g u l o w a ­
n ie  sto .su .nku  d o  s łu ż b y  
w o js k o w e j,  n a l e ż y  w n o s ić  
do  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  
w  K a lis z u  d o  d n ia  20 g r u ­
d n ia  1923 ro k u . P o d a n ia  
n ie u w z lę d n io n e  p o z o s ta n ą  
b ez  o d p o w iie d z i. P o s a d a  do  
o b ję c ia  od 1 S ty c z n ia  19H4 
r o k u .  P r z e w o d n ic z ą c y  W y ­
d z ia łu  P o w ia to w e g o  S t a r o ­
s t a  P o w ia to w y  (—) TT. 
O s ta s z e w s k i .  2233 k

Posad poszukują
P R Z E D S T A M 7I C IE L S T W A
p o w a ż n e j  f a b r y k i  p o s z u ­
k u je  e n e r g i c z n y ,  p r a c o w i­
ty  p r z e d s t a w ic ie l  z  g w a ­
r a n c j ą .  — Z g ło s z e n ia  p o d  
„ O b r ó t  23“  d o  I .  K . C „  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1.

5139

K U C H M IS T R Z Y N I  w a r ­
s z a w s k a ,  s i i a  p ie r w s z o ­
r z ę d n a ,  p o s z n k n je  k n c i in i  
n a  r a c h u n e k ,  e w e n t u a ln i e  
pcw ady . Z g ło s z e n ia :  Z a k o ­
p a n e ,  B iu r o  K u b iń s k ie g o  
„ S a m o d z ie ln a " .  5482g

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  s te -  
n o g r a f k a  ( s z y b k o ś ć  p a r l a ­
m e n ta r n a )  i m a s z y n is tk a ,  
p e r f e k t  j ę z y k i :  n ie m ie c k i ,  
f r a n c u s k i ,  a n g i e l s k i  w  s ło ­
w ie  i p iś m ie ,  d o b ra , s t y ­
li s t k a ,  u  k o ń c z o n e  s t a d  j a  
p r a w n ic z e ,  d o b r a  p r e z e n ­
c j a ,  m ło d a ,  n a  d o s k o n a le n i  
o d p o w ie d z ia ln e m  s ta n o w i-  
s k n ,  p r a g n i e  z p r z y c z y n  
o s o b is ty c h ,  u z y s k a ć  o d p o ­
w ie d n ie  s ta n o w is k o  p o z a  
L w o w e m . . — Z g ło s z e n ia :  
T.' K . C „  L w ó w , K o p e r n i ­
k a  9, „ N a j le p s z e  r e f e r e n ­
c j e ” : 1726L

P A N N A  p r z y s to j n a ,  s z k o ła  
h a n d lo w a ,  s i e r o t a ,  z a jm ie  
s ię  g o s p o d a r s tw e m ,-  j a k ó  
w y c h o w a w c z y n i ,  s e k r e t a r ­
k a , p i e l ę g n i a r k a ,  s k le p o ­
w a , j e s t  e n e r g i c z n a ,  u c z ­
c iw a . Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia :  
S ie r a d z ,  z  l i s t a m i  D r  S z a ­
m o ty ,  d la  „ L . G ."  5318g

P R A C O M 7N I K  f r y z j e r s k i  
p ie r w s z o r z ę d n y  m ę s k i  i 
s t r z y g ą c ą  p a ń ,  p o s z u k u je  
p o s a d y  od z a ra z .  Z g ło s z e ­
n ia  w r a z  z p o d a n ie m  w a ­
r u n k ó w :  I .  K . G „ K a to w i­
ce . M a r ja e k a  1, „ P r a c o w ­
n ik " .  1685Kt

P I E L Ę G N I A R K A  k w a l i f i ­
k o w a n a  d o  n ie m o w lą t  z 
n o w o e z e e n e m  o d ż y w ia ­
n ie m , p r z y j m ie  p o s a d ę  do  
n ie m o w lę c ia .  M ie jsc o w o ś ć  
o b o ję tn a .  O f e r ty :  I .  K . V .,  
G d y n ia .  Ś w ię to j a ń s k a ,  p o d  
„ P i e l ę g n i a r k a " .  333Gd

W  W inchester w  A n g lii została otwarta, oryginalna w ystaw a  700 m odeli rozm ai- 
tych budynków , wykonanych w eitigu życia przez skromnego rzeźbiarza am atora , na 
zw iskiem  Richold. Rzeźbiarz ten, zm arły  w zeszłym  roku w  chwilach wolnych od 
zajęcia w ykonyw ał w swoim  m ałym  warsztacie w  kuchni modele, które d zisia j ucho­
dzą za arcydzieła w  swoim rodzaju. Nasza rycina przedstaw ia w spaniały model s łyn ­
nej katedry m ediolańskich wykonanej z drzewa W skali 1 na 100. Składa się ten  
model z 8000 kawalkótp, których sporządzenie zabrało mu 5 la t czasu. Model przedsta­

w ia wartość 20.000 funtów.

P L A T N IC Z Y -k e ln e r  z k a u -  
c j ą ,  o b e jm ie  p o s a d ę . Ł a ­
s k a w e  z g ło s z e n ia ' do  IK C .,  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, — 
. .P r a w a  r ę k a “ . 5295

L E Ś N IK  d y p lo m o w a n y ,  
k a w a l e r ,  — w ie lo le tn ia  
p r a k t y k a ,  d o b ry  h o d o w c a  
u r z ą d z ic ie !  i k a l k u l a t o r ,  
p r z y j m ie  p o s a d ę  le ś n ic z e ­
g o  lu b  a d j u u k l a .  W a ru n  
k t s k r o m n e .  R e fe re n c jo  
c h lu b n e .  Z g ło s z e n ia :  J a n  
P ie e z o u k o , Z a rz e c z e , ko 
ło  J a r o s ł a w i a .  5476g

O S O B A  z a k a d e m ie fc ie m  
w y k s t a łc e n ie m  z b r ą k u  
p o s a d y  z a ję ła b y  s i ę  d o ­
m e m  w d o w c a  z d z ie ć m i 
lu b  s a m o tn e g o  p a n a  k u l 
t u r a ln e g o .  W y n a g ro d z e n ie  
s k r o m n e .  — Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C ., W iln o . W i le ń s k a ,  
/,S t a c h a ” . 136W1

M Ł O D A , in t e l i g e n tn a .  — 
p r z y s to j n a  p r z y j m ie  p o s a ­
d ę  g o s p o d y n i  u s ta r s z e g o  
p a n a  -od  za raz*  B a ra n o w i-  
c z e  P o le s k ie ,  S e n a t o r s k a  
N r  31, H e le n a .  53Q8gr

D E N T Y S T Y C Z N Y  te c h ­
n ik ,  z n a k o m ic ie  p r a c u j ą ­
c y  w  z ło c ie , k au e rz u k u , p o ­
s z u k u je  p r a c y .  W a r u n k i  
s k ro m n e .  Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
n i a :  I .  ’K . C „  K r a k ó w ,
W ie lo p o le  1, p o d  „ G d z ie  
k o lw ie k  D .“  5319

P A N I  w y je d z ie  n a  w ie ś  
j a k o  z a r z ą d z a j ą c a  d o m e m , 
s e k r e t a r k a ,  to w a r z y s z k a  — 
z a  u t r z y m a n i e .  Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ Z a k o p a n e  22“  

5307

K E L N E R - b u f e to w ie c ,  m ło ­
d y ,  z k a u c ją  300 z ł . ,  p ó s z u  
k u je  p o s a d y  z a r a z .  Z g ło ­
s z e n ia :  I .  K . C ., K r a k ó w

NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
Kraków, u l iw. Jana 8. tu t  

Nowości powieściowe w  p ię c iu  j ę z y k a c h .  

Książki naukowe. —  3 5 .0 0 0  d z ie l .

ABONAMENT 2 ZŁ.
Emeryci i S t u d e n c i  BEZ KAUCJI

S T R O I C I E L  B i ld  o b n iż y ł  
z n a c z n ie  c e n y .  K r a k ó w , 
W id o k  6, te le fo n  177-72.

5288

M Ł Y N A R Z  e g z a m in o w a n y  
i m o n t e r ,  k a w a l e r ,  jro szu - 
k u je  p o s a d y  z a r a z  — 
tr z e ź w y , s u m ie n n y ,  n ia  
b a r d z o  d o b r e  ś w ia d e c tw a ,  
p r a k t y k i  p o n a d  20 l a t  w  
m ły n a c h  b a n d  lo w y c b  i 
g o s p o d a r c z y c h ,  u m ie  s to ­
l a r k ę  i w s z e lk ie  r o b o ty  
z a k re s u  m ły ń s k ie g o .  Z g ło ­
s z e n i a  ł a s k a w e :  I .  K . C ., 
K r a k ó w . M7ie ló p o ie  1, — 
„ K a w a le r  C . K .“  5521g

M A G IS T E R  f a r m a c j i  r u ­
ty n o w a n y ,  p o s z u k u je  z a ­
r z ą d u .  Z g ło s z e n ia :  IK C ., 
K ra k ó w , M7ie ló p o le  1. — 
„ K a u c j a  M .“  5304

D M T E  b ie d n e  o s o b y  p o ­
s z u k u ją  j a k ie j k o lw ie k  p r a ­
c y ,  c h ę tn i e  w  f a b r y c e .  — 
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  IK C;., 
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, -- 
„ Z o s ia  — H a n i a " .  . 52T4

IN T E L IG E N T N A  k lu c z n i ­
c a  d w o r s k a ,  d w a n a ś c ie  l a t  
p r a k t y k i ,  z n a j ą c a  o b o rę ,  
c h l e w n ię ,  d r ó b ,  s a m o d z ie l ­
n a , ś w i a d e c t w a  d ł u g o l e t ­
n ie .  R o m a ń c z u k ,  L w ó w , 
G ip s o w a  17), 1732 L

S T R O Ż O S T W A  s z u k a m  w 
K r a k o w ie  — d a m  k a u c ję .  
Z g ło s z e n ia :  1. K . 0 „  K r a ­
k ów , W ie lo p o le  1, p od  Jl.0bQ“. 5302
S O L ID N A  o s o b a  la t  ś r e d ­
n ic h ,  p o s z u k u je  o b o w ią z k u  
u b  m n ie j  o só b  z a  s k ro tn -  
riem  w y  n a  g ro d z e n ie m . — 
K r a k ó w , F e l i c j a n e k  25, 
I  p „  d r z w i  7. 5273

S L Ą Z A O Z K A  m ło d a . -  
w ła d a j ą c a  p o ls k im  i n ie ­
m ie c k im  j ę z y k ie m  p r z y j ­
m ie  p o s a d ę  j a k o  p a n n a  
dp  d z ie c i  oTaz p o m o c y  
g ó s p o d . w  le p s z y m  d o m u . 
K o n w e r s a c ją  n ie m ie c k a  i 
n a u k a  g r y  f o r t e p i a n o w e j .  
Z g ło s z e n ia  pod  „ G . 120“ 
I K  C ., K a to w ic e ,  M a 
r j a c k a  1. 1fi77Kt

O G R O D N IK  - p a s ie c z n ik ,  
s u m ie n u y  i  p r a c o w i t y ,  ob - 
z n a jo r a io n y  w e  w s z y s tk ic h  
g a ł ę z ia c h  o g r o d n ic tw a .  — 
p l a n t a t o r  k a w y  i m e lo n ó w , 
p o s z u k u je  p ó ś a d y  p o  k a ­
w a le r s k o  do  w ię k s z y c h  o 
g r o d ó w  h a n d lo w y c h  lu b  
m n ie j s z y c h  s a m o d z ie ln ie ,  
od  s ty c z n ia  lu b  p ó ź n i e j .  — 
Z g ło s z e n ia  d o  L K . C „  
L w ó w , K o p e r n ik a  9. p o d  
,.M . P .“  1727L

E G Z A M IN O W A N Y  s z o fe r  
ś lu s a r z ,  s u m ie n n y  i t r z e ź  
w y , s z u k a  p o s a d y .  M ie j ­
s c o w o ś ć  o b o ję tn a .  Ł a s k a ­
w e z g ło s z e n ia  d o  ł .  K . CL 
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, pod  
.4 0  A . M .“  21fi7k

K T O  p o d a  d ło ń  m ło d e j  in  
te l  i g e n  i n e j ,  2 1 - le th ie j  a b  
so l w e n tc e  k n r s ó w  h a n d lo  
w y c h ,  z d o ln e j ,  p o s  i a <1 a j ą  
e e j  z n a jo m o ś ć  b u c h a  I te  
r j i ,  s t e n o g r a f j i ,  k o re s p o n  
d e n c j i ,  p i s z ą c e j  b ie g le  n» 
m a r tz y n a c b  S z u k a m  p o s a  
d y  b u c h a l t e r k i ,  s ć k r e tA r  
k i,  b i u r a l i s t k i ,  m u n d a n t  
k i ,  m a m  3 m ie ś . p r a k t y k ę  
u k o m o r n ik a .  Z a jm ę  m i e j ­
s c e  w y c h o w a w c z y n i  d z ie  
c i w w ie k u  s z k o ln y m . -  
M ie jsc o w o ś ć  o b o ję tn a .  O  
f e r t y  z w a r n n k a o i i :  K ra  
k ó w , p o s te  T e s ta n te ,  — 
C b r ie tm a n ó w n a ,  N r . le g . 
15. 2 l4*s

Do wydzierżawienia
hotel*pensjonat o 30 pokojach

(70 ló i rk ) ,  r e s ta u ra c ja  z  p e łn ą  lconcesją w  Ż w ard o n in  
P o trze b a  g o tów k i 25.000.— zł. N ad zw jT z a j d o b ry  in te re s .

W Ie ^ i> o l6 ; 1, p o d ; „ S p ę c ją -  i Szybho d ec y d u jący  s ię  zechcą  się  zg łosić  pod : „Fachow iec*.' 
l i s t a ' .  5266 1 (lh fiin ru  P i ł ? "  L'nt/,,..L.„ o- oty.do B iu ra  ogłoszeń „P A R "  K atow i 35871,

DM7I E  s a lo w e  h e l n e r s i  s i ­
ty  f a c h o w e , — p o s z u k a j ą  
m i e j s c a  w  p e n s jo n a c ie .  — 
Z g ło s z e n ia :  O d d z ia ł  IK C .,  
Z a k o p a n e ,  p o d  „ Z d o ln e " .

2195k

P A N N A  a  u k o ń c z o n ą  
t r z e c h l e t n i ą  s z k o lą  h a n ­
d lo w ą  i z p r a k t y k ą  b i u r o ­
w a . s z u k a  o d p o w ie -d u ie j 
i r o s a d y . Z g ło s z e n ia :  I K C  
K r a k ó w ,  M7ie lo p o le  T , p o d  
„ A .  M . 16" . 53f>2g

B a m o r  i  m a iy r a .

R e k la m y  w  t e k ś c i e :

'fcta I -e j i 2-ej s tro n ie  .  
A iala 2-ga s tro n a  . . .

3-ej s tro n ie  .  .  .
C o li  3-eia s tro n a  . .  
ł t «  dalszych s lro iu c l i  •  
C ała. s tro n a  . . . . .
K o m u n ik a ty , n n ta lk j, ł 
w zm iank i k ro n ik a rsk ie

I osobiste |  
T e k s ty  s r ty k o to w e  . .

W  dzień W  nić liz icię 
pow szedn i i  Święta

• . S .~ 2.75
• • •» m - 1 3 W . -
• 0* 2.—» 2.5f
• • - I . J M - Ż.2W.—
• • - !.* • ♦

• « m 2.018.—

• • m 341 3.24

• • t o — 12.44

R Z Ą D C A -g o rz e ln ik  z  k u r ­
s e m  h a n d lo w y m , w sz e c h ­
s t ro n n ie  w y k s z ta łc o n y  t e o ­
r e ty c z n ie  i p r a k ty c z n ie ,  
z 2 5 - I e tn ią  p r a k ty k ą ,  n ie ­
s k a z ite ln e g o  c h a r a k t e r u  — 
p o s z u k u je  p o s ad y , k o n t r o ;  
l o r a  lu b  o d p o w ie d n ie j  
p r a c y .  Z g ło s z e n ia .:  I K C . ,
K r a k ó w ,  YYielopole 1, pod 
„ D u b la ń c z y k " .  221ik

P A N I E N K A  z  p r o w in c j i  
p o s z u k u je  p o s a d y  d o  d z i e ­
c k a ,  z  s z y c ie m , g o s p o d a r ­
s tw e m  d o m o w e m . Ł a e k a w e  
z g ło s z e n ia  d o  I .  K . C ., 
K r a k ó w ,  W ie lo p o l e  1, p o d  
„ B i e d n a  p a n i e n k a " .

2212k

S Ł U Ż Ą C Ą , w ie k  ś r e d n i ,  
s z u k a  p o s a d y  —  s a m o ­
d z i e ln e  g o to w a n i e ,  d o b r e  
p o le c e n ia .  — Z g io s z e n ia :  
I .  K . C „  K r a k ó w ,  W i e ­
lo p o le  1. „ M ie j s c e  k a t o l i c ­
k i e " .  5291

P A N I E N K A  p o s z u k u je  
p o s a d y  d o  d z i e c i ,  n a j c h ę t ­
n i e j  ń a  p r o w in c j ę .  Z g ło ­
s z e n ia .:  T. K . C „  K r a k o iv ,  
W ie lo p o le  1, „ I n t e l i g e n t ­
n a  22" . 52 2

P I A N I N O  tu b  k r ó t k i  f o r  
t e p i a n  k u p ie  z a  g o tó w k ę  
o k a z y jn i e .  — Z g ło s z e n ia :  
1. K . C „  K r a k ó w , W i e lo ­
p o le  I .  „ U c z e ń  Z ."  21Wk

K U P I Ę  p a r e e lk ę  d o  4.000 
z ło ty c h .  Z g ło s z e n ia :  I K C . ,  
K r a k ó w ,  M7ie lo p o le  1. — 
„ Z a ra z . 4.000". 5271

K U P I Ę  o k a z y j n i e  d u ż y  
s p ó d , f u t r o  o p o s y  a lb o  
m a łp y .  Z g ło s z e n ia :  K r a ­
k ó w , s k r y t k a  369. .5215

K U P I Ę  d o m , m a j ą t e k  r o l ­
n y  In h  d o c h o d o w e  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w o .  M ie js c o w o ś ć  
o b o ję tn a .  S zc tz e g ó ło w e  b e z ­
p o ś r e d n ie  o f e r t y :  I .  K .  C „  
W a r s z a w a .  K r a k .  P r z e d m . 
9. „ G o tó w k ą  50.000“ .

2039W

D O G A  d o r o s łe g o ,  d o g ę  — 
k u p ię  t a n io .  Z g ło s z e n ia :  
I . K . C „  K r a k ó w .  W ie lo ­
p o le  I ,  p o d  „ D o g a  S .“

5510

S T A M 7O W A  p o m p ę  d o  6- 
k o n n e g o  m o to r u  k u p ię  lu b  
w y d z ie r ż a w ię .  Z a k r z e w s k i ,  
Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o  63, m . 7.

3 I7 Ł d

T A N IO  n a b y ć  m o ż n a  d z t 
s i a j  w ie l e  r z e c z y :  d o m y  
w il l e .  m a j ą t k i ,  m e b le  
u r z ą d z e n ia  i t .  p . D o b r e  
o k a z j e  s ą  c z ę s te .  S z u k a j  
c i e  ic h ,  d a j ą c  o g ło s z e n ie  
d r o b n e  d o  n a s z e g o  p is m a ,  
k tó r e  c z y t a  c o d z ie n n ie  
w  c a ł e j  P o l s c e  k i l k a s e t  
t y s i ę c y  c z y te ln i k ó w .  -  
O t r z y m a c ie  m n ó s tw o  o f e r t  
i  k u p i c i e  t a n i o .  Ż ą d a j c i e  
B E Z P Ł A T N I E  p r o s p e k tu  
O g ło s z e ń  D r o b n y c h  od  
A d m i n i s t r a c j i  I .  K . G „ 
K r a k ó w .  W ie lo p o le  1.

680k

K U P I Ę  o k a z y j n i e  a u t o  — 
n a j c h ę t n i e j  F o r d a  J u n i o r a  
B o d y a ń s k i ,  L w ó w , M u r a r  
s k a  4. 1738L

K U P I Ę  o ś r o d e k  m a j ą t k u  
z i e m s k ie g o  w  Z a c h . M a lo -  
p o ls c e ,  n a j c h ę t n i e j  b l i s k o  
K r a k o w a ,  Z g ło s z e n ia :  Z a ­
r z ą d  d ó b r  W y ż łó w , p . B e tz  

1728L

K U P I Ę  w i l l ę  z  k o m f o r t e m  
3 t d o ; 4  p o k o i ,  m o g ą  b y ć  
b l i s k i e  p e r y f e r j e ,  w p la t a  
20 t y s ,  z ł .  — Z g ło s z e n ia :  
I .  K .  C „  K r a k ó w ,  W i e lo ­
p o le  1, „ P e r y f e r j e  K .“

5282

Sprzedaż
D O B R E  1 t a n i e  w y r o b y  
c u k i e r n ic z e .  P r z y j m n j e  s ię  
r ó w n ie ż  z a m ó w ie n ia  n a  
z a b a w y  |  t .  d . P r a c o w n ia  
c n m e r m c z a ,  K r a k ó w , K a r  
m e i ie k a  14. w  P O D M '0  
R Z 0 - 21141,

3 0 —40 m o r g ó w  s p r z e d a m  
p o d  S ta n is la w o -w e m  k o lo  
s z o s y ,  g r u n t  b u d o w la n y .  
M ia s te c z k o ,  k o le j  w  m i e j ­
s c u .  J e z u p o l  d w ó r .

- 5513g

D O M  c z te r o u h ik a c  Io w y ,
d u ż y  o g r ó d ,  10.000, g o tó w ­
k i 7.0(10 — z  p o w o d u  w y  
.la z d u  s p r z e d a m .  M7ró b le w  
s k i ,  K ra -fió w , T o m a s z a  9.

5294

F I S H A R M O N J E  P E D A ­
Ł O M  Ę , o r a z  n in i e j s z e  po  
l w a  M Ł A D Y S Ł A W  BO - 
Ł O N S K I , K r a k ó w ,  R y n e k  °1- 54. j3i7

P E R S K I  d y w a n  4X 3. p i ę k ­
n y ,  s t a r y ,  s p r z e d a m .  Z g l o  
s z e n i a :  I .  K ,  C „  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, „ P e r s " .

5396

A P T E K A  w r a z  z d o m e m  
d o  s p r z e d a n i a .  B l iż s z e  i n ­
f o r m a c j e :  A p te k a .  L u t o ­
w i s k a ,  3516

O K A Z Y J N I E  s y p i a l n i ę ,  
j a d a l n i e  i g a b i n e t  — d io - 
d e i e  n o w o c z e s n e  — s p r z e ­
d a  „ M e b io p o l" ,  — K r a ­
k ó w , R a k o w ic k a  8.
    2227k

S K L E P  s p o ż y w c z y  w  p e ł ­
n y m  r u c h u ,  z a p ro w a d z o ­
n a  k l i e n t e l a ,  d o c h o d o w y , 
z m i e s z k a n i e m ,  n a  p r z e d ­
m ie ś c iu  K r a k o w a ,  s p r z e ­
d a m . Z g ło s z e n ia :  B i u r o
o g ło s z o i .  K rak ó w -, S i e n n a  
12, „ P e w n y  i n t e r e s " .

5314

Z A J Ą C E  p o t a n i a ł y  —  
s z t u k a  o d  2—2.80. B A Ż A N - 
T T  s z tu k a  o d  2.20. L . D I N -  
T K N F A S , K r a k ó w ,  S z e w ­
s k a  8. t e l e f o n  114-04. 5284

K A M I E N I C Ę  p i ę t r o w ą .  —  
t r a m w a j ,  s p r z e d a m ,  25.000. 
Z g ło s z e n ia :  I .  K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ W e r a " .  5286

P I A N I N O  P e t r o f ,  p ię k n e ,  
d o b r e  o k a z y j n i e  s p r z e d a m .  
K r a k ó w ,  T o m a s z a  8/7.

5287

O K A Z J A ! ! !  D O M  je d n o ­
r o d z i n n y ,  3 p o k o je ,  k u c h ­
n i a ,  p r z y n a l e ż n o ś c i ,  o g r o ­
d u  o w o c . 240 s ą ż n i ,  c e n a  
10.000 z ł . ,  w  te m  3.000 n a  
10 l a t  f K r a k ó w ) .  K A M I E ­
N I C Z K Ę  n o w ą  . d o c h ó d  
r o c z n y  n e t t o  4.000 z ł . ,  c e ­
n a  28J100 z ł .  ( p r z y  t r a m ­
w a ju )  — s p r z e d a  „P O L O *  
N J A “ , K r a k ó w ,  Z w ie r z y ­
n i e c k a  9, t e l e f o n  168-11.

5309

P I E N I Ą D Z E  u z y s k a ć  m ois- 
u a  n a w e t  w  c z a s i e  k r y ­
z y s u .  — W y s ta r c z y  z r o b i ć  
p r z e g l ą d  d o m o w y  r z e c z y  
i m e b l i  n i e p o t r z e b n y c h ,  
o g ło s ić  t o  w s z y s t k o  w  
D r o b n y c h  O g ł o s z e n i a c h  
n a s z e g o  p i s m a  t s p r z e d a ć .  
N a b y w c a  z a w s z e  s i ę  z n a j ­
d z ie !  Ż ą d a j c i e  p r z e s t a n i a  
B E Z P Ł A T N I E  p r o s p e k t u  
O g ło s z e ń  D r o b n y c h  o d  
A d m i n i s t r a c j i  I .  K . C „  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1.-6Slk

P I E C E
„DAUERBRANDY"
p ie c y k i  o s z c z ę d n o ś c io w e  
„ Z N IC Z ” , k u c h n i e  i p ie c e  
p r z e n o ś n e  w ę g lo w e  g a z o w e  
I n s t a l a c j e  w o d o c ią g o w e ,  
g a z o w e , c e n t r a l n e  o g r z e w .  

i  r e p e r a c j e

J .  9 I E I S E Ł S
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  3. 
T e l .  191-63. 3460k

D O  s p r z e d a n i a  w  M 'a d o w i-  
c a c h  r e a l n o ś ć  p i ę t r o w a  z 
w o ln e m  m i e s z k a n i e m .  — 
W ia d o m o ś ć :  D r  K lę e z a r ,
W  a d o w ie e .  529‘

S . O . S . K a m i e n i c ę  n o w a ,  
n a r o ż n i k ,  19 u b i k a c y j ,  — 
s k l e p y ,  r e s t a u r a c j a ,  c z y n s z  
r o c z n y  p o n a d  4.000, w o ln a  
o d  p r z e n o ś n e g o  i p o d a t ­
k ó w  ( K r a k ó w ,  d z i e ln i c a  
p r z e m y s ło w a !  — z  p o w o d u  
ś m ie r c i  w  r o d z i n i e  z a  d w a ­
d z i e ś c i a  p a r ę  t y s i ę c y  z ło ­
t y c h  s p r z e d a  „ P I A S T ” , — 
K r a k ó w ,  R y n e k  89, t e l e f o n  
158 66. 5812

2.850 z ł o ty c h  — s p r z e d a m  
d o m e k  w  B r z u c h o w ic a e i i ,  
Lw ów -, R y c e r s k a  32, I  p i ę ­
t r o .  1740L

N O W Y  d o m  d w u p ię t r o w y  
z  o g r o d e m ,  w-e L w o w ie  
d o  s p r z e d a n i a .  Z g ło s z e n ia  
d o  I .  K .  C „  Lw -ów \ K o ­
p e r n i k a  9 , p o d  „15.000 z ło ­
t y c h ” . 1731L

L U S T R O  s a lo n o w e  t a n i o  
s p r z e d a m .  P r a c o w n i a  s u ­
k ie n ,  L w ó w , P o to c k i e g o  
54. 1730L

P I E C E  4 p r z e n o ś n e ,  k a f l o ­
w e  o k a z y j n i e  s p r z e d a m .  — 
K ra k ó w 7, G r z e g ó r z e c k a  78.

2234k

C Y T R Y  K O N C E R T O W E . 
W ie lk i  w y b ó r .  N a j t a n i e j :  
B r a c h f e ld .  K r a k ó w  P o ­
s e l s k a  15. 218fik

1934 k a l e n d a r z e ,  t e r m i n a ­
r z e  d o  p r z e k ł a d a n i a  k ie ­
s z o n k o w e , c e n y  n is k ie ,  — 
c e n n ik  w y s y ła  Z ie m b ic k i ,  
K r a k ó w . M a r j a c k i  2.

1851 k

P I A N I N O  o rz e c h o w e , z a ­
g r a n i c z n e  p r z e p i ę k n y  to n ,  
o k a z y jn i e  — K r a k ó w . F lo ­
r i a ń s k a  45 m  5. 21S4k

F O R T E P I A N  z a g r a n ic z n y ,  
k r ó c i u t e ń k i .  p ię k n y  to n  — 
b a r d z o  t a n t o :  K ra k ó w .
Z a c i s z e  4 ( b iu r o  m ie s z k a ­
n io w e ) .  22l9k

KOK I K P I  A N k r o tk i  z n a -  
k o m i ie j  m a r k i  „S ch w e ig - 
h o f e r ”  — t a n io  K ra k ó w , 
F l o r j a ń s k a  45. m . a

2!83k

O g lo s z to i ł  z w y ezs jn ę  .  .  *  ,  
C al* , s t  r e n * . , » .  *  *
N* o s ta tn ie j S tron ie , i  
lo b  w śró d  og łoszeń  j  .  ,  ,  ,  

d ro b n y c h  /
C ała  s tro n a  o s ta tn i*

' ieó YV n ied rie lę  
e d n i ■ św tę ia  

zl. *.M AB
.  I .M .-  I.1S4.-

1 7 F

N ekrelog ! d o  100 m m . w  2-eń  ta ln ach  i* 1,  ta n ie j. 
R okU m y w  d o d a tk a c h  ty g o d . .1 . *  t a  ł  m m . w  I lam ie . 
B ek h ro y  w  d o d a tk n  ilu s tro w a n y m  cl. ł  z*  |

R o zm iar s lro n y  d ru k u : W ysokość 420 m m ., saerokoś*  275 m m . — i     — ----------------
dnvm  lam ie . — S tro n a  w  tekście  m a 4 łam y a «X m m  — S irn n .  T  w b licw n ia  je sl je d en  m ilim e tr , w je- 

  S tro n a  za te k stem  nia t  la m ó w  a 34 m m .

M' dzień  W  n iedzie lę  
p o w sz ed n i i św ię ta  

»t. 9.25 « . j i
• l i  * . | j
•-J*  i.4*

R p rla k lo r

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :
Ońl. d ro b n e  za słow o . . . . .
D la p o szu k u jący ch  p ra c y  . .
M a try m o n ia ln e  v § 44
N ajm n iejsze  ogloazcn.c d ro b n e  iiczym y 'za 10 s |„w  

W y rary  tłu s ty m  d ru k ie m  liczym y p o d w ó jn ie . 
„D ro b n e  og łoszen ia m ogą być d ru k o w a n e  ty lk o  cz a rn a  
fa rb * . -  Z astrzeżeń  m iejsca d la  „ d ro b n y c h "  ogłoszeń  n ie 
p rzy jm u je m y . _  P rzy d z ia ł ogłoszeń do  o d p o w ied n ich  iu -  
bryfc za leżny  je st ty lk o  od A d m in is trac ji. °
O głoszenia d ro b n e  p rzy jm u je m y  w fjłączn ic za  onlów kr  
/,»  za strzeże n ie  m iejsca  d o licza  się . . .  .
Za u k ta d  ta belaryczny  „  i t v .
Za d ru k  c ie rw o n y  M 100%
P r*y Ik. i 1 k a  k  « I •  r  o w y m  d o licza  się  z a p ie r w -
s iy  k o l o r r.a każdy  n as tę p n y  k o lo r  5f*/* do  z a sa d n i­
czej ceny ogłoszenia. — S p ec ja ln e  życzen ia w m a w i a  
osobnego p o rozum ien ia  się . ’

U w a g i  o g ó l n e :
oW oszen 1 p rz y jm u je  odpow ied z ia ln o śc i za t e m i d

- LIa  **1 !^  Iub -n iszczen ie  m a try c  i klisz .
,1  B , , l*ea o b o w iąz u je  A d m in istrac ję  ty lk o  wów- 

^ ła  -t,e *a V,rz e *e n *e żosta tiie  zap łacona prz*- 
W CCnn,ku 25% Z w y ż k a .  -  0 ~ y łk i ,  k tó re  za- 

iczc n ie  zm ieniaj,') tre śc i ogłoszen ia, nie upow ażn ia ją  
Z^ r 0 , i' an i tez m e zobow iązu ją

p ,  n is j ia c j i  do  b ezp ła tn eg o  p o w tó rzen ia  ogłoszenia. 
L z asad n io n e  r e k la m a r ie  będą u w zg lędn iane , o ile zo staną  
i,.K a0ljC 8 -niiu  od d a ty  uk azan ia  się ogłoszenia.

a a ty  o trz y m a n ia  r a c h u n k u  P odw yżka cen ogłoszeń 
m oże n a s tą p ić -w  k ażd y m  czasie  i obow iązyw ać będzie ró w - 

z . tc  ° 8 ‘°sz e n ia . k tó re  zo sta ły  zam ów ione p o p rzedn io , 
a n ie  byty  zgóry  za p łaco n e . — W ydaw nictw o  za strzeg a  
sob ie p ra w o  nie um ieszczen ia  ca łego  ogłoszenia, w zg lędn ie 
je a o części bez p o d an ia  pow odów . K om unikatów  bezpła* 
tn y c h  n ie  um ieszcza  się . — Zniżek nie udziela się.n a c z e l n y  i w-ydawca: M a * j a n  D*fcrow*Ki.             — .......  yct» m e u m .e s r c »  się . _  Zniłfi< nic u d z id a  si,

- i n . r . . . u i .  j -  . -  ŻOSW, r ń .  .iu ,« ,. ł>lik,  Km^ , u




